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T R E Ś C 

K S IĘ G I P IĄ T E J .

<8-8>

P r z y b y c i e  F i n e j a  p r z e r y w a  go dy .  Zbro jna  rękao d o m a g a 
s i ę  A nd rom edy  swojc ' j  n a r z e c z o n e j .  P o  d ł u g i e j  w al ce P e rse u sz  
sa pokazaniem g ł o w y  M e d u z y ,  p rze mi en ia F in e ja  i t o w a r z y -  
szo'w je go w posagi k am ie n n e.  Z w y c i e s c a  w ra ca  i  zonan do 
A r g o s ,  i dziada sw e g o  A k r y z j m z a  na tron p r z y w r a c a .  W  tych 
w s z y s t k i c h  w y p r a w a c h  P al l as  n ie o d s t ę p o w a ł a  Pers eja;  w idz ąc 
go j u z  s z c z ę ś l iw y m ,  idzie na H e l i k o n d U  ob ej rz en ia  Hi pokre -  
n y .  D o w i a d u j e  się  od M u z ,  ż e  się raz zm ie nił y  w  ptaki 
ch cą c u jść  przemocy Pi re ne u sza  , że "od c ó r e k  je go w y z w a ­
ne do w a l k i  o p ie r w s z e ń s t w o  w  ś p i e w i e ,  za karę zraieniły je  
w  s ro k i.  T re śc ią  ś p i e w u  P i j e r y d  b y ł a  w o j n a  B o g ó w  z ol­
b r z y m a m i ,  Ś p i e w  fti uz z a c z y n a  si e  od hi m nu  na cześć C e r c r y ,  
d alej  opisuje p o r w a n i e  P r o z e r p i n y ,  i w  ten opis w mies zcza 
t m i a n ę  (Jyany w  zd rój ,  c h ł o p c a  sz yd z ąc e g o  t C e r e r y  W s k r» e c z -  
k a ,  As k a l a f a  w  p uhacza,  S y  r e n ó w  w  p t a k i ,  A r e t u z y  w  rzekę,  
a  L i n k a  w o s t r o w i d z a .
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P O A T A .Q £>

T o  gdy wodzom Cefejskim mówił syn Danai, 
Nagle zabrzmiał w śród zamku krzyk dalekiej

(zgrai-
Nie był to głos, rados'ne zwiastujące gody,
Ale boje gwałtowne i w r o g ó w  pochody.
W esołą  ucztę nagle przemienioną w  wojnę,
Z  morzem porównać można, gdy fale spokojne 
Pomarszczy wściekłych w ic h r ó w  zapęd nieco-

(fniony.
A  w tym wstrząsając oszczep stalą zaostrzony,
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6 X t ę  G A

Pierwszy wchodzi Fineusz pokoju  wichrzyciel.  
Oto jestem, zawołał,  wziętej zony mściciel,
Ani cię ród zmyślony, ni skrzydła ocalą.

Rzekł.  Chcącego juz cisnąć mężobójczą stalą, 
Cefej wstrzymał: C óż  bracie za szal tobą miota! 
T a k ą ż  zyska nagrodę i męstwo i cnota?
T a k a ż  za ocalenie mej córki zapłata?
Nie Persej ci ją wydarł,  ani wola brata,
L e c z  nienawiść Nereid, lecz w y r o k  Ammona, 
L e c z  potwora w  przepaściach morskich wylę-

gniona,

K tóra  w  krwi Andromedy nasycić się chciała, 
W t e d y ś  utracił zonę, kiedy umrzeć miała.
Czyli/, okrutny bracie! jej krwi tylko chciwy, 
Byłbyś moją dopiero rospaczą szczęśliwy?
C z y  niedość z e w  tw yc h  oczach przykutą  na skale, 
T y  stryj i narzeczony niebroniłeś wcale,
Inny ją  oswobodził, ty się chcesz z nim spierać,
I  męstwem pozyskaną, przemocą odbierać?
Jeśli drogą ci była ręka Andromedy,
C zemu po nią, w brew wrogom, nieposzedłeś w te -

(dy ?
T em u  zostaw, co poszedł, co ją  śmiał -wybawić, 
C o  nieehciał mnie na starość sierotą zostawić;

I to rozważ, uczuciem rządząc się wyniosłem,
Z e  ja co-nie nad ciebie lecz nad śmierć przenio­

słem .
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P I Ą T A 7

On nic nie rzekł, lecz obu dzikiem okiem mie-

(r *y>
I niewie czy w  Perseja  c zy  w  brata uderzy. 
Krótką waba się chwilę,  wreście  dzidę zwrócił,
I z całą siłą gniewu na Perseja  rzucił,
L e c z  pocisk trafił w  łoże. Powstał Persej gniewny, 
Cisnął oszesep i b y łb y  wrogow i cios pewny 

Zadał,  lecz  się F ineusz  po za ołtarz schronił,
I o zgrozo! sam ołtarz zbrodniarza obronił. 
Jednak grot nie b y ł  próżny, przeszył Reta skronie; 
P a d ł,  w y rw an o żelazo, on jeszcze po zgonie 
D rżą c y ,  stoły krw ią  skrapia. Dopiero zawrzały 
Niepowściągnione w  dzikim motłochu zapały. 
Ju ż  nie tają srogiego dłużej przedsięwzięcia,
Z e  przyszli zamordować i teścia i zięcia.
L e c z  uszedł Cefej,  bóstwem świadcząc się gościn-

(ny m>
Ze tego p ra w  zgwałcenia nie on został winnym.

W  tym wojenna Pallada, o brata troskliwa 
Śmiałość w  serce natchnąwszy tarczą go zakrywa.

Byt w  tłumie w ó d z  I n d y an ,  Gangesowi miła 
Limnate w  kryształowej grocie  go powiła.
A tys  wiosen szesnastu nieznał w  życ iu  swojem; 

Powabny, blask urody św ietnym  zdobiłstrojem.
Z szyi łańcuch złocisty, a z ramion młodziana, 
Spada burka Tyryjska  złotem przeszywana:
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W ło s y  mirrą przemiękłe kryje  zawoj biały.
Umie zręcznie opodal trafne ciskać strzały.
L e cz  jeszcze jest bieglejszym w  napięciu c ięc iw y. 
G dy mierzył na Perseja, Persej zemsty chc iw y,  
P o rw a ł  dymiącą głownię z domowych ołtarzy,
I  silnej ręki rzutem strzaskał mu pół twarzy.

Likahas ujrzał p ierw szy  jak Atys w krwi bro-
(czył.

Ś cis ły  go z nim od młodu serc związek jednoczył, 
I  niekryl ze miłością do młodziana płonął.
"Widząc jak Atys ducha w p o ś r ó d  mąk wyzionął, 
P o  czczych łzach, gniewem zdjęty  jego łukpory-

(wa,
I  rzekł: Poznasz Perseju  co może dłoń mściwa, 
Nieucieszysz się długo z twojego morderstwa: 
Nienawiść ci zjednało, nie chwałę rycerstwa. 
Jeszcze mówił, już pocisk z  c ięc iw y  wyspieszył, 
L e c z  chybił, i płaszcz tylko Perseusza przeszył.
W  tym Persej go przebija sławną z krwi Gorgony 
Szablą. Likabas śmierci pomroką rażony,
Upada przy Atysie. Śmierć murozwesela  
T a  myśl, źe niezadługo ujrzy przyjaciela.

Amfimedon iForbas chciwe boju  wodze, 
Pośliznąwszy się na krwią  zbryzganej podłodze 
Padli,  lecz im wstać nie dał m ie cz  Perseja silny, 

T e m u  w  bok? temu w szyję , niosąc cios niemylny.

8  K S I Ę G A
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Nie tym sam orężem w p a d ł  na Erytona,
Którego dłoń toporem była  uzbrojona.
Ale porwał oburącz w a żącą  nad miarę 
W  płaskorzeźby ozdobną, z miedzi kutą czarę.
T ę  silnie w  męża rzuca; tryska krew szkarłatna, 
L e g ł  na w zn ak ry cerz ,  brz ;kła zbroja nieprzyda- 
Dalej Semiramidy gromi Persej syna, (tna.
K a u k a sk ie go L ice ta ,  Klita,  Abaryna,
Elika i Flegjasza, młodościąbłyszczących,
1 stąpa po ich  ciałach w  konaniu drgających.

Fineusz się zPersejem  spotkać nie ośmiela, 
T y l k o  grot zdała ciska na nieprzyjaciela.
T ra fe m  przeszył Idasa; ten w b oja ch  ćwiczony, 
"Wolał przecie do żadnej nie mieszać się strony. 

G d y  mię na bój w yzyw asz ,  wrogiem ci się stanę: 
Miej co pragniesz,rzekłldas,przyjm ranę za ranę.» 
T o  mówiąc z ciała swego dobył tkwiącej strzały,
I  krwi ujściem na ziemię upada omdlały.

Legł O dyt w ó d z  Cefeja, od Klimena dzidy,

Z Hipseja rąk Protenor, Hipsej z rąk Lincydy. 
Znajdował się w  ich gronie Ematon sędziwy; 
Czciciel bogów i cnoty  p rzy jacie l  prawdziwy;
D o walczenia orężem w ie k  miałnieprzystojny, 
W i ę c  walcząc choć w y m o w ą  chce  wstrzymać od

(wojny.
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G dy się trzyma ołtarza, Chromis m ieczem  błyska, 
Ściął mu głowę, ta wpada w  pośrodek ogniska, 
Język jeszcze  bełkocze, a ostatnie tchnienie,
1 ostatnie przekleństw o ulata w  płomienie.

Potężni na rzemienie Ammon zB roteaszem 
Polegli pod zwycięskim Fineja pałaszem.
L e g ł  i kapłan Cerery  pod jego potęgą 
A m pik,  białą na skroniach przepasany wstęgą.
I ty  synu Japeta śmierć znalazłeś w  boju,
Nie na boje przyzwany; ty śpiewak pokoju, 
Przybyłeś  z dźwiękiem liry łączyć  śpiew wesoły, 
Ożyw ia jąc  dzień g o dó w  i biesiadne stoły.
Stałeś zdała, trzymając niewojenną lutnię,
Ujrzał cię srogi Pettal, i rze k ł  ci okrutnie:
Idź śpiewaku! T w y c h  pieśni niech słuchają piekła. 

Mieczem skroń lewą przeciął,  hojnie krewpocie-
(kła,

P a dł  śpiewak, ze stron liry  ręce jego drżące 
W y d a ł y  jeszcze brzmienie, ale smutkiem tchnące.

Mści sięLikornias w prawny w  M arsowe zapasy, 
Z  drzwi prawych oderwawszy ogromne zawiasy, 
Strzaskał czaszkę szydercy, padł i w y d a ł  ducha, 
T a k  odurzony ciosem jak w ó l  od  obucha.

Z le w y ch  drzwi zdjąć zawiasy,Pelates się śpieszył. 
L e cz  K o ry t  rękę jego, i d r z w i  dzidą przeszył.

I O  X I Yt G A
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P I Ą T A

Tkwiącego pchnął w  bok Abas, nie legł choć nie­
ż y w y ,

B o n a  dzidzie p rzy  od rzw iach  zawisłnieszczęśli-

(wy.
Zginął z Perseja  strony odważny Melanej,

I Doryl najbogatszy z roli posiadanej:
Żaden w Libji nad niego więcej  pól niesprawiał, 
Żaden więcej  i stodół i brogów nie stawiał,
T em u  w łono grot ostry zadał cios śmiertelny.
C o  widząc sprawca rany Halcyonej dzielny, 
Rzekł:  C ó ż  ci się bogaczu z tylu ziem zostało? 
L e d w i e  masz teraz na czem złożyć martwe ciało.» 
Nadbiega mściciel Persej,  i dobywa z rany 
O szczep  jeszcze w o k o ło  skrzepłą krwiązbryzga-

(ny>
P rzeszyw a skroń zw ycięscy;  z obu stron tkwi

(strzała.
G d y  tak dzielnej prawicy  Fortuna sprzyjała,

Z jednej matki zrodzon ych  Klita i Klanina, 
D wóch braci dwiema strzały na wylot przecina. 
Grot trafił Klita w  biodra, a Klanina w skronie.
I Atrej z Palestyny legł p rzy  Ccladonie,
I Ęcyjon los z ptaków poznający  przyszły ,
L e c z  dziś zwodnicze w r ó ż b y  na zgubę mu wyszły. 
LegłToakt,giermek króla, s łynący szermierstwem, 
L eg ł  i Agirtes, ojca splamiony morderstwem.
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W ielu  ry cerzy  padło, lecz zostało więcej,  
W szy s cy  jednego zguby pragną najgoręcej;
Na jednego upadek sprzysięgły się krocie , 
W^brew wierze, gościnności, zasługom i cnocie. 

Dzieląc ojciec i matka żal nowej małżonki,
Jękami napełniają pałacu przedsionki.

L e c z  je głuszy szczękbroni i jęki ginących. 
N aw etb óstw a  domowe,skrapia krw iąwalczących 
D zik a  Bellona wściekłe  rozsroźając boje. 
Zuchw ały  Finej zbiera liczne roty swoje 
I wpada na Perseja. Jak grad lecąc strzały,
Nad skroniami, nad twarzą, nad okiem warczały; 
R y cerz  o słup oparty, mając grzbiet warowny, 
W a l c z y  i zapęd zgrai wstrzymuje gwałtowny. 
W p a d a ł  Etemon z prawej, Molpej z lewej strony; 
L e c z  jak tygrys, gdy srogim głodem rozogniony, 
S ły szy  dwóch stad ryczenie , sam sobąniewłada, 
Nie wie  gdzie wpaść,a pragnie wpaść na oba stada; 
Równa wątpliwość miota sercem Perseusza, 
Mieczem swoim Molpeja do ucieczki zmusza. 
Etemon juz mu grozi, lecz mu się nieszczęści,  
Pałasz o slup trącony w drobne prysnął części,
A rękojeść utkwiła w szyi swego pana.
N ie  jest jeszcze śmiertelną Etemona rana,
W  tym Persej przelękłemu choć  juz ręce składał, 
Silną Cylleńską szablą ostatni cios zadał.
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P I Ą T A l 3

W idząc  jednak ze m ęstwo ulegnie przemocy: 
Chcecie, muszę w ię c  szukać od wroga pomocy, 
Ale w y  przyjaciele! odwracajcie  twarze.
T o  rzekłszy,  gdy M eduzę rycerzom okaże, 
Pierwszy T e s c e l  zawołał: Mnie cud nieprzestra-

(sza,
Innych szukaj! T o  mówiąc chciał dobyć pałasza,
I w  tej postawie  został posągiem kamiennym. 
Am pix  L i n c y d ę  ciosem chciał zgubić odmiennym, 
C b c ia ł  strzałą przeszyć serce,  lecz dłoń skamie­

niała,
N ap iąć  łuku i strzały cisnąć niezdołała.
Nilej który zuchwale ród od Nila zmyślił,
I  w  dowód siedem ujściów tej rzeki okryślił 
N a  swej złotem i srebrem błyszczącej się tarczy: 
Giń, rzekł, a niech ci myśl ta za pociechę starczy, 
Żeś  ty  od bohatera tak wielkiego zginął;
C o  i rodem szlachetnym i odwagą słynął. 

Nieskończył słów ostatnich, usta niezamknięte 
B yły ,  lecz na nich słowa skonały  zaczęte.
Nie  na widok M eduzy lecz z nikczemnej trwogi 
Stanęliście jak w ryc i ,  w o ła  E ry x  srogi;
Idźcie za nmą, na miecze spotkajmy się z mężem, 
C o  nas chce czarodziejskim pokonać orężem. 
Biegł,  ziemia go wstrzymała, stanął jak głazzbroj- 
Słuszną odnieśli karę niegodziwej wojny: (ny,
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Jeden tylko co broni! Perseusza śmiało,
Akontej ujrzał potwór, i on zostałskałą;
Astyag z długim mieczem na niego uderza,
Ale gdy głośno brzękło żelazo rycerza 
Odbiwszy się od skały; rycerz z zadumienia 
I z w idoku Meduzy w  kamień się przemienia.

Nazbyt byłoby długo liczyć zgraję całą, 
W a lc z y ło  jeszcze  dwustu, dwustu skamieniało.

Dopiero się niesłusznej Finej wojny wstydzi, 
C ó ż  zrobi? wszędzie  tylko czcze posągi widzi, 
S w y ch  poznaje, na pomoc w z y w a  po imieniu, 
Ciał dotyka, własnemu niewierząc wejrzeniu.
Byli głazem: odwraca oczy ,  dłonie składa,
I tak Perseuszowi swe prośby przekłada.

Przemogłeś bohatyrze! przebacz,  bądź wspa-
(niały,

O d w ró ć  ten potwór, ludzi zmieniający w  skały. 
Nieprzy wiodła mnie zawiść,  nie żądza korony, 
L e c z  tylko broń podniosłem dla zdobycia żony, 
T y  zasługę, ja dawność mieliśmy po sobie.
O  najmężniejszy! wszystko odstępuję tobie, 
Z y c ie  mi tylko zostaw. G d y  tak kornie  prosi,
Nie śmie spojrzeć na tego do kogo dłoń wznosi. 
Przyjmij o najtrwożliwszy ze  wszystkich czło­

w i e c z e

Drogi dar dla podłego, gniewnie  Persej rzecze.
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Będziesz mógł każdej broni znieść cięcie bespic-
(cznie,

Nadto na zawsze tw oją  pamiątkę uwiecznię. 
Zostaniesz w  domu teścia na czele twej rzeszy,
I Andromedę w id o k  lubego ucieszy.

T ę  szyderstwem Perseusz zakończywszy mowę 
U kazałczarod zie jskąF in ejow i głowę.
On tw arz  cofnął,  lecz zmiana juz  się dokonała,
Juz oko jego skrzepłe jest twardem jak skała;
A  postać w in ow ajcy  przy trwogi wyrazie 
Z  oznaką nikczemności pozostały w  głazie.

Z w y c ię sc a  w raca  z  zoną w  przodków swoich

(kraje,
M szcząc się za dziada, wojnę Prętowi wydaje: 
K t ó r y  przemożny w  oręż i  w  boju szczęśliwszy 
W  Argos dumnie panował brata wypędziwszy. 
L e c z  ani oręż, ani niesłuszne zabory,
Nie mogły go od smoczej ocalić  potwory.

Przecież w ła dco  Seryfu ,  jeszcze  cię nie wzru­

s z a
T y lu  dziełmi w sław ione m ęstw o Perseusza,
Ani jego nieszczęścia. W  tw ym  uporze stały, 
Przeczysz muPolidekcie  zasłużonej chwały.

Nie  wierzysz że on zgromił o h ydn ą  Gorgonę.

Dam mu dowód. Przytomni o c z y  odwrócone
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Miejcie. Takiemi wyrzekł  dzielny Persej słowy,
I zmienił się Polidekt w  posąg marmurowy.

Złotorodnego brata dotąd Pallas strzegła, 
W r e ś c ie  w  obłok odziana z Seryfu odbiegła,
A  minąwszy Gijaru i Cytnu nadbrzeża,
G dzie  przez morze najbliżej, w  kraje Teban zmie­

rza.

Na dziewiczy Helikon szczęśliwie  przybywa 
I  w  te do sióstr uczonych słowa się odzywa.

"Wieść niesie że z opoki Pegaza kopytem,
N o w e  żródlo w t y c h  miejscach zostało dobytem. 
C h c ę  je  widzieć, bom była świadkiem, jak z krwi

(matki
PowstałPegaz skrzydlaty,  ten cudotw órrzadki.

Jakikolwiek cię p ow ód sprowadza Bogini, 
Nam, odpowie Uranja, wie lką  radość czyni. 
Praw d ę  słyszałaś. Pegaz tw órcą  tego źródła: 
Rzekła  i do wód świętych Palladę przywiodła.

K ryn icy  końską stopą wydobytej  z ziemi,

P r z y  niej łące odzianej kwiaty rozlicznemi,
I  starożytnym gajom i chłodnej jaskini,
Długo się z uniesieniem przygląda Bogini.
Z  wdzięku miejsca i z nauk szczęśliwemi zowie 
Mnemonidy. Z nich jedna tak bóstwu odpowie.

16 X I Ę G A
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O gdyby do dzieł w iększych  nie wiodła cię

(chwała,
Godna, ażebyś w  naszym gronie przodkowała, 
Słusznie chwalisz nauki i miłe schronienie.
Tak, w pokoju, szczęśliwe mamy przeznaczenie; 
Ale cóż jest na ziemi świętem dla zbrodniarza,
A  wszystko bojaźl iw e dziewice przeraza. 
Niedawno Pireneusz chciał nas zelżyć srogo,
I dotąd to wspomnienie przejmuje nas trwogą.

Z trackiemi do F o c y d y  wpadłszy wojowniki, 
N iep raw e rozpościerał rządy w ó dz  ten dziki. 
S z ły śm y  razem na Parnas, on widzi idące 

I takie mówi słowa czcią obłudną tchnące:

Zatrzymajcie się boskiej Mnemozyny córy. 
D eszcz  leje, bliską falę czarne niosą chmury, 
Sch roń cie  się pod mą strzechę. W szakże  bóstwa

(ziemi
Niewzgardzają chatkami nawet uboższemi.« 
Prośbą jego ujęte, burzą zagrożone 

Znajdujem w  jego domu przed falą zachronę;
W  tym deszcz ustał, A kw ilo  spędził Austry dżdży- 
I chmury znikły niebo zostaw u jąc  czyste. (ste, 
C hcem y wyjść, on niepuszcza, każe zamknąć bra-

(my ;
G wałt  knuje, my na ptasich skrzydłach uciekamy

vm  x*
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Doścignę was, rzeki gniewnie: na szczyt zamku
(bieży

I rzuca się za nami z wierzchołka swej w ieży .
PacU na wznak, strzaskał czaszkę, ziemia pod  nim

( k Ł ł a >

I w  tem miejscu posoką zbrodniarza nasiękła.
Jeszcze  mówiła Muza. Nagle z szczytu drzewa 

Słysząc  głos witający bóstwo się zdumiewa, 
Spoziera, kto ją wita daremnie docieka,
Myśli  córa Jowisza ze  to głos człowieka.
W  tyrm ujrzała srok dz iewięć  conad swoim losem, 
L u dz i  naśladującym skarżyły się głosem.
Uranja tego dz iw u  dała wykład taki.
D ziew ice  zw yciężone zmieniłyśmy w  ptaki. 

O jcem  ich był Pijerej, pan wielkiej dziedziny, 
Matką piękna Ewippe. T a  możnej Lu c y n y  
D o  dziewięciu połogów dziewięćkroć w zywała, 
Rzesza sióstr była w  skarby i liczbę zuchwała. 
Pominąwszy Emonją i ludną Achają,
Nas do walki w  śpiewaniu w  te słowa wzywają.  

Przestańcie próżnym dźwiękiem w  prostym
(słynąć gminie

W p r z ó d  z nami chciejcie w a lc z y ć  Tespijskie  Bo-

(ginie.
L iczb ąrów n e ,  gdy w śpiewie  was zwyciężeni Mu- 
Dacie  nam Aganippę i źródło Meduzy.  (zy!
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G d y  będziem pokonane przez wasz śpiew uczony, 
Zabierzecie Emacją po śnieżne Peony.
Grono Nimf! ty  nas słuchaj i sądem spór przetnij. 

Szpetnie by ło  w ejść  w  walkę, lecz ustąpić szpe­

tn ie j .
Na sąd wzięte  przysięgły  Nim fy, i bez zwłoki 
Zasiadły krzes ła  z żyw ej  ukute opoki.
W  tym choć łos nierozstrzygnął kto z walczących

(zacznie,
T a  co nas do śpiewania w yzw a ła  niebacznie 
P ie rw sza  o wojnie bogów  pieśń nucić zaczęła; 
W ie lb ią c  olbrzymy, tłumiąc wielkich niebian

(dzieła,
Opowiada że  T y fo n  w yw a rłszy  się z ziemi 
Zastraszył nieśmiertelnych; że kroki trwożnemi 
Pierzchli ,  ledwie w Egipskiej bespieczni krainie, 
K ę d y  Nil w  siedem ujściów rozdzielony płynie;
Ze  aż tam miałicli  ścigać T y fo n  ziemiorodny,
A  przelękli niebianie kształtprzybrali zwodny;
Ze Jowisz się przemienił  w  stada naczelnika,
I stąd dotychczas w  Libji  c zczą  go w kształcie by-

(ka.
K ró l  Delu został krukiem, k otką  siostra Feba, 
W e n u s  rybą, a ciołką żona w ła d c y  nieba,
B óg Cylleńskilbisem, syn Semeli kozłem.
T a k  ona w uniesieniu śpiewała  rozwiozłem.
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W zy w a ją  nas: lecz może masz w o ln y c h  cliwil  ma- 
Możeby się bogini słuchać nas niech ciało .» (ło, 

Owszem, uczyńcie  zadość mojemu życzeniu, 
Zacznijcie, rzekła  Pallas i usiadła w cieniu.

Na to Muza: M y naszą zdaliśmy obronę 
Najstarszej Kallijopie. W ł o s y  rospuszczone 
W y b r a n a ,  zaraz w  w ęzeł ujęła bluszczowy,
I brzmiąc po stronach liry temi nuci słowy.

Pierwsza skib k rzy w y m  pługiem Ceres poru-
(szyła,

Pierwsza w zboże i żyw n ość  ziemię opatrzyła. 
P ier ,vsza prawa nadała. Jej to wszystko dary,
Ją w  śpiewie czcić, jej składać powinnam ofiary. 
O b y  tak bóstwa godnym byt mój hołd najszczer-

(szy,
Jak jest godną bogini nieśmiertelnych wierszy.

W ie lk a  trójkątna wyspa olbrzyma przyciska, 
Ze  dumny nadpowietrzne chciał posiąść siedliska. 
Dziś ję czy  i na sobie wielkie dźwiga brzemię, 
Usiłuje zmartwychwstać,zstoczyć z siebie ziemię. 
L e c z  mu Pelor Auzoński prawicę przytłacza; 
L e w ic ę  Pachin, uda Lilibej otacza;
G łow ę  przywala Etna. Stąd płomienie  z piaskiem 

T y f o n  z ust, leżąc na w zn a k  z strasznym miota
(trzaskiem.
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M ęczy się pragnąc nieraz, ziemski nacisk zwalić, 
Stoczyć ogromne góry,  i miasta obalić;
Z tego ziemia się wstrząsa i drży władca ciemny, 
A/eby się na poły  kraj nie rozwarł ziemny,
I dzień w p u szczo n y  drżących nieprzeraził cieni. 
W  tej obawie kró l  piekieł z podziemnej przestrze- 
W ystęp u je  w  ryd w an ie  rumaki czarnemi, (ni,
I przegląda podstawy Sycyli jskie j ziemi.

G d y  żadnej niebezpieczeństw nie dostrzegł
(przyczyny,

W o l n y  od trwogi wracał w  podziemne krainy; 
W  tym go z szczytu swej góry  widzi Erycyna,
I tak mówi ściskając skrzydlatego syn a :
Synu! ty moja siło, ty  moje pieszczoty! 
W szy stk ich  zwyciężające w eź Amorku groty;
I serce tego Bożka trafną przeszyj strzałą, 
K tórem u  berło piekieł łosem się dostało.

T y ś  niebian, tyś Jowisza, tyś w  jarżmo poddań­

stw a,
W z ią ł  bożków  i morskiego samowładcę państwa. 
Jednoż piekło się oprze ? R o zszerz  drogie dziecię 
Naszą potęgę, zdobądź świata berło  trzecie.
O  jakżeśmy cierpliwi! Już i w  niebie nami 
Gardzą, a miłość traci władzę  nad sercami- 
Już Dijanai Pallas, oprzeć się nam śmiały,
N a w et  córka Cerery tej samej chce  chwały. 

t u i  b «
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Pomscijmy wspólną hańbę, dziś nam cli wiła sprzy-

(ja>
Z Boginią w iecznym  węzłem połączmy jej stryja. 
Bzekła  W enus.  On matki woląpełnić gotów, 
W y b ie ra  jeden pocisk z śród tysiąca grotów. 
Nieznajdzie się nad niego hartowniejsza strzała,
Ni taka coby  więcej  c ięc iw y  słuchała;
Oparłszy o kolano gibki róg napina,
L e c i  i trafia Boga zaostrzona trzcina.

Jest rozległe jezioro przy Ennejskim grodzie, 
Dano mu imie Pergus. I w  Kaistru wodzie 
Nigdy śnieżnych łabędzi więcej  niełiczono.
Las uwieńcza te w o d y  i jak b y  zasłoną 
Liśćmi swemi od słońca strzeże je  do kota. 
Gałęzie chłód wydają, ziemia wonne zioła, 

W ie c z n a  wiosna panuje. W  tym gaju szczęśliwa 
Prozerpina, gdy lilje i fijolki zrywa,
G d y  spiesznie rzuca kwiaty  w  łono i koszyczki, 
Chcąc  prześcignąć zbieraniem swoje rówienni-

(czki.
Pluto ledwo ujrzaną kocha i porywa,

T a k  nagle w sercu jego wre miłość burzliwa. 
Przelękniona dziewica, ile tylko zdoła  ' 
Tow arzyszek  i matki, częściej matki woła.
A gd y  z żalu, na sobie własne darła szaty, 

Rozsypały  się z poły nazbierane kwiaty,
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Dziewczę  w  dziecinnym -wieku tę miała prostotę, 
Ze i z tak błahej straty uczuła tęschnotę.
Porywca w ó z  k ieru je  ku piekielnej stronie,
Po imieniu wołane podżegając konie,
A po szyjach, po grzy w ac h  zardzewiałe wodze 
Wstrząsa i p ędzi w  miejsca nieprzystępne drodze 
Przez bagna, i przez sławny dymy siar.czystemi 
Zdrój Pa lik ów  z rozpadłej wydobyty  ziemi,
A ż tam gdzie dwumorskiego Koryntu mieszkance, 
W ś r ó d  d w ó c h  nierównych portów usypali szań- 

Jest między Aretuzą  i C yan y  stokiem, (ce, 
Odnoga morska łożeni ujęta Wysokiem.
T u  od której jezioro dostąpiło miana,
Mieszka z Nim f najsławniejsza Sykulskich Cyana, 
T a  na pół z wód wyszedłszy widząc Boga rzekła: 
Nieśmiej postąpić dalej. Stój wszechwładco pie-

(kta!
T y  Cererze  niechętniej niem ożeszbyć zięciem, 
Prośbą ją zyskać było ,  nie gwałtownym wzięciem. 
Mogęż się równać? I mnie Anapis polubił,
A  przecież ubłaganą, nie zlękłą zaślubił.

Rzekła, wyciąga ręce,  chce mu wzbronić drogi. 
Na te słowa, w  Saturna synu w re  gniew srogi, 

Popędza straszne konie  dziką złością zdjęty,
I berło swoje ciska w  najgłębsze odmęty.
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Natychmiast a/, do piekieł ziemia się otwarła,
I wóz pędem lecący w  przepaściach pożarła.

Los Bóstwa, w ó d  zniewaga, rozżala Cyanę,
Długo nosi tajemnie niezgojoną ranę,
W  łzach niknie, i w  te wody rosply wa się cała, 
K tó ry c h  w przód opiekuńczą Boginią się zwała. 
W id zia łb y ś  jak jej tw arde giąć się jęły kości, 
Mięknąć członki, paznogcie pozbywać twardości.  
Bosciekły  zaraz w  w odę najwątlejsze cząstki, 
O c zy ,  powieki,  w łosy, palce, ciało, chrząstki, 
Dalej piersi, grzbiet, boki i barki rzedniały.
I sącząc się powoli w strumień się rozlały.
Z ży ł  krew znika, i wodzie  wolne miejsce daje; 
Czegoby dotknąć można już  nic  niezostaje.

Tymczasem smutna matka, po wszystkich prze­
stw o rzach

Ziemskich, szukała córki, i po wszystkich ino-
(rzach.

Ani różanna zorza, ni w ie czór  radosny 
Nie widział jej spoczynku. Zapaliła sosny 
Na Etnie ogniorodnej; przy tem świetle, śmiała, 
Niestrudzona, wilgotną ciemność przebywała;
I  choć dzień zgasił gwiazdy, jedn akże  bez końca 
Szukała  jej od wschodu do zach od u  słońca.
W  tym uczuła pragnienie, łecz wody nie stało,

A usta miała spiekłe: widzi  cliatkę małą
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Była niska i szczupła i słomą poszyta.
Puka we drzwi, otwiera  podeszła kobieta,
A postrzegłszy Boginią  daje upragnionej,
W o d y  słodkiej z jęczmienną mąką nawarzonej.
W  tern przed pijącą stanął chłopiec złego serca,
I nazwał ją łakom ą zuchw ały  oszczerca.
Gniewna C e re s  napoju niezdoławszy dopić, 
W ola ła  m ów iącego resztą słodzin skropić.
Krople  p rzysch ły  na twarzy. Gdzie miał wprzód 
Ma golenie, ze  zmianą dostaje ogona. (ramiona 
Z e b y  już szkodzić  niemógł przybrał postać drobną 
I mniejszy od jaszczurki ma szczupłość podobną. 
O n  przed starą kobietą, zdumioną, płaczącą,
I nowego potworu dotknąć się bojącą,
Ucieka, za szyderstwo wziąwszy ukaranie, 
Przybrał natychmiast skrzeczka barwę i nazwanie.

Jakie bogini morza przebyła i kraje,
Długo mówić.  Siedzącej świata niedostaje. 

Powraca do Sykanji. Tam, gdyby nie zmiana 
W szy s tk o b y  jej ży cz l iw a  odkryła  Cyana.
Chcącej mówić, na ustach i na głosie zbywa,
I niema czem w y ja w ić  p ra w d y  nieszczęśliwa. 
Znak przecie jaw ny daje i znaną od matki 
A  w  zdroju przez p rzyp a dek  upuszczoną rzadki, 
Prozerpiny przepaskę nad w o d y  zjawiła;
Ceres jakby dopiero córkę  utraciła,
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W id zą c  tę jej przepaskę drze w ło sy  w  rozpaczy,  
Isilnem piersi bic iem boleść swą tłomaczy.
W  niepewności,  na wszystkie użala się kraje, 
Niewdzięcznym chce za karę odjąć urodzaje. 
Najbardziej ją oburza  kraj przed tym jej łuby, 
Sykanja gdzie znalazła pewny ^ad swej zguby. 
Tam  skibowalne pługi srogą kruszy ręką,
T am  oraczów i w o ły  jedną niszczy męką.
K a ż e  polom zawodzić,  truje płodność w ziarnie, 
Stawna z żyzności ziemia, odpoczywa marnie. 
Niknie siew ledwie zeszły i zielony jeszcze,
T o  go zbytni skwar gubi, to zbyteczne deszcze, 
T o  jest wichrów, to gradów, to nawałnic pastwą, 
A rozsypane ziarna chciw e  zbiera ptastwo.
Pyrz  niew ykorzeniony, osty  i kąkole 
Tłum iąc pszenne posiew y zarażają rolę.

W  tym wstając z w ó d Elejskich i wtos mokry
(z czoła,

Zebrawszy Aretuza tak do bóstwa woła:
0  ty! po całym świecie  szukanej dziewicy,
1 zbóż matko! zaniechaj trudów i tęschnicy. 
W Tiernej i wdzięcznej tobie przestań ziemi szko­

d z i ć ,
Nicniewinna, porwaniu nie mogła zagrodzić.

N ie  zaojczyznąbłagam ,jak gość tu przychodzę: 

Ojczyzną moją Piza, w  Elidzie się rodzę.

a 6 n ę ć *
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1 tylko ja w Sykanji jak pielgrzymka staje;
L e c z  ta ziemia nad w szystkie  droższą mi jest kraje, 
T u  mam domowe bogi,  tu najmilej bawię,
Nową moją siedzibę zachowaj łaskawie.
Czemu z dawnej ojczyzn y  przez dalekie morze 
Aź tu przy szłam,opowiem w  sposobniejszej porze, 
G dy  twoje znikną troski i smutek przeminie.
Mnie ziemia przejścia daje; przez ciemne jaskinie 
T u  w yszed łszy  spoglądam na odwykłe  gwiazdy. 

G d y  Styxem  w śród  podziemnej przepływałam
(jazdy,

Dojrzałam własnem okiem twojej Prozerpiny.
Jest smutną, lecz królową ponurej krainy,
L e c z  błyszczącą w pieczarach najpierwszą koro-

(n<1-
L e c z  wszechmocnąmonarchy piekielnego zoną.

U słyszawszy te słowa matka osłupiała,
Stała długo zdumiona; jakby niema skała;
A  z smutku i w ściekłości  pospiesza wniebiosy,

I z zachmurzoną twarzą, z rozpierzchłymi włosy 
T ak  mówi do Jowisza: Matka nieszczęśliwa 
Za swoją krwią i tw oją błagać cię przybywa.
Jam z łask wyszła,  lecz ojca niechaj wzruszy dzie- 
I  niekarzjej dla tego ze mnie winna życie. (cię, 
O to  znalazłam córkę szukaną z cierpieniem,

Jeśli pewniejszą zgubę nazw iesz znalezieniem,
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Jeśli jest znalezieniem posłyszenie o niej.

W ziął,przebaczę,  lecznieeli  jej powrotu niebro-

(ni,
Bo czyż zbójca jest godzien zyskać córkę twoją 
Za zonę, gdy juz ona nie jest córkrj moją.

W sp ó ln ie  mamy, rzeki Jowisz, o dziecię stara-

(nie,
L e c z  dając rzeczy  każdej prawdziwe nazwanie, 
Nie  gwałt, lecz miłość w id zę  w  tyin Plutona czynie. 
Z ięć  taki będzie chlubą nam i Prozerpinie. 
Zezwól.  Choćby nic nie miał, jest Jowisza bratem, 
C zy l iż  nie dość tej chwały? W ła d a  trzecim świa­

tem ;
Mnie losem tylko uległ. L e c z  gdy dręczy ciebie 
C hęć  rozwodu, niech stanie Prozerpina w niebie, 
Zezwalam, byle w  piekłach nie tknęła potrawy, 
B o  takie są niezmienne srogich Park ustawy.

Bzekl.  Już powrotu córki C e r ę s  pewną była, 
L e c z  nie tak chcą wyroki,  córka post zgwałciła. 
G d y  bowiem po przepysznym błąka się ogrodzie, 
Z  schyłego drzewa granat zerwała w  przechodzie, 
I  siedm jąder wyssała. Z podziemnej krainy 
Mieszkańców, widział tylko ten czyn  Prozerpi-

( n y>

Askalaf  co go zO rfn y  A c h e ro n b y ł  spłodził,  

W^idzial, i wyjście z piekieł osławą zagrodzif.
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Cieźki smutek przejmuje Erebu królowę,
W ię c  Flegetońską w o d ą  skrapia świadka głowę; 
Zaraz dziób ostry, pierze,  i z z.ółtemi skrzydły 
Oczy dostał ogromne ten potwór obrzydły7. 
Nabrzmiała głowa, długie wyrosły mu szpony, 
Ledwie  w zbija  się w górę, swą wagą tłoczony.
Jest z niego ptak szkaradny, żałością przenika, 
Szpetny puhacz, okropny wieszcz dla śmiertelni- 

On wziął  karę  za swojąosławę zbrodniczą, (ka. 
L e c z  skąd w y  Acbełojdy, mając twarz dziewicza, 
Zyskałyście  od ptaków skrzydła nieodmienne?

G dy Prozerpina kwiaty  zbierała wiosenne,
W  tedy miłe S yren y  z nią się znajdowały;
A  przebiegłszy juz za nią świata okrąg cały,
C hcąc  i morza trosk swoich uczynić świadkami, 
Pragnęły  się na skrzydłach unieść nad wodami. 
Przystały  Bogi. Pierze  ciało ich pokryło;
B y  jednak śpiew czarowną zajmujący siłą,
T en  ichdar niepojęty  m ógłim  zawsze zostać, 
Zachowały  glos Judzki i dz iewiczą  postać.

Między bratem i siostrą sędzia polubowny, 

Jowisz z roku całego robi podzia ł równy,

A  Prozerpina dw óch państw królowa szczęśliwa, 
Sześć miesięcy raz z matką, raz z mężem przeby-

(wa.

P I Ą T Ą .  29

http://rcin.org.pl



S o X I Ę G A

Zaraz twarz jej jest insza i myśl jest zmieniona;
A  czoło co pochmurnym było dla Plutona, 
Zajaśniało jak słońce kiecły chmury dżdżyste 

N iknie  odkryją  niebo pogodne i czyste.

Pyta się błoga Ceres, juz będąc przy swojem, 
Skąd płyniesz Aretuzo? czemuś świętym zdrojem? 
U ciszy ły  się w o dy,  Bogini z nich wstaje,
O miłostkach Alfeja taką sprawę zdaje.

Byłam Nimfą w Acłiai. Żadna niestawiała 
Lepiej  odemnie sieci, anikniejów znała.
C h o ć  niedbałam czy  moje w dzięki kto pochwali, 
C h o ć  tylko mężną byłam, pięknością mnie zwali.
A to co inne Nim fy za szczęścieby miały,
Mnie niecieszyły w dziękom dawane pochwały, 
W stydziłam  się podobać, bałam się kochania.

Baz pamiętam, gdy borem wracam z polowania, 

B y ł  żar, a trudy żaru przyczyniała  hojnie:
"Widzę strumień bez wiru, płynący spokojnie,
T a k  czysty, iżbyś wszystkie kamyki zrachowal, 
T a k  cichy, iż zaledwie zwolna postępował.
Blado zielone wierzby, i wodne topole 
Rospościeraly cienie na nadbrzeżne pole.

Zbliżam się. Naprzód stopą strumienia dotknę- 
, (lam,

Dalej maczam kolano, wreszcie  szaty zdjęłam,
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Zaraz je na pochyłą  zarzucam wierzbinę; 
Naganurzam sie w  w o d z ie ,  to biegnę, to płynę,
T o  igram i z przyjemnej rozrywki się cieszę;
W  tym słysząc jakiś szelest, na bliższy brzeg spie-

(szę.
Dokąd lecisz? z w ó d  swoich woła Alfej głośnie,
Ah dokąd Aretuzo? powtarza miłośnie.
Uciekam, miałam ubiór na przeciwnej stronie,
On tym bardziej mnie nagli, i tym silniej płonie. 

W i d z ą c  bez szat, łatwiejszą znaleść się spodzie­
w a l i

T a k  przed nim uciekałam, on tak mnie nagrzewaj 
Jak gołąb kiedy drżący przed jastrzębiem stroni, 
Jakjastrząb, gdy gołębia strwożonego goni.
P o d  Orchomen, Psofidę i Mennlskie łona 
Za  Erymant i Elis i C.yllen pędzona, 
Dotrzymałam mu w biegu; Alfej lżejszym nie był; 
L e c z  silny, b y łb y  prędzej dalszy zawód przebył. 
Ja słabieć już  poczęłam, on by ł  wytrzymały, 
Biegnę polem, beL<lrożem, przez bory,przez skały. 
Słońce z tyłu świeciło; przed mojemi nogi 
Ogromny cień postrzegam w  istocie czy z trwogi; 
L e c z  w istocie słyszałam j ego nóg stąpienie,
I  włosy mi rozwiało rozognione tchnienie. 
Znużonabiegiem wołam: Ocal nieszczęśliwą,
T y  której łuk nosiłam i groty  z cięciwą
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Dyktynno!— W ysłu ch ała  bogini błagania,
Zaraz mnie nieprzejrzanym obłokiem zasłania 
Utajonej w p o m ro c e  szuka B óg dokoła,
Daremnie mgłę obchodzi i daremnie woła. 
D w akroć  minął to miejsce gdziem ukrytą była, 
D w ak roć  rzekł: Aretuzo! Aretuzo miła.
C ó ż  podów czas cierpiałam nieszczęsna? T o  m oże  

C o  ow ca kiedy wilka słyszy przy oborze,
C o  zając gdy psów widząc  pod drzewiną stoi,
I  cały drżący, 7. miejsca w y ru s zy ć  się boi. 

Nieodszedł jednak Alfej, patrzy, śladu niema, 
Mgłę i miejsce pilnemi uw aża  oczym a,  
Zarazmnie przelęknioną zimny pot okrywa,
I  całe w  mokrych kroplach ciało się rospływa. 

Gdzie  stąpię zdrój w ytryska ,  z w ło só w  wody cie- 
I  prędzej niż to mówię , już zostałam rzeką. (ką, 
W  rzece poznał mnie jeszcze Alfej rozkochany,
I  natychmiast się w  własne rosciekłszy bałwany, 
Porzucił  ludzką postać,  b y  się złączył zemną. 
Dijana grunt rozwarła; w  pieczarę podziemną, 
Uciekam doOrtygji.  T aD ijan ie  miła 
Najpierwsza mi na ziemię przejście otworzyła .

Skończyła Aretuza. Cerera dw a smoki 
W  w ó z  wprzęga i powietrzem w zn o si  s ię w o b ło -  

I do Aten przybywa płodząca Bogini (ki;
Id ar  Tryptelom owi z w ozu  sw ego czyni;
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Każąc  częścią w n owiny i ugornąrolę,
Częścią  ciskać nasiona w  uprawione pole.

Nad Europą i Azją młodzian uniesiony,
W reście  wozem w  Scytyjskie  obraca się strony. 
Panował tam k ró lL in k u s .  W  zamku jego staje.
O powód przyjścia ,  imie i ojczyste kraje 
Pytany, odpowiada: Trypto lem  się zowię,

W  sławnych Atenach moi mieszkają przodkowie. 
Ja, nie pieszo przez lądy, ni w  łodzi przez mo-

(rze,
Ale tu przez powietrzne przybyłem przestworze. 
D a r y  C erery  niosę; rozsiane po ziemi 

N agrodzązb oz  dostatkiem, pokarmy milszemi.
Barbarzyniec nieprzestałna młodziana łasce, 

Ale  sam za rolnictwa chcąc ujść wynalazcę,
W  nocy gościa nachodzi. Ceres w tym zamiarze 
W str zy m u je  go, i zmianą w  oslrowidza karze.
Na świętym w o zie  młodzian swobodnie się wzno- 
ł Cerery po s'wiecie dobrodziejstwa głosi. (si, 

Skończyła Kallijopa. Nimfy przywołane 
Boginiom Helikonu p rzyznały  wygranę.
G dy zwycięzone jeszcze  rzu cały  oszczerstwa 
Bzekłam: Niedość zuchwalstwa, potrzebaź szy­

derstwa?
Niezniesiemy cierpliwie, zbrodniaprzeszła miarę. 
Pójdziem za głosem gniewu: odniesiecie karę.
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Śmieją się Em atydy i z gróźb naszych szydzą. 
G dy  chcą na nas wznieść ręce, nagle z trwogą wi-  
Jak im cale ramiona pierzami obrosły, (dzą
I ja k  się im na barkach czarne skrzydła wzniosły.  
W id z ia ły  własne usta zakończone dziobem 

I  zaraz w  nowe ptastwa tym przeszły sposobem. 
U niosły  się na dawnych ramionach w obłoki,
I  dziś są hańbą lasów szczebiotliwe sroki;
Jednak dawna w n ic h  wada została pozmianie,
Z  niezmiernem wielomóstwem szorstkie świego-

(tanie.

KOUIEC X1ĘGI PIĄTEJ.
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Stronnica 6 wiersz i .

Finej syn Bela, i Anchinoi, brat Cefeusza, na­
rzeczony Androm edy.

Stronnica 7 wiersz 8.
Starożytni mieli b o ż k ó w  domowych zwanych 

Penatami, tych przeprowadzając  się brali z so­
bą. Ołtarz Penatów stał w ś ró d  sali, nad nim 
w  pułapie był otwór k tó rym  d y m  wychodził.

Stronnica 7 wiersz 9.
Pallas jest tym sposobem siostrąPerseusza, że 

Jowisz był równie jej jak i jego ojcem.
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Stronnica 7 wiersz 2 1.
Ganges jedna 7.największych rzek w Azji  w y ­

pływająca z góry  łłimmala|a w T ybecie ,  p rze ­
pływa 355 mił i 9 korytami wpada do zatoki B e n ­
galskiej; po deszczu rolzewa się na przyległe b ło ­
nia i użyźnia je. Indyanie oddają tej rzece cześć 
boską. (Obacz o religii Indyan przez K arp iń ­
skiego.)

\Stronnica 7 wiersz ostatni.
T y r  w  Fenic ji sławny z farbienia purpurą.

Stronnica 9 wiersz 8.
Kaukaz sławne pasmo gór w  wschodniej Azji, 

zajmujące do 6,000 mil kwadratowych, między 
Czarnetn i Kaspijskiera m orzem , dziś jest p od  
panowaniem Bossji.

Stronnica 10 wiersz 5.
Starożytni bili się na rzemienie. Był to gatu­

n ek  rękawic, w  których mieścił się ołów, i które 
rzemieniem do ramion przymocowane były.

Stronnica 10 wiersz 8.
Przepaska wełniana była częścią kapłańskiej 

ozdoby. Na podobnych przepaskach wieszano 
ofiary bogom czynione.

Stronnica 11 wiersz 1 8.

Fortuna, po grecku T y c h e ,  Bogini szczęścia, 
kierująca pomyślnym i przec iw n ym  losem. Mia­
ła świątynie w  Elidzie, K o ry n cie  i Smirnie. W e  
W ło szec h  czczono ją w  A ncjum , jeszcze przed

3 6  P R Z Y P I S Y
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wystawieniem R z y m u ,  i w  Preneście miała sła­
w n y  kościół. B y w a  w yobrażana w  postaci mło­
dej dziewicy. G ło w ę  ma prawie zawsze odkrytą  
czasem jednak ma na niej miarę zwaną modius , 
albo koronę z l o t u ,  lub jest ozdobiona słońcem 
łub xięźycetn. W  prawej ręce trzyma rudel, w  le­
wej róg obfitości a u nóg koło. Podług Hezjoda 
była  córką O cean a, podług Pindara siostrą Park.

Stronnica 12 wiersz 9.

Bellona tow arzyszka  M arsa ,  jedni ją mają za 
jego matkę, drudzy za siostrę. Albo ją malują 
7. k rw aw ą  włócznią  albo z biczem i pochodnią za­
paloną, i tak otyłą, jak gdyby była brzemienną. 
Siedziała  na wozie  Marsa i władała jego końmi.

Stronnica i 5 wiersz ig .

S e ryf  wyspa na Egejskim morzu, jedna z  C y ­
klad. Miała tę osobliwość, że  jakPlinjusz utrzy­
m u je,  żaby na niej byty nieme. Stąd poszło 
w  p rzy s ło w ie ,  iż mało mówiącego zwano żabą 
Seryfską.

Stronnica 16 wiersz 3 .

Dla tego, że Jowisz spłodził go w  postaci de­
szczu złotego.

Stronnica 16 wiersz 8.

Otus i Efialt pierwsi czynili  ofiary Muzom na 
Helikonie, i poświęcili  im tę górę jedną znajźy- 
zniejszych i najzaroślejszych w  Grecji. 

vui 2
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Stronnica lG wiersz 2 3.
Muzy lulńą ustronia, ich kochankowie nigdy 

nie byli natchnieni wśród zgiełku d w o ró w  i zb y ­
tków miejskich. Pallas zwiedza Muzy i chętnie  
rozmawia z niemi. Ta Allegorja jest łatwą do 
wykładu. W e  wszystkich wiekach wielcy ludzie 
szanowali wielkich pisarzy; nikczemni tylko p r z e ­
śladują nauki. I tak Alexander Wielki p ow aża ł  
p oetów, oba Sćypjonowie kochali uczonych, a 
Cezar  równie piórem jak orężem władać umiał.

Klaudjan w  jednym epigrammacie tak mówi :

G au d et  enim virfu s c.omites sibi jungere Musas,  

Ca rmen amat quisquis carminft digna facit ,

co można tak oddać po polsku:
W i e l k i  c z ł o w i e k  je st  nauk p rz y ja c ie l  najszczerszy,  

L u b i  w i e r s z e ,  k i o  robi  d z ie i a godne w ie rs z y .

Muzy posiadają i zachowują wszystkie wiado­
mości i są sztuk nadobnych godłem. W y o b r a ­
żenie o Muzach przyszło bez wątpienia z Tracji. 
Poeci rozwinęli tę myśl , a jak się z każdym 
przedmiotem dzieje ,  którym się wielu zajmuje, 
wyobrażenia o nich nastały różne i sprzeczne. 
Aloidowie  bogate pokolenie w  Orchomenie, zna­
li trzy tylko M uzy:  Mnerne (Pamięć), Melete 
(Pilność) i Aoide (Śpiewanie). T e  imiona oka­
zują dowodnie że cała dawnych nauka ograni­
czała się na śpiewach, i że p a m ię c i  pilność w jej 
doskonaleniu były  jedynym sposobem zachowa­
nia wiadomości. Później nastało Muz dziewięć. 
Pauzanjasz utrzymuje , że niejaki Pijereusz Ma* 
cedoriczyk miał dziewięć córek, i że te Muzami
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nazywano. Oto są d z iew ięc iu  muz imiona: Kli-  
jo (sławiąca), Kallijopa (mająca glos piękny), Mel- 
pomene (Śpiewająca), Talija  (wesoła), Erato ko­
chana), T erp sycho ra  (Tańcząca), Euterpe (Słod- 
kobrzmiaca), Polihiinnija lub Polimnija (wiele 
nucąca) i Uranija (Boska).

Poeta Niem iecki Ramler w  tych kilku wier­
szach, k tó ry ch  umieszczam przekład, tak opisał 
wszystkie M uz zatrudnienia:

K l i j o  d z i e j ó w  n a u c z a ,  T a l i j a  k om icz ne ,

M e l p o m e n e  w i d o k i  p r z e k ł a d a  tra iczne.

K a l t i o p a  o p i e w a  bo h a ty rd w  dz ieł a,

T e r p s y c h o r a  w  o p i e k ę  h o i e  tańce w z ię ta ,

E u t e r p e  sto dk o br zm ią cy m  fletom pr ze w od ni cz y,  

P o l i m n i j a  się  w  r z ę d z i e  kr as o m o w ed w  l icz y,

E r a t o  o p o w ia d a k o c h a n k ó w  za lo ty ,

U ran ij a na nie bie  zw a ż a  g w ia z d  obroty.

Różne zatrudnienia nadane Muzom są później­
szych w ie k ów  wynalazkiem. Z ich imion widać, 
ze  za czasów utworzonego wyobrażenia o Mu­
zach, nieznano jeszcze ani filozofii, ani sztuk na­
dobn ych , jako to snycerstwa, malarstwa i t. p. 
W szystkie  M uzy mają jedynie  związek z poezją, 
muzyką i tańcem, a imie Kli jo niemiało bezwąt- 
pienia żadnego p oczątkow ego związku z histo- 
rją. Uranija nawet może nieznaczyła niegdyś 
astronomji, ale naukę mitologiczną o niebie.

Dawnym Muzom dawano za rodziców Urana 
i G eę  dla okazania jakiej starożytności śpiew za­
sięga. Późniejsze M u z y  zw a ły  się córkami Jo­
wisza i Mnemozyny bogini pamięci,  a ich mam- 
ką  miała być Eufeme, czy li  dobra sława. Apollo
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by ł  przewodnikiem Muz i dla tego zwał się Mu«- 
zogeta. S n y c e r z e ,  rzeźbiarze i malarze w ysta­
wiali je albo oddzielnie albo razem, z wieńcami 
na g łowie ,  i z róznemi muzycznemi,  a n aw et  
jeometrycznemi narzędzami. Poświęcone im b y ­
ły  góry Helikon, Parnas, Pind i Pijerej. W  T r e -  
zenie stała świątynia , w  której palono ofiary na 
cześć Muz i bóżkasnu, utrzymując iż on Muzom 
jest  przyjazny.

Stronnica 18 wiersz 28.
Tespija miasto pod H e lik o n e m , poświęcone 

Muzom.

Sttronnica 18 wiersz 26.
Idąc do gaju Muz na Helikon widać po prawćj 

stronie zdrój Aganippy. Aganippe miała być cór­
ką Permesu. Permes płynie około Helikonu.

Stronnica 1 wiersz 2.
Peonja graniczy z  Macedonją, której dawne 

imie było Emacja.

St ronnica 1 g wiersz 1.
Ibis czarny egipski bocian, należał do rzę d u  

zwierząt czczonych w  Egipcie. Pod karą śm ierci  
niewolno go było zabijać. Je węże  i żmije i jest  
tak żarłoczny, że aby mógł więcej zjeść sam so­
bie dziobem daje na przeczyszczenie.

Stronnica 20 wiersz g.

C eres  (po grecku Demeter albo Deo), córka 
Saturna i Rei. Z Jowiszem miała Prozerpinę, 
z  Neptunem córkę i syna Arjona. Jazjon które­

4 o  p  h  z  y  p  i s  Y
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m u przypisywano zaprowadzenie początkowe 
rolnictwa w  K rec ie ,  b y ł  Cerery kochankiem, i 
wydał z nią na świat Plutusa bożka bogactw. 
Często z nią razem sadzają na wozie Bachusa. 
Miasto Enna w  S y c y l j i  było  miane za ojczyznę 
Cerery. T u  naprzód nauczyła rolnictwa, tu na­
dała pierwsze prawa i skłoniła ludzi do towa­
rzyskiego życia .  Z w ykłe  ją malują jako przystoj­
ną kobietę, zamiast korony w  wieńcu z kłosów. 
Ma mniej wspaniałe spojrzenie niż królowa bo-? 
gów. Jej godłem jest kosz z owocami,  kłosy, 
m a k ó w k i ,  róg obfitości i sierp. Czasem ją także 
w ystaw iają  z  pochodnią  w  ręku szukającą Pro,-, 
zerpiny. Jej szata jest zawsze koloru złocistego.

Stronnięa 20 wiersz 17.
Sycylja  zowie  się także Trynakrys, albo T r y -  

nakrya, od trzech przylądków, z których jeden 
jest  Peloras, dziś C ap o  di Faro,  drugi Pachinus 
dziś Capo Pessaro, a trzeci  Lilibeum, dziś Capo, 
B occo .  T e  trzy przylądki dają jej podobieństwo, 
do Trójkąta.

Stronnica 20 wiersz 21.
Poeci  zowią  często W ł o c h y  Auzonją od Au-i 

zonów starożytnego narodu niegdyś całe niższe 
W ło c h y  zajmującego, a nakoniec ograniczonego 
na małej ziemi p rzy L a c ju m .

Stronnica 21 wiersz 8.

Sycylja otrzymała sw oje nazwisko od Sykulów* 
narodu z W łoch  przyb yłego.
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Stronnica 11 wiersz io.
Enna miasto w  Sycylji ,  dziś Castro  Giovanni.

Stronnica 9.3 wiersz 8.

Palikowie  syn ow ie  Jowisza i Nimfy Etny. B o ­
jąc się zazdrosnej Junony, skryła się ich matka 
w  głąb ziemi. G d y  nadszedi czas połogu, ziemia 
się roztwarła  , i bliźnięta światło słońca ujrzeli. 
"W tym zaś miejscu pokazała się niezgłębiona stu­
dnia zdrojem Palików nazwana.

Stronnica 2 3 wiersz XI.

Cyana stok blisko Syrakuzy,  łączy się z rzeką 
Anapis. Anapis dziś Alfeo, wpada do morza pod 
Syrakuzą.

Tamże.
Aretuza córka Nereusza i Dorydy; naprzód 

Nimfa Dijany, później krynica na wyspie  Ortygji. 
Ze  T eokryt nad jej w o d ą  Idylle swoje pisał, prze­
to nazwano Aretuzę Muzą Sielanek.

Stronnica 1 6 wiersz ostatni.
Piza miasto w  Peloponezie  niedaleko Olimpji.

Stronnica 28 wiersz 24-

"W oryginale jest Orfne, Nimfa Awernu. A w e r -  
nus jezioro w K am p an ji  niedaleko Baja. W y z i e ­
w y  unoszące się nad niem, i otaczające go gęste 
b o ry ,  tak niezdrowem czyniły  powietrze, ze nie- 
ty lk o  w  nim ryby, ale i nad niemi ptaki żyć  nie 
mogły. B ył  poświęcony Plutonowi.  Uważano je  
za wejście do piekieł, a czasem i piekło samo.

4 a  P R Z Y P I S Y .
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Acheron jezioro także w  Kampanji pełne czar­
nej wody, dziś zow ie  się LagoFusaro albo Ca- 
luccio, poeci brali je  za rzekę piekielną przez 
którą Charon duszę przewoził.

Stronnica 29 wiersz i 3.

Syreny córki B ożk a  rzeki Aclieloja, (o którym 
patrz Xięgę V I I I  Przemian), i Muzy Melpomeny. 
Owidjusz w y sta w ia  je jako ptaki z twarzą ko­
biecą. Homer niedając ich opisu, osadza je na 
wyspie blisko Sycylj i.  Podług niego dwie są Sy­
reny. W i d z ą  w szystko co się na świecie dzie­
je ,  i śpiewem swoim zachwycają ludzi. Kto 
w d zięk iem  głosu S yren  zaczarować się da, ten 
zapomina o pow rocie  do ojczyzny, a nawet o 
pokarmie i napoju,  i umiera. Brzegi więc tej 
w y s p y  bielały się od kości ludzkich. (ObaczX ię- 
gę XII  Iljady). Inni liczą trzy a nawet i pięć S y ­
ren. Śpiewem swoim przywabionych w ędrow ­
c ó w  usypiają, a potem ich strącają ze skaty. Gdy 
jednak Orfeusz z Argonautami,  a jak inni mó­
w ią  Ulisses z towarzyszami swemi koło ich w y ­
spy przep łyn ął,  i mimo ich czarodziejskiego 
śpiewu nie w ysiad ł,  S yren y  z rospaczy rzuciły 
się w  morze i zmieniły  się w  opoki T rzy  małe 
skaliste kęp y  niedaleko przylądka Minerwyalbo 
Surenjum we W ło s z e c h  sławne rozbijaniem się 
okrętów, zowią  się Syrenuzam i albo Syrenami. 
Owidjusz wspomina o nich jak b y  o opokach Sy- 
reńskich. Starożytni rzeźbiarze  i malarze wysta­
wiali Syreny albo tak jak je Owidjusz opisuje, 
ąlbo jako dziewice skrzydlate. Niektórzy w y ­
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stawiają Syreny jako kobiety z rybim ogonem 
ale fałszywie.

Stronnica 39 wiersz a 1.

Powieść o  Prozerpinie  jest piękną Allegorją.  
Prozerpina znaczy  po łacinie zboże w y c h o d z ą ­
ce  z ziemi. Jest córką  C e rery  i Jowisza, co zn a ­
c zy  że jest płodem powietrza i pracy około  z ie ­
m i;  schodzi w  państwo podziemne, co zn aczy ,  
i ż  ziarno w  ziemi jest ukryte , przebywa sześć 
miesięcy w  piekłach ,  p rzez  ciąg drugich sześciu 
u ży w a  widoku słońca, co znaczy, że ziarno u k r y ­
w a ć  się musi w  ziemi przez miesiące jesienne i 
z im o w e ,  a rosnąć p rzez  wiosnę i dojrzewać 
w  lecie.

Stronnica 3o wiersz 8.

Alfeusz albo Alfej rzeka w  Arkadji, rozumiano 
że  gubi się w  ziem i,  i przepłynąwszy pod mo­
rzem  łączy się w  Ortygji ze źródłem Aretuzy, 
ztąd poszło mniemanie, że  co w  Olimpji w  A l ­
feusz rzucą, to się w  Aretuzie  zjawia.

Stronnica 3o wiersz 17.

Porównajmy ten opis Alfeusza z opisem Pe- 
neja w X ię d ze  I z opisem Akteona w  X ięd ze  II, 
zdroju Narcysa w X ię d z e  III, kry n icy  Salmacys 
w  Xiędze IV, i jeziora Pergus w  tej Xiędze , a 
przekonamy się, ile Owidjusz ma rozmaitości , 
i jak  umie korzystać z  p ło dn ych  odmian natury 
i chwytać ich odcienia.

4 4  P R Z Y P I S Y
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Stronnica 3 1 wiersz *5.
Orchomen i Psofis  miasta; Cyllene, Menal i 

Erymant góry; a Ęlis miasto w Arkadji.

Stronnica 32 wiersz I.
Dyktynna p rzy d o m ek  Diany jako wynalazczy- 

ni sieci.

Stronnica 32 wiersz ostatni.
T ry p to lem  syn Celeusza Atericzyk, miał pier­

w szy  siać zboże.  A teń czycy  przez wdzięczność 
czcili go za B o g a ;  miał w  Eleuzys świątynie 
wspóln ie  z Cererą.

Stronnica 33 wiersz 4.
Starożytni nazywali  Scytami wszystkie półno- 

cno-azjatyckie  narody.

Stronnica 3.3 wiersz lĄ.
G re cy  i Bzymianie zwali wszystnie inne na­

ro d y  barbarzyńcami, jak my ludzi nieucywilizo- 
wany^ch n azyw am i dzikiemi.

Stronnica 34 wiersz 1.
Córki P ijera  Króla  Macedonji zwanej dawniej 

Emacją.

P H Z Y P 1 S T T  4 5

RO JilEę P R Z Y P IS Ó W  X1ĘGI PIĄTEJ.
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T R E Ś Ć

KSIĘGI SZÓSTEJ.

Pallas z  p r z y k ł a d u  M u z  bier ze pochop do u k a r a n ia  A r a -  
ch n y ,  któ ra j e j  z a p rze cz a ła  pi e rw s ze ńs tw a w  sz tu ce  p r z ę d z e ­
nia i tkan ia.  W p i z ó d  je dna k pod post acią startfj k o Ł i e t y  
nap o mi na  ja#. le c z  A r a e h n e  t r w a  w  uporze i w z y w a  P a l l a ­
d ę  do walki ."  S i a d a j ą  obie do w ar sz ta tó w . P al l as  w y s z y w a  
s w ó j  sp ó r z  N ep t u n e m  o nadanie imienia A t e n o m , p r z e m i a ­
n ę  R o do p a i H e m a  w  g ó ry ;  G e r a n y  w  ż u r a w i a ,  A n t y g o n y  
w ° bo ci a na  i c ó r e k  C yn ir a w  stopnie od świątyni.  A r n r l in e  
z a ś  ma lu ją  i g ł ą  m i ł o s t k i  i ró żn e przemiany J o w i s z a ,  w  b y ­
k a ,  o rł a .  S a t y r a ,  A m f i t r y o n a ,  w  z ł o t o ,  w  ogień,  w  pa ste rza  
i w  s moka;  N ep tu na  w  w o ł u ,  w  r ze kę ,  w  barana, r u m a k a ;

Łtaka i de lf i na ;  F e b a  w  w i e ś n i a k a ,  s ę p a ,  Iwa i pa st e rz a,  
iachusa w  w i n n e  gro no a S a t u rn a  w  konia.  Pallas  p r z e z  

zazd roś ć z n i e w a ż a  A r a c h n ę ,  ta z ża lu  wiesza si ę,  a P a l l a s  
zmi en ia  j ą  w  p a ją k a .  N i o b e  z i o m k a  A r a c li n y  niebac zna  na 
t a k ą  p rz e st ro g ę ,  w y n o s i  się nad L a t o n ę .  F e b  i D ija na  za k a ­
r ę  za b ij a ją  je j  d z ie c i .  N i o b e  z r o s p a c z y  staje się  kam ie nie m 
a A m f j o n  j e j  m aź  odbiera sob ie ż y c i e .  P r z y  tak ja wn e j  B o ­
g ó w  ka rz e ,  p r z y p o m in a ją  so bi e lu d zi e jak raz Latona w ł o ­
ścian z L i c j i  w  ż a by z m i e n i ł a ,  a F e b  o bda rł  z e  skóry M a r -  
sy ja sz a k t ó r y  ś m i a ł  s i ę  z nim  r ó w n a ć  w  graniu na f l e c ie .  
W s z y s c y  są siedni  k r ó l o w i e  o k a z u j ą  P ^ l o p so w i bratu N i o b y  
s w ó j  żal nad j e j  n ie sz c zę ś ci e m ; jed en t y l k o  Pandjon k ró l  A -  
te ń sk i  n i e p r z y b y w a ;  bo  w ł a ś n i e  b y ł  w  w o j n i e  w  które' j mu 
do po ma gał  T e r e u s z  K r ó l  T r a c k i ,  za co. w  nagrodę o t r z y m a ł  
z a  żo nę  c ó rk ę  P a n d j o n a  P r o g n e .  P o  k i l k u  latach ż y ci a z m ę -  
żen i,  P r o g n e  s t ę s k n i w s z y  sie. za siostrą sw o ją  F i l o m e l ą ,  n a ­
m a w i a  męża,  a b y p o  n ią  p o j e c h a ł .  M ą ż  pełni je'j p r o ś b ę  ale 
p r z y b y w s z y  do P a nd jo na  z a k o c h a ł  się w F i l o m e l i ,  i za m ia st  
pr z y w i e z i e n i a  je j  do si os lr y odbiera je j  ni e w i n n o ść ,  a b o ją c  
s i ę  ab y przed siostrą te'j j e g o  zbrodni n i e w y j a w i ł a ,  j ę z y k  je'j 
urzyna.  K il o m e la w y s z y w a  na pł ó tn i e opis nie sz c zę ś ci a s w e g o  
i ten o so b l iw sz y l ist P r o g n i e  p r z e s y ł a .  U w a l n i a ” ja Pr ngn e 
i chcąc się ze m ści ć  na T e re u s z u ,  mo rd u je  w ł a s n e g o  syn a I t y s a  
i ojcu°jego c z ł o n k i  je ś ć  da je .  O b u r z e n i  B o g o w i e ,  w s z y s t k i c h  
w  ptaki  zmieniają^ Pan d jon  uniie'ra z  ż a l u .  O b e jm u je  po nim 
r z ą d y  Ere cht eu sz.  J e d n ą  z j e g o  c ó r e k  n a z w is k ie m  O r y t j ą  
p o r y w a  B o re as z i ma z  nią d w ó c h  s y n ó w  K ala isa  i Ze lc sa ^ 
kto'rzy z  A rg o n au ta m i p ł y n ą  do K o l c h i d y  po runo z ł o t e .
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M uz pow ieści  z uwagą słucha Pallas chciwą,
A  śpiew w d zięczn y  i zemstę sławiąc sprawiedliwą 
T a k  mówi:  Niedość chwalić, my chwalę zyskajmy, 
I gardzić bóstwom naszem bezkarnie niedajmy.

Przemyśla o Aracbnie  co w  sztuce przędzenia 
Jej wyższego niechciafa przyznać uwielbienia.

Nie  miejscem ani p rzo d k ó w  pochodzeniem wznio-

(słem,
W łasnem  tylko Arachne słynęła  rzemiosłem. 
O jc iec  Idmon zrodzony w Kolofońskiej  ziemi, 
Cienką wełnę szkarłaty barw ił  focejskiemi.

http://rcin.org.pl



5o X 1 ij G A

W ziął  zonę także 7. gminu; lecz praca w ytrw ała  
Sławne w  Meonacli  imie Arachnie zjednała.
Choć żyła  w  nędznej chatce i w  ubogiej włości,  
B y  widzieć jej kunszt godzien pochwał i zazdrości  
O dstępowały  Nim fy górnych winnic Tmolu, 
O dstępowały  Nimfy nadbrzeży Paktolu.
Nietylko nad jej pracą w s zy sc y  się unoszą,
L e c z  patrzyć na robiącą już  było rozkoszą.
C zy l i  surową wełnę na kądziel zasadza,
C z y  palcami pomyka i runa rozgładza
T a k  iż można z mgłą równać przędzę rościągnio-

(na.»

C z y  zręcznym palcem wartkie  zakręca wrzeciono, 
Czyli  maluje igłą; patrząc na jej dzieła,
Myślałbyś że ją sama Minerwa natchnęła; 
Przeczy  temu, i rzecze  w stydząc  się mistrzyni: 
G d y  mię zwalczy,  niech ze mną co chce uczyni.

Pallas zmienia się w  babę, włos siwy przybiera, 

Iosłabione siły na kiju podpiera,
I  tak mówi Arachnie: Sławna sztuką rzadką! 
Słuchaj Arachne, starość doświadczenia matką, 
Niegardz poradą moją; ciesz się jak chcesz chwa- 
I ż  w  przędzenia nauce jesteś doskonałą, (łą
A le  ustąp Bogini, i proś jej niech raczy  
Przebaczyć  ci^przechwalstwo, a pewnie przeba-

(czy.
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Błysnęła gniewnem okiem Arachne rozjadła; 
Zaledwie się wstrzym uje,  nić  jej z rąk wypadła 
I tak w złości bez granic karci babę starą:
Długich lat, a krótkiego rozumu poczwaro!
Jak widzę żyłaś nadto. Dla jakiej sąsiady 
Albo dla córki  schowaj tw e niewczesne rady. 
W ie m  ja dobrze co czynię,  czcze są słowa twoje, 
Nicniezyskasz, ja mocno przy mem zdaniu stoję. 
Czemu sama nie przyszła, gdy śmie walczyć ze-

(mną?
Przyszłam! rzekła Bogini. Postać nieprzyjemną 

Starej baby zrzuciwszy, staje jak Pallada;

G rono Nimf zgromadzonych Bóstwu pokłon skła-

(da
Nie zlękła się Arachne. Czerwoność  niezwykła 
T w a r z  jej wprawdzie  okryła, ale zaraz znikła. 
T a k  zorza na pow ietrze  ż y w y  szkarłat sieje.
L e c z  blednie skoro ty lko słońce zajaśnieje. 
Dziewica trwa w  uporze, oślepia ją pycha,
A  na własną ją zgubę zuchwalstwo popycha. 
Bogini do jej życzeń natychmiast się skłania,
Już jej nienapomina, ni zwleka wyzwania.

Obie bez zwłoki prace zaczynają  nowe 

I cienką rozciągają na krosna osnowę,
W a ł  ramę spaja, grzebień osnowę przeplata, 

W ą te k  w  ostrein czółenku samym środkiem lata.
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Przez rozdzielone nici zręczna dłoń go ciska ,
A  karbowana płocha gęsto tkanie ściska.
Zdjęły  szaty, uczona zaczęła się praca,
Spieszą się, a gorliwość  robotę im skraca.
Tkają  nici tyryjskiem napuszczone sokiem,
I nadają odcienia niedostrzegłe  okiem.
T a k  gdy o dżdżystą chmurę słońce się odbije,
I  niezmierzonym łukiem niebiosa pokryje.
W  nim choć jaśnieje różnych kolorów tysiące, 
L e c z  przejście jedn ych w  drugie, tak okopatrzą- 
Zwodzi,  że się p rzy  sobie jednakowe zdają, (ce 
A  dopiero nadbrzeżne różnice zdradzają 
Gdzie niegdzie między nici każda złoto wszyła, 
I n a  płótnie dzieł daw nych wspomnienie wskrze­

s i ła
Obok zamku C ekropsa  pagórek Gradywa,

I sławny spór z Neptunem Minerwa wyszywa, 
G d y  szło, kto miał nowemu nadać imie miastu.
Na tronie siedzi Jowisz w śród Bogów dwunastu, 
K a żd y  ma tw arz właściwą: król Bogów wspania- 
Bóg morza długi trójzęb podnosi nad skałą, (łą, 
W yskakuje  koń dzielny z opoki strzaskanej,

I  Neptun już się zdaje być  pew n ym  wygranej. 
Siebie  maluje Pallas z puklerzem i dzidą,
C zo ło  zdobi przyłbicą, a piersi Egidą,
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Pociskiem w ziemię trąca. Po  krótkiej p rzew łoce,  
W yrasta  krzak o liwne dający  owoce.
Przyznaje jej zw y c ię s tw o  B ogów  podziwienie.

Pallas dumnej ry w a lc e  chcąc dać napomnienie, 
Jak równą jej zuchwałość  karali niebianie;
Dawszy tło różnofarbne na odmienne tkanie,
Na czterech ro ga ch  cztery wystawia przykłady.
T u  Rodopos barczysty ,  dalej Hemos blady,
Dziś zimne góry,  dawniej mocarze zuchwali,
C o  B ogó w  cześć i B ogów  imie przywłaszczali.

T u  królowej Pigmeów smutny los wystawia,
W  boju zmogła ją Juno, zmieniła w  żurawia 
I kazała wieść  z ludem walkę nieskończoną.
I  tw ą karę maluje dumna Antygono!

<-o z żoną w ładcy  nieba śmiesz iść w porównanie. 
L e c z  ani cię wsparł  ojciec,  ni twoi Trojanie.
Juno zm ieniają  w  ptaka, kryje  pierzem siwym, 

Dziś z niej bocian klapiący dziobem klekotliwym. 
W  ostatnim rogu, rozpacz Cynira wyraża, 
W id zą c  córki zmienione w  stopnie od ołtarza.

W  końcu godło p okoju  oliwę wesołą 
Kreśli,  i własnem drzewem  w ień czy  obraz w  koło.

Arachne siostry Kadm a porwanie  wyszywa, 
Myślałbyś że byk istny, że  w o d a  prawdziwa. 
Europa ku niknącej obrócona ziemi,

Z  żalem z towarzyszkami zda się żegnać swemi,
VIII i*
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I drżąca cofa z w o d y  stopy swoje śnieżne.
Kreśli inne Jowisza przemiany lubieżne,

W  postaci orła piękną Asterję porywa,
Jako łabędzia Leda przyjmuje go tkliwa,
Jak Satyr bliźniętami Antjopę obdarza,
Jak Amfitryon drugi Herkulesa stwarza.
Złoty  deszcz przy Danai, ogień przy Eginie,
P r zy  Mneraozynie pasterz, w ąż przy Prozerpinie.

Dalej twoje Neptunie maluje przemiany,
W  postaci byka jesteś od Arny kochany; 
Zmieniony w  Enipeja Aloidy płodzisz;
Jak baran T eo fan y  niewinność uwodzisz;
Kocha cię złota Ceres w p ostac i  rumaka,
Melanto jak Delfina, Meduza jak  ptaka.

Umie trafić tw arz osób i miejsc położenie.
T u  Apollo wieśniacze przybiera odzienie,
T o  przemienia się w  sępa, to zdobi lwią grzywą, 
T o  jako czuły pasterz kocha Issę żywą.
Bachus dla Erygon y  bierze postać grona,
Saturn zmieniony w  konia wydaje Chirona.

W  około swego tkania dała brzeżek wąski,

Na nim wyszyła  kwiaty i bluszczu gałąski.
Pracy Arachny zganić niemogłaby zawiść,

Jej doskonałość wzbudza w M in e r w ie  nienawiść, 
B o g ó w  zbrodnie kreślące rozdziera obrazy; 

Cytoryjskiem czółenkiem kilkanaście razy
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Uderzyła Minerwa w czo ło  nieszczęśliwej.
Nie  może znieść A rachne hańby tak zelżywej, 
Chce się zabić, na sz y ję  przepaskę zakłada.
Już nad wiszącą  litość uczuła Pallada.
Zyj,  rzekła, lecz  na pracy twej wiś niegodziwa! 
T a  kara dla p rzy k ła d u  niech na wnuki spływa.

Natychmiast z ziół piekielnych sokiem ją zbry- 
S p łynęły  jadem  w ło sy ,  zapada twarz cała, (zgała, 
Skurczą  się głowa, ciało niknie, kształt się mieni- 
W y s ta ją  cienkie palce na miejscu goleni,
Żołąd ek zajął resztę; nić snuje z żołądka,
N ie  jestto już Aracbne, lecz jeszcze jest prządka.

Cała Lidja zadrżała i Frygji mieszkańce,
A  wieść ten czyn rozniosła w  oba ziemi krańce. 
Niobe przed sw ym  ślubem żyjąca w  Meonach,
W  ojczystych się z Arachnązapoznała  stronach. 
Przykład ziomki daremną był dla niej przestrogą, 
Że Bóstwa znieść bezkarnie  zuchwalstwa niema-

(g'l-
Z  wielu miar była  pyszną. Jednak ani z rodu, 
Ani z władzy kró lewskiej,  ani z męża grodu 

Nie  tak wbiła się w  dumę, ile z licznych dziatek;
I  byłaby Niobe najszczęśliwszą z matek,

L e c z  sama zbyt zuchwale sw e szczęście rozgłasaa* 
Bo Manto Prorokini,  córka  Tyrez;jasza,
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Boską mocą natchniona tak po drogach woła : 
Spieszcie s ięlsm enidy,  śpieszcie do kościoła, 
Przysparzajcie  Latonie z jej córką i synem ,
Ofiar, woni,  i w ło sy  opnijcie wawrzynem. 

Bóstwo przezemnie  mówi. Posłuszne T eb an k i  
S ch odzą  się w ień czyć  skronie w w a w rzy n o w e 
S y p ią  wonie i święte ognie zapalają. (wianki.

W  tym nadchodzi  Niobe z liczną dworzan zgra- 
P o  Frygijsku ubrana od złota jaśniała. (ją,
Mimo gniewu powabna, w  ruszeniu wspaniała.
Na pierś śnieżną włos spadał trefiony wpierście-  
Staje i dumne w k o ł o  rzucając wejrzenie, (nie, 
T a k  z zapałem zawoła: Ab! co za błąd srogi, 
Przekładać niewiadome nad wiadome Bogi, 
Stawiać ołtarz Latonie, gdym ja bez kościołów! 
C órk a  Tantala, boskich uczestnika stołów,
Ja Plejad siostrzenica i Atlasa wnuka,
Na którego ramionach świat podpory szuka.
Mnie jak teść wielki Jowisz i jak dziad zaszczyca, 
Mnie czczą ludy Frygijskie, mnie Kadma stolica, 
Mnie gród wzniesion twórczemi męża mego stro- 

I lud w  nim zamieszkały składają pokłony, (ny, 
W s z ę d z ie  w  moich pałacach błyszczy  skarbów

(mnóstwo,
A  kto piękność  mą widzi ,  przyznaje żem Bóstwo.

http://rcin.org.pl



S Z Ó S T A * 7

Z siedmiu cór,  z siedmiu synów mam życia słody- 
W k ró tce  tyleż s y n o w y c h  i zięciów naliczę, (cze, 
Jeszcze śmiejcie o p o w ó d  dumy mojej badać, 
Jeszcze śmiejcie L a to n ę  nademnie przekładać, 
Córkę jakiegoś C ea ,  której ziemia cała 
Ani kąta na p ołóg dozwolić  niechciała.
Sławnej waszej Bogini,  ani morskie kraje,
Ani niebo żadnego schronienia niedaje.
Tułała  się wygnanka po świata przestworzach.
T y  błąkasz się po ziemi, ja  błąkam po morzach 
Rzekła  Delos, i w  górach ukryła ją swoich.

T a m  rodzi dwoje dzieci, to siódma część moich. 
Szczęśliwam i na zawsze szczęśliwą zostanę, 
Dostatek mnie na wszelką ubezpieczył zmianę. 
W y ż s z a m  nad pocisk losu, wyzywam go śmiało, 
C h o ćb y  mi wydarł  wiele, więcejby zostało;
Choć z tłumu dzieci moich weźmię jedno dziecię,
0  dwojgu jak Latona niezostanę przecie; 
Dałekam od sieroctwa. W yc h o d ź c ie  z kościoła,
1 liśćmi laurowemi n iew ieńczcie już  czoła.
Rzekła. Lau ry  zdejmują, w ycho dzą  z świątyni, 
L e cz  jak mogą cześć w  sercu oddają Bogini.

Ten gwałt w  duszy L a to n y  słuszną zemstę nieci,
I tak z wierzchołka C yntu, do sw ych rzekła dzieci: 
Oto ja, wasza matka, chełpiąca się wami.

P rócz  Junony z wszystkiemi równa Boginiami,
VIII 2 **
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Czylim  Bogini w ątpię. Bez waszej op ieki 
Zostanę bez ołtarzy , wzgardzoną na w ieki.

Nie nad tem ty lk o  cierpię. Potomka Tantala , 
Siebie nadem nie, nad was, swe dzieci przechw ala, 
M nie n azyw a sierotą, n iech to na nią spadnie,
G d y  tak ojca przykładem  śmie bluźnić szkaradnie.

Już chciała dodać prośbę do tego co rzekła. 
Przestań, m ów i F eb, skarga zemstęby przewlekła? 
T o ż  samo stw ierdza Febe, i w  gęstym obłoku, 
Schodzą na zam ek Kadm a niewidzialni oku.

Przy sam ych w ałach miasta było równe błonie, 
T w ardem i je k op yty  strato w ały  konie,
1 ostrych kół tysiące zagon y rozbiło.
D waj synow ie Am fjona celu jący siłą,
U jeżdżali tam w ó w czas ogniste rumaki,
Złotem  lśnią się ich  w o d ze, szkarłatem czapraki. 
W  tym jeden z braci Ism en, pierw sze matki brze­

g i ? ,
G d y  w  koło koniem  skręca na tętniącą ziem ię,
A  koń wspina się, pieni: Ali, biada m i! k rzyk n ął,
I  zaraz środek piersi p ocisk  mu przeniknął;
Z  konającego dłoni, w ędzid ła  w yp adły,

I  legł na prawą stronę m artwy i pobladły.

Słysząc przez czcze p o w ietrze  św iszczące poci- 
Sypilus puszcza w odze;— tak gdy obłok bliski (ski,
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C iężarny piorunam i, że g la rz  ujrzy nagle,
C hcąc lada w ietrzy k  sch w ytać rozpościera żagle : 
L e cz  i p ierzchającego dosiągł cios morderczy, 
Strzała p rze szy w sz y  czaszkę w środku garla ster­

t y ;
On jak biegł n achylony, po grzyw ie się stoczył, 
Padł, i w  tem  m iejscu ziemię gorącą krwią zbro-

(czył.
K ie d y  po zw y k łe j pracy nieszczęsny Fedym ie,

I  ty  T antalu! dziada dzied ziczący imie, 
N a m ło d zień cze  zapasy biegliściezzapalem ;
G d y  pierś z piersią się zeszła, ciało starło z ciałem, 
Z  w yprężonego łuku w ypuszczona trzcin a,
Jak byliście spojeni was obu przecina;
Razem  jęk li, polegli i tej samej chwili 
Razem  o czy  ich zgasły i zm ysły stracili.

P rzerażo n y  A lfen o r w id ząc zw łoki bratnie, 
C hce je  w ziąść, chce im oddać usługi ostatnie;
I  gdy do tak pobożnej czynn ości się spieszy ł,
K ról Delu ostrym  grotem śród piersi mu przeszył, 
W yrw a ł go, lecz się z ostrzem  w yciągają płuca,

A  z krw ią u p ływ ającą  duch ciało porzuca.

Ale tobie n iejedna zgon zadaje rana, 
Dam azychtonie m łody; grot środek kolana
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W  samem zgięciu  ci przebił, i g d y re k ąsiln ą  
Usiłujesz w y d o b y ć  strzałę nieomylną;
Druga tobie natychm iast przeszyw a śród garła, 
A le ją  k rew  ognista na ziemię wyparła.
I silnym z ciężkiej rany potokiem wypada.

Ostatni llijonej ręce darmo składa,
I tak błaga: P rzebaczcie, o Bogowie nieba!
P rosił w szystkich, a było nie wszystkich potrzeba. 
C h c ia ł Feb, lecz nie m ógł cofnąć strzały wypusz* 
I od najlżejszej rany, poległ llijonej. (czonej,

W ieść  n ieszczęścia, żal ludu, i krew nych zmar­
tw ien ie ,

W k ró tce  doniosły matce to smutne zdarzenie; 
Zadziw iona że mogli, i gniewna że śmieli 
T o  czynić, na co praw a B ogo w ie  nie inieli, 
U słyszała iż Am fjon p rzebił się żelazem ,
1 tak smutku i życia  p ozbaw ił się razem.

O! jak teraz N iobe odmienna od owej 
Dumnie przez środek miasta idącej królow ej, 
Rozganiającej tłum y od ofiar Latony.
L ito ści stał się godnym jej los zazdroszczony. 
Padła na zimne zw łoki, i synów sw y ch  ciała 
B e z  różnicy, raz jeszcze ostatni ściskała, 
In ak on iec  tak rzekła własne b ijąc łono:

Nakarm  się mem nieszczęściem  okrutna L ato­
n o -
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Nakarm, nasyć m ym  sm utkiem  srogie serce twoje. 
Siedmiorakim pogrzebem  kończę życie moje;
C iesz się, raduj, odniosłaś tryum f nad Niobą,
L ecz  nie, i teraz je szcze  mam wyższość nad tobą. 
Biednej w ięcej zostało niż szczęśliwej tobie, 
Jeszczem  cię  zw y c ię ży ła ; choć synów mam w  gro­

b ie .
B zekła: w  tym  po pow ietrzu strzała z łukubrzę-

(kła,
W s z y s c y  zbledli. N iobe sama się nie zlękła, 
N ieszczęściem  była  śmiałą. Nad bratniemi stosy 
S tały  ich  siostry w  czerni z spuszczonemi włosy, 
Jedna z nich, gdy w  rozp aczy nad bratem schylo- 
C h ce  strzałę z ciała w yrw ać, upada i kona; (na 
D ruga gdy w  żalu matkę pociesza stroskaną,
Już na w ieki umilkła, tajną tknięta raną;
T a uciekając padła, tan a  siostrze legła,
T ę  k ryjącą  się dusza, tę drżącą odbiegła.
Już dręczyła  się matka sześciu córek stratą, 
Ostatnia pozostała. T ę  ciałem i szatą 
Otulając zawoła: Z o staw  mi jedyną,

Za ostatnią cię proszę, najm łodszą dzieciną.
Gdy błaga, ta upada, za któ rą  błagała.

Ś ród  zw łok męża i dzieci, już osierociała 
Stanęła słupem. Z bladej jej tw arzy  krew znikła; 
W ło sy  rozpierzchłe tw ard ość przejęła niezwykła*
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W m artw em  oku źrenica stoi bez wzruszenia.
Nie może w ładać ręką, ni podnieść ram ienia,

Ani stopą posunąć, ani ruszyć szyją;

N ie ma ży cia  w posągu; ju ż  ży ły  nie biją,
Już czule podniebienie z językiem  zdrętw iało, 
J*iż nakoniec i same w nętrzności są skałą;
P ła cze  jednak: w iatr silny pory wa ją w chm ury,

I  w  p ędzie  ją  zanosi na ojczyste góry,
T am  ślad jej łez aż dotąd zostaje na głazie.

T ak  jaw n y dow ód zem sty po Bóstwa obrazie 
L u d  przeraża, w ięc śpieszy przez ofiary hojne, 
Bliźniorodnej niebianki czcić  Bóstw o dostojne.
A  jak zw ykle p rzy  n ow ych  w ypadkach się dzieje, 
Jeden z ludu tak dawne przypom ina dzieje.

Niegdyś w rodzajnej L ic ji osadniki harde, 
B ów ną odniosły karę za L ato n y wzgardę.
R zecz dziwna, choć mniej głośna, bo jest dziełem

(gminu.

W id zia łem  staw ten sław n y z cudownego czynu. 
O jc iec  mój w  drogę słaby, wiekiem  obciążony, 
K azał mi stado w o łó w  z ow ej przygnać strony,

I dał mi przewodnika co z L ic ji pochodził; 
K tó ry  gdy mnie po stadach i pastw iskach w odził, 
T rafiam  nastaw; w  nim w  środ ku  stał ołtarz w y - 

O d  ofiar okopcony i trzciną obrosły. (niosły?
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W tem  staje mój p rzew o d n ik  i składa pokłony,
I ja pokłon od d aw szy, pytam  zadziwiony:
Któregoż z ziem skich  B ogó w  tym pokłonem da­

rzy sz*
C zy Najadę czy  Fauna? Na to rzekł tow arzysz: 
Nie ziem skie tu czczą  Bóstwa ofiary licznemi,
Ale tę której Juno chciała w zbronić ziemi,
K tórej, gd y ją św iat cały  od siebie odtrąca,
D ała p rzecie  p rzytu łek  D elos pływająca;
Tam  p o d P a łlad y  drzewem  bolami przejęta , 
W b r e w  m acosze Latona zrodziłabliźnięta.
A le  i ztąd musiała ustąpić Junonie,
I uciekać dwa Bóstw a trzym ając na łonie.

W  śród samych skw arów  słońca, podróżą znu- 
W  Cbim eropłodnej L ic ji stanęła Latona; (zona, 
Usta w ysch łe  od żaru pragnienia doznały,
I  dzieci w szystkie  mleko z jej piersi wyssały.

W  tym  na staw  czystej w ody przypadkiem na- 

K oło niego zbierała w ieśn iaków  gromada, (pada, 
Chrust, rogożę i trzcinę bagnom ukochaną; 
Zbliżyła się Bogini, zn iżyła  kolano,
Chcąc zimnej czerp nąć w o d y; lecz  motłochsuro- 
P ić  jej broni. B roniącym  tem i rzekła słowy: (wy 
Przebóg! czemuż tej w o d y  spragnionej bronicie? 
W o d y , słońca, p ow ietrza  w yłączn e użycie
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Dajeżnatura? Z  wam i tę własność mam w spólną, 
Leczblagam  o nią, jakby o laskę szczególną. 
N ieprzyszlam  ja  tu członki orzeźw iać znużone, 
L c c z  nasycić pragnienie którym  cala płonę;
Garło m oje jest spiekłem , usta są sucbemi,
1 ledw ie tych  słów  kilku zdołam w yrzec niem i. 
C h o ć  jedna kropla w o d y  nektarem mi będzie ,
A  źe wam  życie  winnam , chętnie przyznam w szę ­

d z ie .
N iech  los tych m ałych istot litość w aszą wznieci. 
G d y  to rzekła, rączęta w yciągały  dzieci.

K o góżb y  n iew zru szyły  tk liw e Bóstwa prośby? 
Chłopi trwają w  uporze, jeszcze łącząe groźby 
K azali odejść, m o w ąblu źn ili krzyw dzącą; 
Niedość na tem, nogami staw aż do dna mącą, 
W szęd zie  mułem nieczystym  woda sięzakłuca, 
W stręt oddala pragnienie. Bogini porzuca 
N iegodne siebie prośby i czcze użalenia,
I  m ówi wznosząc dłonie do niebios sklepienia: 
B odajbyście ju ż żyli na w ieki w  tem bagnie! 
Spełniają to niebiosa co Bogini pragnie;
Zostają chłopi w  stawie, już chętnie w  nim żyją, 
Ju ż się raz calem ciałem w  w ó d  głębinie kryją,

T e n  tylko głowę wznosi, ten po w ierzchu  płynie, 

A  drudzy po nadbrzeżnej pląsają darninie.
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Inni w w odę wracają. L e c z  dawny ich n arów , 
Pozostał i po zm ianie, to  jest żądza swarów.
G łowę w yd ając z w o d y  wznoszą skrzek ch rap li­

w y -
Juz szyja ich  n ab rzm ia ła , głos jest obrzydliwy, 
K w acząc przestron ą gębę rozdzierają w stawie, 
G łowa ram ion dotyka, szyi nie ma prawie, 
G rzbiet dostają  zie lon y i brzuch im się bieli,
I  w  błotnej now e żaby hasają topieli.

G d y  tak zmianę L icy jsk ich  włościan ktoś ogła- 
Inny o ukaraniu m ówi M arsyasza. (sza,
S a ty r  ten gdy na flecie został zw yciężony,
I okrutnie karany przez syna Latony:
C zem u ż mnie ze mnie zdzierasz, wołał, przebacz

(Febie!
M ógłżem  ja  graniem ściągnąć tę karę na siebie? 
T a k  gdy k rzycza ł, F eb  skórę odzierał mu z ciała, 
Już w szystko b y ło  raną, krew  zewsząd się lała,
I gdy zasłona n erw ó w  została odkryta,
W idać bijące ścięgn a, drgające jelita,
I  żyt na jego ciele  p o liczy łb y ś mnóstwo.
Po nim w iejscy F au n ow ie  i leśników  Bóstwo,
I Satyrów  rodzina, i z nią O lim p cały,
I w szyscy gór pasterze i N im fy płakały.
T ylu  łzami, gdy ziemia rodzajna nasiękła,

W o d y  w siebie nabrała i na w skroś przemiękia.
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Z czego pow stała rzek a , która w  nurtach czystych  
Rączo pędzi do m orza w śród brzegów  spadzi­

s ty ch *
N ajbystrzejszą jest rzeką w F rygijsk ie j krain ie,
I dotąd pod im ieniem  M arsy asza płynie.

Z tych  p ow ieści w racając do obecnej chw ili, 
G rób  Arnfiona łzami poddani zrosili.
M atkę mieli w  oh ydzie; sam tylko jej straty 
P łacząc Pelops, gdy w żalu darł na sobie szaty: 
U kazał kość słoniow ą na lew em  ramieniu,
C hoć takz ciała jak praw e miał przy urodzeniu. 
A le gdy Tantal w  sztuki porznął własne dziecko,

I Bogów  na tę ucztę zaprosił zdradziecko,
Bogowie pokrajane o ży w iw szy  ciało,
W id zą  iż jeszcze lew ej ręk i brakow ało.
W  tym ją z kości słoniowej któryś z nich utw orzy! 

I takniespodziew anie cały  Pelops ożył.
I pokrew ni kró low ie  i z najdalszych krańców , 

D o Pelopa z p ociech ą ślą sw oich wysłańców, 
Argos, Sparta, M iceny i jeszcze nieznany 
Kalidon, z srogiej zem sty potężnej D ijany,
I Orchomen, i K o ryn t spiżam i w sław ion y,
D zika  Messena, Patras, pokorne K leon y,
I  P ilos i T rezen y  w ysyłają  w o d ze ,

I miasta na dwum orskiej stojące odnodze,
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I te co za dw um orską od n ogą się wzniosły;
T ylk o  z grodu M in erw y  nieprzybyły posty.
W ojna była p rzeszk od ą. Morska dzicz zuchwała, 
Ateńskim na ok rętach  m urom  zagrażała.'
Im przybył T r a c k i T e re j z odsieczą szlachetną,
I licznemi zw y c ię s tw y  zyskał sławę świetną: 
M ożnego w łasnem  m ęstwem  i dzielnym narodem, 
I w ielkiego G rad yw a  słynącego rodem,
Pandjon b ie rze  za zięcia  i Prognę mu daje;
L e c z  G racja  ani Himen na gody nie staje,
N i ślubów  opiekuna Junona wspaniała.

Jędza z grobów  w yd arte  pochodnie w strząsała, 
Jędza ustała łoże, na którego szczycie,
Sm utnie jęczą cy  puhacz gorżkie w różył życie. 
P o d  taką w różbą T ere j zaślubił się Prognie,
P o d  taką syn u w ień czy ł wzajem nie ich ognie.
Jak Judzi p rzyszłość zw odzi! Za dar boskiej ręki, 
I w y  i cała T ra cja  składa niebu dzięki.

I dzień w  którym  się ślubnym  węzłem złączyliście 
W  którym  Itys się ro d ził, św ięcą uroczyście.

Piąty raz letnią szatę jesień z ziemi zwlekła, 
G dy Progne z przym ileniem  tak do męża rzekła: 

Jeśliś jeszcze pam iętny i trosk liw y  o mnie,

L u b  mnie zawieź do siostry , lub ją  przywieź do 
Z aręcz bliski jej pow rót ojcu  kochanem u, (mnie. 

B ytność siostry roskoszą b ęd zie  sercu meniu.
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On łódź w  m orze pchnąć kazał, i żaglam i z m io
( r z a

W  port C e k ro p sk i, na sławne Pirejskie n adbrzeża. 
T am  gdy teścia  pow itał i dłoń dłoń ścisnęła,
P od  szczęśliw em i w ró żb y  rozm owa się w szczęła . 
O b jaw ił po w ó d  drogi i zlecenia żony,
I  p rzy rzek ł ry ch ły  p ow rót siostry dozwolonej.

W  tym  w eszła na p okoje  Filom ela młoda, 
W sp a n ia ły  b y ł jej ubiór, wspanialsza uroda; 
R ów n ym  jaśnieją w dziękiem  D ryady nadobne, 
G d yb y  m iały krój szaty i stroje podobne.
T ereu sz tak zapłonął w id ząc Filom elę,
Jak gdy kto liść Jub słomę na ogień naściełe.
Ona w praw dzie boskiem i w dzięki czarow ała, 
L e c z  w  jego dzikiej duszy silna żądza w rzała,
T a  żądza tak pow szechnie w T ra ck ie j władna stro- 

I  własnym  w ięc zapałem  i oj czystym  płonie, (nie, 
Jużby rad wiernej mamki i sług doznać w iary, 
I ją sam ąd rogiem i ująć sobie dary;
W zią ść  ja  gw ałtem , gdy dać jćj nie zechcą spokoj-

(nie,
K raj zburzyć i porwaną w  krw aw ej bronie wojnie. 

Namiętność wyuzdana Jekce w szystk o  ceni,
A  serce niepomieszcza w rzą cy ch  w  niein płomieni.

L e d w ie  zwleka. Z  chciw ością  Progny polecenia 

P ow tarza  i w  nieb własne w ystaw ia  życzenia.
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W ym ow nym  czyn i m iłość. O co z ogniem błaga, 
Zm awia, że tego c h c iw ie  Progne się dotnaga,
I  łzy  łączy, jak  gd y b y  i te miał zlecone.
Jak grubą błąd p rze d  ludźm i rosciąga zasłonę! 
Pobożnym  się w yd aje  T ereu sz zuchwały,
I zbrodnie o d b iera ją  niegodne pochwały.

P rzebóg1. Do jego życzeń  siostra się nakłania, 
Prosi ojca , poch lebne łączy  uściskania.
C h ce  b y ć  u niew idzianej siostry od zamęścia, 
N iew ie  że własnej zguby pragnie zamiast szczęścia.

P a trzy  na nich T ereu sz  i patrząc zazdrości. 
U ścisk i, przym ilenia, te znaki miłości 
Jątrzą go, podżegają, w zniecają płomienie.
Ilekroć ona ojcu niosła uściśnienie,
C h ce  być  ojcem , choć zbrodni w re w  nim żądza

(żywa*
Prośba ich ojca zm iękcza, a córka szczęśliwa 
T k liw e  mu składa dzięki i z tego się cieszy,
C o dla niej i dla siostry  zgubny los przyspieszy.

Szczupły ju ż  tylko za w ód  zostawał dla Feba, 
Konie słońca zb iegały  z spadzistego nieba.
Srod uczt k ró lew sk ich  w  zło cie  dar Bacha rozno­

szą .
Po czem gościom sen b łogi p rzyb yw a z roskoszą 
T e r  ej i we śnie płonie ku siostrze  swej żony, 
Przyw od ząc na myśl tw arz jej, ruszenia, uklonyr

http://rcin.org.pl



7 ° x i ą g  a

Czego niew idział, oczom jak pragnie w ysta w ia,
A  troska sen m u niszcząc, w zn ieca chęć bespra-

(wia.
Nastał dzień. T e ś ć  praw icę podając z ię c io w i, 

Poleca tow arzyszkę  i ze łzami powie:
K ie d y  obie tak ch ciały  i ty luby zięciu!

A  pobożność waszem u sprzyja przedsięwzięciu,
W e ź  ją, ale na w iarę, na krew ność, na Bogi, 
Błagam  cię, drugim ojcem , badżje j synu drogi. 
O naini jest jedyn ą w  mym w ieku podporą,
B ez okrutnej p rzew ło k i sam ją  odw ieź skoro.
T y  zaś pomna ze z jedną ojca losy dzielą,
Jeśli mnie kochasz, p ręd k o  pow róć Filomelo!

T ak  zalecał i ściskał kochaną dziew icę,
A  śród zleceń łzy  ciekły  na zm arszczone lice. 
N akoniec ręce obie ścisnąw szy złożone,
Prosi zięcia, b y  syna pow itał i żonę;
A  pośród łez i łkania do córki te słowa 

Smutnem tknięty przeczuciem , ledwie rzekł: B ądź

(zdrow a.
Skoro tylko stanęła Filom ela w  łodzi,

G d y wiosła może prują i ziem ia odchodzi. 
Spełnione moje żądze, przem ogłem , zaw oła 

D zik i T erej, i uciech led w ie  p rzew lec  zdoła. 
Nieustannie na siostrę zw raca  w zrok lubieżny. 

T a k  gdy w  potężne szpony k ró l ptaków drapieżny
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P orw ie w  gniazdo za jąca, ten uciec z w ysoka, 
Tam ten spuścić nie m o że z swej zdobyczy oka.

Dokonali p o d ró ży . S taje  łódź znużona 
Na własnych b rzegach . T erej córkę Pandiona,
W  ciemną w ie d zie  p ieczarę  w śró d  kniejów leżą- 
Tam  pobladłą, p rzelęk łą  i jak  listek drżącą, (cą, 
Bez w zg lęd u  na p okrew n ość, mimo łez zatnyka;
I gdy go ju ż  na zbrodnie niosła żądza dzika, 
W zb ro n n ą  d ziew icę  gw ałci; próżno nieszczęśliwa 
Oj ca, siostrę  i częście j B ogów  w  pom oc w zyw a; 
T a k  drży  jak gdy k łó w  wilka doznawszy owieczka 
L ę k a  się, czy  ją  pew nie ocali ucieczka;
Jak gołąb b o jaźliw y n a  skrzydłach skrwawiony, 
D rży  przed którem i led w ie  obronił się szpony.

G dy zm ysły odzyskała po próżnej obronie, 
R w ie w ło sy , bije piersi, załamuje dłonie.
I w oła : O zbrodniarzu! o ludzi zakało!
Ani cię ojca tk liw e błaganie wstrzymało!
Ani łzy  je go  rzew n e, ni k rw i obowiąski,
Ani niew inność moja, ani ślubne zwiąski; 
W szystkoś zdeptał. Zostałam  siostry zalotnicą, 
Masz dwie żony; bez w in y  jestem  nałożnicą. 
Zdrajco! w ydrzej mi ż y c ie , spełń tę zbrodnią krwa- 
O b yśje j był dokonał p rz e d  m oją niesławą. (wą, 
Przynajm niej imie moje nie m iałoby plamy.

L ecz jeśli my nad sobą B o gó w  jeszcze mamy,

s z ó s t a . 7 1
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I są możni, n ze mną nie w szystko zaginie,
Kiedyś przecie  za zbrodnie kara cię nie minie. 
B ezw stydna, sama tw oją sprosność głosić b ę d ę , 

C zy  św iat ujrzę, czy  w  lasach przemocą osiędę, 
L asy, skały rozw ołam , wezm ę zemstę z ciebie , 

Bogi mię w ysłuchają, jeżeli są w  niebie.
Na te słow a w  tyranie w re i gniew i trwoga,

T a k  jątrzy  się z dw óch p rzyczyn  jego w ściekłość
(sroga;

M iecz w iszący przy  boku z pochw y w ydobyw a, 
R ęce  biednej w  ty ł w iąże, za w łosy porywa; 
Poddaje własną szyję nieszczęsna królew na,
A  dojrzaw szy oręża śm ierci była pewna.
G dy złorzecząc ma, ojca p rzyzyw ała  jeszcze,
On język jej dobyw a i ujm uje w  kleszcze,
I żelazem odcina: drga ję zy k  po z ie m i,
I  drżąc bełkocze słow y niezrozum iałem i:
Jak kiedy żmii ogon odetniesz od ciała,
T en  drga dążąc w  ślad żm ii co go postradała.
P o  zbrodni, któż da wiarę? lecz tak wieści głoszą, 
Z e  jeszcze nad kaleką, pastw ił się roskoszą.

Poczem  z miedzianem czołem  z m ałżonką się 
T a  w idząc T ereu szao  siostrę go pyta; (wita* 

O n  płacząc o mniemanym zm yśla jej pogrzebie,
1 łz y  w iarę zjednały. Progne zrzu ca  z siebie
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Złotogłow y bogate, i na znak żałoby
Czarne przyw dziew a szaty , i czcze wznosi g»,ob y>
I nadaremną cienie ob darza  opłatą,
Nie tak mając nad siostry ubolewać stratą.

Ju żF eb  dw an aście  znaków  niebieskich przega-
(niał,

C óż myśli Filom ela? stróż w yjścia jej wzbraniał, 
W yn io sły  m ur pieczarę otacza do koła,
A. z n iem ych ust n ic zbrodni w yjaw ić niezdoła. 
L e cz  tw ó rc z y  przem ysł w  w ielkich nieszczęściach

(przybywa
Szkarłatne nici z p rzęd zy  Tyryjskiej w yryw a; 
N iem i na białem płótnie cały traf wyszyw szy, 
Znakami sługę w oła, i list osobliwszy 
K aże  oddać królow ej: ta niesie do Pani, 
N iew iedząc jak dotkliw ie jej serce rozrani.

K aziro d cy  m ałżonka rozw inąw szy płótno, 
W y c zy tu je  los siostry i zbrodnię okrutną.
E zecz dziw na, m ilczy. U sta zawarło cierpienie, 
Niemogło słó w  dość m ocnych znaleść oburzenie. 
Ł z y  nawet nie w ylała. Z  w ściekłością bez granic 
Zemsty jedynie pragnie, a resztę ma za nic.

B ył czas, gdy u roczystość Bachusa lud Tracki 
C o rok trzeci obchodził. N oc uświęca schadzki. 
W  nocy trąbki i surmy brżm iały  pod Rodopą,
W  nocy K rólow a z zam ku śmiałą wyszła stopą, 

f i u  3
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Bron natchnioną poryw a, na obrzęd pospiesza, 
K ryje skroń winnym  liściem; na lewem  zaw iesza 
Jelenią skórę, w łó czn ią  na prawem ram ieniu,
I zapuszcza się w  lasy w  licznem zgrom adzeniu. 
Straszna Progne w ściekłem i miotana zapały 
T w e  B achusie udaje. L e c i między skały,
Z  dzikim krzykiem  otw iera więzienia podwoj e, 
D rżącą  siostrę uwalnia, w  Bachusa ją stroje 
Przyobleka, na skronie kładzie wieniec z bluszczy 
I  w zamek ją  królew ski z ciemnej w iedzie puszczy.

Zaledw ie próg nieszczęsny Filomela przeszła, 
W zdrygnęła się, a krew  jej z całej tw arzy zeszła; 
W  domu będąc juz Progne, św iąt oznaki zdjęła,
I z twarzą zapłonioną przed siostrą stanęła:
Ściska ją Filom ela, odw róciła  lice,
A  mając się za własnej siostry zalotnicę,
Chce przynajmniej jej przysiąc,świadkiem  czyniąc 
Ze powodem jej hańby była przemoc sroga. (Boga 
Znaki głos zastąpiły. Sama złością wrzącą 
Płonąc Progne, tak siostrę wstrzymuje płaczącą: 
Przestań! Nie łzami taka zm yw a się obraza,
L e cz  żelazem, Jub karą sroźszą od żelaza,

Siostro! Już się na wszystkie ośmieliłam zbrodnie, 

A lbo pod jego zamek podłożę pochodnie;
I  w  sam środek płomieni św iętokradcę wtrącę, 
W y d rę  mu język , oczy, serce zbrodnią wrzące.
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Lub mu duszę n ikczem ną W  męczarniach odbiorę; 
Nad wielką m yślę karą, le cz  którą/, obiorę?
G dy tak waha się P rogne Itys przednia staje,
A widok jego m atce m yśl zem sty podaje.
Ab! jak o jcu p o d o b n y! tak z zapałem rzekła,
I juz ją na c zy n  srogi w ied zie  zemsta wściekła.

L e cz  gdy się synek zbliża, tkliwie matkę wita, 
Rączkam i szy ję  ściska, o zd row ieją  pyta,
I  uściski dziecinne z pieszczotam i łączy; 
R o zrze w n iła  się matka, kilka łez się sączy 
Z  niechętnego im oka i zemstę odgania.
"W tym  bojąc się zbytniego matki przywiąząnia. 
Z  syna zw raca na siostrę swój wzrok obłąkany;
I rzecze na oboje patrząc na przemiany;
C zem uż gdy on mię p ieści, jej zbyw a na m owie, 
On mi m ów i matko , ona siostro mi nie powie. 
Z w a l córk o  Pandyona, czyjąjesteś żon.-j,

M iłość jego  jest zbrodnią; musisz być zemszczoną.
M ów iąc, chw yta  Jtysa; ta k ła n ip łó d w le s ie  

Porw aw szy dziki tygrys, do jaskiń go niesie.
Obie w najdalszej domu stają w reście stronie,

A  gdy Itys p rzelękły  z  prośbą składa dłonie,
I matkę z przym ileniem  o litość  zaklina,

Progne w  bok pod pierś samą m iecz utapia w  sy- 
I tw arzy nie odwraca. Itys w  k rw i zmazany (na, 
Pada, a lubo na śmierć dość jednej miał rany;
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Jednak jeszcze mu głowę ścięła Filom ela,
I razem z siostrą członki drgające rozdziela,
Z nich zaraz część na rożnach przy ogniu się pie­

c z e ,
Część w re w  kotłach, a w koło krew strumieniem

(ciecze
Progne zm yślając bankiet na ojczysty sposób 

G dzie op rócz męża żadnych być nie może osób, 
Na tak sprośne p otraw y T ereu sza  wzyw a. 
W k rze śle  p rzodków  spokojnie T ereusz spoczy- 
I do swego żołądka pcha w nętrzności sw oje, (wa 
I  jeszcze woła: D ziecko przynieście tu moje!
Nie mogła już radości ukryć Progne wściekła,
A 1 nieszczęść zwiastowania szczęśliwa tak rzekła: 

Masz w ew nątrz, czego żądasz. On patrzy do koła, 
I  pyta się o syna i głośno go woła:
W  tym wpada Filom ela św ieżą krw ią zbryzgana, 
A  głowę nieszczęsnego wstrząsając młodziana 
Ciska nią. N igdy w ięcej nie pragnęła m owy,

B y  swą radość godnemi opowiedzieć słowy* 
Zryw a się z oburzeniem Sam owładca T ra ck i,

I odpycha od siebie bankiet św iętokradzki,
I  z piekieł w ężow łose E ryn n y  zaklina.
P łacząc, sam się nazyw a grobem  sw ego syna. 
Jużby rad pierś przeszyw szy, w yrw ać z niej potra- 

Już w  córy  Pandyona m iecz obrócić krw awy, (wy.
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A w tym się obie siostry uniosły skrzydłami,
T a  kryje się pod strzechą, ta między lasami:
Progne w zięła  jask ó łk i, siostra kształt słowika,
I po zmianie znak k rw isty  z ich skrzydeł nie znika. 
Tereusz w rz ą c y  zem stą i gniew y silnemi,
W  ptaka się p rzeo braża  i ściga za niemi.
Na czole tego  ptaka czub w ysoki stoi,
A dziób jak  w łó czn ia  długi usta jego zbroi.

P rze d  czasem  i przed w ieku starością zgrzybia- 

P an dyon a do cieni zm artwienie posłało. (łą,
E rechtej objął berło  R zeczypospolitej,
Z e  słuszności i m ęstwa rów nie znamienity. 
C zterech  przystojnych synów , i tyleż nadobnych 
M iał córek, m iędzy niemi dwie sobie podobnych. 
Z nich P rokrydę w ziął C efa l,lecz  odBoreasza 
T ereu sz i ród T ra ck i O rytję odstrasza.
D ługo B oreasz tk liw y bez kochanki bolał,
I prośbą ją  nakłonić niż przem ocą wolał.

L ecz gdy mimo zalotów , nic nie zyskał wcale,
Jak wiatr b y stry , w re gniewem  i woła w  zapale: 
Moja wina, bo czem uż p orzu ciw szy strzały, 
Męstwo, groźby i śm iałość i um ysł w ytrw ały,
D o próśb się n iep rzystojn ych  jak  dziecko nakła­

niam  ?
M oc jest moim żyw iołem , m ocą chmury zganiam,
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Mocą wzdym am  O cean, rw ę dęby z posady, 
Mrożę śniegi i tw arde na świat miotam grady.
Ja na otw artem  polu  gdy spotkam się z braćm i,
Z  taką w a lczę  potęgą, że niebo się zaćmi,
Ze p ow ietrze zahuczy przeraźliwym  grzm otem ,
I skrzesany z ob łoków  grom pryśnie z łoskotem . 
G d y  w  ziem ię się zapuszczę, przepaści rozryw am , 
I  ogromne jaskinie na mój grzbiet porywam,
D rży  w tedy świat i krajów  podziemnych mocarze. 
T a k e m b yliść  pow inien przed ślubne ołtarze; 
T ak , nie prośbą zostaw ać Erechteja zięciem.

T e  słow a rzeki B oreasz z zemsty przedsięwzię­
c ie m ,

Klasnął skrzydły, ich  p ow iew  przejął ziemię całą, 
A  na ich łoskot m orze rozległe zadrżało.
Ciągnąc płaszcz zapruszony przez w yn iojlych  gór

(szczyty,
Zamiata w  koło ziem ię, pom roką okryty,
Z  zamku ojca p oryw a O rytję strwożoną.
G dy leci, silniej ognie rozniecone płoną,
I  nie prędzej powściągnął bystrość swego biegu, 
A ż  stanąłpośród T raków  na rodzinnym  brzegu. 
T am  Greczynka przez niego za m ałżonkę w zięta, 

Z ostaw szy w krótce matką, zrodziła  bliźnięta,
T e  w szystko z matki, z ojca tylko  skrzydła miały, 
C hoć jak słychać nierazem  z życiem  ich dostałyr.
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I  dopóki mech je szcze  nie okryłim brod y,
Nie mieli skrzydeł Z etes i Kalais młody.
Z czasem z boku jak ptakom  pióra im się w zniosły 
Gdy na tw arzy i brod zie  w łosy im urosły.
W  dalszym w ieku  z Jazonem na kraje Neptuna, 
W  nawie p ierw szej złotego poszli szukać runa.

S Z Ó S T A .  79

KONIEC XIĘGl SZÓSTEJ.
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D O

K S I Ę G I  S Z Ó S T E J ,

* s *

Stronnica 49 wiersz g.

K olofon  miasto w Meonji.

Stronnica 49 wiersz 10.
Po łacinie jest: Ph ocaico  bibulas tingebat mu- 

rice lamas.
Phocaico zn aczyć rnoże F obeę miasto w Ionji 

i za tym sposobem tłom aczenia mówi bliskość 
Focei odR olofonu; m ożna jednak rozumieć Fo- 
c y d ę , i za tym mniemaniem jest następujące 
miejsce z Pauzanjusza w  xiędze 35. Nad grani­
cą F ocyd y  leży miasto Bulis. „W iększa część
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mieszkańców trudni się połow em  ślim aków pur­
purą farb ujących.”

Stronnica 5o wiersz 3.
M eonja kraj w  Azji mniejszej, później zw ała 

się Lidją, nakoniec gdy w  niższej Lidji osadni­
cy  Ioń scy górę w z ię li, otrzymał ten kraj imię 
Ionji. M eonia zwala się także Migdonją od narodu 
T rack iego  tam osiadłego.

Stronnica bo wiersz 5.
W  oryginale jest w  H ipepie. Hipepa mieści­

na niegdyś w  M eonji u stóp góry T m o lu , dziś 
zow ie się Birge.

Tamże.
Tmolus góra w  Azji mniejszej.

5 Stronnica 5  o wiersz 6 .
Paktol rzeka w yp ływ ająca  z Tm olu i tocząca 

piasek złoty.

Stronnica 5 2 wiersz 12.
A reop agzn aczy  pagórek M arsa, bo Mars na­

zyw a się po grecku A res, a pagórek pagos.

Stronnica 5 2 wiersz 26.
Pod panowaniem C ekropsa pierwszego K róla 

A tty k i, chcieli B ogow ie mieć oddzielne sobie 
poświęcone miasto. Neptun spierał się z Miner- 
w ą  o panowanie nad Atenam i. B ogow ie osądzi­
li iż ten z nich otrzym a m iasto który najużyte- 
szy  dla ludzkości dar u tw o rzy. Neptun trącił 
ziemię trójzębem  i w y sk o czy ł koń. M inerw arzu-
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ciła Egidę i w yro sło  d rzew o oliwne. Bogowie 
przysądzili p ierw szeństw o Minerwie; a ze ta B o­
gini po grecka zo w ie  się Atene, przeto i miasto 
otrzymało imię Aten.

Stronnica 53 wiersz 8.

Rodopa i Hemos gó ry  w  Tracji.

Stronnica 53 wiersz 11.

N azyw ała  się Gerana. Pigm ejczycy był to na­
ród ba jeczn y, k tó ry  miał tylko być na jedną sto­
pę w y so k i, m ieszkali w  głębi Afryki, i tam nie­
ustanną w ojnę prow adzili z żurawiam i, przyby- 
w ającem i w  w ielkich  gromadach przez G recją 
i m orze Śródziem ne na zimowisko do Afryki.

Stronnica 53 wiersz iĄ.

Antygona córka Laom edona K róla T ro i i sio­
stra Pryam a. Dumna z piękności swojej, a mia­
now icie z długich w ło só w , śmiała się równać 
zJunoną, która przez zemstę zmieniła w łosy An- 
tygon y w  szkodliw e w ęże. Ulitowawszy się B o­
gowie p rze isto czy li ją  w  bociana.

Stronnica 53 wiersz 19.

Córki C ynira K ró la  A ssyryjskiego przeniosły 
się nad Junonę, za to  Junona zmieniła je w  sto­
pnie od ołtarza.

Stronnica 5 Ą wiersz 3.

Asterja córka F eby i T ytan a  Cea.
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Stronnica 54 wiersz 5.
Antjopa córk a  N ikteusza, z Jow iszem  miała 

Amfiona i Z e ta , ci w ychow yw ali się m iędzy pa­
sterzami na górze  Cyteronu w  Boecji. L iku s K ról 
Tebański brat Nikteusza za podżeganiem żony 
swojćj D y rc y  źle się obchodził zAntjopą. U cie ­
kła od n ie g o , a przypadek przyw iódł ją do jej 
syn ów  na górę C yteronu , którzy ją poznali, i za 
złe obchodzenie się z nią zem ścili się okrutnym  
sposobem na D y rcy , to jest przywiązali ją  do 
dzikiego w ołu  i tak ją  puścili.

Słronnica\$Ą wiersz 7.
Egina córka A zopa K róla Beotów . Miała z Jo­

wiszem dw óch synów  Eaka i Radamanta, od 
niej w yspa Enopja otrzym ała imie Eginy; patrz 
Xięgę VII Przemian.

Stronnica 54 wiersz 8.
M nemozyna córka U rana i  Gei. Jowisz spło­

dził z nią M uzy. B yła  boginią pamięci.

Stronnica 5 4 wiersz 1 o.
Po łacinie jestD eo id a , to jest córka Deosa; je ­

dni zow ią ją Arne, drudzy Kanace.

Stronnica 54 wiersz 11.
Rzeka w  Tessalji. T essalją zwano północną 

część Grecji. B ył to kraj żyzn y, rom ansow y, na 
którym  wzgórza poprzeplatane b y ły  pięknemi 
dolinami, przez które p łyn ęło  mnóstwo rzek, a 
z  tych Penej byl najsławniejszy. Nad brzegiem 
Peneja leżała rajska dolina T em py. Tessalja sły­
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nęła z dzielnych kon i, a mieszkańcom jej p rzy ­
pisywano pierw sze u jeżd żen ie konia. Z całej 
Grecji Tessalja była  n ajpierw  ej zaludnioną. He- 
monowie byli je j staroźytnem i mieszkańcami, od 
nich to Tessalja  zw ała  się Hemonją. Poczem  
osiedli w  T essa lji Pelazgow ie i Heleni pod w o ­
dzą D eukaljona w  szesnastym wieku przed C h ry­
stusem. T am  ż y li także sławni Centaurowie i 
Lapici m ieszkań cy gór Olim pu i Ossy. Tam pa­
now ał A cheus, Eolus i Dorus, ojcowie narodów 
ich  im ieniem  nazw anych. Później dopiero utwo­
rzy ły  się m niejsze państwa, jako to: Jolkos, gdzie 
panow ał E zon, ojciec  Jazona wodza Argonautów; 
F ty ja , gdzie nad M irmidonami władał Peleusz oj­
ciec  Achillesa; i Fera, gdzie rządził Admet. —  
F ilip  K ró l M acedoński zawojował Tessalją P ó ­
źniej została prow incją Rzymską; dziś pod imie­
niem Janiny stanowi część T urcji europejskiej*

Tamże.

Otus i O fjalt olbrzym y, zwali się Aloidami, 
bo matka ich  Ifim edja była małżonką Aloa.

Stronnica 5Ą wiersz 12.

Po łacinie jest B izaltyda czyli córka Bizalta, 
w  istocie zw ała się T eofan a. Z  Neptunem spło­
dziła barana ze złotem  runem  zwanego Chryzo- 
mallus. Na nim p ojechał F ryxu s do Kolchidy; po 
to runo złote odbyli A rgonautow ie wyprawę.

Stronnica 54 wiersz i 5.

Melanto córka D eukaljona.
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Stronnica 54 wiersz 17.
Feb rozgn iew an y że Jowisz Eskulapa syna je ­

go piorunem zabił, przez zemstę zastrzelił C y ­
klopów , k tó rzy  ten piorun Jowiszowi ukuli. Za 
karę w ygnany został na niejaki czas z Olim pu.

Stronnica 54 wiersz 8.
Isse córka M ekareusza K róla Lesbos.

Stronnica 55 wiersz 1 5.
N iobe córka Tantala siostra Pelopsa, z którym 

podług w szelkiego podobieństwa z Peloponezu 
do Lidji przybyli*. T u  została żoną Amfjona sy­
na Jowisza i A n tjop y, tak sławnego m uzyka, że 
na dźwięk jego stron, same kamienie schodziły 
się do w ystaw ienia m urów  Teb. Powies'c o N io­
bie z tego jest sławną, źe nam Starożytność p rze­
kazała z niej jedno z najsławniejszych dzieł sny­
cerstwa-, to jest: posąg N ioby otoczonej dziećm i 
dłuta Praxytelesa, ajakin nim ów iąSkop asa. Skła­
da się z 14 osób. T o  celne dzieło sztukijest te­
raz we Florencji.

Stronnica 56 wiersz 3.
Latona po grecku L eto  albo L a to , kochanka 

Jowisza, matka Apolina i Dijanny. Podług H e- 
zjo d ajest córką Tytana Cea i Feby, nosi szatę 
koloru wielofarbnego, i jest Bóstwem  łagodnem 
i ludziom przyjaznćm. N iek tó rzy  liczą Latonę 
w  rząd bóstw pierwszego rzędu. G dy była cię­
żarną L aton a, mściwa Juno zaklęła wszystkie 
B óstw a ziemi, ażeby jej na p ołóg  żadnego schro­
nienia nie dały. L ecz Jow isz kazał Merkuremu
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przenieść ją do D e lo s , któ ra  podówczas m iała 
być wyspą pływ ającą  na Archipelagu, Tam  L a ­
tona powiła b liźnięta . Latonę biorą także za B ó­
stwo nocy; im ie je j p och od zi z greckiego lub ła­
cińskiego latere co zn aczy  ukrywać się, bo sta­
rożytni rozum ieli, że p rzed  utworzeniem świata 
Słońce i X ię ż y c  u k ryw a ły  się w cieniach Zamę­
tu. Latonę czczon o najbardziej w L ic ji, w  Delos 
i w Atenach. W  K rec ie  obchodzono na jej cześć 
św ięta zw an e Ekdyzja.

Stronnica 56 wiersz 9.
F ry g ijc z y c y  w yn aleźli sztukę tkania.

Stronnica 56 wiersz 17.
P odług jednych była to Plejada Tajgeta, podług 

drugich Hijada Dijona, obie córki Atlasa.

Stronnica 57 wiersz 1.

Homer wspomina o dwunastu dzieciach N io­
by, to jest o sześciu  synach i sześciu córkach. 
H ezjod lic zy  dziesięć córek  i tyluż synów. He- 
rodot m ów i źe miała tylko  dw óch chłopców ź 
trzy dziew częta. I w  im ionach dzieci Nioby nie 
zgadzają się S tarożytni. Apollodor nazywa Mi- 
nitem i Agenorein tych syn ów , którym  Owidjusz 
daje imiona Illijoneja i Alferona. Podług Apol- 
lodora córki zw ały  się E todea, Kleodoxa, Asty- 
jocha, Ftyja, Pelopja, A stykratea i Ogigja.

Stronnica 5 j  wiersz 5 .

Ceusz syn Nieba i ziem i.
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Stronnica wiersz 3 o.

Cynt góra na w yspie Delos.

Stronnica 61 wiersz io .
U  S tarożytn ych  kolor czarny b y ł żałobą, jak 

się okazuje z dzieł H om era, gdyż T ety s  dla u- 
czczenia zgonu Patrokla najczarniejsze szaty 
p rzyw działa. Pod Cesarzam i Rzymskiemi zm ie­
nił się ten zw yczaj i kob iety  na żałobę b rały  
k o lor b ia ły ; m ężczyzni tylko zachowali kolor 
czarny.

Stronnica 58 wiersz i i .

M iejsce na którem  od byw ały się gonitwy kon­
ne, zw ało się hippodrom os, od greckiego hippos 
koń i dromos bieg. Pom iędzy wszystkiem i Hip- 
podromami w  G recji najsławniejszy był w  Olim- 
pji, a po Olimpskim Konstantynopolitański. Se- 
werus zaczął budow ę tego pysznego placu , a 
Konstantyn kazał go w yk o ń czyć na w zó r C y r­
ku Rzym skiego. D w a rzęd y  pięknych kolumn 
jeden na drugim na szerokiej podstawie stoją­
cy c h , otaczały ten p la c , a ozdabiały go praw ie 
niezliczone posągi z m arm uru, porfiru i bronzu 
w ystaw iające ludzi i k o n ie ; kró low i zapaśników . 
Pom iędzy innemi osobliwościami sz tu k i, stały 
tam cztery bronzowe konie L iz y p p a , które do­
stały się z G recji do R zym u , z Rzym u do K on­
stantynopola , z  Konstantynopola do W e n e c ji , 
z W en ecji do P a ry ża , ztam tąd znowu do W e ­
necji. T en  Hippodrom zo w ią  T u rcy  po dziś dzień 
Atmajdan, co znaczy pole konne. Ma teraz 45o
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łokci szerokości, i 4 ° °  długości; jest praw ie 
czworokątny; i dotąd zostały  na nim kolosalne 
pomniki starożytn ości.

U Rzymian Ilip p od rom  zw al się Cyrkiem i w  nim 
odbywały się n iety lk o  gonitw y konne i w ozow e 
ale i inne zapaśnicze igrzyska. Nie miał dachu, 
w ewnątrz b y ły  po każdej stronie cztery stajnie 
zwanej Car cer es w  k tó rych  stały konie i wozy. 
Po obu w k lęsłych  bokach znajdow ały się w y­
w yższon e siedzenia dla w id zów , oparte na mo­
cnych sk lep ien iach , a pod niemi była jeszcze 
głęboka w o d ą  zalana fosa, zwana E u ryp u s, dla 
w strzym ania i oddzielenia dzikich zwierząt od 
w id zó w . W  środku znajdow ał się otwarty plac 
zw an y arena, w ysyp an y piaskiem i będący miej­
scem  w idow iska. T en  plac przedzielony b y ł 
w zd łu ż niskim murem zwanym  spina, mur ten 
m iał 6 tokci sz e ro k o śc i, a 3 w ysokości i był 
ozdobiony matemi kapliczkam i, ołtarzami, posą­
gami, obeliskam i, piramidami i wieżyczkam i. T e  
ostatnie stanow iły m ety i takich trzy było w  C yr­
ku. C y rk  zew nątrz b y ł otoczony słupam i, gale- 
rjami, kram am i i placam i. W  Rzymie było kil­
ka C y rk ó w . N ajw ięk szy  z nich zwał się Circus 
maximus, stał na tem samem m iejscu , gdzie Ro- 
mulus w yp raw ia ł ig r z y sk a , pod czas których 
porwano Sabinki. T ark w in ju sz stary dał plan do 
tej budowy, a w ielu  m ajętnych Senatorów  przy­
ło ży ło  się do jej w ykoń czen ia . Na nim dawano 
w ielkie igrzyska zw ane ludi magni, albo me- 
galenses: na cześć Jow isza, Junony, Minerwy i 
Neptuna. D ijonizy z  H alikarnasu utrzymuje, że 

vm  3*

http://rcin.org.pl



miaf 9,33i stóp d ługości, a 2,187 szerokości. 
Pliniusz pisze źe  b y ły  w nim siedzenia dla 260.000 
osób, a A ureljusz W ik to r, że dla 3 i 5,ooo. Juljusz 
Cezar ro zszerzy ł go i ozdobił, a pod Antoninem  
Pius, zaw alił się. T rajan  go odbudował a K on ­
stanty W . ukończył. Dziś mało z niego śladu 
zostało.

Stronnicami wiersz 9.
Ile podobieństwa d o p ra w d y, ma ten opis N io­

b y  przem ieniającej się w  posąg! Najpierwszy 
z żyjących  poetów  francuskich Kazim ierz de la 
Yigne w  odzie na śm ierć Lorda Byrona, w  od­
wrotnym  sposobie naśladował ten obraz; to jest 
opisyw ał kobietę w racającą do życia. Umiesz­
czam mój przekład tego m iejsca:

B ły s z c z y  w  ja sn o ści niczem  n ie zaćm io n e j 

T e n  o b raz  G r e c ji  do grobu istaj>ionc'j.

N ie  ma w  n ie j ż y c ia ,  t y lk o  p o zo sta ły  

W sp o m n ie n ia  w yg asłe ']  c li\ v » ły .

S p o jrz y jc ie  na k o b ie tę  k ie d y  śm ierć o kru tn a, 

N is z c z ą c  w a s z ą  n a d zie ję  z e rw ie  dni je j  w ą te k .

J a k  p ie rw s za  c h w i la  zg o n u , j eststraszna. je stsm u tn a! 

T e n  k o n ie c  n ie b e zp ie c ze ń s tw , nicości p o cz ą tek .

J a k a  posępna s ło d y c z , ja k i  urok ś w ię ty ,

J a k ie  pom im o sm utku o sia d ły  p o n ęty  

N a tych  ustach bez ż y c ia ;  ja k  dusze p rze n ik a  

O w a  spokojność ryso'w  k tó ry c h  ślad  ju z  z n ik a .

N a  to n ie o żyw io n e  sp o g lą d a ją c  c ia ło ,

N a cz cz ą  ro sk o szty ch  p ie r s i, serce w  nas zd rę tw ia ło  

R o z rz e w n ie n i, i dla nas lo s y  n ie ła s k a w s z e , 

Wyczytujem w tych oczach wygasłych na zawsze.

g o  P R Z Y P I S Y
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U m iały p ła k a ć , z w o d z ić ,  Tozniecać pragnienia ,

A  te r a z  sa b e z  o g n ia , b e z  łe z , bez sp o jrzen ia.

J u z  nas w ą t p liw o ś ć  żadna w ięce'j n iep o ciesza ,

L e r z  n a d zie ja  n a c h w i lę  obaw ę zaw iesza.

C h o ć  j ć j  ż y c ie  w y d a r ta ,  zo staw iła  w d z ię k i.

A h ’. t o  G r e c ja ,  m ó w iłe ś ,  G recja ujarzm iona, 

P ię k n a  je s z c z e  ch o ć  zim n a, choć n ieożyw iona, 

G r e c ja  u m a r ła . L e c z  stó j; rzuć na niâ  w ejrzen ie ; 

W z n o s i  s ię  j ć j  p o w ie k a  tak d ługo zamkniona,

J u ż  p a tr z y  ona w  niebios przestrzenie;

S p o jr z y j ,  ju ż  s ię  o ż y w ia ; słu c h a j, ju ż  je'j ciało> 

P o c z u w s z y  w ie ż y ,  za d rż a ło .

J u ż  ta k r e w  c z y s ta , co  ra z y  ty le  

W y la n a  b y ł a ,  w r e  zn o w u  w  ży le .

J u ż  c z o ło  b ły s z c z y  w  daw ne'j św ie tn o śc i,

C h o ć  b lad a , w s ta je ,  s i ły  natęża ,

W y c ia g a  ram ie, szuk a oręża,

Z y c ie ,  p rz e m a w ia , w o ła :  W o ln o śc i, 

iStronnica 62 wiersz 10.
Pauzanjasz tak m ó w i: „Idąc na g ó rę S y p ilw e  

F rygji, w idziałem  w yobrażenie Nioby. Z bliska 
patrząc jestto spadzista skała, i nie można w  niej 
w cale dojrzeć postaci k o b iety , ale w  pewnein 
oddaleniu w id ać  niew iastę schyloną i płaczącą 
T o  w idm o jest skutkiem  św iatła i cienia, jakie 
wystawuje massa skał.

T o  podanie zachow ane p rzez pisarzów grec­
kich znajduje się także w  himnie Kallimacha na 
cześć Apoilina.

Stronnica 63 wiersz i 4- 
L icja  nadmorska okolica w  Azji niniejszej mię­

dzy Pamfilją i Karją.
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Stronnica 63 wiersz 4- 
Faun byt początkow o Bóstwem w iejskiem  da­

jącym w yro czn ie . Później porównano Fauna 
z S atyrem , i tak nastali Faunowie jak  i S a ty ro ­
w ie.

Stronnica 63 wiersz lĄ.
C him era góra wulkaniczna w  Licji.

Stronnica 65 wiersz I I .
Pallas T rytonja  w ynalazła flet, lecz zaraz go 

porzuciła w id ząc w  zw iercied le  strumienia, ja k  
przez dęcie w  niego tw arz swoją zeszpeciła. 
M arsyasz znałazł ten flet i tak doskonale grał na 
nim że śm iał Apolla w yzw ać. L ecz Apollo gra­
jąc na lutni i śpiew ając razem , czego Marsyasz 
dokonać niemógf, z w y c ię ż y ł Marsyasza. Poczem  
Apollo przyw iązał go do sosny i odarł go ze 
skóry. Na starożytnych posągach i m edalach ma­
lują Marsyasza z spiczastem i uszami.

Stronnica 66 wiersz t.
Poniżej Celm y, będącej niegdyś Frygji stolicą 

było jezioro zarosłe trzcin ą , której używano do 
robienia fletów. Tam  opowiadano o Olim pie i 
M arsyaszu i o sporze Apollina z M arsyaszem. 
Z tego jeziora w y p ły w a ły  rzeki M eander i M ar­
syasz czczone przez w szystkich F rygijczyk ów . 
Rzeka Marsyasz niedaleko od źródła swego gu­
biła się w  dolinie zwanej A ulokrace o dziesięć 
mil od A p am ei, płynęła p rzez środek miasta i 
prostym  spadem łączyła się z Meandrem płyną­
cym kręto i pow oli przez dolinę.
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Ssronnica 66 wiersz 3.

Frygja w ielki kraj w  A zji niniejszej graniczący 
na zacliód z L idją.

Stronnica 66 wiersz 8.

Pelops syn T a n ta la , brat Nioby. W ygnany 
z ojczystej ziem i przez Trojańskiego króla T ro - 
asa. schronił się do Elidy na w ielki półwysep 
Grecji zw an y dawniej Apją i Pelazgją, późnie] 
P e lo p o n ezem , dziś Moreą. Pelops po śmierci 
miał m iędzy Półbożkam i toż samo znaczenie co 
Jow isz m iędzy Bogam i. W  poświęconym  gaju 
A ltys w  Olim pji, znajdowało się miejsce opasa­
ne kam iennym  murem zwane Pelopium. T o  miej­
sce było w  w ielkiem  poważaniu. Pelops miał 
dw óch  synów  A treusza i Tyesta.

Stronnica 66 wiersz 20.

W szy stk ie  tu wspom niane miasta, prócz K ali- 
d o n u , leżą  w  Peloponezie.

Stronnica 66 wiersz 21.

K alidon  m iasto w  Etolji.

Stronnica 66 wiersz 23.

M iedź a raczej spiż K o ry n ck i b y ł jednym  z ko­
sztowniejszych k ru szczó w  Starożytności. Był to 
rodzaj bronzu zło żon y  ze złota, srebra i miedzi. 
Starszy Plinjusz w spom ina że ta mięszanina przy­
padkow o wynalezioną została , gdy Memmjusz 
K o ry n t zdobył i spalił. 

vin 3**
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Stronnica 66 wiersz 2 5 .
Pilos miasto było założone przez N eleja ojca 

Nestora.
Stronnica 67 wiersz 5.

T ereu sz  syn M arsa i jakiejś B istonki, król 
T  racki.

Stronnica 67 wiersz 9.

Pandjon syn Erychtonjusza król Aten.

Stronnica 67 wierse 10.
G racje podług jednych córki Jowisza i Eury- 

nom y, podług drugich Appollina i E g li, podług 
innych Bachusa i W en e ry . Obacz Przypiski do 
Xięgi IV.

Na dziełacłi sztuki malują je zw ykle nago, je­
dną do drugiej bokiem , trzecią tyłem obróconą, 
wszystkie trzym ające się za ręce. W  dłoni mają 
kw iaty, na tw arzy  w esołość i spokojność duszy; 
zawsze praw ie malują je w  postaci tańczącej.

Stronnica 67 wiersz 18.
T racja  kraj górzysty m iędzy Macedonją, mo­

rzem Egejskiem  i Czarnem  leżący. Sławniejsze 
w  niej góry są Rodopa i Hemus, sławniejsza rze­
ka Hebrus dziś M aryza, sławniejsze miasta Ab- 
dera, ojczyzna Filozofów D em okryta  i Protago- 
rasa, Sestos przy Hellesponcie znane z miłości 
H ery i Leandra, i Bizancjum  dzisiejszy Stambuł. 
T en  kraj zow ie się teraz Ram eli albo Romanja. 
T rakow ie  byli narodem walecznym  ale dzikim. 
R odopa i Hemus słynęły z O rgjów  Bachusa któ­
re  tam O rfeusz zaprow adził.
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Stronnica 68 wiersz 16.
Przez mamkę p ró c z  zwykłego znaczenia ro ­

zumieli S tarożytni p iastunkę, dozorczynię, nau­
czycielkę i p o w iern icę .

Stronnica 7 i  wiersz 25.
T ró jletn ie  św ięta  Bachusa zwane Trieterica , 

obchodzone b y iy  naprzód przez Teban na Cyte- 
ronie.

Stronnica wiersz 3 .
Itys syn  T ereu sza  i Progny.

Stronnica 33 wiersz 33.
I  twarzy nieodwraca. Poeta zw yczajny pewnie- 

b y  p ow ied ział i tw arz odwraca. Jaka różnica! 
W  okropnym  stanie w  jakim  się Prognie znaj­
d u je , nie jest już m atką; w  synu swoim w idzi 
tylko  dziecię T ereu sza.

Stronnica 77 wiersz. 3 .
H om er m ów i że słow ikiem  zostałaA edo cór­

ka Pandareusza. M iała z mężem Zetusem bratem 
Am fjona jedn ego tylko  syna nazwiskiem Ityla. 
Z azdroszcząc d z iec i N iobe żonie A m fjona, po­
stanowiła zam ordow ać najstarszego jej sync, któ­
ry zltylem  w  jedn ym  łożu  spał. L e cz  przez szcze­
gólniejszy w yp a d ek  zabiła w łasnego syna. Bogo­
w ie ulitow aw szy się jej ro zp aczy, zmienili ją 
w  słowika.

Stronnica 77 wiersz 11.
Erechteusz król Aten, synPandjona i Zeuxyp- 

p y, w ychow an iec i u lubieniec M inerwy, która

P R Z Y P I S Y  () 5
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go często od w ied za ła; został przez nią do jej 
Świątyni przeniesiony, a jego kaplica w  Atenach 
zwana E rechteum  stykała się ze św iątynią  M i- 
nerwy. O d niego A teńczyków  m ianowano Ere- 
chtydami. Ż y ł na 1897 lat przed Chrystusem  i za 
niego w r. i 383 przed Chrystusem zap row ad zo­
no siew  zboża do A ten ; jego tez mienią b y ć  za­
łożycie lem  E łeu zyn jó w , czyli tajemnic o d b y w a ­
n ych  w  Eleuzys.

E leuzys było po Atenach najznakomitszem m ia­
stem w A tty ce . Św iąt Eleuzyńskich założycie l, 
rów nie jak epoka ich założenia dokładnie na­
znaczoną hyc nie może. Jest jednak rzeczą pe­
w n ą, że są najdaw niejszem i w Grecji i że były 
ustanowione na cześć Prozerpiny i C erery. Z po­
czątku b yły  tylko świętem  narodowem z pow o­
du szczęsliw ie ukończonego żniwa. Celem  tego 
święta, było składanie dziękczynień C ererze za 
użyczone ow oce; przypom inano sobie p ierw ia­
stkowy stan społeczeń stw a, godzono w szelkie 
nieprzyjaźni, uchwalano now e prawa, i układa­
no nowe w ojny. M oże z ow ych uroczystości 
w yn ikły  tajem nice Eleuzyńskie. T rw a ły  one 
przez dni dziew ięć. O bchodzono je w św iątyni 
C erery  w  Eleuzys, wystaw ionej przez Peryklesa 
a mogącej m ieścić w  sobie do 3o,000 ludzi. D o ­
koła św iątyni b y ł dziedziniec opasany murem.. 
Należeli do E łeu zyn jó w :

1, Hijerofant. B ył to p ierw szy  kapłan i prze­
wodnik Ełeuzynjów, M usiał być w ybierany z fa -  
miiji E u m o lp id ó w , bo Eumolpus byłjm iany za 
jednego z założycieli tajem nic i] za pierwszego
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Hijerofanta. Postać i ubiórH ijerofanta pow inny 
były  odpow iadać jego dostojeństwu. Musiał nie 
być w pierwszej m łodości i jeżeli nie pięknym  
m ężczyzn ą, to przynajm niej powinien był być 
nieułomnym, i m ieć koniecznie głos przyjemny. 
Czoło miał uwienc/.one koroną, a włosy spada­
ły mu na barki i ramiona. Zycie jego musiało 
być bez skazy, i pew ien  blask świętości otaczać 
go w o czach  ludu. K to  b y ł raz na Hijerofanta 
w ybrany, ten ju ż  nie mógł się żen ić, i ażeby 
w szelką lubieżność w  sobie przytłum ić, musiał 
się m yć sokiem  z cykuty. P rzy  mniejszych ta­
jem nicach Eleuzyriskich , obowiązkiem jego by­
ło w p row adzać p o św ięco n ych  do świątyni, i na­
uczać ostatnich tajem nic tych, którzy już w szy­
stkie p ró b y  w ytrzym ali. Podczas wielkich taje­
mnic w yobrażał Demiurga czyli tw órcę świata i 
b y ł ubrany w przyzw oite  i odpowiadające ozna­
ki; głosem brzm iącym  i przenikliwym ogłaszał 
pośw ięconym  różne zjaw iska , i w ykładał taje­
mnice, od czego zw a ł się Mistagogiem i Proro­
kiem. Inicjow anym  nie w olno było wym awiać 
jego im ienia p rzed  niepośw ięconem i.

2. D rugą osobą konieczną przy E leuzynjach, 
był noszący pochodnię. W yo b raża ł on słońce. 
Jego zatrudnieniem b yło  R ecyp ian d o rów , czyli 
osoby mające b y ć  p rzyjętem i do Eleuzyniów o- 
czyszczać; i w  piątej n o cy  w  której wystawiano 
prd róże Cerery około E tn y, m usiał przewodnie 
innym niosącym pochodnie.

3. Ś w ięty Herold, k tó ry  Recypiandorom m il-
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czenie, n iepośw ięconym  oddalenie się i prze­
kleństwo ogłaszał.

4- S łużący p rz y  o łtarzu ; ten n iósł na sobie 
godło X ię ży ca .

P rócz ty c h  osób, b y ł jeszcze Archont i B azy- 
leus, u trzym u jący porządek w świątyni i p od a­
jący  B ogom  prośby ludu. Oni to sądzili i karali 
bu rzy c ie ló w  spokojności.

T ajem nice dzieliły  się na większe i mniejsze.
O p ow od zie  tego rozdzielenia tak mówi w iększa 
część pisarzy Starożytnych. G dy Herkules p rzy ­
b y ł do A tty k i, chciał być  przypuszczonym  do 
tajemnic Eleuzyńskich. Jeszcze podówczas nie­
woliło było żadnemu cudzoziem skiem u G rekowi 
być  ich uczestnikiem . Jednakże aby nieobrazić 
tak groźnego i pow ażnego bohatera, a razem  aby 
starych praw  n ien adw erężyć, ustanowiono małe 
tajemnice na których Herkules poprzestać mu­
siał. Małe tajem nice b y ły  niejako p rzygotow a­
niem do w iększych. D o tych  zaś przysposobiano 
się przez różne św ięte obchody i symboliczne 
prace , mające recypiandora na niejaki czas oder­
w ać od św iata, od jego zatrudnień i zabaw , i 
obudzić w  nim uczucie pobożności i tęsknotę do 
przyszłych objawień. Takie oczyszczenie trw ało 
przez rok, i pod karą śm ierci nikt n ieoczyszczo-1 
ny nie mógł należeć do tajemnic. Ale nie każdy 
byl do oczyszczenia przypuszczonym . Z począt­
ku  sami A teńczycy mieli to praw o, później w szy­
scy G recy; za czasów C ycero n a  nawet cudzo­
ziem cy, chyba że byli oskarżeni o zabójstw o, 
lub o podobną zbrodnię. Przyjm ow ano do taje­
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mnie pośród n ocy. Recypiandorow ie mieli skro­
nie uwieńczone m irtam i i musieli w chodząc rę ­
ce swoje p ośw ięco n ą w o d ą  obmywać. P rócz tego 
obwieszczano że  pow inien  zbliżać się do taje­
mnic z czy stą  ręk ą , czystem  sumieniem, i czystą 
wym ową O b ch ó d  tajem nic trwał przez dni dzie­
więć. W y sta w ia n o  podczas nich dzieje C erery  
i P rozerp in y, m ęczarnie Tartaru i roskosze Eli- 
zjurn. T e  w ystaw ien ia  uskuteczniano z najwię­
kszą okaza łością  i dokładnością chciano dopro­
w adzić lu d zi do najw yższego stopnia moralnego 
zach w ycen ia. Zamiarem tych obchodów było 
bezw ątpien ia rozszerzać m iędzy ludem przeko­
nanie o nieśm iertelności du szy, o karach i na­
grodach w przyszłem  życiu.

Zupełnie odmienne b yły  większe tajemnice. 
W  nich obeznawano ludzi z tajnemi dotąd w ia­
dom ościam i, naukami i w yobrażeniam i, które 
będąc udziałem szczupłej liczby Hijerofantów, 
nie w ielu  osobom udzielane były. Rękojmią za­
chowania tych  tajem nic b yły  najokropniejsze 
kary. P rzekleń stw o i śmierć czekały tego który 
p rzerw ał m ilczenie. Jest rzeczą  podobną do pra­
w d y, że te nauki m iały za cel religją ludu obja­
śnić i p rzy w ró c ić  ją  do jej początkowej czystości 
i praw dziw ego znaczenia. Na jej miejsce wpro­
wadzano naukę o jedn ym  B ogu i okazywano do­
stojność człow ieka i p rzyszłe  jego przeznaczenie, 
obeznawano ludzi z tajemnicami natury i świa­
ta, i uczono poznaw ać Boga z wielkości, wspania­
łości, porządku, i p ięk n o ści natury.

Attyla tak doskonale zb u rzył świątynią w Ele-
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uzys, ze długo nie można było  dojść jej planu. 
Nakoniec to w a rzystw o  w ędrow ców  A ngielskich 
dostrzegło n iek tórych  śladów, jako to śladu w o­
zów  którem i staczano przyjm owanych do taje­
mnic E leuzyńskich. Nadto doszli źe nad m iej­
scem odbyw an ia próśb znajdowały się m achiny 
do straszenia przyjm ow anych. Znaleźli p ró cz  
tego popiersie kolosalne Cerery. W ieśniacy ta­
m eczni lubo chrześcijanie przyw iązywali zabo­
bonne przekonanie, źe ten posąg dobre im żniwa 
zapewniał. A nglicy kupili ten pomnik od Agi ture­
ckiego i złożyli go w  U niw ersytecie Oxfordskim.

W ieś L efzyna stoi dziś na miejscu dawnego 
miasta Eleuzys.

Stronnica 77 wiersz i 3 
M ianowicie C ekrops II. Pandjon, M ecjon i O r- 

neusz albo T espis.
Stronnica 77 wiersz 4- 

M ianowicie Prokrys, O rytja, K reuza i Chto- 
nja. Podczas w ojny z T rak am i, zapewniła w y­
rocznia zw ycięstw o ich ojcu, jeśli jedną z córek 
pośw ięci na ofiarę bogom. W szystkie  siostry 
domagały się ponieść śmierć dla ojczyzny, i za 
tak szlachetny sposób myślenia zostały ubóstw io­
ne. Obacz dzieła C ycerona. G dyErechteusz naj­
młodszą córkę pośw ięcił, w szystkie inne odebra­
ły  sobie życie.

Stronnica 77 wiersz 16.
Boreasz w iatr północny. G recy  naznaczyli mu 

T ra cją  za ojczyznę, p on iew aż T racja leżała na 
północ Grecji.
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Stronm cayj wiersz i 5.

Trak u G reków  zn a czy ł człowieka dzikiego, 
nieokrzesanego i nieum iejącego powściągać sw o ­
ich namiętności.

Tamże.
Atenka O ry tja , by ła  matką Chiony, zk tó rąN e- 

ptun spłodził Eum olpa ucznia Orfeusza i jednego 
z za łożycie li tajem nic Eleuzyńskich.

Stronnica 79 wiersz 5.
Jazon syn Polim edy i E zon a, króla Jolkos, 

b y ł w ychow ań cem  Centaura Chirona. Ojciec je­
go z ło ży ł berło nim jeszcze  Jazon do pełnoletno- 
ści doszedł. Panow ał w ięc jako opiekun jego stryj 
Peljasz, ale mu rządów  oddać nie chciał. Jednak­
że będąc niespokojnym  jak długo je potrafi u- 
trzym ać , badał w yroczni, i otrzymał przestrogę 
że b y  się strzegł przed człowiekiem , któryby miał 
tylko  jeden trzew ik. Peljasz z początkuniem ógł 
pojąć coby znaczyła ta w yrocznia. L ecz w krót­
ce dow iedzia ł się o niej , bo gdy nad morzem 
w yp raw ia ł uroczysty  obchód na cześć Neptuna, 
zaprosił na niego w iele  osób, między niemi Ja­
zona. Jazon trudniący się w  ów czas rolnictwem 
pospieszył na w ezw anie. Przechodząc przez rze­
kę A nauros, zgu bił w  w odzie jeden trzewik i 
z drugim tylko p rzy sze d ł na ofiarę. U jrzawszy 
go Peljasz przypom niał sobie w yrocznią , i za­
pytał się Jazona: coby u czyn ił takiemu człowie­
kow i, któregoby mu się strzec kazała wyrocznia. 
Jazon odpowiedział mu, że b y  go posłał po runo 
złote.
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Inni inaczej ten w ypadek opow iadają: „G d y  
Jazon doszedł lat dwudziestu , pytał się w yroczn i 
jakintby sposobem  berło przodków od zyskał.—  
W yroczn ia  odpow iedziała mu, iż pow inien sta­
nąć przed Peljaszem  w  ubiorze M agnezyjczyka, 
to jest m ieszkańca Magnezji krainy Lidji nad S y- 
piłem, i b y ć  odzianym  w skórę lamparta i trzy ­
mać w  ręku dw ie dzidy. Stało się jak kazała w y ­
rocznia. D w ó r Peljasza b y ł zdumiony nad tem  
dziw acznem  ubraniem. Peljasz poznał Jazona i 
zapytał się go o pow ód przyjścia. Jazon oświad­
czył jaw nie swój zamiar i znalazł na dworze stry­
ja wielu k re w n y ch , k tó rzy  ośw iadczyli się za 
nim. Peljasz nie śmiał mu zaprzeczać berła,lecz 
tylko żądał ażeby Jazon w sław ił się w p rzód  ja­
kim św ietnym  czynem  i runo złote na pow rót 
odzyskał.*4

T o  złote runo w isiało w K o lch os na dębie w  ga­
ju Marsa i było  strzeżone p rzez zaw sze czujne­
go smoka. C h cąc Jazon uskutecznić swój zamiar 
przyzw ał syna Fryxusa zwanego A rgos, który 
za doradzeniem  M inerw y w ystaw ił okręt o 5o 
wiosłach nazw any A rgo od budowniczego. G dy 
ten okręt by ł gotow y, zebrał Jazon najwaleczniej­
szych G reków  k tó rych  imiona tu następują:

T yfu s syn Hagniusza sterow nik, O rfeusz syn 
O eagra, Zetus i Kalais synowie B o rea sza , Ka- 
stor i PoIIux synowie J o w isza , T elam on i Pelej 
synowie Eaka, Tezeusz syn Egeusza, Idas i Lin- 
cej synowie A fareja, A m fijareusz syn O iklesa, 
Ceneusz syn K arona, Palemon syn W ulkana, 
Cefeusz syn A rcezyusza, Laertes syn Arcezjusza,
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Autolik syn M erkurego, Atalanta córka Schene- 
ja , Menecjusz syn A k to ra , Aktor syn H ippaza, 
Admet syn F e re sa , Akast syn Peljasza , E u ryt 
Syn M erkurego, M eleager syn Oneja, Ancej syn 
Likurga, E rgin  syn N ep tu n a, Peas syn Tauma- 
k a , Butes syn T e le o n a , Fanus i Stafil synowie 
Bachusa, E u fem os syn Neptuna, Peryklimen syn 
PeleUsza, A ugeasz syn  E le u sza , Ifiklus syn T e- 
styjusza, A rgos syn F r y x a , Eurjal syn Meniste- 
usza , P en elej syn Hippalma, Leitus syn Alekto- 
r a , Ilitus syn N aubola, Askalaf i Hijalmen sy­
n ow ie M arsa , Asterjusz syn Kometesa, Polifem 
syn Elata. C i popłynęli pod wodzą Jazona.

Jazon odzyskał runo złote za pomocą M edei, 
i z nią w ró c ił do ojczyzn y gdzie zemścił się na 
Peljaszu objął rządy po ojcu; musiał w ięc Jazon 
z zoną uciekać do K oryntu. Tam sprzykrzywszy 
sobie Medeę , pojął za zonę Kreuzę córkę K o- 
ryn ckiego K róla Kreona. Dalsze w ypadki opisu­
je O w idjusz w  X ięd ze  VII.

A rgon autów  zw ano M inijczykam i albo dla te­
go że w iększa  ich część była  wnukami Minija- 
sza, albo dla te g o , że  Alcym eda matka Jazona 
była córk ą  K lim en ty  i M in ijasza, albo jakPau- 
zanjasz u trzym uje, że w  okolicach Jolkos w  Tes- 
salji, skąd Jazon p o ch od ził mieszkali dawniej Mi- 
n ijczycy naród p rzy b y ły  z B eocji, a imie o tr z y  
mali od Minijasza k ró la  B eockiego wnuka Ne­
ptuna. W yp raw a A rgon au tów  była najsławniej- 
szem przedsiewzięciem  z w ieku  bohatyrskiego, 
stanowiła w  dziejach G recji pamiętną epokę roz­
dzielającą niejako w iek  bajeczn y od historji pra­
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wdziwej. Z G re k ó w  opisali w yp raw ę Argonau­
tów O rfeusz, P in d ar i ApolonjuszRodius. Z osta­
tniego czerp ał O w id ju sz w następującej X iędze. 
W alerju szF la k k u s napisał także p o e m a w ję zy k u  
łacińskim o w yp ra w ie  Argonautów.

Stronnica 79 wiersz 6.

N astępująca jest historja złotego runa:
Atamas jeden z syn ów  Eola król Beotów miał 

z N efelą  syna F ryxa  i córkę Hellę. Poczem p o­
ją ł drugą zonę Inonę , z którą spłodził Learka i 
M elicerta. Ino chcąc zgubić dzieci N e fe li, na­
m ówiła kob iety  Tebańskie ażeby pszenicę su­
szyły. Pola zasiane tą pszenicą niew ydały plonu. 
Atamas posłał do D elfó w  badając w yroczn i ja- 
kim by sposobem można nieurodzajowi podobne- 
ipu zapobiedz. Za wdaniem  się Inony odpow ie­
dzieli w ysłańcy źe nieurodzaj ustanie, jeżeli F ry- 
xus na ołtarzu Jow isza p ośw ięcon y będzie. D o­
w iedziaw szy się o tem T ebanie naglili na Ata- 
masa ażeb y pośw ięcił syna. Ale Nefele uwolni­
ła go i razem z siostrą Hellą dała mu barana ze 
zlotem runem, k tó ry  ich  oboje niósł powietrzem  
przez morza i ziemię. G dy przybyli do cieśniny 
morskiej m iędzy Sigeum  i Chersonezem , w p a­
dła Helle w morze i utonęła. Od niej nazw ano 
morze Hellespontem , co znaczy m orzem  Helli. 
Fryxus dostał się do K olchos gdzie panował 
Acetes. Acetes przyjął F ry x a  i dal mu córkę wła­
sną C lialcjopę za żonę. F rvxu s pośw ięcił bara­
na Jow iszow i, runo zaś z ło te  dał Acetesow i, któ­
ry  je  w  gaju Marsa na dębie zawiesił.
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Helłespont stawna ciasnina morska m iędzy 
Europą i Azją, b ędąca drogą do D ardanellów. 
Nadbrzeża jej w  dn iach świetności G recji osa­
dzone by ły  p ięknem i miastami i wsiami. T u  
w  starożytności w id zian o miasto Lampsakos sła­
wne z w in n ic  sw oich , tu p rzy  ujściu Aegos P o- 
tamos, odniosła flota Ateńska pamiętne zw ycię­
stwo pod w o d zą  Lizandra, tu leżały miasta Se- 
stos i A bid os, p ierw sze w  Europie, drugie w Azji, 
w sław ion e śpiew em  Muzea o miłostkach Hery 
i Leandra.

K o lch o s b y ł niegdyś sławnym, pięknym i ży­
znym  krajem  w  Azji nad brzegiem morza czar­
nego. W y p ra w a  Argonautów obeznała z nim 
G reków . Strabo opow iada, że mieszkańcy kła­
dli baranie skóry w  w odę dla chwytania piasku 
zło tego , skąd zapew ne poszła powieść o złotem 
runie. K olchow ie byli osadnikami Egipskiem i, 
ży li skromnie i prow adzili znaczny handel p łó­
tnem , skórami, woskiem  i smołą. Dziś ten kraj 
zow ie  się Mingrelją.

KOJSIEC P R Z Y P IS Ó W  XIĘGI SZÓSTEJ.
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T R E Ś Ć  

KSIĘGI SIÓDMEJ.

J azon  z pom ocą M cd ei zd o b y w a  runo z ło te  i w raca do o j­
cz y zn y . M ed ea odm ład za teścia  sw ego E zona; a pote'm fa ł­
szyw ą  o b ie tn ic ą  ze o d m ło d zi P e lja s z a  sk łania je go  có rk i do 
o jc o b o js tw a . P o  te'j zbro d n i u c ie k a  do K o ry n tu . W  napo­
w ietrzne '! d ro d ze w id z i ró żn e  m iejsca przem ianam i w s ła ­
w io n e . J azon  w  K o r y n c ie  staje  s ię  n iew iern ym  M e d e i. M e ­
dea mści s ię  na niin ja k  n a jo k ru tn ie j i u eieka do A te n  do 
E g eu sza, k tó r y  ją  b ie rze  za żonę, lecz i stamtąd u ch o d zi u s i-  
ło w a w s z y  nadarem nie o d d a lić  T e z e u s z a  syn a  E g e u sz a . E g c -  
usz na p a m iątk ę  o d zysk an ia  s y n a ,  u stanaw ia ś w ię t o ,  k tó ie  
A te n c z y c y  w  p ó źn ie jszych  n a w e t  ęzasach u ro czyście  obch o­
d z ili M in o s w y d a je  w o jn ę  E g c u s z o w i; prosząc o pom oc, 
zw ied za różne w y s p y  G re c k ie  na k tó ry c h  s ię  liczn e d o k o n a ły  
p rzem ian y. N a  E g in ie  prosi o pom oc E a k a , a le  ten będąc da­
w n ym  E g e u sza  sprzym ierzeń cem  d a ć  je j  n iech ce, z w ła s z c z a  
gdy z te'm sam em  żądaniem  p r z y b y ł  Cefal ze strony E g e u sz a . 
P r z y  te j sp o so b n o ścfo p o w ia d a  E a k  C e fa lo w i o m orow em  p o ­
w ie trzu , k tó re  w y lu d n iło  E g in ę ; ta w yspa dopiero za  zm ia n ą  
m ró w ek  w  ludzi znow u  za lu d n io n ą została. C e fa l  n a w z a je m  
opow iada sw o je  p o rw an ie  p rze z  J u trz e n k ę , za zd ro ś ć  żo n y
* je j zgon n ie szc zę ś liw y .

* 1B E *
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Już ich z Argonautami niósł okręt Pagaski,
Juz od d ziew iczych  ptaków  P in eu szzich łask i 
Został osw o b o d zo n y, starzec bez pom ocy, 

N ędzne w io d ą cy  lata, w  cieniach wiecznej nocy. 
T a k  trud ów  pod Jazonem  doznawszy pamiętnych 
Do bystrego F azysa  p rzyb yli w ód  mętnych.

Gdy proszą A cetesa o F ry x a  skarb złoty,

A  ten król im naznacza c iężk ich  prac przedmioty, 
C órka jego przejm uje m iłość dla Jazona 
I ju ż  rozum  p rzew yższa  nam iętność szalona.

P o czczej w alce, tak rzekła: Daremnie się bronię! 
B óg jakiś to uczucie w zn iecił w  mojem łonie;
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Tak, miłością jest pew nie czego dziś doznaję,
Bo czem uż rozkaz ojca ostrym mi się zd aje  ?
I choćby b y ł za ostry, czemuż tak struchlałam
0  m łodzieńca którego tylko raz widziałam: 
D ziew ico! zgaś tw ą miłość. Daremna przestrogo! 
M ogęż top... gdybym  mogła, byłoby mi błogo! 
Sprzeczn e rady od żądzy i cnoty odbieram 
W id z ę  lepsze i chwalę, a gorsze obieram.
M ogłaż mi tak nam iętność rozwagę odebrać ? 
Królew na! w  obcej ziemi będęż męża żebrać? 
C zyż  godnego w  ojcow skiej nie znajdę m łodzieży? 
On czy ma żyć  lub ginąć, do Bogów należy.
Niech żyje. B ez m iłości tak życzyć się g o d zi,
Bo cóż Jazon przew in ił ? kogoz nieobchodzi 
Jego doznane m ęstwo i ród i w iek m łody,

A gdyby już n ic w ię ce j, to choć blask urody. 
Mniej przynajm niej, w yznaję, przejęły w zrusze­

n iem .
M oże w o ły  ognistem zaduszą go tchnieniem ,! 

Lub go zgnębią z k łó w  smoka powstające w rogi, 
Albo w n ie g o k ły  ostre smok utopi srogi.
Gdybym to ścierpieć mogła, w yrzek łb y św iat cały, 

Ze zrodzona z tyg rzycy, mam serce ze skały. 
B ędęż na dręczonego rzu cać  w zrok w esoły,
1 mąk jego wspólnica, szczu ć nań dzikie w o ły ,
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Synów  ziemi i sm oków . W yb aw cie  go nieba:
C o  mówię? D ziś n ie ż y c z y ć , lecz działać potrzeba. 
Ale czyż mam o jc zy zn ę  z.dradzać z tej przyczyny', 
B y w spom ódz z nieznajom ej przychodnia krainy, 
K tó ry ,m o że  bezem nie opuści te strony,
I mnie los w in ien , innej będzie mężem zony. 
G dyby tego b y ł zdolny, gdyby sam odpłynął,, 
Innąnadem nie w o la ł, niechby zdrajca zginął. 
L e c z  m ogęz n iew dzięczności lękać się podobnej, 
P o  szlachetnym  um yśle, i tw arzy nadobnej,

N ie; on mnie niezapom ni, zdradą się niesplami, 
A  przysiąg jego, nieba uczynię świadkami. 
B esp ieczn a czegóż zw lekasz? próżna twoja trwo*

(ga,
W d zięczn em u  Jazonowi wiecznie będziesz droga. 
Ślubnym  pojmie cię w ęzłem , a Greckie narody 
U czczą  jak  zbaw icielkę świeterni obchody.

A w ięc  bo gó w  i ojca i siostrę i brata 
I  ojczyznę opuszczę dla obcego świata ?
L ecz ojciec  mój okrutnym , ojczyzna jest ciemną, 
Brat dzieckiem , siostra życzeń  jednakowych ze-

(mną-
B óg mnie w iedzie. C ó ż  stracę? rze czy  nader mafe, 
A zyskam z młodzi G reck ie j ocalenia chwałę, 

Znajom ość lepszych k ra jów , których obyczaje, 
Kunszta, przem ysł, nauki, sława nam podaje;
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I którego za w szystk o  w  co ten św iat op ływ a 
Nie dałabym  Jazona. T ym  mężem szczęśliw a,
I Bogom będę miłą i do gwiazd się w zbiję.
L e c z  m ów ią  , ze się w  morzach m nóstw o opok 
C h aryb d ys nawom  zgubna ocean zakłuca, (kryje, 
T o  w ciąga  w siebie w o dy, to znowu wyrzuca,
Ze psia Scylla  Sykulskie oszczekuje tonie.
C ó ż  mię to trw oży? W  tw oich objęciach Jazonie, 
P rzep łyn ę bez ob aw y najburzliwsze morze:
0  nic, chyba się tylko o m ęża zatrw ożę.
Męża! Jakże M edeo upiększasz twą zbrodnię, 
Patrzaj w  jak  straszną przepaść w ciągasz się nie­

godnie.
Stań, jeszcze m ożesz, rzekła. Już ją w styd zniew a-
1 cnota, a zw alczona miłość się oddala. (la,

Idzie do starożytnych ołtarzy Hekaty 
K tóre k ry ł las tajem ny i w  cienie bogaty;
Już ogień jej m iłości dawną siłę złożył,
W  tym ujrzała Jazona i zgasły żar ożył;
A przejmując jej serce zapłonąłna tw arzy;
Jak gdy iskrę w  popiele uśpioną, ro zża rzy  
Nagle wzbudzony w icher, ta w zdęta powieniem , 
Rospala się i silnym w ybucha płomieniem.
T ak  miłość ju ż omdlała i cnotą zwątlona, 
Roznieciła się znowu na w id ok Jazona.
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On w tedy niespodzianie z jaw ił się królewnie,
T a k  piękny, iż jej słabość przebaczyłbyś pewnie. 
Stanęła, w tw arz p ow ab n ą  utapia wejrzenie,
Jakby raz go w id zia ła , p atrzy niewzruszenie, 
Z an adlu dzkąistotę  bierze obłąkana,
In ie  m oże od erw a ć oczu  od młodziana.

W  tym  gdy ścisnął jej rękę, i kilka słów wyrzekł
0  pom oc ją  upraszał, zaślubić ją przyrzekł,
Z łzami rze k ła  M edea: W iem  co ci poradzić,
Ja cię w  radzie, ty  niechciej w  miłości mię zdra­

d z ić ,
Ja cię mym  darem  zbaw ię, ty  pomnij zbawiony, 
P rzy sią g  danych kochance dochować dla zony.

On na potrójne bóstw o Hekaty przysięga,
Na słońce co swem okiem  w szech rzeczy dosięga,
1 na Bogi w  opiekę biorące małżeństwa,
W re śc ie  na sw e p rzygod y i niebezpieczeństwa. 
Zyskał w iarę, obdarzon czarownemi zioły,
W zią ł p rzep is ich u życia  i odszedł wesoły.

Led w ie  ostatnia gw iazda z przyjściem zorzy 
Juź lud na polu M arsa czekał bojów  hasła, (zgasła, 
D w ór zajął w zgórze. W  ̂środku król na majestacie 
Z berłem z kości słoniow ej zasiada w  szkarłacie. 

W  tym z szranków m iedzią zbrojne dzikie ciel­

c e  lecą,
Z nozdrzy dijam entow ycli skry ogniste miecą,
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Na ich szkodliw e tchnienie św ieża traw a ginie.
A  jak z łoskotem  ogień huczy po kom inie,
Lub jak w  glinianym  piecu wapno przepalone 
Pieni się , szum i, w ody strumieniem gaszone,
T a k  zaw arte w  ich piersiach płomienie buchały. 
Jednakże w brew  im idzie syn Ezona śmiały;
Oni bystro na niego w zrok miotają srogi,
I jeszcze  ustalone nadstawiają rogi,
Bijąc w  ziemię kop yty, kurz w o k o ło  sieją,
I rycząc  w rzące dym y na pow ietrze zieją.

D rżą G recy , idzie Jazon i nieczuje żaru,
T aka dzielność M edei cudownego daru.
On głaszcze śmiałą dłonią podgarła w iszące,
I na karki im jarzm o w ło żyw szy ciężące,
Pługiem niezw ykłe pole krajać przyniew ala,

D rży Kolchos. Badość G reków  Jazona zapala, 
N ow ą czuje odwagę; bierze hełm miedziany,
I ciska zęby sm ocze na zorane łany,
Ziem ia zm iękcza nasienie co w jadzie  zw ilżało, 
Rośnie, a ząb zasiany przeradza się w ciało.
Jak płód w  żyw o cie  matki, kształt człow ieka bie- 
Iróżn ą  przejdzie kolej niźli stanie w  m ierze. (rze> 
N iźli do w yjścia  na świat będzie już dojrzały; 
Podobnież ciała z ziemi ciężarnej pow stały, 

W z ię ły  w  niej postać ludzką i ożyły  razem;
A co dziw niejsza były  ju ż  zbrojne żelazem.
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W id zą c  jak z łona ziem i wyrodzeni męże, 
D obyte na Jazona zw racali oręże,
Stracili P elazgow ie  i radość i śmiałość.
Mimo w łasnego daru d rży  o jego całość,
Medea zim na z  trw o g i, gdy tyle wzniesionych 
M ieczy i w ro g ó w  u jrzy  w  jednego zw róconych, 
Z obaw y c z y  jej zio ła  będą dostateczne,
M ówi słow a czarow n e i modły skuteczne.
O n silny głaz p orw aw szy , ciska w hufce zbrojne, 
I ta k  sobie grożącą  w  nich odwraca wojnę. 
K a ż d y  na bratnie ży c ie  Ziem ioród nastaje,
I w łasn ym  giną mieczem . C ieszą się Danaje,

1 śm iałego zw y c ię zcę  w szyscy  biegną ściskać.
T y  z  niem i chcesz, królew no! to szczęście p o z y .

(skać,
L e c z  w zbrania ci uścisków  i skromność i sława, 
Przynajm niej się radością  tw e serce napawa;
A  szczęśliw a, że dar tw ój b y ł Jazona zbawcą, 
W ielb isz  b ó stw o będące daru tego sprawcą. 

Jeszcze czujn ego smoka miał zw alczyć uśpie­

n iem ,
C o  potrójnym  ję zy k iem  i lśnił się grzebieniem, 
I w  k ły  zbrojny, strzegł bacznem  [złotej w ełny o-

(kiem.
Zlaw szy go w yciśnionym  z zió łLetejskich sokiem
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T rzykrotn ie  sen dające w yrzekł słow a św ięte , 
K tóre ham ują m orza i strumienie w zd ęte.
Niemi gdy snu błogiego smokowi u życzy ,
W ó d z  złote zd ziera  runo, i dumny z zd o b y czy  
Jak drugą zd ob ycz daru sprawczynię p oryw a,
I z w y c ię zca  z małżonką w p o rt Jolku wpływ a.

Z Hemońskiemi matkami ojcowie podeśli, 
Bogom  za p ow rót synów  hojne dary nieśli. 
R o ściek ły  się kadzidła w  ogniu płomienistym, 

Padła święta ofiara z porożem złocistym.
Ezon tylko sam nie mógł dzielić syna chwały, 
Bliski zgonu i długiem życiem  ociężały.

W  tym  rze k ł Jazon: T y  moje opiekuńcze bó-
(stwo!

Z o n o ! C hoć ju ż od  ciebie mam dobrodziejstw
(mnóstwo,

C hoć p rzeszły  w iarę, now e uczyń proszącemu, 
Mnie lat ujmij, ujęte dodaj ojcu memu.
T o  m ówiąc łez nie w strzym ał. Tknięta cnotą syn a, 
O puszczonego ojca M edea wspomina,
L e cz  tając sw e uczucia, rzekła z uniesieniem:
Z jak okrutnem się do mnie odzyw asz życzeniem : 
Jaż mam z ujmą lat sw oich czyje  dni przedłużyć? 
N iech mię Hekate broni, lecz  chcę ci usłużyć, 

C h c ę  dać w ięcej niż pragniesz, i jeżeli zdołam, 
N auką nie twern życiem  w ie k  teścia odwołani,

n 6 x  i  ę  fi  i
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Jeżeli się do śm iałych przedsięw zięć przyczyni,
I wspomożę mię łaską  trójkształtna bogini.

T rzech  jeszcze  brak ło  nocy by swe rogi ścisnął?
I pełny zeszed ł X ię ż y c . W  tym gdy w k ręg u b ły - 
I spojrzał okazały na ziem ię poddaną; (snął,
W yszła  M edea z domu z szatą rozszarpaną, 
B osąnogą, sp u ściw szy  w łosy po ramieniu 
P ostępow ała sama, w  śród nocy, w  milczeniu. 
Sen błogi u kołysa ł zw ierza, ptastwo, ludzi; 
N ajm niejszy naw et szelest śpiących nieobudzi; 
M ilczy  liść niew zruszony, cicho spada rosa, 
Sw ietn em i tylko gw iazdy iskrzą się niebiosa. 
T rz y k ro ć  do n ich M edea podnosi ramiona,
I w odam i rzecznem i trzykroć pokropiona, 
T rzyk ro tn em  stan swej duszy westchnieniem ob-

(jawia,
Ip rzy k lę k łsz y , tak w reszcie  z zapałem przemawia: 

P o w iern ico  tajemnic! Nocy! zsyłająca 
X ię ży c  i gw iazd y w  zamian dziennego gorąca;
T y  Hekate potrójn ą tw arzą okazała,
Co świadom a m ych życzeń , zawsześ je wspierała! 
I w y  kunszta czarow n c, i ty  bóstwo ziemi, 
Czarnoxniężnikom  zio ły  pom ocne licznemi! 
Pow ietrze, w iatry, góry  i rzeki i stawy,
Bóstw a leśne i nocne, rzu ćcie  w zrok łaskąwy,
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W am i silna, gdy zechcę, z trwogą o k o licy  
Każe w odom  do własnej cofać się k ryn icy. 
C iche m orza rozedm ę, wzburzone poskrom ię, 
W ia try  zw ołam  lub spędzę, mgły zbiorę lub zgro-

(mię.
Sm ocze paszczęki czarów  potęgę rozwieram, 
Ż y w e  skały i dęby z korzeniem  wypieram,
L a sy  wzruszam , gdy każę drżą i gór posady, 
R y c zy  ziemia i zgrobów  cień w ychodzi blady. 
Z ejdzie  z tronu i n ocy ozdoba celniejsza 
C hoć brzęk spiży Tem ejskiej jej bole umniejsza. 
S łońce z zorzą  poblednie gdy przem ówią czary, 
One ognistych c ielców  zw ątliły pożary, 
Z giąw szykark  n iecierpliw y zmusiły7 pruć ziemię; 
C zary  w ojnę zw ró c iły  w  srogie w ę żó w  plemię, 
C zary  uśpiły smoka, G reckie miasta złotem,
A matki darząc synów  szczęśliwym  powrotem. 
Przez czary niech dostanę dziś ziółktóry^ch siła,
Z zgrzybiałejby starości m łody wiek wskrzesiła. 
Spełńcie modły. Spełniają, bo już skrząsię gw iaz- 
I w óz zstępuje z niebios do powietrznej jazdy, (dy 
Rzekła. W  tym ze smokami w óz spoczął na ziemią 
W siada Medea, wstrząsa w ędzid ły  lekkiemi.
I  pędem  wzlata w  niebo. Już K retską dziedzinę, 

Już pod sobą Tessalską postrzegła dolinę,
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Stąd na Ossie, Peljon ie , Pindzie i Otrydzie,
I na Olim pie zrosle zb ierać zioła idzie.
Jedne razem z korzeniem  rw ąc upodobanym,
Z drugich w ierzch  ty lk o  sierpem ścinając miedzią-

(nym.
Nad Apidunu brzegiem  w iele ziół uszczknęła,
A zp o b rze żó w  A m fryzu  jeszcze więcej wzięła. 
Dość jej Penej i w o d y  Sperchejskie przyniosły, 
IE n ip ej iB e b e s  sitowiem  zarosły.
P rzy  A ntedonie zioła żyw otne zerwała 
Jeszcze  niesław ne zmianą Glaukowego ciała.

Już za szukaniem  roślin dzień minął dziewiąty, 
Jak na sm okach najdalsze zwiedzała zakąty.
G d y  pow róciła , sm oki z zió ł poczuw szy wonią, 
W n e t  wątłą ze starości skórę z siebie ronią.
N ie w chodzi w  próg M edea, pod niebem przeby- 
N aw et się od Jazona uścisków odrywa. (wa, 
Z darni w zn osi ołtarze św ięte nucąc śpiewy,
Z nich p ra w y  dla H ekaty, dla Młodości lewy. 
O toczyw szy je  w  k olo  chrustem i koszyskiem, 
W yk o p u je  dw a doły  w  miejscu ofiar bliskiem, 
Zarzyna ow ce czarną p rzyoblekłe  wełną,

I trzym a je, aż w  d o ły  k rw i naciekło pełno. 
W le w a  soków Bachusa i m leka puliary, 

Zaprasza bóstwa ziem i na hojne ofiary.
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Poczem  błaga w szechw ładnych w  E reb ie  małżon­

k ó w ,
B y nie p rzy szli brać duszy ze zgrzybiałych człon­

k ó w .
C o  gdy w reszcie  jej długie szemranie zjedn ało, 

K azała  w n ieść przed ołtarz, słabe starca ciało;
A u śpiw szy je w p rzód y czarownemi soki,

Z ło ży ła  je  na ziołach jakb y martwe zwłoki. 
Poczem  męża i sługi od ofiar oddala,

C zarów  niepośw ięconym  w idzieć niedozwala. 
G dy odeszli, M edeę św ięty szał napada,
Biega w k o ło  ołtarzy jak  dzika Menada, 
N aszczepane łu czyw a w  dołach we k rw i maże, 
Zapala je  i stawia na bogiń ołtarze.
A trzykrotnie nad ciałem leżącem schylona 
O gniem , w odą i siarką oczyszczaEzona.

W  tem z dzielnemi lekami w rzał kocioł mie­

d z ia n y ,
K ip ią  p łyn y, w zdętem i bielejąc się piany7.
Ona w zięte z doliny Emońskiej korzenie,
Ciska w kocio ł i kw iaty  i kwiatów nasienie, 
Przydając w  wschodnich krajach kam ienie zdo*
I perły w  Oceanu przepaściach ukryte, (byte,
I przy świetle księżyca nazbierane śrony,
I łeb sow y ze ścierwa nieogolony,
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1 wnętrzności w ilk o łk a, który z przyrodzenia 
G dy chce paszcze zw ierzęcą  w twarz ludzką za-

(mienia.
Garamantsklego żó łw ia  niebrakło pokrywy, 
D ostarczył sw ej w ą tro b y  jeleń długożywy,
Dziobu ów  k ru k  co p rzeżył całe dziewięć wieków.

W szy s tk o  tłu cze  w  m oździerzu i sypie do leków 
A słysząc ja k  już w rza ły  w  naczyniu zamkniętem, 
M ięsza m assę oliw nym , ale suchym prętem.
W  tym , o cuda! ów  dawniej martwy kawał drze- 
Z ie len i się, za chw ilę w  liść się przyodziewa; (wa, 
W k ró tc e  już jest w  oliwne ow oce przybrany,
A  gd ziekolw iek  z naczynia wytrysnęły piany,
I  gdziekolw iek na ziemię padły krople w rzące, 
Rośnie św ieża darnina i kwiaty pachniące.

Na ten w id ok M edea m iecz w starca bez zwłoki 
T op i, k re w  starą ściąga, nowe wlewa soki.
I ustami i ran ąE zon  je połyka,
Zaraz z w ło só w  i brod y siwizna mu znika;
Z nią i chudość i bladość, krew  zapełnia żyły, 
Ciało pokryw a zm arszczki, powracają siły; 

Pow stałEzon szczęśliw y i poznał radośnie,
Iż  tym na nowo pozostał czem  był w  życia wiośnie, 

Bachus patrzał z w ysok a  na tak wielkie dziwy, 
A  mając przed oczym a p rzykład niewątpliwy,
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Prosi córkę A ceta , iżby za nagrodę 
W ró ciła  je go  marakom -wieki wdzięki m łode.

C o sp ełn iw szy M edea, fałszywie rozgłasza 
Spór z m ężem , i ucieka na dwórPeljasza.
C ó rk i jego bo o jciec, b y ł wiekiem zgrzybiały, 
P rzy ję ły  ją i dzielną pom oc obiecały.
K och an ka gdy przyjaźni pozorem je zmami, 
M iędzy sw em idla męża licząc zasługami 
Zdjętą z Ezona starość nad nią się rozwodzi;
W  tym w  córkach Peljasza nadzieja się rodzi 
Ż e ich ojca odmłodni podobnemiż czary,
W ię c  ją proszą i naglą in iosąjej dary.

M edea to raz m ilczy, wątpi, to przyrzeka,
I zmyśloną pow agą błagające zwleka.

G dy juz z niej przyrzeczenie w ym ogły króle-
(wne,

B yście, rzekła, m ych czarów  bardziej b y ły  pewne, 
I ufały źe spełnię co każda z was pragnie,
Staw cie starego tryka a zmienię go w jagnię. 
Przyciągają barana z pokrętnem porożem , 
Tessalskim go M edea zazezawszy nożem ,
K rew  wypuszcza, nalewa czarodziejskie soki,
I tak barana w kocioł zanurza głęboki.

Sok  zmniejsza ciato,rogi i starość n iw eczy,

I natychm iast glos miody z głębi kotki beczy.
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G dy przytom ni się patrzą pełni zadziwienia, 
W ybiega jagnię, skacze  i szuka wymienia. 
Osłupiały k ró lew n e, a w id ząc te dziwy 
T ym  usilniej nastają o skutek szczęśliwy.

Już po trzy k ro ć  F e b  w  morzu znalazł kres swej
(jazdy,

Już w  czw arte j n o cy  św ietne zajaśniały gwiazdy; 
K iedy M edea ognie zatliw szy omylne,

W  czczej ty lk o  w odzie zioła warzy ła bezsilne.
Sen do śm ierci podobny przez czarowne leki, 
^ k ró low i i straży zw arł silne powieki.
Z M ed eąp ró g  przechodzą córki Peljasza.
N ad czem  dumacie? rzekła, dobądźcie pałasza, 
W y to c z c ie  tę k rew  starą, i niech w  wolne ży ły  
M łoda krew  napuszczona młode w róci siły.
W  w aszym  ręku  jest ojca i zdrow ie i życie, 
Jeżeli się nadziejąpłonną ń iełudzicie,
Jeśli koch acie  ojca, spiesznie mu usłużcie,
I m ieczem  do m łodości przejście mu otwórzcie, 
K iedy je  tak pod żega  niegodnie,
By nie być w ystępnem i spieszą pełnić zbrodnię; 
K ażda przez m iłość o jca bezbożną się staje, 
K ażda srogą praw icą  rany mu zadaje;
Ale krw i co strumieniem ciało ojca broczy,

Nie mogąc znieść w idoku, odw racają oczy.
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O jciec  się zry w a  z ło ża , już praw ie p rzy  zgonie 
W śró d  ty lu  m ieczy  blade w yciągając d łonie, 
N urzający się w e  krw i wota: C óż czynicie? 
D zieci! K tó ż  na ojcow skie uzbroiłwas życie?
T o  słysząc op u ściły  i śmiałość i ręce.
M edea niesie spiesznie koniec starca męce; 
K ad łu b  porzuca w  kotle, i przed karą srogą 
N a  smokach napowietrzną ulatuje drogą. 
N adP eljon em , O trydą, nad Chirona doinem,
I  nad m iejscem od czasów  Ceramba znajomem, 
K tó ry  w ted y gdy potop wszystkie zalał gory, 
O calił się zN im f łaski dodanemi pióry.
Z lewej strony Eolską zostawia Pitanę,
I  ogromnego smoka członki w  kamień wdane,
I  gaj Idejski w  którym  syna kradzież znaną, 
Przech ow ał Bachus cielcapodjeleniązm ianą; 
Mija i ten grób niski co Parysa kryje,
I te pola gdzie M era przeraźliw ie wyje.
I ten gród w k tóretn  matki zuchwałem i słow y, 
O braziw szy Junonę zmieniły się w krow y.
Minęła w yspę Rodos bóstwu słońca lubą, 
T elchin ów  co wejrzeniem  byli w szystkim  zgubą,
I  których  niegdyś Jow isz w  bratnie cisnąłw ody; 
IK arte jsk ie  na Cei pominęła grody,
G d zie  Alcydam  strapiony ujrzał swą dziew icę, 

Zm ieniającą się nagle W śnieżną gołębicę.
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Mija jezioro Hirji, m ija T em p y gaje,
K tórym  nowych m ieszkańców  nowy łabędź daje. 
Filej bowiem u jęty  m iłością dla Cygna,
Gdy mu raz lw a  i sępa ugłaskanych przygna, 
Cygnus każe mu jeszcze  ukorzyć bawoła.
U korzył, le cz  sw ej w zgardy dłużej znieść niezdo- 
I odm awia p rzyrzek łą  Cygnow i nagrodę, (ta. 
Zech cesz ją  dać rzek ł młodzian i rzucił się w w o- 
Rozum ieli przytom ni że już Cygnus zginął. (dę. 
L e c z  on stał się łabędziem  i po wodach płynął.

N ie w iedząc nic o synu Hirja nieszczęśliwa, 
Ł z y  leje  i w  jezioro  łzami się rospływa.

O d  tych  miejsc w ioska Pleuron leży niedaleka, 
Skąd K om be przed synami na skrzydłach ucieka. 
D alej w id zi M edea Kalaurejskie łany,
K ró la  i żony jego pamiętna przemiany.
Z praw ej strony C yllenę, gdzie jak dzikie zwierze 
M enefron w łasną matkę za małżonkę bierze; 
W id zi ja k  żal za wnukiem  Cefiza przenika, 
K tórego F eb  w  m orskiego przeistoczył byka, 
W id zi i dw ór Eum ela płaczącego córy.
I ta k  ciągle sm oczem i unoszona pióry,
Staje wreście w  Ęfirze, gdzie śm iertelnych plemię 
Z grzybów  niegdyś pow staw szy zaludniło ziemię.

T am  przy zmiennym Jazonie widząc nową żonę, 

O dziew a ją w  trucizny z K o lch ów  przyniesione, 
vm  4*
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Dwa morza czyn iąc świadkiem zem sty godnej sie^
(bie,

Zam ek kró la  w  płom ieniach i w perzynie grzebie. 
W  sw ych  dzieciach  m iecz bezbożny to p i, tak

(zem szczona, 

Z ła  matka przed orężem  ucieka Jazona.
Dostaje się na sm okach do Pallady grodu, 

G dzie  w nuk z Polipom ena potężnego rodu,
G dzie Fineusz i P e ry f  w  lata już podeśli,
W  pow ietrze na ulotnych skrzydłach się unieśli.

Na swój dw ór ją  przyjm uje Egeusz gościnny,
Ze ją pojął za żonę za to tylko winny;
W  tym p rzyb yw a Tezeusz, ojca tajne plemię,
On co męstwem dwumorską uspokoił ziemię;
L e c z  Medea na jego sprzysięgasię ży c ie ,
I jaskier jad ow ity  w  kotle w aży skrycie.
M ów ią iż ten jad  pow stał z Cerberskiego pyska.

Przez pieczarę do której nigdy dziennie błyska, 
Idzie droga pochyła. T ęd y  Alced śmiały,
"Wiódł Cerbera na ziemię mimo opór stały,
C hoć on ciskatnasłońce wzrok gniewem  miotany, 
I dijamentowemi potrząsał kajdany;
Choć potrójną paszczęką oszczekiw ał pole,
I  choć żygał truciznę na zasiane role.
T rucizn a się przyjęła na rodzinnej ziemi,

I  w ydała roślinę z soki szkodliwerai,
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Jaskrem zw ie ją lud gminny. Ten jad z żo n y  rady, 
Egej w czaszy syn ow i daje wśród biesiady,
Syn z u fn o ś c ią  w zią ł czarę; w tym ojciec z daleka 
Na jego m ieczu herbu własnego docieka,
W id zi i od ust syna sw ą zbrodnię odtrąca.
Zbawia M edeę czarom  pomoc sprzyjająca,
Uszła w  gęstym  obłoku. O jciec ucieszony,
Ze mu po ty lu  latach został syn w rócony,
T ym  się d ręczy  ze  mógł go postradać przez zbro­

d n ie .
Błagalne w ię c  w  św iątyniach zapala pochodnie, 
Z n osi bogom  ofiary, i w  dzień tak wesoły,
K a że  w alić obuchem  poświęcone woły.

N igdy jeszcze dla Aten dni niezajaśniały 
T a k  świetne, tak szczęśliw e; zbiega sięlud cały,
Z nim spieszą do uczt wspólnych wodze i kapłani, 
I nucą, winem  daw cą dowcipu zagrzani. 
Potężn y T ezeu szu ! T w ó j oręż zwycięski, 
Zem ścił na byku  K retskim  Maratońskie klęski:
Ze rolnik w  K rem ijon ie pędzi dni spokojne, 
T w oje  to dobrodziejstw o. T yś maczugą zbrojne, 
W ulkana plemię w  żyznej Epidaurze zgromił, 
T y ś  nadC efizu  brzegiem  Prokrusta poskromił, 
E leuzys Cercyona zgonu świadkiem  była.
Legł i Sinis^ którego nadzw yczajna siła
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Gięta sosny ku  ziem i, by nagle p u szczan e, 
R w ały ciała do w ierzchu  i pnia przyw iązane. 
Już do m urów  M egany droga jest bespieczna, 
G dyś Scyron a praw icą pokonał waleczną:
K o ści zbrodniarza ziemia, ni chcą przyjąć w ały , 
A ż nakoniec przez starość opoką się stały,
K tó ra  haniebne imie Scyrona dziedziczy. 
W o d z u ! kto tw e zasługi i lata policzy,
U jrzy  mniej lat niż zasług. Przyjm od nas ofiary,
Za twe zdrow ie Bachusa spełniamy nektary.

T ak  w esołe życzenia brżmią w szędzie z zapa­
dem ,

I żadnej smutnej tw arzy nie masz w m ieście  calem.

Ale nikt długo czystej nie doznał roskoszy, 
Zaraz ulotną radość jakiś smutek spłoszy. 
Zaledw ie Egej syna now ym  poznał cudcm,
Minos grozi mu bojem , silny zbrojnym ludem 
I flotą, lecz silniejszy spraw iedliwą sprawą.
G dyż za syna m orderstw o wszczynał wojnę krw a-

(wą-
W p rzó d  jednak przyjacielskie zgrom adza narody, 
I na lotnym okręcie słone zw iedza w o d y.
Z  różnych wysp mu do wojska narodu przybyło, 

Z  Anafy obietnica, z Astypali siłą.
■Łączy się z nim Mikonos, C ym ol kredorodny, 
K w itn ą cy  Cytnos, Seryf, Paros w  marmur płodny^

i a 8  x  i ę g  a
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Scyros i Syfnos, k tó rą  niegodziwa Arne,
W łasny kraj zap rzedała  za bogactwa marne;
Ze karę niebo gn iew ne w  srokę jąprzemienia,
Nie tłumiąc w  niej daw nego do złota pragnienia. 
L ecz ani T en o s , A ndros, Dydyma, Oljaros, 
Pepareta w  o liw ę  płodna i Gijaros.
Naw K retsk ie h  niew spom ogły. Stąd Minos popły- 
D o E n opji gdzie Eeak mądrym rządem słynął, (nąl 
Enopji zdaw n a imię miała ta kraina,
L e c z  E ak od swej matki nazwał ją Egina.

L u d  biegnie; sława króla ciekawość w nim nieci 
S p ieszy  Telarnon, Pelej i F ok brat ich trzeci; 
N akon iec sam się zbliża król Eak sędziwy,
0  p rzyb ycia  Minosa p rzyczynę troskliwy. 

Pam iętny ojcow skiego zmartwienia pow odów,
T a k  z westchnieniem  przemawia Rządca stunaro-

(dów.
Śm ierć syrna zlew a na mnie zemsty obowiązek; 
W ojn ę niosę Atenom , w ejdź w nasz święty zwią- 

Królu! rze k łn a  to Eak, odm ówić ci muszę, (zek. 
G dyż stałe z Atenam i łączą  nas sojusze.

Minos z żalem opuszcza Eginy nadbrzeża,
1 mówiąc: Zgubne dla w as będą te przymierza. 
U znał iż lepiej groźne ob iecyw ać boje,

N iż je  w ie śc i przed czasem  szczuplić siły swoje. 
v m  3 * *
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Jeszcze z E g in y K retskie widziano ok ręty ,
G dy łódź Ateńska żagiel mająca rospięty 
W p ły n ą w szy  w  port przyjazny na sobie przyn io- 
I o jczyste  zlecen ia  i Cefala posła. (sta,
S yn y króla, dawnego w id ząc przyjaciela,
W io d ą  na zam ek ojca z oznaką wesela.
O n ostatki dawnego zachowawszy wdzięku, 
S zed ł pow ażnie, oliwną niosąc rószczkę w ręku.
Z obu stron byli młodsi w yznańce i ziomki,
K liton  i Butes oba Pallasa potomki.
P o pierw szych  przyw itaniach, C efal rzecz swą 
Z lecenia opow iada, o posiłki prosi, (wnosi, 
Przypom ina przym ierza i przodków zw yczaje, 
W ojn ę Aten za spraw ę ogólną podaje,
I rzecz poselstwa w spiera potęgą w ym ow y.
Na to Eak takiemi odpow iedział słowy: 
A teń czycy n ieproście, lecz posiłki bierzcie, 
W szystk o  co mam jestw asze, słowu memu wierz- 
Tem  co nieba mi dały z wami się podzielę, (cie- 
Dość naw, dość mam rycerzy  wierni p rzyjacie le , 
Szczęście moje w ym ów ek żadnych niew ym aga. 

Miej tak zawsze, rzekł Cefal, niech się kraj twój.
(wzmaga

Już w szedłszy na tw ą ziemię czułem  radość tajną, 
W id z ą c  m łodzież dorodną, wiekiem  jednostajną.
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L e c z  w ielu nieznajduję poznanych za miodu, 
K iedym  p ierw szy raz p rzy b y ł do twojego grodu. 

Słysząc to w estch n ął Eak i rzekł smutnym gło-
(sem :

Przykry p oczątek  lepszym  zakończył się losem. 
Powiem  jak i cios dotknął nieszczęsną Eginę,
W  m ow ie b ęd ę rzetelnym  i co czczę pominę.
C i o k tó ry c h  się pytasz dawno leżą w ziemi,
A jak  m ałą są cząstką między straconem i!

Zgubn e zesłał pow ietrze gniew srogiej Junony, 
Na kraj od  nienawisnej rywalki rzeczony.
G d y  miano tę  zarazę za klęskę zwyczajną,
A  istotna p rzyczyn a  nieszczęść była tajną, 
W a lc z y ła  z nią lekarska sztuka i odwaga,
L e c z  okropna choroba i pom oc przemaga.

N aprzód niebo pom roką ziemię ogarnęło,
I leniw e zapary w  obłokach ścisnęło.
C hoć czteryk ro ć  sw e koło X iężyc uzupełnia, 
Choć ty leż razy  św iatu w dzięczna znika pełnia, 
Zawsze parne p o w iew y  zsyłało południe,
T rując zdrow e k ryn ice  i bagna i studnie.
Snuły się po odłogach liczne żmij gromady, 
C zyste rzeki zgubnem i napawając jady.
N aprzód psy, ow ce, ptastw o i w o ły  dosięga,

I dzikie zw ierza, nagłej choroby potęga.
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Padające przed pługiem  wśród zoranej n iw y  
"Widząc cielce , osłupiał rolnik n ieszczęśliw y,
Z trzody runem  okrytej, beczącej, żałośnie,
Sama w ełn a opada i ciała schną sprośnie.
K o ń  rą cz y  do wojennej zrodzony kurzawy', 
G ard zi w ieńcem , a dawnej zapomniawszy sław y, 
Sm utnie stęka p rzy  żłobie i bez chwały ginie.
Już dzik z w ściek ło ści, jeleń z szybkich nóg niff

(słynie,
N iedźw iedź' stadom niegrozi; natura om dlała; 
W  lasach, w  polach, po drogach szpetne leżąc cia-

(ła,
Pomnażają pom orek. W iększe  wspomnę d ziw y, 
A niptastw o żarłoczne, n i wilk łupu chciw y 
N ierzucał się na zwłoki; zostawione gniły,
I  szkodliw ym  pow ietrze wyziew em  raziły.

Na domiar klęsk, zaraza między km iotków  w pa- 
I  nakoniec za miejskie mury się zakradła. (dła, 
Płoną naprzód w nętrzności, oznaką trawiącej 
Choroby, jest czerwoności i oddech gorący. 
N abrżm iałjęzyk, i spiekłe usta się ro zw arły , 
Ledw ie wciąga pow ietrze chory obum arły. 
O krycia  znieść nie może, posłanie mu szkodzi, 
K ładzie  się na grunt zimny, i ten go nie chłodzi; 
O w szem  ziemia gorąco przejm uje od ciała.

N aw et się na lekarzy zaraza porwała.

http://rcin.org.pl



S I Ó D M A . i  3 3

Zgubna im własna sztu k a ,b o  czćm są chorego 
Bliżsi, czem go trosk liw iej i staranniej strzegą, 
T ym  prędszą giną śm iercią. Zwątpiwszy o sobie, 
K ażdy końca sw y ch  cierpień upatruje w grobie. 
K ażdy żądzom  dogadza, pom ocy nie szuka,
Bo już p om ocy żadna niedaje nauka.
Nago idą do studni, na zdrój, do strumienia,
Tam  k a żd y  led w ie  z życiem  pozbywa pragnienia. 
C i już syci w stać nie chcą, w wodzie mrą i gniją, 
L e c z  są ta cy  co jeszcze  i te w ody piją.
C z ę ść  chorych , tak już sobie swe łoże zbrzydziła, 
Z e zry w ają  się z niego; a gdy wzbrania siła, 
S taczają  się na ziem ię, tak każdy w ychodzi, 
M yśląc iż tylko pom ór na jego dom godzi.
G d y  pow ód skryty, miejsce w  podejrzeniu mają; 
P ó k i mogą, po znanych drogach się tułają.
T e n  ledw ie  ży w y  ję czy , ten ziemię tłoczy, 
Ostatni raz znużone przew racają oczy.

C i zimne rę ce  w niebios podnosząsklepienie,
I gdzie ich śm ierć zabiegnie w yziew ają tchnienie. 

Czegom w  ów czas mógł żądać, sam prawie na

(ziemi,
Jeśli nie przez zgon ry c h ły  złączyć się ze swemi? 
Gdziem  spojrzał tłum y lu d u tak leża ły  wszędzie, 

Jak strząśnięte z gałęzi jab łka lub żołędzie.
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W id zisz  ten p yszn y  kościół? król bo gó w  w  nim
(w łada.

K tóż z nas na jego  ołtarz czczych m odłów nieskła- 
G dy je o jc ie c  za synem , mąż za żoną czyni, da? 
W  tym  śm ierć w nieubłaganej znajdują św iątyni, 
W  ręk u  niepodpalone trzym ając kadzidło.
Jak często , gdy ofiarne kapłan św ięcił bydło,
G d y  czyste m iędzy rogi wino już nalano,
N agle padały cielce śm iercią niespodzianą.
Ja sam pragnąc za dziećm i, i własnym narodem 
Jow isza u roczystym  ubłagać obchodem;
U jrzałem  iż ofiara, smutnie rycząc legła,
A k rew  z niej z pod żelaza zaledwie pobiegła.
Nie można było  w ró żb y  w yczytać z w ątroby,

Bo do w nętrzności przeszła potęga choroby. 
W k o ś c io ły , na ołtarze natłoczyw szy trupy, 
Chciano Bogom  ob rzyd zić  srogiej śmierci łupy. 
Ten się mieczem  przebija, ów  przepaską wiesza,
I przez obaw ę śm ierci, śmierć sobie przyspiesza.

Już nie dają umarłym pogrzebow ej części,
Już zgraja karaw anów  w  bramach sję nie m ieści; 
Jedni się bez pogrzebu walają ohydnie,
T y c h  tłum palą na stosach; gdy inni bezw stydnie

O grób w alczą, ów  w reście cudzym  ogniem płonie. 
M atek, starcó w  i dzieci po okropnym  zgonie
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"Dotąd nleopłakane błąkają się cienie,
Niestaje miejsc na grob y i drzew pod płomienie.
W  odmęcie ty lu  n ieszczęść tak wołam z zapałem: 
Jowiszu! Jeśli p raw d a  co za pewne miałem,
Ze cię w postaci ognia przyjęła Egina;
Jeśli w szech m ocn y ojcze niewstydziszsięsyna, 
Albo mi p o w ró ć  m oich, lub mnie odbierz życie.

W  tym  b łysło  i zagrzmiało w  samym niebios
(szczycie.

P rzyjm u ję  szczęsną w różbę, łaski ojca godło,
O b y  mi, rzekłem , przyszłosć pomyślną przyw io­

d ło !
S tał blisko, z Dodońskiego nasienia zrodzony, 

D ąb rozłożysty bogów  ojcu poświęcony.
P o d  nim spostrzegam ziarna zbierające plemię, 
M ró w ki co w  drobnym  pyszczku w ielkie niosły 
I po krętej pnia k orze  śladu pilnowały, (brzemię 
W id z ą c  ich rój tak liczn y, tak w pracy wytrwały, 
N ajlepszy ojcze! rzekłem , spełń życzeniam oje, 
Daj mi n aród tak liczn y jak  tych mrówek roje.

W  tym bez w iatru  dąb zadrżałi konary jękły, 
Mnie włos stanął ria głow ie; struchlały, przelękły, 
Dąb i ziemię całuję; choć los mi się śm ieje, 
Jeszcze nieśmiem się przyznać że już mana nadzie- 
T y lk o  lube życzenia w głębi serca żyw ię. (ję. 

N oc nadeszła, sen troski ukoił szczęśliwie,

S I Ó D M A .  1 3 5
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W  tym staje mi p rze d  oczy  tenże sam dąb stary,
Z temiż samym i liśćm i i z temiż konary;
Pod nimi te same m rów ki, i znowu w strząśniony, 
Porozsiew at ich roje  na bliskie zagony;
T e  rosną, coraz w iększe i w iększe się zdają,
T o  od ziem i się w znoszą, to już prosto stają, 
K a żd a  z nich chudość, czarność i liczbę nóg traci,
I tak stopniami w  ludzkiej zjawia się postaci. 
N o c znikła. Szydzę ze snu, na bogów się żalę.
W  tym słyszę jakiś szelest i już doskonale 
O dw ykłyr rozpoznaję głos dalekich ludzi.
L e cz  myślę, że mię jeszcze  sen zw odniczy łudzi. 
W  tym w p adł i rzek ł Telamon: Ojcze] cud się

(dzieje
W e  wszystkiem  przechodzący w iarę i nadzieję. 
W y jd ź . W yszed łem  i w e śnie w idzianych pozna- 

Przyszli i mnie jak  króla witali z zapałem. (łem, 
Na cześć Jowisza wonie poświęcam  płomieniom,
I przeznaczam  gród daw ny świeżym  pokoleniom, 

Role puste rozdzielam  dla nowego ludu,
I zwę M irmidonami na pamiątkę cudu.
Daw nych jest mimo zmiany zw ycza jó w  pam iętny, 
L u d  ten w  pracy w ytrw ały, zabiegły i skrzętny, 
N abytku  szanujący, porządny, spokojny.

M ężnych  i rów nych w iekiem  zabierzesz do
(wojny,
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Gdy Eur który was do mnie przywiódł sp rzym ie­

r z e n i!
Ułatwiając'Wam drogę w A ustra się zamieni.

T a k  sk ró c iw szy  rozm owa długość dziennej

(chwili,
W ie c z ó r  ucztom , noc późną na sen poświęcili. 
N azajutrz lubo św ietnie krąg zajaśniał złoty,
L e cz  w ia ł Eur i z Eginy niewypuszczał floty.
C efa l z m łodszem i posly do zamku p rzy b y w a ; 

G d y  E a k  snem głębokim  znużony spoczywa. 
P rzy ją ł ich F o k  u progu królewskich pokojów,
B o  Telam on lud z bratem wybierał do bojów. 
N atychm iast ich  do sali celniejszej wprowadził,
I p rzy  sobie C ekropskicli wysłańców posadził.
A  w  tym  Cefala w łócznia mocno go zdumiewa, 
O kuta w  złoto, cała z nieznanego drzewa, 
K ilkom a w stęp  do pytań uczyniw szy słowy: 

Znam się d obrze na kniejach ,rzekł, i lubię łow y, 
L e cz  dotąd nie w y chodzę jeszcze z zadumienia,
Z czego b yłb y ten pocisk? G dyby był z derenia, 
M iałby sęki; p ożólk b y, gdyby b y ł z jesionu.

Z  czego jest dojśćbym  nie mógł, m yśląc aż do zgo-
(11 u;

Ale piękniejszej w łóczni nie widziałem w życiu. 
W ięk sze  jeszcze przym ioty poznasz w jej użyciu.
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T ak  na F oka pytania Kliton odpow iada.

Ugodzi gdzie zam yślasz i los nim nie w łada, 
Owszem  grot sam się wraca, cały krw ią zb roczo - 

Na te słow a N erejski młodzian zdziw iony, (ny. 
Pyta zkąd ten grot w yszedł, za co i od kogo?

T o  pytanie w  Cefalu jątrzy ranę srogą,
P o w ó d  dostania tai, innych nieodmawia 
O bjaśnień; i tak sw oje skrytości wyjawia.

I  któ żb y  kiedy myślał o synu bogini!
Z e  mnie ten piękny pocisk nieszczęsnym u czyn i, 
Jam przez niego najdroższę małżonkę postradał. 
Bodajbym  tego daru nigdy nie posiadał.

O porw anej O rytji słyszeliście pewnie, 
Prokrys była rodzoną siostrą tej królew nie, 
K to b y  je  razem w idział, rzekłby bez w ahania, 

Z e  Prokrys była stokroć godniejszą porwania.
Z nią z m iłości i z ojca wolą się złączyłem: 

K a żd y  zw ał mię szczęśliw ym  i szczęśliw y byłem: 
M oże byłbym  nim jeszcze, lecz nie chciały bogi. 
O d  ślubów naszych X ięży c  dwakroć zmienił rogi. 
Gdym sieci na jelenia w  rannym stawiał zm ierz-

(cliu;
A  w ty m Zorza z Himeta kwitnącego w ierzchu, 

Z eszła  na ziemię, z całą św ieżości ozdobą,
I zaraz niechętnego uwiozła mię z sobą.
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W yzn a ć muszę, i z Z o rzy  boski powab służyr,
Iż ma usta tak w onne jak b y  pączek róży,
Iz jej państwo ze  S łońcem  i nocą graniczy,
Iż jej wolno u żyw ać nektaru słodyczy;
Lecz mnie o b ra z  P rok ryd y  stała miłość kryśli, 
Prokrydę mam na ustach i Prokrydę w myśli! 
W spom inam  Z o rzy  świętość moich obowiąsków, 
T k liw ą  m iłość dla zony, i szczęśliwość zwiąsków, 
W zru szy ła  się Bogini i z gniewem tak rzecze: 
Poprzestań  tw oich żalów niew dzięczny człowie­

c z e !
M iej P rokryd ę, lecz czytam z przyszłości tajnika, 
Z e  będziesz chciał jej nie mieć. To w yrzekłszy

(znika.
W r a c a ją c , w różb ę Z orzy z każdej zważam

(strony,
L ękam  się czym  nie doznał niewierności żony. 
P o w o d y  do zazdrości w iek i piękność daje, 
Tłum ią jedn ak nieufność skromne obyczaje.
L ecz mnie w  domu nie było, lecz świeży od Zorzy 
Miałem p rzy k ła d , lecz w szystko kochających

(trwoży.
Słowem  chcę się przekonać i P rokryd y wiary, 
Z ręczn ie  przyrzekanem i dośw iadczyć ofiary. 

Zorza chętnie do mego skłania się życzenia,
1 uczułem  jak nagle postąć moją zmienia.
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Niepoznany p rzyszedłszy  do w łasnego d w ora , 
Nieznalazlem  w  nim  nawet do w iny p ozoru . 
Prokrys zaw sze  cnotliw a była o mnie w  trw od ze, 
Po tysiącu  w yb iegach  w reście do niej w ch o d zę , 
U jrza w szy  ją  zdum iałem , i będąc juz bliski 
C h cę  dośw iad czeń  p oprzestać, a nieść jej uściski. 
Sm utną była, lecz żadna nie ma tej ponęty,
Jak ona w  smutku; tęskni źe mąż jej jest wzięty;
A  zw aż jaki musiała mieć powab niezw ykły,
K ie d y  naw et w żałobie w dzięki jej nie znikły. 
C zy liż  wspom nę jak  wszystkie wytrzym ała próby 
Cnotą i przyw iązaniem ? On mi tylko luby, 
M ów iła, jem u w ierność dochowam pow inną. 
Ik tó żb y  jej nieuznał jeszcze zaniewinną?
M nie tych  d ow odów  niedość; w łasną jątrząc ranę 

L iczn e przyrzekam  dary za w zględy mniemane.
I  gdy mnie już nadzieja cieszyła choć błaha, 
N ow e jej dary czynię, aż się w reście waha. 
Patrz, oto jestem, wołam , zalotnik zmyślony,
Mąż i św iadek p ra w d ziw y  krzyw oprzysięstw  żo -

(ny-
Prokrys płonąc od wstydu słowa nie w yrzek ła , 

A le z domu przed mężem podstępnym  uciekła,
K u  mnie i ku m ężczyznom  nienaw iścią tleje,
I w  orszaku D ijany górne zw iedza knieje.
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C zuje ku oddalonej gwałtowniejszą żądzę,
Błagam o p rzebaczen ie, wyznaję że błądzę,
I że tak kosztow nem i doświadczany dary, 
M ożebym  sam sięza ch w ia ł w  dotrzymaniu wiary. 
Tem  ją w yzn aniem , z własnąjej cnotą zgodziwszy, 
Odtąd w  stałej znią zgodzie żyłem najszczęśliwszy* 

O p ró cz  serca ofiary, jeszcze dar mi czyni,
Z charta otrzym anego od łow ów  Bogini. 
W szy stk ic h  prześcigał w  biegu; prócz tego ten po­

s trza ł
Mam od  niej co tak tw oją ciekawość zaostrzał. 

G dziem  drugi dar postradał, równie z pierw ­
szy m  rzadki, 

W n e t  się dow iesz, i dziwne usłyszysz wypadki.

G d y  n iedocieczonego odgadnąwszy wieszcza, 
E d yp  kraj swój ocala i Sfinxa w  grób wmieszcza. 
Zgon jego srogą zem stę w  Tem idzie rozżarza, 
Zaraz w ięc  now ym  T e b y  potworem przeraża. 
Zsyła w ściekłego lisa. Ten na liczne stada 
I  na strw ożonych w łościan zuchwale napada; 
Sąsiedzka m łodzież tknięta Tebnn klęską krwawą, 
B ozległe okolice zajmuje obławą.
L e c z  lis mocny i zw in n y jedne zryw a sieci,
G d y inne lekkim skokiem jak strzała przeleci.
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http://rcin.org.pl



X  I Ę G A

Z e sm yczy p sy  spuszczone pędzą i nastają,
Ale on jak  ptak igra z goniącą go zgrają.
W ołam  L e la p a  mego, tak się zwał cliart zony.
D o sm yczy  n iep rzyw yk ły  i zniecierpliwiony, 
R w ie się z  obroży, ciągnie, wspina się i zzy ma,
A  zaled w ie  spuszczony, juz go w oczach niema. 
W  piasku tylko ślad ostał. Strzała nie z tą mocą 
L e c i, ani głaz wartką w yrzucony procą.

Stanąłem w  pośród pola na w zgórzu w ysokiem , 
T y c h  nieznanych w yścigów  bawiąc się widokiem* 
Juz ch artlisa jestb lisk i, lecz lis dościgany,
Unika zręcznym  zwrotem  grożącej mu rany. 
W p ro st nie leci, to w  koło, to na stronę schodzi, 
P rzeryw a zapęd charta i kły jego zw odzi.

C hart biegnie, juz chw yta otwarta paszczęka,
A le  nie; kłami tylko w  czcze pow ietrze szczęka. 
Chw ytam  grot, juz nim bujam, juz byłbym  go rzu- 
Gdym  znow u o czy  moj e na gonitwę zwrócił, (cii, 
W tym , o cuda! d w a  g ła z y  postrzegam z daleka,
I zdaje się ze jeden pierzcha, drugi szczeka. 
K tóryś Bóg, gdy ich w biegu za ró w n y ch  ocenił, 
Dla w ieczystej pamiątki w  głazy ich przem ienił.

S koń czył Cefal. F o k n a to ; Pow iedz jakąś winę 
U p atrzył do tej włóczni. Cefal dał przyczynę.
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G d y  zmartwienia dop iero  po mem szczęściu idą, 
W ię c  ci zacznę o p ierw szym  mówić Eacydo.
0  jak błogo od n aw iać pam ięć owej chwili,
Gdym z żoną, zona ze mną szczęśliwieśmy żyli. 
Ognia naszej m iłości rów ną miały żywość, 
W ierność b y ła  w zajem ną i wspólną troskliwość. 
Dla Jow iszab y m ojej niezrzekła się ręki,
Jabym jej nie p orzucił za W en ery wdzięki.

L e d w ie  słońca promienie świat złotem uwień-
(czą,

Z w y k le  szedłem  na ło w ów  zabawę młodzieńczą. 
S n u b e z z a w iły c h  sieci, i bez straży konnej,
1 psiarni naw et z  sobą nie brałem powonnej. 
W łó c z n ią  byłem  bespieczny; a gdy już prawica 
D ostatecznie się zw ierząt posokąnasyca.
C ien ia  i chłodu w  cieniu szukałem swobodnie,
I  A u ry  z gór zacisza szukałem łagodnie.
A ura by ła  mi w  skw arnym  upale ochłodą,
Aura była  mi lubą po pracy nagrodą.
Pociesz mię, droga Auro, tak często śpiewałem, 
Przybądź na moje łono przejęte zapałem.

A  może, bo mię zgubne w iodło przeznaczenie,
I  słodsze jeszcze słow a mówiłem pieszczenie. 
T y ś  jest m ojąroskoszą, tyś jest życiem  mojem,
T y  mię rzeź w isz, pokrzepiasz, tyś mych uciech

(zdrojem.
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Dla ciebie koch am  tylko samotność i lasy,
Dla tw ego lubię tchnienia poranku n iew czasy.

M usiał słow a dwójznaczne ktoś podsłuchać bli- 
A  słysząc często Aury głoszone nazwisko, (sko, 
T ę  A u rę  w zią ł za Nimfę, i zbrodnię zm yśloną, 
N ierozsądn y przed moją rospowiedział zoną. 
M iłość jest łatw ow ierna. Na te słowa zbladła 
T k liw a  Prokrys, omdlała i na ziemię padła. 
O dzyskaw szy przytom ność zwie się nieszczęśliwą 
A  tak mocno niew iarą dotknięta fałszywą,
L ęk a  się czego nie ma, nazwiska bez ciała,
I  już jak nad istotną ryw alką bolała.
Czasem jedn akże wątpi, pragnie być zwiedziona, 
Nie dość ufa skargom, i nim się przekona,
Nie śmie jeszcze sw ojego potępiać Cefala.

Zaledw ie uśmiech zorzy ciem ności oddala,
Idę, las zszedłszy padam znużony na darni.
O  Auro! ty  się mojej ulituj męczarni,
Rzekłem: w  tym jakieś słyszę w gęstwinie szemra-

(nie,
Niezważam . Przybądź wołam, ty moje kochanie! 
G dy się szelest przybliżał, myśląc że pozyskam  
Zd obycz jaką, w tę stronę lotną w łóczn ię  ciskam 
B yła  to Prokrys. W  piersi utkw iła jej strzała, 
B iada mi nieszczęśliwej! głośno zawołała.
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Zbladły, d rżący, poznając głos kochanej żo n y, 

B iegnę z rospaczą w  sercu, prawie jak szalony.
K rw i strum ieniem  zbroczona, ledwie na pół ży - 

W łasny dar z  rany sw ojej usilnie wyrywa. (wa, 
I tak znalazłem  zonę nad życie mi drogą,
D rę na niej szaty, ranę zawiązuję srogą,
K rew  ch cę  w strzym ać i błagam by była pamiętną, 
Ze p rzez  śm ierć mi zostaw i żonobójcy piętno.

B ez sił, ju z  obum arła, zaledwie tak rzekła : 
Zaklinam  cię na bogów  i ziemi i piekła 
C o  w k ró tce  memi będą; na naszą zażyłość,
N a św iętość naszych zwiąsków; w reście na tę mi- 
D la  której n ieszczęśliw y ducha dziś w yzionę, (łość 
N iech ciej okrutny mężu brać Aury za żonę.

B zekła, błąd jej poznaję i zaraz go niszczę, 
L e c z  na cóż mi się p rzyda choć siebie oczyszczę. 
Już z niej z krw ią  odchodzącą słaba znikła siła, 
D op ó k i p atrzeć m ogła, w e mnie w zrok wlepiła, 
"W usta m oje p rzela ła  sw e ostatnie tchnienie,
I besp ieczn a, spokojniej zeszła m iędzy cienie.

Płaczącym  to b oh atyr pow iadał ze łzami:

W  tym  król E g in y z dwom a nadchodzi synami. 
Stały pod jego zam kiem  te zastępy zbrojne,
K tó re  poseł Ateński, b rał w  pom oc na wojnę.

T lU

K O N IE C  X11JG1 SIÓ D M E J.
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D O

K S I Ę G I  S I Ó D M E J .

Stronnica 109 wiersz 1.
W y p ra w a  A rgonautów  poprzedziła o lat trzy­

dzieści p ięć  w ojn ę Trojańską, jak mówi W olter. 
Pow ieść o runie złotćm  nie jest tak czczą bajką 
jak kto m oże rozum ieć. Jestto najświetniejsza 
i najpewniejsza E p o ka  w  dziejach starożytnej 
G recji. Szło G rekom  o otw arcie handlu z naj- 
dalszem i brzegam i C zarnego morza. Futra sta­
n o w iły  główny przedm iot tego handlu. Stąd po­
szła p ow ieść o runie złotem . Podróż Argonau­
tów  obeznała G rek ów  z niebem i morzem. Chi-
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ron który n ależał do tej w yp raw y, dostrzegł iż 
wiosenne p orów n anie  dnia z nocą p rzyp ad a  ra­
zem z w ejściem  K onstellacyi B arana, a to p o­
strzeżen ie p rzed  4 )3oo lat uczynione, b y ło  za­
sadą ,• na której oparto dowody przekonyw ające 
ze oś ziem ska potrzebuje a5,900 lat do obrócen ia  
się około  bieguna. G recy  mieli zwyczaj p rzy b ie ­
rać historją w  bajeczne szaty. Sama tylko p o e ­
zja ogłaszała w ielk ie  wypadki. Śpiewano w iersze
o w yp raw ie  Argonautów , a lubo zasługiwała na 
pam ięć przez istotną treść rze czy , przecież ją  
tylko  zmyślenia poetów  w sław iły.

O kręt A rgonautów  Argo w ybudow any b y ł w  
Pagazie nadm orskićm  m ieście Tessalji.

Stronnica 109 wiersz 2.
D ziew icze  ptaki to jest Harpie, podług jed n ych  

córki T y fo n a , podług drugich Taumasa. L iczb a  
ich jest niepewna. P oeci wym ieniają cztery: Ael- 
lę , O cyp etę, C elen ę i Podargę. W irgilju sz opi­
suje H arpie jako ptaki z twarzą dziew iczą od 
głodu w y b la d łą , ręce  ich były zakończone krzy- 
wem i pazuram i, na w zó r ptaków  drapieżnych 
oddaw ały napow rót co pożarły. Początkow o 
zn aczyły tylko w iatr w irow y, często napadający 
na m orze, m iędzy Azją i Grecją. T ak  w  O d ys- 
sei b y ł Ulisses gnany po morzu przez H arpie, tak 
w  Ujadzie jedna z H arpiów  została żoną Zefira.

Tamże.
Fineusz król T racji szw agier Kalaisa i Zetesa 

k tó ry ch  siostrę K leopatrę w ziął za żonę. A pol­
lo u dzielił mu daru w różeuia. G dy jednak naj­
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skrytsze myśli Jow isza nierozważnie rozgłaszał, 
przeto Jow isz o ślep ił go i zesłał H arpie, które 
jedzącem u p o tra w y ze stołu porywały. Argona­
uci płynąc do K o lch id y  wysiedli na T rackiem  
nadbrzeżu p o d  Salm idessus; przy tej sposobno­
ści Kalais i Z etes uwolnili swego szwagra i za­
gnali H arpie aż na Trofadyjskie w yspy.

Stronnica 109 wiersz 5 .

H istorja  Jazona jest jedną z najsławniejszych 
w  dziejach  starożytności. Oto jest jego rodowód:

E o l K ró l Tessalji,

S y z y f  A t a m a s  Salmoneusz E re te u sz

r.  Ż o n a N e f e l e ,  2 . Z o n a I n o — Neptun

G l a u k u s ,  F r y x u s i H e l i a ,  L e a r c h i M e l i c e r t  T y r o

z Nep tun em , z  E re te usz em

E e l l e r o f o n  P e l j a s z ,  N e l ju s z ,  E z o n
■ ~  ■ — ------■ zona A l cy m e d a

A k a s t  i  w i e l e  c o -  P e r y k l im e n  1
r e k .  i N c s l o r .  J az on .

\
jl. Z o n a M e d e a .

Stronnica 109 wiersz 6.

F azys główna rzeka w  K olch idzie. W yp ływ a 
zA rm en ji. R odacy zo w ią  ją Rione, cudzoziemcy 
F azo. O d niej otrzym ały imię Bażanty (Fazani) 
ptaki tain bardzo p o sp o lite , a które pierwsi A r­
gonauci do G recji p rzyw ieźli.
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Stronnica i OO) wiersz 7. 
O to je st ro d o w ó d  Acetesa:

A p o l l o , P er s ci s  c ó rk a O c e a n o ,

A cetes. C yr c e,

I .  i o n a  ldj a,

C h a l c y o p c  
z o n a  r r y x a .

1 , M e d e a ,  —  2 ,  A b ry s t .  
z o n a J  azona,

2 . zona A st cr o d ej a.

P e l a s ,  A r g u s .  F r o n -  M e d e ju s .  
t y s ,  C y t y z o n .

A cetes zadał Jazonowi następujące p ra c e : ~
1, W o łm i ogień ziejącem i zorać kaw ał pola.
2, Z ęb y  sm ocze zasiać w  to pole, i pokonać 

ry c e rz y  pow stałych z tych zębów.
3 , W y k ra ść  złote runo czuwającem u nad 

niem sm okowi.

T ej słabości M ed ei dla Jazona n iektórzy ba­
dacze starożytności następującą nadają p rzy c zy ­
nę : W en u s chcąc M edeę zapalić miłością dla 
Jazona, darow ała mu ptaka zwanego po ła cin ie  
Iyn x , po polsku Krętogłów ; któremu starożytni 
przypisyw ali czarodziejski dar w zniecania m iło­
ści i przynęcania; prócz tego n auczyła  W en u s 
Jazona co miał robić z tym ptakiem  żeby M edeę 
oczarow ać i do rozkochania ją  zniewolić. C zary  
te  za leżały  na przyw iązaniu krętogłow a do czte- 
roprom iennego koła; i poruszenia nim  przy od ­
m awianiu słów  świętych.

Stronnica 109 w erw  10.
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Stronnica 109 wiersz 12.
Medea Bogu p rzyp isu je  gwałtowność sw ojej 

namiętności. T e n  sposób mówienia jest zgodny 
z  w yobrażeniam i pogan.

Stronnica 110 wiersz 10.
N astępujące s ło w a : W id zę  lepsze i chwalę? 

a gorsze obieram .
Po ła c in ie :  V id e o  meliora proboque, deto 

riora sequor.
P o sz ły  w  przysłow ie. Medea idzie za popę­

dem  sw ojej nam iętności, lecz jej niechwali.

Stronnica 112 wiersz 4.
S taro ży tn i rozum ieli o wyspach zw anych dziś 

S ym p leg ad y, źe  nie b y ły  stale, lecz źe w iatry 
u d erza ły  jednę o drugą i tamowały żeglugę. W y ­
p ra w a  A rgonautów  p ołoży ła  koniec fałszywem u 
m niemaniu.

Stronnica 112 wiersz 5.
C h a ry b d y s jest to nawalny i w irow y popęd 

fali od  p ó łn o cy  ku południowi, uderzający na 
w ie lk ą  op o k ę nad Sycylijskim  brzegiem , nieda­
leko M esseny. T a  fala silniej jeszcze uderza gdy 
ją  w iatr p o łu d n io w y  od gan ia; w tedy wydrąża 
w szelkie p rzep aści p rzy  Sycylijskiej zatoce, któ­
re podczas u byw ania morza w odę połykają, a 
oddają w  czasie przybyw an ia. Starożytni w y­
staw iali sobie C h aryb d ys jako bóstw o na skale 
pod  w ielkiem  drzewem  mieszkające. Dziś Cha­
ryb d ys nie jest w cale  niebespieczną, można po 
niej p łyn ąć spokojnie, zo w ie  się dziś Kalafora.

P R Z Y P I S Y .  l 5 l
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Stronnica 112 wiersz 7.
N ap rzeciw  C h aryb d ys wystaje nad m orze ska­

ła S cylji, m ająca postać ludzką. Starożytni w y ­
staw iali ją  sobie jako kobietę. Nieustanne b icie  
w o d y  w  p od staw ę tej skały, poczyniło w  niej 
w y d rążen ia , które przy czystym szumie w ic h ró w  
i w a łó w , w ydają szelest podobny do szczekania 
p só w .

Stronnica 112 wiersz l 5 .

Hekate córka Asterji i Persa syna Tytana K riu- 
sa. Ze w szystkich T ytańskich bogów ona jedna 
dostojności i bóstwa swego niepostradała. Jej 
w ładza  rozściągała się nad ziemią i m orzem , a 
n aw et miała miejsce między gwiazdami. C ała 
powies'ć o H ekaoie pochodzi z religii O rfeusza, 
w  której Hekate była  najgłówniejszem bóstwem . 
D awano jej przym ioty i własności częścią  natu­
rze, częścią  n ocy, częścią X ię ży co w i służące i 
p rzyp isyw ano jej w p ły w  na żyzność z ie m i, na 
szczęście i zatrudnienia ludzi. P oeci starożytni 
często o tej bogini wspominali rozum iejąc, że 
posiadała n ajw yższy  Czarnoxiężnictw a stopień i 
że znała tajemną moc natury. Szczególnie czczo ­
ną była na Eginie gdzie na jej cześć tajem nicze 
uroczystości w ypraw iano.

Stronnica 114 wiersz l 3 .

H ekate jako przełożona nad rozstajnem i dro­
gami, zw ała się po łacinie T riv ia. M alowano ją  
w  jednej osobie o trzech postaciach. Z tych je ­
dna ta miała dw ie ręce w yciągnięte, a w jednej
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trzym ała albo p och od n ią  albo sztylet, albo k lu ­
cze. Nazyw ała się trójkształtną boginią od mnie­
manej troistości, bo w  Niebie wyobrażała X ię ży c  
na ziemi D ian ę , a w  Piekłach Prozerpinę.

Stronnica I i 5 wiersz 19.
Podług in n y ch  zabił Jazon tego smoka.

Stronnica n b  wiersz 6.
Jazon w ró c iw szy  z K olchidy oddał Peljaszowi 

złote ru n o , a sam z towarzyszam i w ypraw y udał 
się do Istm u i pośw ięcił okręt Neptunowi.

Stronnica 116 wiersz 20.
T a  zgryzota  sumienia Medei przypomina na­

stępu jącą  m yśl z poety Rzymskiego Persjusza:

N i e c h  w s z ę d z i e  w i d z ą  cnotę i niech kazde'j c h w i l i ,  

R u m i e n i ą  się  w y s t ę p n i  ze j ą  porzucil i .

Stronnica 1x8 wiersz 10.

T em eza  miasto na w yspie C ypr sławne z mie­
dzi.

Stronica 119  wiersz 1.
O s sa , P e ljo n , O trys, Pind i Olimp, góry w  

Tessalji.
Stronica 119 wiersz 5.

Apidan, A m fryz, Enipej, Penej, Sperchej, rze­

k i w  Tessalji.
Stronnica 119  wiersz 8.

B eb e jezioro w T essa lji, nad którem stało mia­
sto tegoż imienia.

P R Z Y P I S Y .  l 5 3
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Stronnica 119 wiersz 6 .
Antedon ostatnie miasto w B eocji, n ap rzeciw  

Eubei.
Stronnica 119 wiersz 18.

B ogin ią  m łodości była  Hebe córka Junony, n a­
lew ała  oraz nektar Bogom póki jej miejsca G a- 
nim ed niezastąpił. Straciła tę dostojność z a t o ż e  
p ew n eg o  dnia pośliznęła się na gładkiej posadz­
ce u Jowisza i w  nieprzystojnej postawie do­
strzeżoną została. Herkules w zięty w niebo otrzy­
m ał Hebę za zonę. P o eci i malarze zw ykli ją ma­
lo w ać z wieńcem  z róz na głow ie i czarą w  ręku 
czasem stojącą p rzy  orle i p ieszczącą się z nim.

Stronnica 120 wiersz 11.
Pochodnie starożytnych b yły  zw ykle pękam i 

naszczepanego łu czyw a  oblanego jakąkolw iek tłu- 
stością, ale p rzy  ofiarach używ ano ru ry  z dołu 
wąskiej a dalej coraz szerszej napełnionej nićmi 
posiarkow anem i.

Stronnica 125 wiersz 5.
C órk i Peljasza zw a ły  się Astorodea i Antynoe.

Stronnica 12Ą wiersz 10.
Ceram b znaczy chrząszcza.

Stronnica 12Ą wiersz 1 3 .
Pitana miasto w E o lji  w  A zji m niejszej.

Stronnica i a 4 wiersz 21.
R odos w ysp a naprzeciw  K a rji leżąca była po­

św ięcon a A pollinow i, i słynęła z posągu kolosal­
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nego tego b o g a , należącego do siedmiu cudów  
świata.

Stronnica 1 45 wiersz 26.
T elch in ow ie  w y n ie ś li się z Krety do C y p ru , 

ztamtąd na w y s p ę  Rodos i tam zamieszkali mia­
sto Jalizus. M ie li b yć  tak źli, że ich spojrzenie 
szkodziło.

Stronnica 126 wiersz 1.

N ie jest tu m ow a o Tem pie Tessalskiej ale 
B eo ck ie j.

Tamże.
C ygn u s syn Apollina i Hirji, przemieniony zo­

stał w  łabędzia.

Stronnica 125 wiersz i 5.

K alau rea  w yspa w  zatoce Sarońskiej dziś Poro. 
N a zy w a  się Latońską, bo była naprzód pośw ię­
coną L a to n ie , która  ją wymieniła z Neptunem 
na D elos. T a  w ysp a  z tego jest stawną, że De- 
m ostenes sch ron iw szy się na nią, w  kościele Ne­
ptuna trucizną odebrał sobie życie, gdy Achjasz 
A ntypatra w ysłan iec  chciał go do Macedonji za­
bierać.

Stronnica 125 wiersz 17.

Cyllena góra w  Arkadji.

Stronnica I i 5 wiersz 19.
C efiz  bożek rzek i w B e o c ji,  synami jego byli 

N arcys i Eteokles k tó ry  p ierw szy hołdował Gra­
cjom.

P R Z Y P I S Y .  l 5 5
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Stronnica i a 5 wiersz 23 .
E fir  starożytne imie Koryntu. Pirena k ryn ica  

w  K o ry n cie . Pirena mówi Pauzanjasz z  k o b ie ­
ty, łzam i rozp łyn ęła  się w k ry n icę , op łaku jąc 
C enchriasza którego Dijana przypadkiem za strze ­
liła. K ry n ic a  Pireny była wyłożona marmurem 
b ia ły m , p rzy  niej wzniesiono sztuczne groty, z  
k tó ry c b  w oda schodziła do kryn icy.

Stronnica 12S wiersz 25 .

Jazon schronił się z M edeą do K o ry n tu , ż y ł 
z nią przez lat dziesięć w zgodzie i sp ło d ziłzn ią  
dw óch  synów . Nakoniec sprzykrzyw szy sobie 
M edeę pojął za zonę K reuzę córkę K reona k ró­
la  K oryntu . M edea posłała K reuzie  jakoby na 
podarunek ślubny płaszcz i naszyjnik. T e  oba 
dary b y ły  materją palną zaprawne. G dy K reu za  
w  nie ubrana zb liżyła  się do gorejącego ołtarza 
zapaliła się razem  z ojcem  który ją  chciał bronić 
i  razem  z pałacem królew skim . M edea nieprze- 
stała na tej ze m ście , ale jeszcze zam ordowała 
własne d zieci które miała z Jazona.

Stronnica 126 wiersz 3 .
S ław n y był w  starożytności obraz M edei T i-  

momachi czyli dzieciobójczyni. W ystaw ioną jest 
nie przy spełnieniu zbrodni ale na k ilka  chw il 
przed n ią , gdy miłość m acierzyńska w alczyła  
z zemstą i z zazdrością.

Stronnica 126 wiersz 9.
E geusz kró l A ten  syn N ep tu n a, ojciec T eze- 

usza u w iód ł w  T rezen ie  córkę Pitteusza E t r ę ,
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le cz  gdy do Aten w racać  musiał, z w ied zą  k o­
chanki ukrył swój pałasz pod wielki kamień , i 
zalecił jej ażeby ten  pałasz oddała dziecku naro­
dzić się m ającem u, aby w tej oznace mógł je  
przyjąć za sw oje. T em  dzieckiem był T ezeusz. 
T en  w p ózn iejszym  czasie gdy został przezna­
czony na p o ż a rc ie  M inotaurow i, Egeusz z ros- 
paczy po nim , rzu cił się w  morze, które od nie­
go n azw an ie m orza Egejskiego otrzymało.

Stronnica 126 wiersz 11.

T e z e u sz  pokonał sławnych rozbójników  Pery- 
feta, Synisa, C ercyona, Prokrusta i Scyrona, któ­
rz y  na całym  Istmie groźnemi byli. Na pomni­
k a ch  starożytn ych  ma T ezeusz pewną i sobie ty l­
k o  w łaściw ą  postać. W ystaw iają  go jako mło­
dego bohatyra z krótko na przodzie uciętem i 
włosam i. T ereu sz miał wiele pom ników , gdyż 
jak  Pauzanjasz zaręcza stawiano posągi i w yo ­
brażen ia  jego na w szystkich w idow iskach zapa­
śn iczych  obok posągów  Herkulesa i Merkurego.

Na zach ód  od Aten znajduje się kilka kolumn 
z marm uru Pentelickiego, które niegdyś w strzy­
m yw ały św iątynią T ezeusza. W  siedemnastym 
wieku w id zian o jeszcze  na niej płaskorzeźby, 
w ystaw iające b itw ę C entaurów  z Lapitami.

Stronnica 126 wiersz 1Ą.
Zdaniem Plinjusza b y ła  to najprędsza trucizna.

Stronnica 126 wiersz 17.
Po łacinie jest T irinthius heros, czyli bohatyr

http://rcin.org.pl



1 5 8 P R Z Y P I S Y .

T yryriski, od  m iasta T yryn t w  A rgolid zie, gdzie 
był w ych o w an y.

Stronnica 127 wiersz 8.
N iew iadom o co się potem z Medeą stało.

Stronnica 137 wiersz 12.

P o  łacinie jest przepasane woły'.
Przyozdabian o bowiem  ofiarę W ittą , czyli sze­

roką białą przepaską która czapkę ofiarniczą do 
skroni p rzym ocow ała , i po obu stronach spada­
ła na oczy  aby ofiarne bydło niew idziało wznie­
sionego nad sobą toporu lub obucha. T a  czapka 
była  wełniana, z białej, czerw onej, lub przy ofia­
rach żałobnych z granatowej w ełn y utkana.

Stronnica 127 wiersz i 3.
N a pamiątkę p rzyb ycia  T ezeusza ustanowione 

św ięta zw ali A teń czycy  Ogdolion , bo obchodzi­
li  je  ósmego dnia w  m iesiącu, gdyż T ezeu sz 
p rzy b y ł do Aten dnia ósmego miesiąca Hekatom- 
beon czy li L ipca .

Stronnica 137 wiersz 20.
H erkules p rzyp row adził żywcem  dzikiego b y ­

ka z K rety  do M icenu do Eurysteusza, k tó ry  go 
na wolność w ypuścił. Dzik ten w p adł przez cia- 
śninę K oryn cką do A ttyki i p u stoszył M aratoń­
skie pola aż go T ezeusz zabił. (O bacz P rzyp isy  
do X ięgi IX.)

M araton płaszczyzna w  A ttyce, wsławiona z w y ­
cięstw em  M ilcjadesa nad Persami. Leżąca m ię­
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dzy dwoma pasmami gór, przecięta w zd łu ż ma­
łą rzeczką, p łaszczyzn a  ta roztwiera się nad m o­
rzem. T o  m iejsce obrała sobie flota Perska dla 
wysadzenia w ie lk ie j arm ii mającej podbić G re­
cją. Arm ia P e r s k a , idąc za zdaniem najmniej 
p rzesad zających  d ziejo p isó w , składała się ze 
xoo,ooo żo łn ierza , i potrzebow ała do rozwinię­
cia się p ó l tak rozległych  jak Maratońskie. A.teń- 
c z y c y  m ieli ty lk o  10,000 ludzi ale doświadczo­
nego m ęstw a, zagrzanych miłością ojczyzny, i 
zn ają cych  m iejscow ości. C i pod w odzą Milcja- 
desa św ietnem  zw ycięstw em  uwolnili Ateny i 
G re cją  od perskiego jarzma. A teńczycy na po­
lu  b itw y  w nieśli trzy  pom niki, jeden dla sw o­
ich  ro d a k ó w  p oległych  w  boju , drugi dla Pla- 
te r ic zy k ó w ich  sprzym ierzeńców , trzeci dlaM il- 
cjadesa bohatyra tego dnia. Część płaszczyzny 
M aratońskiej zajmuje dziś bagno, pośród które­
go w id ać  m o g iłę , pew nie G reków  w  owej b i­
tw ie  p oległych . N ad brzegiem tej płaszczyzny 
do strzeżon o k ilka szczątków  pom ników marmu­
r o w y c h  , m oże ty ch  sam ych, które wdzięczna 
R zeczp osp olita  zbaw com  swoim wzniosła.

W ie ś  M araton ma dziś tyłko 200 mieszkańców 
któ rych  ch aty  obsadzone są brzoskwinam i, w i- 
nogradem i drzew am i oliwnemi. Puste góry na 
około M aratonu są pełne w ilków  i lisów. Cała 
tę płaszczyznę, m ów i L o rd  B yron, mogłem kupić 
za 16,000 piastrów . N iestety! Takżeto mało sza­
cow ane są pop io ły  M ilcjadesa!

Stronnica 127 wiersz 21.
Krem jon m iasteczko w  Peloponezie niedaleko
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Koryntu. D zika świnią pustosząca te okolice  zw a ­
ła się F e a ,  b y ła  matką odyńców K alidońskiego 
i E rym anckiego.

Stronnica J27 wiersz 22.
R o zb ó jn ik  P ery fet syn W ulkana i A n ty k le i, 

n osił żelazną m aczugę którą T ezeusz zach ow ał.

Stronnica 127 wiersz 2 3.
E p id au r miasto w  którem  najbardziej c zczo ­

n y  b y ł Eskulap.
Stronnica 127 wiersz iĄ.

R ozbójnik Prokrustes kładł w sw oje łóżko tych 
co się w m oc jego dostali; niniejszych od siebie 
z  całej s iły  w yciągał, większym  nogi obcinał.

Stronnica 127 wiersz 2 5.
C eryon  przym uszał w szystkich cudzoziem ców  

do w alczenia z sobą, i w szystkich zabijał, aż na- 
koniec T ezeu sz pokonał go w ięcej zręcznością 
niż siłą. T ezeu sz p ierw szy w ydoskonalił sztukę 
zapaśniczą; p rzed  nim wielkość i moc nadawa­
ły7 jedyn ie  przew agę.

Stronnica 127 wiersz 26.
Synis zw y k ł b y ł zw yciężonych przez siebie 

zabijać w  1 i 2 wierszu str. 126 opisanym  spo­
sobem. T ezeu sz pokonawszy go, p od ob n ież o- 
debrał mu życie.

Stronnica 128 wiersz 3 .
M egara miasto w  A ttyce zwane Alkatoe od  

A lkatousa syna P elop sa, k tó ry  ją  z pom ocą

l6o P R Z Y P I S Y .
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Apollina murami opasał. Zowie się Lelegejsk^ 
od Lelegów  n arodu  w  Azji iw  tej części G re cji 
rozrodzonego. S tało  na trzech wzgórzach; dziś 
jest tylko m ałą m ieściną mającą 1,400 mieszkań­
ców  częścią  G re k ó w , częścią Albańczyków.

Stronnica 128 wiersz 16.
Minos syn Jow isza i Europy, król K rety, mąż 

P azyfai, o jc ie c  Arjadny, Fedry, Androgeusza i 
Glauka. D ał K reteń czykom  nowe prawa i hył 
bardzo spraw iedliw ym  Królem, dla tego te£ ra­
zem  zR adam antem  i Eakiem został sędzią pie­
kielnym .

Stronnica 128 wiersz 18 
A ndrogeusz na uroczystościach Panatenajskich 

w  A tenach odniósł palmę i od zazdrosnych mie­
szkań ców  Aten i M egary został podstępnie za­
m ordow any.

Stronnica 128 wiersz 22.
A n afe  i A stypale w ysp y  S p oradyjskien aK re- 

tskiem  morzu. A sty p a le , dziś zow ie się Stam- 
palja.

Stronnica 128 wiersz 2 5

M ikonos, C ym ol, C ytnos, Scyros, Paros, Se- 
ryfos, w y sp y  C yklad skie  na morzu Egejskiem. 
M ikonos skalista i n ieżyzna w yspa; zdaleka w y­
stawia w idok piękny, je st jej główne miasto z
4,000 m ieszkańców  złożone. W  starożytności 
słyn ęli M ikoń czycy z łysin y. Mikonki dzisiejsze 
m ają szczególny zw ycza j brania po kilka sukien 
na sieb ie , czasem mają aż dwanaście jednę na 

v m  5*
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drugiej. P o d łu g  M itologji G reckiej o d b y ła  się na 
M ikonie w alka  Herkulesa z Centaurami.

Stronnica 129 wiersz 5.

Paros p o  turecku  B ax a , była w starożytnos'ci 
bogatą i potężną wyspą; miała żyzne błonia, li­
czn e  trzo d y  i dw a doskonałe porty, a zw łaszcza  
słyn ęła z kopalni marmuru; dziś obfituje w  b a ­
w ełn ę  i w ino. Najlepszym  jej portem jest Naussa.

C ytn os zow ią kwitnącą od mnóstwa drzew , 
którem i ^wszystkie praw ie C yklady są obsadzone 
i zdaleka już żeglarzy oczy  zadziwiają. D ziś C y ­
tnos nazyw ają T erm ja.

S eryfos dziś Serfo , w yspa skalista i nieuro­
dzajna. G re cy  u trzym yw ali że Perseusz na niej 
głową M eduzy w szystkich ludzi zm ienił w  ka­
mienie. C esarze R zym scy przem yślni w  d o b ie­
raniu kar, na tę w ysp ę nieszczęśliw ych posyłali 
na wygnanie. Bogatą jest Seryfos w  kopalnie żeś 
laza i magnesu.

Stronnica 129 wiersz 2

Scyros ostatnia z C yk lad  w ysp a, tym sławna 
że się na niej Achiles przebrany za kobietę u k ry ­
w ał. M ieści na sobie tylko 3oo .familji. W id a ć  
po zwaliskach źe  musiała być daleko ludniejszą.

Stronnica 129 wiersz 5 .
O ljaros, D ydym a, Tenos, A ndros, Gijaros i 

P ep areta , w ysp y  na m orzu Egejskiem . Tenos 
dzisiejsza T ine dla obfitości w ód zwaną także 
Hidrussn, jest jedną z najludniejszych wysp C y -
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kladskich, bo na 16 milach kw adratow ych ma
24,000 m ieszkańców . Obfituje w  jedwabniki.

Stronnica 129 wiersz 7.

K r e t a  w  n ajdaw n iejszych czasach Id e a , dziś 
Ikryty albo K an d ja  jedna z największych w ysp 
G reckich  na śródziem nem  morzu na południe od 
G recji leząca. P rzez jej środek ciągnie się pasmo 
gór, z k tó ry c h  w schodnie zwali starożytni Le- 
u ci (dziś M onte di Sachja), zachodnie zw aliD y- 
k te  (dziś C.asti albo Setja), a najwyższą górę Idę* 
D o lin y  i nadbrzeża są bardzo żyzne, obfite w naj­
lep sze  pastniki dla stad licznych. Zboża, wino, 
o liw a  i o w oce  rodzą  się aż do zbytku. Pow ie­
trze  jest czyste i zdrow e. Dla tych to w szystkich 
k o rzy śc i, zw ali starożytni tę wyspę, w yspą szczę­
śliw ą. M ieszkańcy K rety  przed Trojańską w ojną 
p od b ili pod sw oję w ładzę znaczną część w ysp mo­
rza  E gejskiego i osiedli na różnych nadbrzeżach 
E u ro p y  i Azji. P o  w ybuchnięciu  tej w ojny w y­
siali ośm dziesiąt okrętów  pod T roję  pod dowódz­
tw em  Idom eneja i Merjona. W  ow ych czasach 
b y ła  K reta  bardzo ludną i jaśniała stu miastami. 
Z p om ięd zy  n ich  znakomitsze b y ły : Gnossus, 
(w k tórego bliskości znajdował się osobliwszy 
K retski L abiryn t), G ortyn n a, C ydo n ja, Pestus 
i t .  d. Starożytne dzieje  K rety  są bajeczne. Pier­
w si jej m ieszkańcy zw ali się Kuretam i i byli o- 
sadnikami Fenicjan. O d  nich nauczyli się Grecy 
topienia i w yrabiania żelaza, sposobu ułaskawia­
nia koni i użycia oręża. Nad niemi panował Sa­
turn, pod którego łagodnem  berłem kwitnął w iek
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zloty. W  p ó źn iejszych  czasach osiedli w  K rec ie  
D o ry jczy k o w ie , E olczykow ie i P e la zgo w ie  pod  
p rzew ó dztw em  T eklan a syna Dora. O d  n ieg o  
p o ch od ził M inos i bracia jego Sarpedon i Ra- 
damant. M inos panow ał na x,3oo lat przed C h r y ­
stusem  i b y ł praw odaw cą i dobroczyńcą sw ego 
n arodu /

Stronnica 129 wiersz 10.
E ak  syn Jowisza i Eginy w  nagrodę swojej spra­

w ie d liw o ści został sędzią piekielnym . ZE nejdą 
m iał dw óch syn ów  Peleusza ojca Achillesa, i T e - 
lamona ojca A jaxa i Teukra. Z Psamatą miał sy­
na Foka. B ył królem  na Eginie, zwanej w przód 
Enopją albo Enoną.

Egina niegdyś tak znakomita i kw itnąca w y s­
p a , której m ieszkańcy wsławili się w  bitw ie pod 
Salaminą której szkoły kunsztów celow ały w  G re­
cji, na której najprzód wybijano m o n etę, dziś 
stanowi tylko małą w ysepkę pod imieniem P sy- 
talji.

Stronnica i 3o wiersz Ą.
C efal znakom ity A teńczyk; podług jednych syn 

K reu zy , podług drugich D ijom edy i D ejoneja, 
króla F ocyd y.

Stronnica x3r wiersz 9.
W ie lu  poetów  starożytnych i n ow oczesnych  

pracow ali nad opisem m orowego pow ietrza. Znaj­
dujem y jeden w  Ziemiaństwie W irgilju sza  tłó- 
inaczonem  przez Frankow skiego. Lukrecjusz dał 
także opis m orow ego powietrza w  poemacie swo- 
jem  o naturze r z e c z y , który prawie przetłuma-
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c zy ł z T y c y d y d e s a , podohnyż opis znajdujemy 
w  odzie francuskiego poety Sainte pod tytuiem: 
M azet w  B arcelon ie.

Dla p orów n an ia  udzielam z Lukrecjusza, k ró t­
kiego w yją tk u , to jest miejsca w  którem Lukre­
cjusz daje opis samej ch o rob y; wiersz zaś pod 
napisem: M azet w  B arcelon ie, umieszczam cał­
k o w icie . T e  oba kaw ałki są przezemnie przeło­
żone.

W Y J Ą T E K  Z POEM ATU  LU K R ECJU SZA .

D o s z e d ł  n i e z d r o w y  u p a ł  do C c k ro p sk ic h  k ra ńc ó w , 

O g o ł a c a j ą c  dr og i  i miasto z  mie szkańców;

Z  n im  P o m ó r  od E g i p s k i e j  prz y ch o d zą c y stro ny,  

P r z e m i n ą w s z y  p o w i e t r z a  pr ze st w ó r n ie zm ie rzo ny ,

S p a d ł  na k r a j  P a n d y o n a .  O d tą d c a ł ą  zgra ja 

L n d z i e  c h o ró b  i ś m i e r c i  of iarą sję  stają.

N a p r z ó d  m ie li  z g o rąc a g ł o w ę  ociężałą,

I  o k o  ic h  za ćm io n e k r w i ą  za cz er w ie ni ał o .

O d  c i e r p ie n ia  w n ę t r z n e g o  p o c i ło  się  g a rł o ,

W  sz y i  p rz e j ś c i e  dla g ł o s u  m nó st w o  ran zaparło.

J c z y k ,  te n t ł ó m a c z  du sz y,  st an ął  ja k  z  ka m ie ni a,

I  b y ł  sz orstki  w  d o t k n i ę c i u ,  trudny do ruszenia.

G d y  przez pi e rsi  do serca do s ze d ł  j u ż  ból  sr o g i ,  

W s z y s t k i e  w ó w c z a s  ż y w o t n e  z a m k n ę ły  się  drogi ,

Z  ust  uszło t c hn ie ni e ,  ta k  trudn e,  t a k  odr ażające,

J a k i e  w y d a j ą  z w ł o k i  n a po l u  gnij ące .

W  sa my m ju ż pr og u śm i er ci  zar az em zgnuśniała 

D a w n a  mo c ic h u m y s ł u ,  d a w n a  dzielno ść ciała,

B o l o m  nie  do zniesienia t o w a r z y s z y ł  stale  

N i e p o k ó j ,  z j ę k a m i  po mi es za ne z a le ,
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I cz ęsta w  n o c y  c z k a w k a ,  która me cząc ż y ł y ,  

N a d w e r ę ż a ł a  c z ł o n k i ,  o s ł a b ia ła  si ły .

J u z  z b y t n i e g o  zap ału  n ik t  w y tr z y m a ć nic zdoła,

G d y  p i e c z e  w n ę t r z n y m  ogn iem sam w i e r z c h o ł e k  c z o ł a .

B ó l  n ie  d a w a ł  sp o c zy nk u;  m ar t w e le g ły  ciała,

A  na u k a le k a rsk a  z  t rw o g a  pr ze ma w ia ła.

N o c e  dla n ie s z c z ę ś l i w y c h  w l e k ł y  się  ja k  w i e k i ,

" W z r o k  im p a ła ł ,  n ie  m o g li  pr z y m r ó ż y ć  p o w ie k i.  

B l i s k o ś ć  zgonu r o z l ic z n e  zn a k i  z w i a s t o w a ł y ,

U m y s ł  m i e l i  od t r w o g i  i  smutku z w ą t p i a ł y ,

B r e w  p o n u ra ,  w z r o k  d z i k i ,  lod  w  do tk ni ęc iu  r ę k i ,  

B r z m i a ł y  im  ci ą g l e  w  uszach nie sp o k oj ne  d ź w ię k i ,

P o  szyi i po b a r k a c h  p o t  la ł  s ię st ru m i e n ie m ,

S p l u w a l i  ś l in ę  z ż ó ł c i ą  z  trudnćm ode tchn ien iem, 

L e d w i e  k a s z le m  dob yt ą z  c h rop aw ej  gar dziel i ,

D r g a ł y  im w  ręk n ż y ł y ,  sami na w e t  drżel i ,

O d  stop szło z w o l n a  zi m no  aż na ł o no  c a ł e ,

Z a t k a n e  no zd rz a ,  o c z y  w k l ę s ł e ,  po ds in ia łe ,

S k ó r ę  mi e li  na c z o le  tw a rd ą ,  w y p r ę ż o n ą ,

A ż  le g l i  w  śr ó d  m e c z a m i  śmie rci ą nie z m o ż o na .

O d  p o c z ą t k u  c h o r o b y  l e d w ie  do j e j  k ońc a,

O ś m  albo d z i e w i ę ć  ra zy  w i d z i e l i  b lask  słońca.

IH lAglET ®7 @ M © !IŁ® KIII1

Z D ZIEŁ P . DE SA IN T IN E .

W  k r a j a c h  gd z ie  p a li  s łońce,  te n k a t  s w y c h  poddanych,  

W y l ą g ł  s ię sz pet ny po t w ó r na ludzi  zniszczenie,  

G o d n y  w y s ł a n i e c  l u d ó w  w  j ar zm o zaprzedanych,  

P r z e b y ł  w  mi lc z en iu  m o rza  bez de n ne  przestrzenie.
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N a d  B a r c e l o n ą  s k r z y d ł a  rozpostarłszy sw oje ,

Ś c is n ą ł  zg u b n ą p o m r o k ę  i gród i ostoję,

A  s z c z ę ś l i w y c h  na ł o n i e  w i d o w i s k  i tańców,

Ś m i e r c i ą  m o r o w ą  p r z e r a z i ł  mieszkańców.

C z y l i  w i d z i s z  t e n  p o t w ó r  nieszczęsna młodzieży?

Ś c i g a  w s z ę d z i e  za tobą,  b y sw e p rze lał  m ęk i,  

B u r ż l i w e ' m  s w e m  t c h n i e n ie m  niszczy w d z i ę k  t w ó j  ś w i e l y ,  

D o t y k a  z i m n ą  d ł o n i ą  twe'j  gorące'j r ę k i .

J e s t  to  P o m ó r .  P o r z u ć c i e  za b a w y i ś w ię ta  

W y  ze  s ł o d k i m  uśm ie c he m  nie wi nn e d zi ew cz ęt a,

T e n  w i e n i e c  z w o n n y c h  k w i a t ó w ,  co skroń was za  k ry je ;  

A h !  i t e n  je szc ze m o ż e  w a s  p rze żyj e.

Z  o b a w y  j e d n o ś ć  rodzin została zniszczona,

Z n i k ł a  m i ł o ś ć  i p rzy jaź ń,  fen dar niebios drogi ,

J u ż  m at k a w ł a s n ą  c ó rk ę  odtrąca od ł o n a ,

M a t k a !  o w i e l k i  B o ż e !  le cz  to b y ł o  z t rw o g i.

M a t k i  b o w i e m  zgu bne mi ra ż o n e po st rz a ły ,

O d  r ó w n e g o  n i e sz c zę ś ci a có rk i  ustrzedz ch ci a ły ,

T e  n a d o b n e ,—  o d  b u r z y  u ch o w an e k w i a t k i .

D o  w a s  s i e ,  do  w a s  o d w o ł u j ę  m at k i .

J u ż  t y l k o  s ł y c h a ć  o k r z y k  bo le śc i  i zg ro z y,

Ś w i ę t e  p r z e l ę k ł y c h  m o d ł y  i j ę k i  g in ą c y c h ,

I  ty ch  co p r o w a d z i l i  p o g r z e b o w e  w o z y ,

D z i ś  na st ru d zon yc h k o n ia c h  w i d a ć  konaj ąc yc h,

K a ż d y  ł o s k o t  ustaje,  a n a w e t  d ź w i ę k  godzin,

Ś m i e r ć  ta k  nagła j a k  pio ru n t ys ią c niszczy rędzin,

A  z m a r ły  be z po g rze bu ,  z  w ł a s n e g o  mieszkania,

J e s z c z e  o st a t e k  ż y j ą c y c h  w y g a n i a .
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S t a ł o  się; j u z  z ł o ż y ł a  do ws pól nej  m o g ił y ]

W i ę k s z a  c z ę ś ć  s w y c h  nadziei św ie tn a B a r c e l o n a ,  

J u z  je'j c z o ł o  b e z  w i e ń c a ,  juz jtfj dłoń bez s i ł y ,  

P r z e c i w  nie'j u zb raj a ziemia przelękniona.1 

N i o b e  b y ł a  takao, g d y  pr ze z F e b a  strzały,

Je' j  s y n o w i e ,  j ó j  co'rki w  k o ł o  nićj  padały.

G d y  p r z e k l e t a  od B o g ó w ,  st rac iw szy  nadzieję, 

B l a d a ,  z d r ę t w i a ł a ,  ł z y  rospaczy l e j e .

W k r ó t c e  n ie s z c z ę s n y  gr o dz ie  t w ó j  los się odm ieni,  

B ło gao cie  zi em ia F r a n k ó w  poci esz a nadzieja:)

S ą  na nie'j dla bl iź n i e g o  lud zie p o św ię ce n i,

C o  w s z y s t k o ,  n a w e t  z d r o w i e  p o ś w i ę c i ć  u m ie ją ,  

P r z y ś l i ,  pró żno  ich d z ie c i ,  próżno zona t k l i w a ,  

P r ó ż n o  s z cz e ry  pr z y ja c ie l  do kraju ich w z y w a .

N i c  ich nie m o g ł o  w s t r z y m a ć  w  ich o jc zy z n ie  Iube'j, 

B y l e  cierpi an yc h o ca li ć  od zgu by.

J u z  ci b o h a t y r o w i e  n i s zc z ą c mo c za r a z y , ’

Niosą d o ś w i a d c z e ń  s w o ic h  ko rz ys tn e o w o c e ,

J u ż  ku ni e bu  c z ys z cz ą ce  ula tu ją  g a z y ,

D a j ą c  bi e d n ym  mie szk ańc om skuteczne pomo ce .  

M a z e t  j a k  n o w y  A l c y d  tej  c h c i w y  o b ł o w u  

H y d r z e ,  sto g ł ó w  odc ina o d ż yw io n yc h  z n o w u ,

W  t y m  ro zj u sz on y p o t w ó r  już po swoje'] k i e s c e ,  

S z c z ą t k i  s w y c h  j a d ó w  zj ej e  na z w y c i ę z c ę .

K o n a  M a z e t .  Ł z y  leja  u je go m o g i ł y ,

C i  k t ó r y c h  od ni es zc zęś cia ,  od z g o n u  w y b a w i ł ,  

Z y c i e  je go  m in ę ło  j a k  g dy by sen m i ł y ,

A  j e s z c z e  za ch ó d  ży c ia  ja k  b o h a ty r  w s ł a w i ł .
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P o ś w ie c o n a  ofiara z. b l i ź n i c h  przy wiąz ania .

K o ń c z y  dni s w o j e  s p o k o j n i e ,  kończy bez szemrania,

Z  je go  trumnao z a r a z y  z a m k n ę ł y  się wrota,

A  gró b m u  w i e ń c z y  i w dz ię c zn o ść  i cnota.

Stronnica 133 wiersz i.
Z tej św iątyn i pozostały znakomite zwaliska. 

T ru d n o o ró w n ie  starożytną pamiątkę. W śród 
tylu zm ian p rzem ijających  się w ieków , ta świą­
tynia w zn iesio n a  na szczycie drzewam i zarosłej 
g ó ry  zw anej P an helleniu s, i oddalona od morza 
zach ow ała  się od  zupełnego zniszczenia. Jest 
ona p orząd ku  D oryjskiego, ma sześć kolumn 
od  p rzodu , w  ogóle stoi jeszcze 21 kolumn i 2 
fron ton y. K am ień na tej świątyni jest jasno-bru- 
liatn y, u szkodzony w  wielu miejscach, lecz do­
w o d zą cy  w ielkiej starożytności. G dzie niegdzie 
spojenie kam ieni jest tak dokładne że zdają się 
1 jyó z jednej sztuki. Świątynia otoczona była mu- 
rein  zwanym  po grecku peribolos, i którego śla­
d y  dotąd widać.

Stronnica i 35 wiersz i r .
D ąb b y ł drzew em  poświęconem  Jowiszowi. D ę­

by w  D od on ie  p rzy  górze Tom arus uchodziły za 
drzewa p ro ro k u jące, czyli udzielające w ieszczych 
odpow iedzi. T e  odpow iedzi dawali wprawdzie 
oliarnicy w  d rzew ach  u k ry c i, ale lud wierzył 
pobożnie że dęby D odońskie miały dar mówie­
nia i prorokowania.

Stronnica i 38 wiersz 1.
M atka Foka Psam atta była córką Nereusza i 

D oryd y.
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Stronnica \l\i wiersz 18.

Sfinx je st za w sze  u poetów starożytnych r o ­
dzaju żeń skiego. Ale trzeba koniecznie o d d z ie ­
lić dw a zu p ełn ie  odmienne o Sfinxach w y o b ra ­
żen ia, to jest G rek ó w  i Egipcyan. U G re k ó w  
Sfinx ma głow ę i piersi dziew icze, z resztą je s t  
to  lw ica  skrzydlata; na w szystkich zaś Egipskich 
p o m n ik a ch , Sfinx jest tylko lwem , dodaniem m ę­
skiej g ło w y  uszlachetnionym  i niemającym w ca ­
le  skrzydeł. T ak ich  Sfinxów  z głow ą męską w i­
d ział jeszcze  H erodot i zow ie ich Androsphin- 
ges czyli Sfinxam i męskiemi. A lexandryjczykow ie 
dopiero pom ięszali te w yobrażenie dw óch na­
rodów . O dtąd ujrzano Egipskie Sfin xy ze skrzy­
dłami i greckie  bez skrzydeł.

G reckiej Sfinxie przypisują dwa p rzym ioty, 
okrucieństw o i skrytość. Oba te w yobrażenia 
w y p ły w a ją  z przym iotów  Egipskiem u Sfinxow i 
p rzyp isyw an ych , to jest z mocy w yp łyn ęło  okru­
cieństw o, z rozum u skrytos'ć.

U  E gipcyan staw iano Sfinxy w  przysionkach 
k ościeln ych  jako święta godła dw óch połączo­
n ych doskonałości, to jest sity iw a , z rozum em 
c z ło w ie k a , jako allegoryczne w yobrażenia n aj­
w yższej istoty.

Tamże.

P o śm ierci Amfjona objął Lajus rząd y w T e -  
b ach  i pojął za żonę córkę M en ece ja , którą je­
dni zw ią  Jokastą, drudzy Epikastą. Postrzeżony 
od w y ro c zn i że syn  jego będzie o jcob ójcą, nie 
chciał L a ju s m ieć dzieci. Ale raz upił się i spał
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•i zoną. D ziecię  będące  owocem ich miłości od­
dali rodzice p a stu sz e , który je pokaleczyw szy 
zostawił na C y te ro n ie . Znaleźli je pasterzekróla 
K o ryn ck iego  Poliba i przynieśli je żonie jego Pe- 
ry b e i, k tóra  je jak  własne wychowała, w ygoiła 
mu k o steczk i i od nabrzm iałych nóg nazwala je 
E d yp . C h ło p ie c  dorosły rówienników swoich 
zw y c ię ż a ł, ci p rze z  zazdrość zwali go podrzut­
kiem . E d y p  p ytał się o to P e ry b e i, ale nic się 
od  niej d o w ied zieć  nie mógł. Poszedł więc ra­
d zić  się w y ro czn i D elfickiej; w yrocznia zakazała 
m u w racać  do o jczy zn y ,żeb y  niezostał ojcobójcąi 
m ężem  sw ojej matki. Edyp rozum iejąc że Korynt 
b y ł jego ojczyzn ą, porzucił go natychmiast. G dy 
na w o zie  p rzejeżdżał przez F o c y d ę , spotkał w  
w ą w o z ieL a ju sa  i Polifonta jego woźnicę. K aza­
no E d yp ow i ustąpić z drogi. G dy tego słuchać 
n ie  ch c ia ł, zabito mu jednego konia , czem roz­
gn iew an y E d yp  Polifonta i Lajusa trupem poło­
ż y ł  i p rzy b y ł do Teb. Damazystrat król Plateń- 
c z y k ó w  w y p ra w ił pogrzeb L aju sow i, a Kreon 
syn M en eceja objął rządy w  Tebach. Pod jego 
panow aniem  doznał ten kraj niezmiernej klęski. 
Juno zesłała  S fin x a , a raczej Sfinxę córkę Echi- 
dny i T y fo n a , m ającą tw arz i piersi kobiece, 
nogi i ogon lw i, a skrzydła ptaka. Muzy nauczy­
ły  ją zagadek, siedziała na Ficejskiej górze i na­
stępującą zagadkę zadawała Tebanom :

K to  jest ta istota co ma tylko jeden głos, z ra­
zu  cztery nogi, później d w a , a nakoniec trzy.—  
W y ro c zn ia  zapew niła Tebanom , że dopiero w te­
dy od  S fin xy uwolnieni zostaną, gdy jej pytanie
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odgadną. Z grom adzali się często i naradzali T e - 
b a n ie , le cz  gd y nie mogli nic o d p o w ie d z ie ć , 
Sfinx tym czasem  poryw ała i pożerała jed n eg o  
zn ich . T y m  sposobem  zginęło w ielu , a m ięd zy  
innem i A em on syn Kreona. Poczem ogłosił K r e ­
o n , źe  odda berło T e b  i w dow ę po Lajusie , a 
żonę K reona za żonę tem u, kto pytanie S fin xy  
ro zw ią że . E dyp od gad ł, że słowem  zagadki b y ł 
cz ło w iek ; k tó ry  w  w ieku dziecinnym  cbodzi na 
czw o ra k a ch , dorosłszy na dw óch, zestarzaw szy 
się na trzech nogach czyli o kiju. U słyszaw szy 
tę  zagadkę S fin x , sama się rzuciła w  przepaść, 
a jak inni utrzym ują zabił ją  E d y p , został k ró ­
lem Tebańskim  i bez w iedzy swojej mężem w ła­
snej matki, z którą miał dw óch synów  Eteokla 
i Polinika, i dw ie córki Izmenę i Antygonę. Po 
długim przeciągu czasu, Tyrezjasz w ieszcz w y d ał 
w szystk ie  tajem nice na jaw. Jokasta z ro zp aczy  
pow iesiła  się, E d yp o w i zaś w yklu to  oczy  i w y ­
gnano z T eb . P rzy  tein zdarzeniu przeklął Edyp 
sw oich  synów , k tó rzy  przy w ypędzeniu  ojca nie- 
raemi tylko w idzam i byli i bronić go niecbcieli. 
Z  Antygoną p rzy b y ł do Kolonos w  A ttyce gdzie 
b y ł gaj p ośw ięcon y Eumenidom; tam błagał b ó ­
stwo o przebaczenie. Przyjęty łaskawie od T e -  
zeusza umarł spokojnie. I Sofokles m ów i ż e E d y p  
prow adzony przez córkę swoją A ntygonę bez in­
nego wsparcia, jako żebrak, pogardzany od w szy ­
stkich , tułał się po św iecie p óki n iep rzyb ył do 
gaju E um en idów , gdzie od T ezeu sza  p rzy jęty , 
ustąpi! ze świata bez bólu, bez choroby, bez w e-
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stcbnienia, śm ierć jego  była śmiercią cierpiącej 
niewinności.

Historja E d y p a  jest prawdziwie tragicznym  
przedm iotem . W ie lu  tez nad niem pracow ało. 
Edyp trajed ja  Eschila  i Eurypidesa zaginęły, So- 
foklesa dw ie  trajedje o Edypie doszły aż do nas 
to jest E d y p  k r ó l , i Edyp w  Kolonos. Seneka 
i W o lte r  zajm ow ali się także tym przedmiotem. 
W  ro k u  1824 trajedją Edyp napisał po polsku 
H um nicki.

Stronnica 141 wiersz 19.
P o w o d u  gniew u Tem idy inaczej sobie w ysta­

w ić  nie można, jak  że ta bogini będąca przeło­
żoną nad w różen iem  , mściła się za zgon Sfinxy 
tym że darem obdarzonej.

Stronnica 142 wiersz 3.

Lelap  znaczy nawałnicę.

KON IEC PR Z Y P IS Ó W  S1ĘGI SIÓDMEJ.
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T R E Ś Ć  

k s i ę g i  ó s m e j .

Cefal z posiłkami od Egeusza płynie z Eginy do Aten. 
Tymczasem Minos oblega Megarę, ktore.f bramy z miłości o- 
twiera mu Scylla córka Niza, wydając włos ojcu do które­
go los Megary był przywiązany. Za tę zdradę zostaje wzgar­
dzoną przez Minosa i przemienioną \v sępa morskiego, a oj­
ciec jc.i w orła. W róciwszy dn Krely Minos rozkazuje D c- 
dalowi w ystaw ić labirynt; w nim zamyku Minotaura , któ­
rego zabi ja Tezeusz z pomocą Ariadny, pocze'm z nim ucieka 
i niewdzięczny zostawfa .ją na wyspie Ńaxos. Tam Bachus 
pojmuje ją  za zonę i wieniec jć j w Konstellacją przemienia. 
JDedal więziony przez Minosa, ulatuje przez powietrze z sy­
nem swoim Ikarem. Ikar tonie w m»rzu , które imie jego 
do dziś dnia nosi. Tymczasem sława Tezeusza wszędzie sie 
rozchodzi; razem z innemi bohatyrami wzywa go ziemiaKa- 
lidoriska na pokonanie strasznego odyika. Meleager go ubi­
ja. ale z tego powodu zachodzi w spor z wujami swemi i od­
biera im życie. Altea matka Meleagra mszcząc się za śmierć 
braci, rzuca w ogień głownię czarodziejską , do której życic 
syna przywiązane'm było. Tak ginie Meleager. Siostry je ­
go z żalu zostają ptakami. W ylew rzeki Acheloj wstrzymu­
je Tezeusza od powrotu do Aten. Bóg tćj rzeki ofiaruje ra» 
gościnność, i opowiada mu początek wysp Echinadskich » 
przemianę. Filemona i Baucydy, historją Eryzychtona i cór­
ki jego Metry, która równie jak Protensz miała dar przej­
m o w ania  róźnycli postaci.
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Juz św ietny dzień zwiastując, znikły cienie noc- 
P ierzch ają  m gły wilgotne i wiatry północne; (ne, 
G d y  tchem  łagodnym  Austry zaw iejąłaskaw e, 
D ają  posłom  Ateńskim  szczęśliwą przeprawę,
Ich flota nadspodzianie w  port turecki zmierza.

T y m czasem  n iszczy ł Minos Megary nadbrzeża,
I przed miastem ro zw ija ł sw ew ojenne siły.
W  M egarze w ład ał Nizus, król Niebianom miły, 
K tó ry  wśród siw y ch  w łosów  miał włos utajony, 
P urpurą jaśniejący, tarczę swej korony.

S ześćkroć odzyskał pełność krąg Xięzyca

(zmienny,
Jeszcze się na dw ie strony w azyl los wojenny.
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I bujało zw y c ię stw o  wątpliwemi p ióry.
G ród Niza o tacza ły  głośnobrżmiące m ury, 

N iegdyś A p ollo  na nich złożył lutnię złotą,

M ur p rze jąw szy  jej dźw ięki wsławił się tą cnotą. 
C zęsto  zw ied za  te mury córka Niza żywa,
I  ciskając kam yki dźw ięk  z skały dobywa.
T a k  było  w  dniach pokoju. T eraz w  krwawej w o j­

n i e
S tąd się wojskom , stąd bitwom  przygląda spokoj- 
Już zna celniejszych w odzów  imiona i zbroje, (nie. 
K retskie  kołczany, konie, oręże i stroje. 
N adew szystko zna K róla , a choć jest niewinna, 
Juz m oże zna go bardziej niżbyT znać powinna.
C zy  M inosliełm  zadzieje z kitą pływ ającą,
P odoba się jej w  hełmie; czyli złotem  sklniącą 

W e źm ie  tarczę do ręki, w  tarczy ją  zachw yca.
Już w odza nieprzyjaciół ubóstwia dziew ica.
G d y  dzielnejego ramię oszczepem gromiło,
S cy llę  zdum iew a sztuka połączona zsiłą.
G d y  zręcznie ostrą trzciną krzyw y łuk napina, 
R ęczy  iż  ta jest postać i wdzięk Apollina.
L e c z  gdy zd jąw szy przyłbicę męską tw arz odsłoni
I purpurą odziany na najdzikszym  z koni 

S ięd zie , i przez spienione w ędzid ła  nim w łada, 
L e d w ie , ledw ie się Scylla z miłos'ci posiada.

178 X  I Ę G A.
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Szczęsnym  zo w ie  ten oręż , który on ma w  ręku, 
W  jej oczach w  każdej zbroi przybywa mu w d zię- 
Radaby gd yby m ogła minąć wojska roty, (ku,
I  zstąpić z w ie ż y  ojca w  Gnozyjskie namioty;
Do otw arcia  bram  miasta złotem skłonić straże, 
Albo w ięce j uczyn ić, jeśli więcej każe.
Ig d y  w b u rz liw e m  sercu takie w aży myśli, 
P atrząc na biały namiot, tak stan duszy kryśli.

C i eszyćże  się czy smucić z tej w ojny niszczącej? 
K ie d y  M inos b y ć  musi wrogiem  kochającej.
L e c z  czyżbym  go poznała gdyby nie w śród boju? 
S k o ń czy  bój, mnie przyjąw szy w  rękojmię pokoju.
O  najpiękniejszy z Królów! jeśli będąc młodą, 
T w a  matka rów ną tobie jaśniała urodą,
S łusznie  Jow isz ją  kochał. Oh czemuż, niestety! 
N ie mam skrzydeł by lecieć do M onarchy K rety, 
O d dać serce, zapytać jakiej chce ofiary, 
W szy stk o  przyrzec! prócz zdrady ojca i Megaryj 
Bo niech przepadną dla mnie śluby pożądane, 
Jeśli ojca lub kraju  zdrajczynią się stanę;
C hoć byw ało żre własnej błogosławiąc klęsce, 
Z w yciężo n y  m ężnego pokonał zw yciężcę.

Słuszną wojnę p row adzi za zabójstwo syna,
M a p rzyczyn ę, ma w ojsko,czem  lepsza przyczyna. 
Z w y c ię ży ; tego losu minąć niezdołamy.
Czem uż w iec Mars, nie M iłość otw orzy mu bramy
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Lepiej raz rze ź  zakończyć, oddać czego pragnie, 
N iech bez krw i szalę zwycięstw na sw ą stronę na-

(gnie.
Z im ny m nie dreszcz na samo wspomnienie p r z e ­

c h o d z i ,
Ż e  m oże kto n iebaczny w  pierś jego ugodzi,
B o  k tó ż  stanąłby na tym okrucieństwa szczycie, 
B y  chciał znając cię królu, w ydzierać ci życie. 
M yśli nie zm ienię, pójdę, oddam serce moje,
K raj przynosząc w posagu, krw aw e skończę boje. 
N iedość chcieć! Straż jest w bramie. U ojca klucz

(od niej
Jego się lękam , on mnie p rzyw iedzie  do zbrodni. 
Bogil Czem uż mam ojca? Ale każdy w  sobie 

M aBoga. L o s odważnym  sprzyja w  w szelkiej do-
fbie.

Inna płonąc tym ogniem jakiem dziś ja płonę, 
Jużby biegła znieść tamy swym  chęciom  kładzio­

n e .
B yłażb y  inna śm ielszą? Scyllaż zamiar zw le c z e ?  
Scylla  poszłaby za nim na ognie, na m iecze... 
Ognia, miecza nie trzeba, tylko ojca w łosu .

T ak , od niego zależy szczęście mego losu,

T e n  szkarłat jest mi droższy nad ży c ie , nad złoto. 
T ro sk  matka, noc ponura nadchodzi z tęschno-

180 X  I Ę G  A
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W ^ ród cieniów  w  duszy Scylly wz.rastała odwaga. 
C iała  pracą znużone pierwszy sen przemaga, 
Scylla w m ilczeniu  staje przed ojcowskiem łożem .
0  zbrodnio! któ rej teraz w ierzyć ledwie moźem, 
Córka ojca i w łosu  i szczęścia pozbawia,
1 ucieka, unosząc ow oce bezprawia.

P rzy słu d ze  swojej ufna, mimo wrogów  miecze,
Id zie  do króla K rety  i w te słow y rze c ze ;

M iłość mię tu sprowadza. Słuchaj królu drogi, 
C ó rk a  N iza ojczyste  wydaje ci Bogi.
N ie ch ce  żadnej n agrody,prócz serca ofiary, 
P rzy jm  ten w łos purpurowy na zakład mej w iary}
I w ie rz  że ci z tym włosem składam ojca głowę.

S cy lla  zbrodniczą ręką, skończywszy tę mowę 
D ar niesie. M inos darem i nią gardzi razem,
A  n iesłychanej zbrodni zmięszany obrazem. 
Hańbo naszego wieku! wielki król odpowie, 
N iech  ci ziem i i morza odmówią bogowie.

Precz! W  ojczyzn ie  Jowisza, w  Krecie, na mym

(dworze,
N ie dam n igdy schronienia podobnej potworze. 
Rzekł; a nadaw szy prawa wrogom  zwyciężonym , 
K azał okute n aw y zw ierzyć  wodom  słonym.

K ie d y  już pełnym żaglem  flota pruła wody, 
S cy lla  za zbrodnie sw oje niewidząc nagrody, 

vxii 6
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Po darem nych błaganiach dzikim gniew em  płonic 

A z rozpuszczonym  włosem, wola, w zn o szą c  d ło­
n i e .

W zg a rd z iw szy  zasłużoną w jakież płyniesz stro n y  

N ad ojca, nad ojczyznę własną przeniesiony.
M ą zbrod nią  i zasługą jest zw ycięstw o twoje,
A n i cię miłość w zru sza , ani dary moje.
W  tobie mogłam jedyną pokładać nadzieję. 
U ciekasz! gdzież okrutny! teraz się podzieję? 
W r ó c ę ż  do kraju mego? Upadł... C ó ż uczynię?
A  choćby i nieupadł, czyż przyjm ie zdrajczynię? 
"W rócęż do mego kraju? którym zaprzedała? 
Zbrodniarka, od sług jego w zgardyby doznała. 
Sąsiadlękać się będzie przykładu. N iestety!

Jam sobie świat zamknęła dla jedynej K rety.
I ty  mnie z niej wyganiasz? C óż ci j estem winną? 
Nie Europa ci matką. Z Syrtą niegościnną,
Albo cię kto z Charybdą, lub z tygrzycą spłodził, 

Jow isz w  postaci cielca twej matki nie zwodził. 
D ziki byk  dał ci życie. Tw ój ród jest zmyślony. 
Cieszcie się z moich cierpień, ty ojcze zdradzon y, 
I ty  droga ojczyzno! mścijcie się, uderzcie, 
Niegodnam żyć, w y  słuszną karę m i wym ierzcie. 

W a s  bezbożna zdradziłam, niechaj przez was zgi- 

L e c z  ty! który przez moją zw ycięży łeś winę, (nę.

182 x  x ę  g  a
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Jakże śmiesz ją potępiać? W zględem  ojca winna, 
L e cz  względem  ciebie  Scyllabyła dobroczynna. 
Ciebie tw oja zbrod nicza  zona była godną,
K tórą dzikim  p otw orem  byk uczynił płodną.
C zy li słyszysz n iew dzięczny Scylli narzekania, 
M oże jak  n aw y tw oje , wicher je rozgania.
N ie d ziw  źe P a zy fa i byk nad cię był droższy, 
W ym aw iam  jej szaleństwo, boś nad niego sroższy. 
N iestety! Ty7 uciekasz, wodę bijąw iosła,
Ju ż daleko od brzegu  fala cię uniosła.
D arem nie! w b rew  tw ej woli, twej nawy się chwy- 
N ie ch  mię z tobą w  najdalsze niesie okolice, (cę, 

T o  rzekłszy, żądzą silna, rzuciła się w morze,
I w  ślad naw y Minosa słone w ody porze. 
D o p ły w a, chw yta okręt, zbrodniarką gardzący. 
G d y  ją ojciec zobaczył w  górze bujający,
B o  mu orła m orskiego bóstwo postać dało,

L e c i  i ostrym  dziobem  chce szarpać jej ciało. 
T a  z trw ogi puszcza okręt który ją wyściga. 

Zdało się, źe  w iatr lekki w  pow ietrzu ją dźwiga, 
Skrzydła to b y ły . Scylla  pod ptaka przemianą, 
O d uciętego w łosu  otrzym ała miano.

W ysiadłszy  M inos z flotą na K rety  nadbrzeże, 
S to  cielców  Jow iszow i pośw ięca w  ofierze,
I łupam i ozdabia zam ku swego ściany.

W  nim ró sł na hąńbę rodu potw ór niesłychany,
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Jawnym w ystęp ku  matki będący d ow odem ,
Ten zakał domu sw ego chcąc skryć p rzed  naro­

d e m ,
M inos w  obłędnym  gmachu zaniknąć go zam yśla. 
P ie rw szy  mistrz budownictwa Dedal plan zakryśla  
P rze jśc ia , zw roty, zakręty, w różne daje strony,
I w p raw ia  w  obłąkanie umysł odurzony.
T a k  igra po Frygijskiej M eander dolinie, 
P łyn ie, w raca w ężykiem , znowu dalej płynie, 
Spotyka często własne w ody nadchodzące,
A niepew ny choć przebył zakrętów  tysiące,
T o  się ku zdrojom  cofa, to do morza wpada;
I Dedal ró w n ie  kręte przechody zakłada,
A w szystkie zw roty  w  sposób zaw ikław szy dokła­

d n y *
Sam zaledw ie w yjść zdołał. T a k  gmach ten b y ł

(zdradny.
P ó ł człow ieka, p ó ł byka, tw orzący sromotnie, 
Tam  potw ór krw ią Ateńską poił się dwukrotnie. 
W  dziew ięć lat Tezeusza podobny los czeka,
L ecz  zem ścił się krw i ziom ków gromiąc by k o człe -

(ka,
Z ście szek  w przód nieprzebytych i skreślonych

(zdradnie,

W y s z e d ł z pom ocą nici, dzięki Aryadnie.
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I z tą córką M inosa do Naxos uchodzi,
Gdzie w zgardzoną niew dzięczny, odpływa na ło- 

Bachus cieszy ją w  żalu i bierze za zonę; (dzi. 
Na w ieczną chw ałę , zdjętą z jej czoła koronę 
Ciska w  n ieb o, nim doszła górnego sklepienia, 
K ażda p erła  koron y, w  gwiazdę się zamienia,
A cały  gw iazd  tych  wieniec silny popęd niesie,
I m ieści p rzy  K lęczącym  i przy Herkulesie.

W te d y  w  K recie  po długim rozdziale ze swe- 
U cz u tD e d a l tęschnotę do ojczystej ziemi. (mi 
L e c z  w strzym uje go morze i Minosa rządy. 
N iechaj zam knie przedem nąi wody i lądy,
R ze k ł Dedal, niebo dla mnie wolnem się zostanie. 
N ie ch  ma św iat, lecz powietrza nie w ziął w pano,

(wanie.
B ystrym  umysłem swoim naturę odnawia,

I  n ow e kunszta tw orzy. Pióra w  rząd ustawia, 
M ałe od dołu, w y ższe  po niższych koleją,
T a k  na w siach  z trzcin n ierów nych flet robić

(umieją.
Z środka je  nićm i, w  końcu lepkim woskiem spina, 
I  na w zó r skrzydeł ptaka lekko je zagina.

Na ojca swego tw o ry  patrzał Ikar maty,
Igrał z niemi, nie w iedząc że go zgubić miały.
T o  raz śmiejąc się piórka latające goni,

T o  w osk przysposobiony w  szczupłej gniecie dło-

(ni,
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I tak spóźnia cudow n e ojca swego dzieło.
G dy nakoniec z rąk  jego doskonałość w zię ło , 
M istrz oba sobie skrzydła na ręce zaw ija ,
1 poruszając niem i, w  pow ietrze się wzbija.

U c z y  syna: B yś nie był przy czynątwej zguby, 
Średniej trzym aj się drogi, Ikarze mój luby. 

Sp uszczając się za nisko, woda skrzydła zm oczy, 
Za  w ysoko się w znosząc słońce w osk rostoczy. 
L e ć  środkiem. Na Boota, na oba niedźw iedzie, 
Na miecz nagi Orjona, niech cię w zrok niewiedzie. 
Za mną spiesz. T a k  mu sztukę latania objawia,
I  niezw yczajne skrzydła do ramion przypraw ia, 

W śró d  rad i przygotow ań starzec ciężko w zd y ­
c h a ,

D rży  mu ręka, tw arz blednie i płynie łza cicha. 
Ostatni raz synow i tkliw y uścisk daje,
I  wskazując mu drogę w  górne wzlata kraje.
T ak  matka ptasząc z gniazda w ysokiego leci,
Po raz pierw szy w  pow ietrze w yw odząc swe dzie- 
B y  w jego dążył ślady na wszystko zaklina, (ci, 
Isam  bije skrzydłam i i patrzy na syna.

B ybak m ącący w ędką czyste w ód zw ierciad ło , 
Pasterz o kij oparty i rolnik oradło.
W id zą c  ich jak  powietrzne p rzebyw ali d ro g i, 
O słupiał z zadumienia i wziął ich za bogi.
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Minęli D elos, P aros; po lewej ich stronie 
B ył Samos p ośw ięco n y potężnej Junonie,
Z prawej L eb in t, i w  m iody Kalidna bogata.
G dy m łodzian n iecierp liw y żetak  nisko lata, 
Żądzą nieba p rze ję ty , ojca porzuciwszy 
W zn ió sł się w  przestrzenie w yższe. Słońca pro­

m ień  żywszy, 
S k o ro  spojenia skrzydeł wonny wosk rozgrzeje, 
S p a d ły  pióra, nagiemi ramionami chwieje,
Ju ż się dłużej w  pow ietrzu utrzymać nie zdoła. 
S p ad ający  za późno ojca w  pomoc woła,
L e g ł w  m orzu które odtąd imie jego w zięło.

O jc ie c  nie w id ząc syna przeklina swe dzieło, 
N ieszczęsn y  ju ż  nie ojciec. Ikara przyzyw a, 
Ikarze! Gdzieś Ikarze! Patrzy, ciało p ływ a, 
P rze n ió sł je  b ied n y ojciec naw yspę pobliską,
I od pogrzebion ego nadał jej nazwisko.

Żal o jca  ku ropatw a postrzega z pod drzewa, 
P oklaskuje skrzydłam i i z radości śpiewa.

B y ł to ptak w  sw ym  rodzaju podów czas jedyny, 
W p rzó d  nieznany, dziś świadek twej Dedalu winy.

Siostra Dedala, losów  niewiadom a syna,
G d y  właśnie rok trzynasty szczęśliw ie zaczyna, 
P rzejętego p oryw czą  do nauk chciwością,
Jak bratu pod opiekę oddaje z ufnością.

Ó S M A  187
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T en młodzian gd y raz w rybie ujrzał ość pośred- 
Na jej w zó r, ostre zęby z pracą niepoślednią, (dnią 
Stw arzając p iłę , w  ostrem żelazie w ykroił;
On n ajp ierw szy dwa pręty razem śrubą spoił, 
K o ń ce  ich  tak urządził, dziełem trafnej sztuki,
Z e  gd y jeden stal w  miejscu, drugi kreślił luki. 

W r z a ła  złość w  mistrzu chciw ym  wyłącznego
(wieńca,

N a traf zmawia z św iątyni zrzuciw szy siostrzeńca. 
Strąconego juz pewna czekała mogiła,
L e c z  Pallas nauk matka, w  ptaka go zmieniła.

B ystrość będąca jego nieszczęściem  i chwalą, 
Przeszła w n o w eg o  ptaka i nogi i ciało.
A le śmiałego lotu niedostał w podziele,

Ani na drzew  wierzchołkach gniazdo swoje ściele. 
Pom ny na swój upadek w  górę się nie w zbije, 
Poziom o tylko lata, w  płotach gniazda kryje.

Juz przecie spoczął Dedal pod wyniosłą Etną, 
G dzie K o kal z gościnnością bronił go szlachetną, 
D zięki T ezeu szo w i, źródła rodzin płaczu 
Nie daw ały Ateny podłego haraczu.
M inerwy i Jowisza i niebian kościoły,
Hojnemi ofiarami w ieńczył lud w esoły.

Z a  zniesioną na zawsze ofiarę obrzydłą, 
W d zięczn o ść  niosła na ołtarz dary i kadzidło.

l 8 8  X  I  Ij G A
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W śró d  H ellenów  T e ze ja  -wstawia wieść skrzy- 
W zy w a  jego p om ocy Achaja bogata. (dlata.
W zy w a  K alidon  w ielką  klęską zagrożony,
Lubo miał M eleagra do swojej obrony.
Próśb pow odem , b y l mściciel wzgardzonej Dijany, 
D zik straszny pustoszący Kalidońskie tany.

K ró l O enej w dzięczn y bogom za pomyślność ro- 
N ió sł M in erw ie pierwiastki oliwnego soku, (ku, 
C e re rę  zbożem , winem Bachusa obdarza.
T a k  p ierw szy hołd oddawszy bóstwom gospoda- 
P o d o b n ież  zło ży ł innym należne im dary, (rza, 
D ijan y  ty lk o  ołtarz został bez ofiary.
I  niebianom  gniew znany, boginią ogarnie. 
Zn iew agi mojej, w oła, nie zniosę beskarnie;
N ie  rzekną zem bez pomsty pogardzoną była,
I na zboża Oneja odyńca nasyła.
W ię k s z y  niźli żyznego Epiru buhaje,
N iż byki które ziem ia Sykulska wydaje.
B ły s zc zy  nm ogień z oczu, wściekłość marszczy

(czoło,
Szczecina nakształt grotów je ży  grzbiet w ok o ło , 
K urząca piana kip i z zagiętego ryja,
Jak słoń ma k ły  tak ostre, i tchnieniem zabija. 
T ratu je  zeszłe siew y; gospodarz łzy leje,
P atrząc jak niedojrzałe spełzły mu nadzieje,
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Próżno praca n agrod y całorocznej w zy w a , 
Próżno gumna przyszłego oczekują żniw a, 
S zczep y z w innem i grony usłał dzik po ziem i,
I  ow oce z  drzew am i w yrw ał oliwnemi.
P o ry w a  się na bydło, pierzchają pasterze,
N a w e t buhaj zuchw ały stad więcej nie strzeże, 
G ro źn y  odyniec ściga pospólstwo strwożone, 
Z a led w ie  w  murach miasta znajduja obronę.
W  tern zbiera dzielną młodzież M eleagier śmiały, 
K tó rą  do w ielkich  czynów  w iedzie żądza ch w ały  
P ierw si K astor i Pollux; ten z konnej gonitwy, 
Tamten sław ny z okropnej na rzemienie bitwy. 
Jazon najpierw szy żeglarz, Pirytoj szczęsliw y, 
Połączony z T ezejem  przyjaźni ogniw y.
Lincej syn Afareja, Fenix Amintora,
Jłipotoos i D ryas i syny Aktora,
T estijadow ie, L eu cyp  dziki, Idas rączy ,
IN esto r w  kw iecie  życia z innemi się łączy, 
Adm et, Iolaj, F ilej z E lidy w ysłany,
Hilej, L elex  i Echjon w  biegu niezrównany,
I  Akast co z cięciw y grot nieinylny niesie,
I  Peleusz twój ojciec wielki Achillesie.
Panopeusz, E urycjon, nieznający trw ogi,
C enej już nie dziew ica, i Hippazus srogi,
I ci co z starożytnej Amikli przybyli,
Z niem i św iekr Penelopy, i m ążE ryfili,
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W ieszcz  M opses, i T elaraon ,i z Arkadów kraju 
Atalanta ozdoba L icejsk iego  gaju.
Gładką haftką od gó ry  szatę swoję spięła,
W  jeden w ę ze ł na głowie włos prosto ujęła.
Stróż grotów  b rzęcząc  spadał z lewego ramienia; 
W  lew ej dłoni luk niosła jak gdyby z niechcenia. 
T akie  b y ły  jej stroje; a twarz tak wspaniała,
Z e  m łodzian i dziew ica niąby ujmowała.
B o b a ty r  K alidonu ujrzawszy te w dzięki,
P ragn ie  ich, lecz los sprzeczny wzbrania mu jej rę- 
O gn ie tajnej miłos'ci w  sercu jego płoną: (ki.
O! szczęśliw y, którego będzie ona zoną.
W ię c e j rzec mu nie dała młodzież niecierpliwa,
I  na n iebezpieczeństw a z sobą go porywa.

Z w a rtą  sosną zarosły, od w ieków  nietcbniony, 
B ó r  z  rów n in  na stoczyste spoglądał zagony.
T am  zaledw ie obław a zgromadzona staje,
C i rozciągają sieci, ci spuszczają złaje,
C i trop ów  w ytłoczon ych  szukają troskliwie,
I  na własne n ieszczęście  leci każdy chciwie,

W  głębi gęstego lasu parów był głęboki,

G dzie się gór ścieki deszczem wzbierały w  potoki. 
W  środku rosło sitow ie, giętka rokicina, 
Z łotow ierzba i lekko chw iejąca się trzcina.
S tąd odyniec poszczw any prędkim pędzi lotem; 
T a k  z starcia się obłoków  grom pada z łoskotem.

Ó S M A .  i g i
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Ściele  się gaj pomostem, bór odgłos rozszerza, 
B ije w rzask  w  n ieb o, młodzież pociski w ym ierza, 
On leci, a co ty lk o  mu ucieczki przeczy 
R ozgania i szczekaczy  kłem krzywym kaleczy.

P ierw szy ś w łócznią w Odyńca rzucił Echijonie* 
L e c z  pocisk n ie w odyńcu ale utkwił w klonie; 

G d y b y  grot z mniejszą siłą ciskał Jazon dzielny, 
B y łb y  dzikow i w  pierś zadał raz śmiertelny;
L e c z  w strzym ać m ocy swego ramienia nie zdołał, 
W ty m  M opses kapłan Feba tak głośno za w o ła ł: 
Febie! Jeśli ci w onie paliłem i palę,
Daj n iech odyńca strzałą na ziemię pow alę.
C hoć Bóg prośby w ysłuchał, dzik został bez rany 
G rot lecąc stracił ostrze z roskaau Dijany.
C ios jątrzy w ściekłość dzika. T  ak silnie w p ow ie­

tr z e .
Grom bije, gdy się czarna chmura z chmurą zetrze.

Bucha mu płomień z piersi, światło w  oczach  
Jak z w yprężonej liny ciężki grom leci, (św ieci. 
W aląc w  mur, lub do wojskiem napełnionych w ie- 
Z  takim pędem dzik ranny leci ku  m łodzieży, (ży 

Z araz synów  Aktora kłem na ziem ię wali.
L e d w ie  zw łoki poległych w odzow ie porwali.
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N iepew ny, czy do dzielnej stawić się obrony,
C z y  uciec, legł E n ezym  od dzika zmożony.
I Nestor byłb y T r o i  w zięcia  nie doczekał,
G dyby dłużej z u cieczką  przed odyńcem zwlekał, 
Ale prędko na drzew o dzidą wsparty skoczył, 
Zaledw ie to od yn iec  rozhukany zoczył,
Zagraża srogim  ciosem i zębami zgrzyta,
I  kłem O tryaszo  wi w ytacza jelita. (nie kładą, 
W ty m  bracia  k tó rych  jeszcze w  gwiazd rzędzie 
D orod n i, na rum akach bielszych nad śnieg jadą.
C i  grad w a rczących  grotów z cięciw  w yrzucili,
I  b y lib y  odyńca ranami okryli,
L e c z  p oszedł ocalenia w  bliskim szukać lesie, 
G d zie  strzała niedosięże i koń nie doniesie.
Ś ciga  za nim T elam on i młodzi gromada,
L e c z  Telam on o korzeń zachw ycony pada,
G d y  go Pelej podnosi, Atalanta grotem, 
W y p r ę ż y w s z y  c ięc iw ę  wartkim puszcza lotem, 
G rot trafiw szy  pod ucho, kark na wskroś przecina, 
K rop lą  czarnej posokim aże się szczecina.
N ie tak z trafienia sw ego szczęśliwa dziewica 
Jak Meleager. P ierw szy  on się tem zachwyca,
1 p ierw szy krew  w skazując, rzekł: D ziewico mło- 
S łusznie  tobie przypadnie zw y cię zcy  nagroda, (da 
Zapłonęli m ężowie. W zajem  dla przykładu 
W o ła ją , i pociski miotają bez ładu,
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Próżno! grot jeden  lecąc drugie zbija ciosy.
A  w tym  A rkas powstając na przeciwne lo sy , 
Patrzcie: co  zn aczą  męskie, co kobiece strza ły . 
M łod zieży! rzekł, mnie przyznaj chlubny w ie n iec  
B o choć córka Latony tego dzika broni, (ch w a ły , 
Jednakże w brew  Dijanie nieujdzie mej dłoni.
T a k  się przechw alał dumny przed młodzieżą tnę- 
P odn iósł oburęcz w  górę siekierę potężną, (żną, 
Zginie. Pow tarza dumnie, a z postawą hardą 
W sp ią ł się na palce, w  ręce wziął siekierę twardą. 
L e c z  właśnie gdy się wspinał, dzik nagle przysko­

c z y ł ,
K łem  go podciął, padł Arkas, i krw ią ziem ię zbro- 
P atrzy  Pirytoj, jednak ściga z uniesieniem, (czy ł. 
W a rc z y  pocisk potężnym  w strząśniony ratnie- 
Stój, w oła  T ezej, o ty którego nad siebie (niem, 
Kocham . Pięknie byćpierw szym  w w ojen n ej po- 
A le zbytnia odwaga Arkasa skarała. (trzebie. 
B zekł, i miedziana w łócznia z ręki mu zaw rzała. 
P ew nie od niej odyniec nieuszedłby zgonu,
L e c z  się w łócznia odbiła o gałęź jesionu.
I  Jazon rzucił pocisk, który n iespodzianie 
U tkw ił w  niezasłużonym w  tych  łow ach  brytanie.

M eleager dwa groty w yrzucić pospieszył, 
P ierw szym  ziemię, a drugim grzbiet odyńca p rze­

szył.
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G d y dzik w ścieka się, rzuca i raną głęboką 
D otknięty, zieje p ianę zmięszaną z posoką. (wie 
Nastaje nań zwyrc ięzca , drażni w  wściekłym  gnie- 
Biegnie i św ietną w łóczn ię  topi w  same trzew ie. 
W zn o szą  o k rzy k  radości towarzysze młodzi, 
K a żd y  ręk ę  zw y cięzk ą  uścisnąć przychodzi. 
K a żd y  z zd ziw ieniem  ale z daleka postrzega 
Jak w ie lk i obszar ziemi dziki zw ierz zalega,
I k a żd y  sw e pociski we krwi jego broczy,
Sam  z w y c ię zca  łeb zgubny silną stopą tłoczy.
T a k  m ów iąc: Atalanto! T o  pół łupu twoje.

Razem  zyskaną chw ałą dzielm y się oboje.
N atychm iast grżbiet na którym je ży  się szczeci- 

I łeb  w  k ły  ostre zbrojny, na jej dział odcina, (na, 
C ie szy  się kto dar bierze i ten kto go daje. 
P ozazdrościli inni i stąd szmer powstaje.
Z araz p ierw si podnosząc i głos i ramiona 
K rz y c z ą  T estijadow ie: Z łóż dar zaślepiona 

W  m arnych w d ziękach  kobieto! M yśl daw cy jest

(płocha,
D o daru nie ma praw a, choć się w tobie kocha. 
Nasza to rzecz!— T a k  z głośną w ykrzyknęli wrza- 
I  je j dar odebrali, jem u daru praw o. (wą
N ie  zniósł zw ycięzca  : „C u d zej własności wy-

(dzierce!
M acież do gróźb poparcia dość odważne serce.“
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K rzyknął i p ierś Plexyppa przeszył w  ślepym  gnie­
c i e

C o w id ząc brat pierwszego Texej, gdy sam m ew ie  
C o  ma czyn ić, c/,y brata pomścić się na k rew n ym  
C z y  bron ić  się— zw ycięzca krótko go n iepew nym  
Z o staw ił, m iecz po bracie kurzący, w nim stop ił, 
I  tak szalony obu w ujów  krw ią się skropił.

Na w ieść tryum fu syna do bogów  św iątyni," 
N iesie dary Alteja i modły im czyni,
W ty in  gdy braci na marach niesionychpostrzega, 

G łośne krzyki i jęki po mieście rozlega.
I  złociste sw e szaty w  żałobne zamienia.
L e cz  gdy się dowiedziała zabójcy imienia, 
Zniknął smutek, łzy  oschły, żałość koniec w zięła.

B yło  drzew o, to gdy płód Alteja poczęła, 
Srogie Parki w  jej oczach na ogień rzu ciły ,
A  gdy juz ciągłej przędzy kilka pasm u w iły.
0  now o narodzony! G dy to drzewo zginie,
I t y  z nim razem zginiesz. T o  rzekłszy Boginie, 
O deszły, z ognia drzewo Alteja w yryw a,
1 zarzące się jeszcze, zaraz wodą zliw a.
D ługo w  domu Alteja chowała je  skrycie; 
Zachow ane, jej syna zachowało życie.

D ziś w yn osi je  matka! —  drzazgi, szczapy składać 

R ozkazuje i sama śmiała ogień zadać.
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C zterykroć chciała głow niąporzucić w płom ienie,
1 czterykroć ją  tajne wstrzym ało wzruszenie. 
Matka w alczyła  z siostrą, i na sprzeczne strony 
Dwa czucia jeden umysł miotają wzburzony,
T o  przed ob aw ą zbrodni twarz jej nieraz bladła,
T o  zn ow u  sk rzy  się w oczach jakaś złość zajadła} 
T o  ja k b y  zem sta jątrzy, to litość porusza,
A choć gn iew  łzy  wzruszenia z jej oczu wysusza, 
Znajd ują  się łzy  przecie. Jak na w odzie trzcina, 
W  tę , z której w iatr powonie, stronę się nagina; 
T a k  Alteja się waha, a w różności zdania,
Już na tę, już na ow ą stronę się nakłania.
B u rzy  zemsta jej sercem , lecz ją miłość traci, 
W r e ś c ie  nad syna swego przekłada sw ych braci. 
P rzed sięw zię ła  krw ią własną ubłagać ich cienie. 

W  zbrodni chce być cnotliwą. Zażegłszy plomie-

(nie,
T e n  sto s , rze cze , na własne wnętrzności pochło-

(nie.
Żyw otn ą zatem głow nię w  obie chwyta dłonie,
A  stanąwszy nieszczęsna przed bogów ołtarze, 
W z y w a  ich: Z w ró ćcie  ku mnie św ięte wasze twa- 
Ęum enidy potężne! pom szczę ja się godnie, (rze. 
Śm iercią  za śmierć zapłacę, zbrodnią zmażę zbro- 
N iech  ju ż  żałobę cała przyw dzieje  rodzina, (dnie. 
M aż się sam Oenej cieszyć z chwały swego syna? 

t u i  6 *
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Maź mu tylko b y ć  obcą rozpacz i źaloba?
G d y T esty u sz  bezdzietny. Lepiej c ierp cie  oba.
0  św ieże  b ra c i cienie! Przyjmijcie ofiarę 
L e c z  pozn ajcie  w nich srogą siostry waszej k a rę , 
N iech  giną tego domu nieszczęsne ostatki...

C o  m ówię? Jestem siostrą, lecz mam serce matki. 
M atce przebaczcie  bracia, głownia zrąk w ypada. 
N a śm ierć zasłużył, lecz czyź matka śmierć mu

(zada?

W ię c  ujdzie mu bezkarnie zbrodnia jego krwawa?
1 jeszcze  mu w  nagrodę zostanie się sława? 
Jeszcze tron Kalidoński zw ycięzca  posiędzie?
A  w asz zgon drod zy bracia niezem szczony będzie? 
Niezniosę tego, zbrodniarz niechaj legnie w  grobie 
N iech  ojca, tron, ojczyznę p ogrąży w  żałobie...
T a k że  to matka mówi? matkiż to życzenia?
G dzież pam ięć na poniosłe przy synu cierpienia? 
Bodajbyś w  pierw szym  ogniu spaliło się dziecię, 
Żyłoś i z łaski mojej zostało ci życie,
I  dla tego dziś cierpieć więcej mam nierównie. 
Synu. Już przez wy7rwaną z strasznych ogni głó*

(wnię,
Już przez wydanie na świat, dw akroć dane tobie 

W r ó ć  życie  lub mię z braćmi w  jednym  zagrzeb
(grobie.
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C o  czynić ? T o  k rew  braci co się z ran ich to czy, 
T o  obraz takiej zbrodni staje mi przed oczy,
T o  chęć zem sty, to miłość serce me rozdziera; 
Niech w ię c  w raz z synem matka zemszczona u-

(miera
T o  w y rz e k ła  A lte ja, twarz swą odwróciła,

1 d rżącą  rę k ą  głow nię w płomienie rzuciła. 
W estc h n ę ła , lub się zdało że głownia westchnęła, 
I  od  ognia zajęta natychmiast spłonęła.

T y m czasem  Meleagra wnętrzny ogień chwyta, 
W^re w  sercu, krew  wyniszcza, piecze mu jelita, 
Z n o si bole z stałością, to go jedno smuci,
Z e  tak życie  bez sław y na łożu porzuci.
O k rop n y zgon Arkasa szczęśliwym  nazywa.
O jca  sw ego, sióstr, żony i matki przyzyw a,
W  miarę ognia wzrastają lub słabną cierpienia;
A  gd y zarząca głownia już się w  popiół zmienia, 
D u ch  w ted y z ciała w  lekkie pow ietrze uchodzi, 

W  sm utkuK alidon, płaczą i starzy i młodzi; 
S z e rz y  się ta w ieść straszna po wzruszonem mie- 
Rozlega się krzyk  ludu i jęki niew ieście. (ście, 
Oenej niebo smutnemi napełnia odgłosy,
D rze suknie i w  popiele siwe tarza włosy,
A  żadnej nieszczęśliw y nie mając nadziei,
Utapia oręż w  piersiach przykładem  Ajtei.
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C hoćby mi n ieba dowcip i sto głosów  d ały , 
C hoćb y pod m oją władzą byt Helikon cały , 
Próżn obym  chciał opisać tych sióstr żal g łęboki. 

B iją  piersi, drą szaty, leją łez potoki,
Z agrzeb an e ju ż  ciała, znowu odgrzebują;
C ału ją  je  na łożu  i jeszcze całują,
K lę k a ją  przed mogiłą, każda urnę ściska,
I łzam i zlewa ryte na grobie nazwiska.

Niknie zemsta Dijany z śmiercią Oeneusza, 
R ospacz sióstr Meleagra, dotkliwie ją wzrusza; 
O k ryw szy  je  w ięc  pióry daje im dziób ostry. 
Śm ierć brata sw ego tylko dw ie p rze ży ły  siostry, 
G orge i Dejanira, innym skrzydła w zrosły,
Niem i się zaraz w  górne obłoki uniosły.

G dy T eze j pow róciw szy z tak smutnej w yp ra- 
Spieszy do Aten szukać zw ycięstw a i sław y, (w y, 
W strzym u je  go Acheloj deszczami w ezbrany. 
W n ijd ź , rzecze,do mej groty w odzu niezrównany. 
I n iechciej w szystko rw iącej poruszać się fali, 
W idziałem  jak z łoskotem wielkie głazy wali.
Jak sosny rw ie z korzeniem, jak wzdęta w  sw ym  
I obory i stada poryw ała z brzegu. (biegu,
P różn o buhaj byt silny, próżno rum ak rączy. 
C zęsto  gdy się zw odam i stopiony śnieg złączy, 
T y sią ce  ludzi w  przepaść poryw a w  godzinie. 
B cspieczn iej się zatrzym ać, aż burza przeminie.
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A ż  w  dawne w ró cą  ło że  spokojniejsze w o d y.

Dom i radą przyjm uję, rzekł bohatyr m łody,
I do groty P ó łb o żk a  prow adzi swe kroki.

Ścian y w  niej b y ły  z twardej wykute opoki, 
W ilgo tn a  ziem ia miękkim mchem wysłaną była, 
C iem n e sklepienia koncha różnofarbna kryła.

D w ie  części biegu swego słońce juz przebywa, 
T e z e j  z tow arzyszam i swych prac odpoczywa. 
P rzy  nim z jednej Pirytoj, po drugiej był stronie 
L e le x , którem u rzadki włos okryw ał skronie.
I  godn iejszych z orszaku Acheloj wybiera,
R ad  że m oże takiego przyjąć bohatyra.
.Nimfy stawiają stoły ubrane wspaniale,
A  po biesiadzie w ino roznoszą w  krzysztale.

W rtedy patrząc na morze, m ówi w ódz rycerzy: 
P o w ie d z  nam co za w yspa tam daleko leży.

N ie je d n a, rzek ł Acheloj, pięć w ysp tu jest razem. 
O dległość ty lk o  m ylnym łudzi nas obrazem.

G d y ci w szystko opowiem , nie będziesz zdziwio- 
Ze się tak nad O euejem m ści córka Latony. (ny,

T e  w ysp y  b y ły  dawniej Nimfami morskiemi, 

Raz w ezw aw szy do siebie w szystkich bogów zię­

b l i .
v n i 6**
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G dy kazały ua u cztę  dziesięć zabić w o łó w ,
Mnie nie p ro szą  do zabaw, nie proszą do stołów . 
W zd ym a m  n urty i jakby powodzią w ezbran y, 
L as od łączam  od lasów i od łanów łany. 
W sp o m n ia ły  o mnie Nim fy gdy je silnie w zd ęty , 
Z  m iejscem  zabaw, w bezdenne stopiłem odm ęty, 
A  fale moje z morzem połączyw szy społem,
L ą d  od ziemi w yrw an y napięć wysprościąlem .

Dalej, Ah! dalej jeszcze w yspę zobaczycie,
B yła  to Perim ela, droższa mi nad życie. 

U w iodłem  nieszczęśliwą. O jciec rozgniewany, 
N ieszczęsną córkę strącił z opoki w  bałwany. 
Spieszę p rzynieść je j pomoc, tonącą unoszę,
I w ielkiego Neptuna tak pokornie proszę.
W ła d co  T rójzęba! Morską rządzący krainą,
T y ,  na którego łono, wszystkie rzeki płyną. 
Słuchaj prośby do ciebie wnoszonej z ufnością, 
T e j zaszkodziłem  którą kocham z namiętnością. 

O jc iec  jej chcąc się czuciem nie w ściekłością rzą-
(dzić,

B yłb y  p rzeb aczył córce, słaba mogła zbłądzić. 
D ozw ól jej spokojnego w tw em  morzu schronienia 
I  mnie zaw sze ją widzieć i nieść uściśnienia.

B óg w ysłuchał błagania, na znak schylił czoło, 
Na to skinienie w o d y  zatrzęsły się w  koło.

2 0 2  X  I Ę G A
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W ty n i uczułem  jak  zw olna twardniały jej członki 
Jak się na pierś jej zim ne wdzierały obsłonki, 
Prędzej niż m ó w ię  ziemia ogarnęła ciało,
I tak z p ięknej d ziew icy  ostrowie powstało.

S k o ń czy ł A cheloj, w szystkich traf cudowny

(zdziwił,
Jeden syn  Ixyo n a  wszystkim  się sprzeciwił,
A  że gard ził Bogami z łatw ow iernych szydzi: 

„Z m y ślo n ą  rzecz powtarzasz, bo tobie się w idzi, 
Z e  m ożna w ładzę  B ogó w  tak zbytnio ocen ić,
I w ie rzy ć  że  potrafią dać kształt i odmienić. 
O b ru szy li się w szyscy  po takiej przem owie, 
P ie rw sz y  L e le x  roztropny tak do niego powie: 
"W ierzaj mi, niezm ierzoną mają moc niebianie,
I co k o lw iek  pom yślą natychmiast się stanie.1

N ie  raz mię w  kraj Pelopski Piteusz w yp raw iał, 
T a m  gdzie się o jciec jego mądrym rządem wsła- 
T am  w e  F ry g ji w idziałem  pod stopami góry, (wiał 
D ąb p rzy  lipie niskiem i opasany mury;
P rzy  tem mętne jest bagno, ziemia dawniej żyzna, 
T era z  n urków  i pliszek wodnistych ojczyzna.

T u  Jowisz i M erkury ludzką w ziąw szy postać, 
T y s ią c  chat odw iedzili chcąc przytułek dostać. 

T y s ią c  chat drzwi zam knęła, lecz przyjęła jedna, 
S łom ą, trzciną poszyta i niska i biedna.

Ó S M A .  203
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W  niej to p od eszła  B aucysi Filemon stary,
Z  młodu złączeni węzłem miłości i w iary.

D oszli w ieku  późnego; przestając nam ałem ,
N ie czuli ze  ubóstw o było ich udziałem ;
Sług tam nie ma, i nie ma panów nad sługami, 
D w o je  ich tylko, Państwo i słudzy ciż sami.

G d y  do szczupłego domu prowadzącej sieni,
I  w  niskie drzw iczk i weśli B ogow ie schyleni. 
W ita  gości i ław kę przysuw a staruszek;
A  Baucys kładzie parę w ysłanych poduszek, 
Zbiera liście i korę, zbliża się do pieca,
C ie p ły  popiół odmiata, zgasły ogień w znieca, 
Słabem i go odmuchając ożyw ia poddechy, 
Przynosi szczep y  suche i drzazgi z pod strzechy; 
K ładzie  drew ka pod kocioł i jarzyn y czyściy 
K tóre  jej mąż w  ogrodzie poobryw ał z liści.

On tym czasem słoniny uwędzonej kaw ał,
Z  pod okopconej belki widłami dostawa!.
U cina z niego cząstkę i ukropem parzy\

G d y tak około u czty  krzątają się starzy,
Na przyjem nej rozm owie trawią czas N iebianie. 
W isia ł ceber bu kow y na haku przy ścianie, 
W eri pełno ciepłej w ody Filem on naliw a,

I nogi gościom swoim starannie obm yw a.
P roste  w ierzbow e łóżko w środku izby mieli,

Na niem  była rogoża na miejscu pościeli,

2 o 4  x  i  ę  g  a.
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Szatą ją okryw ają  chow aną od święta,
C hoć i ta gruba, daw ne juz lata pamięta.
Godna takiego lo ża. T u  spoczęły Bogi.
Drżąca B au cys, przystaw ia stół co miał dwie nogi 
I trzecią  le c z  nierówną; tę skorupą wsparła,
Stół ju ż  m ocn o stojący św ieżą miętą starła.
Na nim d w u farb n y  ow oc św ięcony Palladzie, 
T a rn k i w  lagrze moczone i sałatę kładzie.
D alej rzo d k iew  i sery w ytłaczane z mleka,
I jaja które w  ciepłym  popiele przypieka. 
"W szystko w  m isach glinianych. W reście  na ochło- 
W  glinianym  rostruchanie daje wino młode, (dę, 
Z  niego w  ku bki bukow e, woskowane w liw a, 
"W reście ciepłe  od ognia przynosi warzywa.

N a drugie danie w ety  na stół zastawiono.
T u  zdjęte z latorośli słodkie winogrono,
T u  w  k o szy k u  plecionym  mnóstwo jabłek leży, 
S u ch e  figi, daktyle, śliwki, orzech św ieży,
I plastr m iodu białego. T ę  ucztę ubogą 

K rasi tw arz  starcó w  z serca dających co mogą.
W id z ą c  oni że mimo częste nalewanie,

C oraz jedn akże wino rośnie w  rostruchanie, 
D ziw ią  się i tak m ów iąc ręce  w  niebo wznoszą: 
G odnie was przyjąć, dla nas byłoby roskoszą, 
D arujcie  że jesteśm y nieprzysposobieni.

Dla straży  małej chatki gęś karmili w  sieni,
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I tę dla sw oich go ści zabić chcieli sami.
Ptak  szybki m ęczy  starców schylonych latam i,
I  uw odząc ich  długo do Bogów ucieka.
T e n  ptak nie zginie, nasza strzeże go opieka, 
M yśm y B ogow ie, rzekli. Za spełnione zbrodnie 
W s z y s tk ic h  w aszych sąsiadów ukarzemy godnie. 
W y  ty lko  od pow szechnej ujdziecie zagłady. 
O p u śćcie  strzechę waszą, idźcie w  nasze ślady,
I  spieszcie się za nami na górę w ysoką.
Posłuszni w o li B ogów , słabe nogi wloką,
I  silą się o kiju piąć po ścieszce małej,
O ddaleni od  w ierzchu  tylko o lot strzały, 
O glądają  się, w szystko zniknęło w  pow odzi, 
T y lk o  niska ich strzecha nad w o d y w ychodzi.
T y m  zd ziw ieni, gdy płaczą nad zgubą sw ych braci 
D om  w p rzód  dla dwojga szczupły, ppstać swoją

(traci.
Zm ienia się w  kościół, z słupów pow stają filary, 
Słom a p ołyska, złotym  zdaje się dach stary; 
M arm ur podłogę, brama zdobi w chód świątyni. 
W ty m  Jowisz im łagodnie to pytanie czyni: 
P ow iedz dobry staruszku, co sobie ż y c z y c ie  
W r a z  z żoną zk tó rą  miałeś szczęśliw e  p ożycie .

Filem on krótką chwilę zB au cy d ą  rozm awia,
I  potem  w spólne myśli tak Bogom  objawia:
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Chcem y b y ć  kapłanam i, żyć w  waszym  kościele; 
A  źe z sobą lat zgodn ych spędziliśmy w iele, 
Chcem y i um rzeć razem; niech grobu mej zony 
Nie w id zę, ani od niej będę pogrzebiony.

W y s łu c h a ł Bóg ich prośby, straż kościoła miełi, 
Z y c ie  im przezn aczone spędzają weseli.
S y c i w ie k u , gdy stali przy kościoła schodach,
I  rozm aw ia li z sobą o miejsca przygodach. 
P o strze g ł starzec i i  Baucys w  liść się przyodziewa 
W id z i  B aucys iż mąż jej bierze postać drzewa; 
K r e w  się ścięła w  ich żyłach i zm artwiały członki, 
B ąd ź zd row a, rzekł Filemon do swojej małżonki, 
B ąd ź zd rów , do Filemona rzekła Baucys tkliw a, 
W te m  razem  miękka kora usta im pokrywa.

Jeszcze  ze czcią  pobożność tych starców wspo- 
Pam iętna na ich cnoty Frygijskakraina. (mina, 
O d  ludzi godnych w iary  słyszałem tę powieść, 
K tó r z y  ch cąc  mi dokładniej praw dy swojej do- 
P o k a z y w a li w ień ce, jakie ludu rzesza, (wieść, 
N a w ieczystą  pamiątkę na tych drzewach wiesza. 
I  ja, rzekłem  , mój w ieniec , m ieszcząc w  innych

[(rzędzie,
S zczęśliw y kto czci B ogów  i on czczony będzie.

Skoń czył Lelex; najbardziej z w szystkich Teze- 
I len  co opowiadał i rzecz sama wzrusza. (usz3,
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C h ce słuchać in n ych  cudów. Rzeka to poznała,
I tak mówi do niego: S ąi takie ciała,
K tóre  po zm ianie w  kształcie wziętym m uszą zo ­

s t a ć ;

I takie k tó rym  zaw sze wolno zmieniać postać. 
T akim  jest Protej, morskie kochający kraje.

Już się żyw ym  młodzieńcem, juz strasznym lwom
(staje,

Już okrutnym  odyńcem . T o  bierze kształt byka, 
T o  w  w ęża przem ieniony zwija się i syka,
T o  go w idać w  postaci drzewa Jub kamienia,
T o  płynie jako woda, to w ogień się zmienia.

I Metra ten dar miała Autolika żona,
Godna lepszego ojca niż Eryzychtona,
K tó ry  bóstw a wszechm ocnym  niebianom ubliżał, 
I  nigdy się z ofiarą do świątyń nie zbliżał.
N aw et w  borach C erery, przed Bogów obliczem , 
Śm iał n iszczyć wieczne drzewa swem cięciem

(zbrodniczem. 
Stał w  nich dąb rozłożysty i szanowny Jaty, 

Sam b ył lasem. L u d na nim i wieńce i kw iaty,
I  ofiary zaw ieszał za prośbę spełnioną.

Podaw szy sobie ręce ochoczych N im f grono, 
L e d w ie  pień tego dębu w koło objąć zdoła; 
K tó ry , o ile  drzewa przew yższają zioła,
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T y le  w ierzchem  przenosi wszystkie drzew a ra-

(zem.
W  ten dąb k a za ł niebaczny uderzyć żelazem .
Ale w id ząc że  słudzy długo czynią opór,
Z ręki jed n eg o  gwałtem w yrw ał ostry topór. 
C h o ćb y  C e re s  w  tym  dębie żyła, rzekł zuchwale, 
D ziś go zetn ę i ziem ię gałęźmi przywalę.

Z a ra z  z w ielkim  zamachem uderzył w dąb stary. 
Jęklo d rze w o , zadrżało, w strzęsły się konary, 
Z w ię d ły  z liśćm i żołędzie, a z kory sok płynie 
Jak z w o łu  ofiarnego, gdy przed Bóstw świątynie 
W p ro w a d zą  go i ostrym razem biją popi,
Pada w ó ł i posoką ziemię w  koło kropi.
T a k  ciął w  dąb Eryzychton; zlękli się przytomni, 
Jeden z nich gdy mu wielkość zbrodni jego w spo­

m n i,
I  chce w strzym ać toporu świętokradzkie cięcie, 
Z  tem i sło w y  mu płaci dobre przedsięwzięcie: 
P o bo żn y! P rzyjm  nagrodę za tw oją przysługę. 
T o p ó r  w  dąb w ym ierzony obrócił na sługę,
Ś cią ł mu głow ę i znowu zajął się dorębu;
A  w tem taki usłyszał głos z pośrodka dębu:

W  tym pośw ięconem  drzew ie, co jest lasu clilu- 
Z y je  Nimfa będąca zbóż Bogini lubą. (bą,
Słuchaj jej przepo wieści, ginie z twojej ręki,

L e c z  straszne od C erery  czekają cię męki.
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On nie słucha, trw a w  zbrodni, u derzenia  mno- 
I  linę za szczy t dębu gdy zręcznie za łoży , (ży, 
D ąb runął i ciężarem  zastał las szeroki.
W  ro sp aczy  po tej stracie, D ryady bez zw łoki 
P rzy w d z ie w a ją  żałobę i twarz łzami roszą,
I  C e re ry  o karę św iętokradcy proszą.

S łu ch a  ich próśb Bogini, a na ich skinienie,
P o le  zbożem  okryte, silne zdjęło drżenie. 
W y n a jd u je  C erera męczarnie bez m iary,
L e c z  jeszcze zbrodnie jego, większej godne kary. 
G łó d  mu przeznacza; a gdy w yro k ów  roskazem, 
N igdy C erera  z Głodem  nie m oże być razem,
D o jednej z O readów  mówi słow y te m i:

Jest miejsce na granicach mroźnej S cytó w  ziem i, 
Puste, smutne, nieżyzne; drzewa, zboża nie ma. 
T u  mieszka tylko: Drżenie, B ladość, gnuśna Zim a, 
I  G łód nigdy nie syty, w yschły, zimny, blady.
T en  nieeh w  pierś św iętokradcy przeleje swe jad y, 
N iech się wzrostem  pokarm ów w zm oże jego siła, 
B odajby naw et moją potęgę zniszczyła.
Jeśli ci długość drogi zbyt straszną się zdaje,
W e ź  mój w ó z , zaprząż smoki, leć w  S cyty jsk ie

(kraje
W siad a  Nimfa i z wozem w  pow ietrze się wzno- 

Ilieru je  rącze smoki ku północnej osi, (si,
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D opiero je w strzym ała na górnym Kaukazie.
Tam  widzi G łód , jak w polu przy ogromnym głazie 
Ew ie roślin y i zęb y  rzadkiemi je ścina,
W ło s jego  najeżony, twarz buda i sina, 
S zczern ia le  zęby, wklęsłe oczy, usta zbladłe, 
P rzez grubą skórę widać wnętrzności zapadłe, 
P ierś ty lk o  w isi, udów niepokryw a ciało,
T am  gd zie  brzuch, miejsce tylko na brzuch się zo-

(stało.
S te rc z y  kolano, członki przedłuża schudnienie, 
1 nad miarę napucliłe wystają golenie.

Z  daleka go na polu w idzi Oreada,
S taje , krótko C erery rozkazy przekłada;
N ie  zbliża się, a lubo nie długo bawiła;
L u b o  znacznie od Głodu oddaloną była,
Ju ż go czuje w  sw ych  piersiach, zwraca prędko

(smoki
I  w  kraj b itnych  T essalów  pędzi przez obłoki.

C h o ć  G łód  zaw sze przeciwnym  byw ał zbóźBo- 
T e ra z  je d n ak je j w oli chętnie zadość czyni; (gini, 
W ia tr  go do św iętokradcy przenosi mieszkania. 
Już ziemię snem ujętą, noc płaszczem osłania, .. 
I w e  śnie głębokim Euzychton spoczywa.
Z b liża  się G łód do łoża, skrzydły go okrywa, 
Z a raz trucizna usta, piersi, brzuch osiadła,

I  n ieprzezw yciężoną wzbudza żądzę jadła.

http://rcin.org.pl



2 1 2 X I Ę G  A

G łód spełn iw szy zlecenia, porzuca św iat ży zn y  
I  prędko do ubogiej powraca ojczyzny.

Jeszcze słodkim  spoczynkiem krzepił M orfej 
D zien n ą p ra cą  znużone świętokradcy sity. (m iły, 
T em u  zdaje  się w e śnie że do uczty siada,
P ró żn o  ustami rusza, ząb za ząb zakłada,
P ró żn o  mu w  garle żywność po żyw ności znika, 
N akon iec zamiast potraw, czcze pow ietrze łyka. 
G łód  staje się silniejszym gdy go sen porzuca, 
P o żera  spiekłe ciało, wnętrzności i płuca. 
"W yludniają dla niego, las, pow ietrze, staw y,
Zali się jeszcze na G łód, choć w idzi potraw y,
P o  ucztach, uczt chce now ych. C oby w ystarczało 
Dla miast i lu dów  całych, to dla niego mało.
Jak m orze, co tysiączne pijąc rzek i z ziemi,
Im w ięcej pije, tym  mniej nasyca się niemi.
Jak ogień co wzrastając z wzrostem  pożyw ienia, 
N ieprzeliczone drzew a na p opió ł zamienia,
I te m  w ięcej chce jeszcze, im w ięcej pochłonie. 
T ak  ty  ledw oś od stołu wstał Eryzychtonie!
Znow u chcesz siąść do niego; im więcej p ożerasz, 
T em  w iększej do jedzenia ochoty nabierasz.

Już spuścił do żołądka skarby sw ego rodu, 
Jednakże jeszcze niemi n ienasycił Głodu;
T e n  w re  w  płucach i szarpie w nętrze jego ciała; 

A le  m u skarb najdroższy córka pozostała,
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Godna lepszego losu. T ę  ojciec w potrzebie, 
W łasną córkę, o zbrodnio! przedaje dla siebie. 
B rzydzi się panem M etra, przychodzi nad m orze, 
I w zniósłszy ręce  woła: Uwolnij mnie Boże! 
C iebie w ie cz n ie  czcić  będę. Prośba wysłuchana,
I praw ie p rzed  obliczem  nowego jej Pana, 
Zm ienił ją  B óg w  młodzieńca; i tej samej chwili, 
D ał u b iór jaki w  ów czas rybacy nosili.

W id z ą c  jac  Pan w  tym kształcie tak ją krótko
0  ty! którem u w ędka w robaku ukryta (pyta: 
Z w a b ia  ryb y  łakom e; niech spokojna woda 
Sam a ci łatw ą zd obycz w  obfitości poda.
N ie ch  schw ytana dopiero ryba pozna zdradę. 
P o w ie d z  gdzie niew olnica, która usta blade, 
W^łos rospuszczony, oczy łzą zalane miała. 
N iedaw n o, sam widziałem , tu nad brzegiem  stała,
1 dopiero przed tobą śladym jej postradał.

Z d ziw ion a  źe ją  w idząc p rzecież o nią badał 
Poznała dar Neptuna i w te słow y rze k ła :
B ojąc się b y  od  w ędki ryba nieuciekła,
Z w ód oka niespuszczałem , zajęty tą pracą. 
N iech tak B ogow ie morza usilność mą płacą, 
K tó re  dotąd niewinną zdradę w spierać chciały. 
N ie było na tym brzegu i w tej stronie całej, 
P ró c z  mnie, żadnej kobiety, żadnego człowieka. 

U w ie rzy ł Pan m ówiącej i dłużej nie czeka,
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G d y odszedł zaraz Metra postać w zię tą  traci. 
P o zn aw szy E r y zy c h to n , źe różne postaci 
C órka  m oże przybierać, znowu ją przedaje.
T a  ju ż  się strasznym  smokiem, już jeleniem staje, 
Już się w  w o lu , już w ptaka lotnego przemienia,
I  źle  n abyte daje ojcu pożyw ienia.

L e c z  w szystko trawi Głodu m oc nienasycona, 
Im  w ięk szy  jest posiłek, tem go mniej pokona. 
N ieszczęsny szarpie ciało w  ostatniej potrzebie,
I  pożarłszy już wszystko, pożera sam siebie.

Czem uż o innych mówię? Ja nawet młodzianie, 
M ogę się wam w  trojakiej pokazać przemianie.
T o  mam postaw ę Bożka, to przechodzę w  w ęża, 
T o  jak buhaj, moc moja w rogach się natęża,
W  rogach póki je miałem; ale ich  połow ę

Już straciłem . W estchnienie przerw ało mu m owc.

KO.NIEC PRZYPISÓ W  XIĘGI OSJttEJ.
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D O

KSIĘGI ÓSMEJ,

Stronnica 177 wiersz 8.

N izus syn Pandyona ligo, dostał w  podział 
miasto M egarę gdy ojciec jego dzielił Państwo 
Ateńskie na czterech  synów.

Stronnica 178 wiersz 3.

Podług Pauzanjasza (K. 1 § 4°) pomagał Apollo 
A lkotouszow i do wzniesienia m urów Megary, i 
p o ło ży ł lirę swoją na jednym  głazie. Głaz ten 
pokazyw an o jeszcze za czasów Pauzanjasza; miat 
tę  w łasność ze trącony kam ykiem , wydawał 
dźw ięk  podobny do stron liry.
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Stronnica 178 wiersz 10.
Po łacinie je s t:  Cydońskie, od miasta C yd o n  

na w yspie K r e c ie .
Stronnica 179 wiersz 4-

G n o zyjsk ie  to samo co Kretskie.

Stronnica 168 wiersz 8.
P o  łacin ie  jest: na biały namiot K róla D yktej- 

sk iego , to jest Minosa od góry D yktę w Krecie.

Stronnica 182 wiersz 16.
D w a niebezpieczne zaspy piasczyste na Śród- 

ziem nem  m orzu blisko Afryki.

Stronnica 182 wiersz 18.
M inos syn Jowisza i Europy.

Tamże.
Zoną Minosa była Pazyfae córka F eba i sio­

stra Acetesa i C y rcy , zakochała się w  byku. De- 
dal pom ógł jej w  tej miłości przez zrobienie dre­
wnianej k row y, w  którą się Pazyfae ukryła, po 
czem  urodziła Minotaura, który miał postać pół- 
człow ieka a półbyka. Inni tak tłomaczą tę p o ­
w ie ść : ze Pazyfae miała na dw orze Minosa k o ­
chanka nazw iskiem  Taura , i ze  jej syn p rzez  
szyderstw o nazyw any b y ł Minotaurem , to  jest 
synem  Minosa i Taura.

Stronmca i 83 wiersz 21.
C o  za ptak jest C y ry s , tego dokładnie zape­

w n ić nie można. Podług poematu pod tym na­
pisem  przypisyw anego W irgiłem u dla wielu p ie .

216  p r z y p i s y
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k n o śc i, ma C y ry s  być. ptakiem z purpurow ym  
czub em , szarem  p ierzem , czerwonemi nogami, 
u kryw ającym  się pom iędzy skałami, i ściganym  
przez orła m orskiego. Pauzanjasz (Roz. 11 § 34) 
tak m ów i o Scylli. Przylądek Scylleum w Argo- 
łidzie w zią ł imie od  córki Niza ; bo gdy Minos 
N izeę czy li M egarę przez zdradę Scylli zdobył, 
nie ch cia ł jej wziąść za z o n ę , owszem kazał 
K reteń c zy k o m  zrzucić ją  z okrętu w morze. 
U to n ę ła , fale morskie w yrzu ciły  jej zw łoki na 
ten p rzylądek. ISikt o nie niedbał i stały się 
m orskich  ptaków  pastwą.

S ło w o  C y ry s pochodzi od greckiego w yrazu 
zn aczą cego  obcinać.

Stronnica 184 wiersz Ą.

D ed al ż y ł na trzy pokolenia przed wojną T r o ­
jań ską  i b y ł najsławniejszym  Budowniczym , Sny­
cerzem  i Rzeźbiarzem  swego wieku. Pauzanjasz 
w  Roz. V II § 4, tak m ówi o Dedalu : „D ed al 
p o ch o d z ił 7. królew skiego szczepu M etijonidów 
w  A ten ach, i n ietylko nauką ale i przeciwnościa­
m i w sław ił się na świecie. Straciw szy siostrzeń­
ca sw ego, i lękając się zem sty praw, schronił 
się do K re ty  pod opiekę M inosa, i tam zrobił 
dla M inosa posągi różnych B o gó w ; a dla jego 
córek  posąg ich o jca , o którym  sam Homer w  
U jadzie wspomina. Za jakieś przewinienie wtrą­
co n y  przez Minosa razem  z synem do więzie­
nia , uciekł i przybył do S ycy lii do miasta Ini- 
k u m , gdzie panował K okal, który wolał ściągnąć 
na sieb ie  wojnę z M inosem , niż wydać tego któ-

y i i i  7
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ry  mn zaufał. C ó r k i Kokala tak w yso k o  ceniły 
talent D edala  z e  nawet sprzysięgły się na ży c ie  
Minosa. C h w a ła  Dedala rozszerzyła się n ietylko  
po S y c y lji  ale i po całych W łoszech. M ają  go 
za w y n ala zcę  topora, piona, świdra, kleju i t. p. 
u ży te czn y ch  odkryć.” O jego posągach takie 
je st zdanie Pauzanjasza (Roz. i i  § 4): Prace D e ­
dala w padają w praw d zie  źle w  oczy , ale mają 
jakieś cudowne i nadprzyrodzone zarysy. P rócz 
tego pierw szy D edal zaczął w  posągach okryślać 
uda i nogi. Dla tego to powiadano źe jego po­
sągi zdają się iść i biegać. Za czasów  Pauzanja­
sza (obacz Roz. g § 46), widziano jeszcze  dwa 
posągi Dedala w  Beocji; jeden w  T eb ach  w y ­
staw iający H erkulesa, drugi w  Lebadji w ysta­
w iający  T rofon jusza; a dwie rzeźb y w  K rec ie , 
w  Olus i w  Gnossie; pierwsza w ystaw iała Bry- 
tom atra, druga Minerwę. W  Gnossie w idziano 
także obraz tańczącej A rjadny, o której w sp o­
mina Homer w  Ujadzie w  X V III w iersz 5g. M ie­
szkańcy w ysp y  Delos posiadali mały obraz dłu­
ta Dedela w ystaw iający W 'enerę. T e n  obraz 
m ieli otrzym ać od Tezeusza. O więcej dziełach 
D edala niewspom ina starożytność.

Stronnica 184 wiersz i\.
Mowa tu jest o Labiryncie w  Gnossie na w y ­

spie K r e ta , złożonym z podziem nych pieczar, 
k tó re  w ęd row cy  ( jeszcze po dziś dzień zw ie- 
d z fją.

Plinjusz w  Historji Naturalnej w  Roz. X X X V I 
§ 1 9  taki daje opis różnych L abiryn tów  znanych 
za je go  czasów .
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K rótką uczyn ię wzm iankę o labiryntach, k tó ­
r e  lubo są osobliw szem  dzieleni pracy człow ie­
k a ,  p rzecież nie są zmyślone. Jeszcze po dziś 
w  E gipcie  w  okręgu  Herakleopolitańskim najda­
w n iejszy  z  w szystk ich  labiryntów, miał być w y ­
staw iony p rze d  4?6oo laty przez Króla Petesuk- 
ka, albo T y to e sa , lubo Herodot nazywa go dzie­
łem K r ó ló w  a mianowicie ostatniego Psametty- 
ka. R o zliczn e  temu labiryntowi nadają przezna­
czenia. D em oteles mówi, źe b y ł rezyden cjąK ró- 
la M o teru d a, L iceasz że b y ł grobowcem  Mery- 
sa; w ięk sza  część jednak utrzym uje iż b y ł prze­
zn aczo n y  na świątynie Boga S łoń ca , i to mnie­
m anie jest najw ięcej upowszechnione.

N ie  masz w ątpliw ości iż D edalowi posłużył 
za  w zó r do w ystaw ienia labiryntu na wyspie 
K re c ie ; ledw ie jednak setną część, n iedocieczo- 
n y ch  i w praw iających w  obłąkanie ścleszek na­
śladow ał, bo D edal w  szczupłem miejscu ledwie 
tak w lelkiem  jak byw a M arsowe pole dla ćw i­
czeń  m łodzieży, poczynił przechody kilkanaście 
ty s ięcy  k ro k ó w  trzym ające, a do tego gdzie nie­
gd zie  podaw ane fałszyw e d rzw i, tak m ylą, iż 
istotnie zabłądzić można. B y ł to drugi Labirynt 
po E g ip sk im , trzeci znajdował się na wyspie 
Lem nos , ezw arty  w e W łoszech, wszystkie mia­
ły  sklepienia ze szlifow anego marmuru.

L abirynt Egipski nad którym  się zdumiewam 
ozdob ion y jest od w schodu słupami z marmuru 
paryjskiego, inne w szystkie slupy są z marmuru 
S yeń skiego , wzniesiony z tak ogromnych mass , 
że w ie k i z pom ocą nawet Herakleopolitanów,
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chcących zb u rzyć  to nienawistne im d zie ło , nie 
m ogły przecie/, zniszczyć go całkow icie. C a ­
łego założen ia  tej hudowli i oddzielnych jej czę­
ści opisać niepodobna; podzieloną jest na 16 
o b w o d ó w , a każdy obw ód jest sam ogrom nym  
gm achem ; p ró cz tego zaw iera w  sobie św ią ty ­
nie w szystk ich  Bogów E gipskich , nadto i 5 p o ­
sągó w  Bogini N em ezys, każdy w  innej kaplicy, 
i  w iele  piramid sześciobocznych , a każdy b o k  
trzym a u spodu 4°  łokci długości. Już i tak 
chodzeniem  znużeni w ęd ro w cy  dostają się na- 
kon iec do błędnych i tajem niczych ścieszek. 
W p rz ó d  jeszcze  po 90 stopniach w chodzi się 
do w ysokich  sal jadalnych ozdobionych słupami 
p o rfiro w e m i, posągami B ogów , k ró lów  i rzad- 
kiem i obrazam i. Niektóre domy są tak urządzo­
ne, że za otwarciem  drzwi, rozlega się straszny 
łoskot. Przechody łączące dom y z sobą, są c ie ­
mne. Za murami labiryntu stoi jeszcze  drugi 
w ie lk i gmacli zwany skrzydłem ; skąd podzie- 
mnemi pieczaram i idzie się do innych jeszcze 
dom ów  w  głębi ziemi w ybudow anych. W  ̂ nich 
na 5oo lat przed Alexandrem W . poczynił Ne- 
klades Eunuch Króla Cyrkummona niejakie ule­
pszenia. M ów ią iż podawał podpory z belek o le­
jem  napuszczanych, nim zdołano dać sklepienia. 
T y le  o labiryntach Egipskim i K retskim .

L abirynt na wyspie Lem nos podobny b y ł do 
dw óch poprzedzających, tę m iał tylko szczegól­
ną osob liw o ść, że ze stu słupów , każdy był co 
do rów n ow agi tak urządzony, że najmniejsze 
dz ieck o  obracać je mogło na ich średnicy. Bu­
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dow n iczy Cm ilus, Rodus i Teodor, w szyscy ro­
dem z Lem nos w ystaw ili ten labirynt. Jeszcze 
p o nim zostały szczątki.

Powiem  z kolei o labiryncie W łoskim . Por- 
senna K r ó l E tru sków  przeznaczył go sobie na 
grobow iec. P rzy to czę  opis W arrona. Labirynt 
ten, m ó w i on, leży  pod miastem Kluzjum. Nad 
nim stoi pom nik z kwadratowych kamieni, każ­
dy  ma 3o stóp szeroko ści, a 5o w ysokości, pod­
stawa jest kw adratow ą, i w niej znajduje się 
w ch ó d  do tego labiryntu. K to b y  się do niego 
b e z  k łębka zap uścił, pew nieby na pow rót nie 
w y szed ł. Nad tym czworogranem stoi 5 pira­
m id , po jednej na każdym rogu i jedna w  środ­
ku. T e  mają u spodu 73 stóp szerośki, a w yso­
k o ś c i i 5o stóp. W  górze połączone są kopułą 
m iedzianą w  kształcie kapelusza, u którego na 
łańcuszkach  w iszą dzw on ki, w ydające jak w  
D od on ie  dźw ięk  za kazdem poruszeniem w ia­
tru. Na tej kopule wznoszą się inne 4 piramidy, 
k a żd a  na sto stóp w ysoko ści, W arro w stydzi 
się n a zn a c zy ć , lecz pow ieści Etruskie wspomi­
n a ją , że m iały w ysokość równą obu piramidom 
p o łączo n y m . C o za szał szukać chwaty z czczych 
w yd atk ó w  i w ycień czać siły Państwa dla wsła­
w ienia jakiego budow niczego!

Stronnica 184 wiersz 16.
D la lepszego zrozumienia następnych w ier­

szy , muszę nadmienić że Minos póty z pod Aten 
n ieo d stąp ił, póki mu się A teńczycy nieobowią- 
zali dostawiać co trzy lata dla Minotaura w Gnos­
sie 7 dziew ic i 7 m łodzieńców.
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Tamie.

R óżnie w ystaw iają  M inotaura, raz ja k o  pól- 
człow ieka a p ó lb y k a , drugi raz jako czło w iek a  
z  głow ą w o łu ,  łub jako byka z głową łudzką.

Stronnica 184 wiersz 26.

A rjadn a córka Minosa zakochaw szy się w  T e -  
zeuszu  kłębek mu dała, z którego on nić p rz y ­
m o co w ał przy wejściu do Labiryntu  i z jej p o ­
m ocą w yszed ł szczęśliwie zam ordow aw szy M i­
notaura. Poczem  Arjadna uciekła z Tezeuszem  
który' jej odstąpił na w yspie Naxos, zwanej da­
wniej Dia. T am  znalazł ją i poślubił Bachus. 
O bacz K atulla wesele Peleusza i poem a O w i- 
djusza o sztuce kochania (w X I, w iersz 527), oraz 
dziesiątą jego Herodję.

Późniejsza M itologja m ówi źe Dijana na żą­
danie Bachusa zatrzymała Arjadnę na Dii; że 
zostaw szy żoną tego Bożka otrzym ała nieśm ier­
telność od Jowicza.

Pauzanjasz w  Roz. X  § 26 tak o tem zdarze­
niu pisze: Bachus w ykradł Arjadnę T ezeu szo- 
w i ,  bo b y ł flotą od niego silniejszy. Mojem zda­
niem jest to ten sam B achu s, który od był w y ­
praw ę d o lln d jó w i p ierw szy postawił m ost na 
Eufracie. W  Bozdz IX  § Ąo o obrazie W e n e r y  
przez Dedala wyrobionej, a darow anej p rzez  T e - 
zeusza mieszkańcom Delos tak m ów i Pauzanjasz 
O b raz ten otrzym ał zapewne T eze u sz  od Arja- 
dlly , a nie chcąc jej sobie w ięce j przypom ina ć 
zo staw ił go w kościele A pollina w  Delos.
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Stronnica 1 85 wiersz i.

Naxos n iegdyś D ia  lub Strongilo dziś N a x ia , 
największa w ysp a  z  C ykladów , ma 8 i pół mili 
k w a d ra to w y ch , i 10,000 m ieszkańców, miasto 
tegoż n a zw isk a , 4o w si, port i Arcybiskupów 
G reckiego i Katolickiego. Jeszcze na tej wyspie 
pokazują zd ró j Arjadny i zwaliska świątyni Ba­
chusa; p ierw si mieszkańcy byli Trakow ie, któ­
rych  u jarzm ili w odzow ie Tessalscy Otus i Ef- 
jalt. P ó źn ie j, gdy podczas wielkiej suszy opu­
ścili T e s sa lcz y cy  tę w ysp ę, osiedli na niej Ka- 
r y jc z y c y  pod w odzą Naxosa.

Stronnica i 85 wiersz 7.
W ie n ie c  A rjadny Konstellacja północna zło­

żo n a  z 9 gw iazd stojących w  koło, ’ z których 3 
jaśniej b łyszczą  od  innych.

K lę c z ą c y  i H erkules inaczej Ophiuchus (trzy­
m ający  w ęża), podobnież Konstellacja północna.

Stronnica 187 wiersz 2.
Sam os stawna wyspa na Egejskiem morzu na­

p rze c iw  Efezu. W iększa  część m ieszkańców skła* 
data się dawniej z Iończyków  i ta wyspa nale­
żała do zw iąsku  Iońskiego. Stolica nazywała się 
także Samos dziś Kora. Sam joci w zięli się w cze­
śnie do Handlu i żeglugi, i pierw si z Greków  
w eszli w  zw iąski z Egiptem i Hiszpanją. Handel 
i żyzn ość w ysp y  b y ły  pow odem  jej kwitnącego 
stanu. Sam joci jak dswniej tak i teraz s;j ludem 
ży w y m , w esołym , z rozum em otwartym, zawsze 
trudnią się żeglugą i mają własną flotę. Ale jak­
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że różnią jest ta w yspa od tego czem  b y ła  w  
dniach sw ojej chw ały! Ojczyzna Pitagoresa i T y -  
manta, S to lica  czciJunony, która w  Sam os naj­
piękniejszą  miała św iątynię, dziś w szystk o  p o ­
stradała czem  niegdyś słynęła.

Stronnica 187 wiersz 4- 

Pauzanjasz w  Roz. IX  § 21 tak mówi: D edal 
z  synem  uciekając z K rety w ystaw ił dla siebie i 
dla syna małe łódki które opatrzył w  żagle c ze ­
go dotąd nie b y ło ; chciał bowiem  za pomocą 
w iatru  w yścignąć łodzie Minosa. Podróż z po­
czątku w iodła mu się szczęśliw ie, ale Ikar który 
żaglami rządzić nie umiał, utonął; a fale w yrzu- 
c iły  jego zw łoki na wyspę niedaleko Samos. Po­
znał je Herkules i pogrzebał; odtąd ta w yspa i 
przyległe  jej morze otrzym ały nazw isko Ikara.

Stronnica 189 wiersz 1.
B ogini W ie śc i po łacinie Fama. P o e ci malują 

ją sk rzy d la tą , zawsze czujn ą, zawsze latającą.
Stronnica 189 wiersz 3 .

K alidon Stolica Etolji dziś Kalatta w  prowin- 
cyi Romelji. W K a lid o n ie  panował Oeneusz lub 
Oenej syn Partaona i ojciec M eleagra, T y d e u - 
sza, D ejaniry i innych. Zoną jego była A ltea  
córka Testijusza Króla PJeuronu, drugiej sto licy  
Etolji. Dla różnicy od Eneasza czyli E n eja  piszę 
je g o  imię Oenej.

Stronnica 189 wiersz 16.
D okładn e wystawienie polowania na dzika Ka- 

lidau skiego znajdowało się na rzeźbie w  świą-.
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tyni M inerw y w T eg ei, którą to rzeźbę Pauza- 
njasz w  Roz. V III  § 45 tak opisuje: O d yń ca  w i­
dać w środku. P o  jednej stronie stoi Atalanta, 
M eleager, T e z e u s z , Telumon, Pollux i Iolaus , 
który b y ł H erkulesow i dzielną pomocą w e w szy ­
stkich je go  w yp raw ach ; tamże stoją synowie 
T e s tiju sz a , bracia Altei Protous i Kometes (u 
O w id ju sza  zow ią  się Toxej i Plexyp). Po drugiej 
o d y ń ca  stronie widać Epocha przybiegającego 
do A n ceja juz rannego i w ypuszczającego z rąk 
to p ór; p rzy  nim stoi Kastor i Amfijareus synO i- 
k le a ,  dalej Hippctoos syn Cercyona, wnuk Aga- 
m eda, praw nuk Mymfala, nakoniec Pirytous.

Stronnica icjo wiersz 21.
K astor i Pollux synowie Tyndareusza K róla 

L aeedem ońskiego, którego stolicą było miasto 
T erap n e, i k tó ry  miał za zonę Ledę córkę T e ­
stijusza. K astora i Polluxa zowią także Diosku- 
ra m i, to jest synami Jowisza. O ich urodzeniu 
ró żn ie  mówią. Jedni utrzym ują, źe ich matka 
pokochała jednego dnia męża swego i Jowisza, 
a K astor Tyndareusza. Podobnież stać się mia­
ło drugi raz, i Helena miała być córką Jowisza, 
a K litem nestra córką Tyndareusza. Inni znowu 
pow iad ają  że Jowisz w  postaci łabędzia zszedł 
do L ed y; poczem  ulęgła dwa w ielkie jaja, z je­
dnego z nich w yszed ł na św iat Kastor i Pollux, 
z drugiego Helena i Klitem nestra. Lubo odmień^ 
ne mieli skłonności, bo K astor był sławnym jeź- 
dzcem  a Pollux zapaśnikiem, przecież oba bra­
cia  kochali się tkliw ie. G dy Kastor poległ na 
polu  b itw y, Jowisz na prośby Polluxa zezwoli}
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źe koleją jeden  dzień razem z sobą ż y li, a dru­
gi oba razem  przepędzali w siedlisku u m arłych  
przez co rozum ieli Starożytni w ejście i za ch o - 
chodzenie bliźniąt na niebie. Rastor i PolIux 
b y li czczen i jako bohatyrow ie, a żeglarze w n ie -  
besp ieczeń stw ie  w zyw ali ich pomocy.

Stronnica 190 wiersz i 3 .

P rzy ja źń  Tezeusza zP iryto jem  tak jest sławną 
w  m itologii, jak  miłość braterska Kastora z Pol- 
luxem . Pirytoj był synem Ixjona i D ii, Królem 
Tessaslkim , poślubił Hippodamią córkę Sycyoń- 
skiego K róla Adrasta. Po śm ierci Hippodamji, 
chciał Plutonow i w ykraść Prozerpinę i z T eze- 
uszem przez przylądek T enarski zstąpił do P ie­
kieł. L e cz  przez Cerbera został rozszarpany. T e ­
zeusza zaś przykuto do skały, aź go H erkules 
oswobodził.

Stronnica 1^0 wiersz l 5 .

L inceja  i Idasa ojciec Afareusz był Centaurem. 
L in cej słynął z bystrości w zroku, mógł przeglą­
dać lasy i skały; jest to poetyczne wyobrażenie 
jego biegłości w  sztuce gw iaździarskiej i górni­
czej. Idas miał z Marpissą córkę K leop atrę, 
która została żoną Meleagra. Oba bracia w al­
czy li pod Afidną w Lacedom onie p rzeciw  K a- 
storow i i Poliuxow i za uw iedzenie có rek  Leu- 
c y p a , E lzyry  i T eb y. Kastor poległ z ręk i L in ­
c e ja ,  lecz Pollux śmiercią L in ceja  zem ścił się 
za brata. G dy Idas na Polluxa się p o rw a ł, Jo­
w isz zabił go piorunem.
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Stronnica 190 wiersz i 5.
Fenix za nam ow ą matki pokochał nałożnicę 

o jca , za co od  Amintora przeklęty uciekł cło F ty i 
do Peleusza. T e n  mu dał rządy nad Dolopam i 
narodem  m ieszkającym  na granicach F tyi, F e- 
nix podług H om era miał w ychow ać Achillesa i 
to w a rzy sz eć  mu na wojnie Trojańskiej.

Stronnica 190 wiersz 16.
H ip p otoos syn Cercyona K ról w A rkadji. D ry- 

as syn M arsa. Eteat i Euryt synow ie Moljony i 
A k to ra  z  E lid y  zginęli z rąk Herkulesa. Eurycjon 
sy n  A ktora  rządca Ftyi; po nim panował Pelej.

Stronnica 190 wiersz 17.
T o  iest T o x ej i Plexyp synowie T estiju sza , 

c z y li jak  ich  Pauzanjasz nazyw a Protous i Ko- 
m etes bracia  A ltei.

Tamie.
L e u c y p  brat Afareusza stryj Linceja  i Idasa 

o jc ie c  E lz y ry  i T e b y , które uwiedli Kastor 
i  Pollux.

Stronnica 190 wiersz 18.
N estor syn  Neleusza i C hloryd y panował pó­

źniej w  Pilos. P rzeży ł trzy pokolenia ludzi, i 
jako starzec b y ł pod Troją.

Stronica 190 wiersz 19.
Adm et syn Feresa. A pollo wygnany z nieba 

pasł jego stada, zona jego Alcesta córka Pelja- 
sza poświęciła się na śmierć za męża (obacz 
dzieła Karpińskiego). Stolicą Państwa Admeta 
by ła  F era  nad jeziorem  Bebes w Tessalji.
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Tamże.
Iolaus z B e o c ji  syn Ifiklesa.

Tamie.
F ilej syn  Augeusza z E lid y, pokłóciw szy się 

z ojcem  za to że zatrzym yw ał Herkulesowi n a ­
grodę za w yczyszczen ie  jego stajen, porzucił go 
i schronił się do Delichjum; Herkules zabiw szy 
A u g ea sza , syna na tronie ojcow skim  osadził.

Stronica 190 wiersz 20.
Echjon A rkadyjczyk syn M erkurego i Antyja- 

niry.
Stronnica 190 wiersz 21.

A kast syn  Peljasza K ról w  Iolkos.

Stronnica 190 wiersz 2 3.
Panopeusz syn Foka ojciec E p eu sza , k tó ry  

w ybudow ał konia Trojańskiego. Miasto Panope 
w  F o cy d zie  od niego w zięło  nazwisko.

Stronnica 190 wiersz 23.
Am ikle miasto od Sparty o milę le zą c e , się­

gające najdawniejszej Starożytności, nawet w ie­
k ó w  bajecznych. Miał je założyć AmikJas syn 
Lacedem ona. Podług Euzebjusza założone b y ło  
na 1,485 Jat przed Jez. Chr., a zatem na óoo  
lat przed w zięciem  Troi.j

Tamże.
Laertes ojciec  Ulisssesa kró l Itaki.

Stronnica i 80 wiersz 26.
A m fijarej syn Oiklea i H iperm nestry sławny
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w ieszcz przew id ział że zginie przed Tebam i, i 
dla tego ukrył się, ale żona jego E rylile  zdra­
dziła go p rzed  Polinikiem  za naszyjnik, który K a- 
dinus od W u lk a n a  dla Hennijony otrzymał. Am - 
fijarej m usiał iść pod T eb y, gdzie go ziemia 
z w ozem  na którym  jechał połknęła.

Stronnica 191 wiersz 1.
M opses syn Ampika w ieszcz.

Stronnica 191 wiersz I.
A talanta z T eg ei w  Arkadji, zow ie się Arka­

d yjsk ą  dla ró żn icy  odB eockiej, o której będzie 
m o w a  w  X ied ze X. Była córką Jazusa albo Ja- 
zjon a i K lim en y córki Minjasza. Podrzuconą 
b y ła  w  lesie i wykarm ioną od niedźw iedzicy, 
p óźn iej znalezli ją  myśliwi. Pośw ięciła się D i- 
jan ie; broniła dzielnie swojej niew inności prze­
c iw k o  C entau rom , Rekusow i i H illow i, k tó­
r y c h  własną ręką zabiła; później okazała się 
za nadto słabą dla M eleagra, lubo ten miał 
ju ż  żonę K le o p a trę ; miała z nim syna którego 
p rze z  w styd  podrzuciła, znaleźli go Pasterze i 
n azw ali Partenopjon; czyli synem Dziewicy. 
Na igrzyskach  po śm ierci P e ljasza , przemo­
gła Atalanta P eleja  ojca Achillesa. W k rótce  po­
tem znalazła rod ziców  i poszła za M ilanjona, 
k tó ry  z wielką nam iętnością b y ł do niej przy­
w iązan y i długo daremnie do niej wzdychał.—  
(O bacz Owidjusza o sztuce kochania Xięga II 
w iersz 1 85 i Xięga III w iersz 775).
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L icej góra w  Arkadji zarosła sosnami obfitu ­
jąca w  d z ik i,  niedźwiedzie i wilki. Ze szczy tu  
tej gó ry  w id ać nietylko Spartę, Korynt i A rgos, 
ale je szcze  w iele  innych miast.

Stronnica 19& wiersz 8.
A ltea  m ówi Apollodor w X ię d ze  I § 8 urodzi­

ła O en euszow i M eleagra, k tó ry  podług innych 
m iał być  synem Marsa. G dy miał tyd zień ,p rzy­
sz ły  do niego P a rk i, i rzekły  mu , że Meleager 
•wtedy um rze, gdy spłonie głownia paląca się 
na kom inie. Słyszała to Alteja w yję ła  głownie 
z ognia i u kryła  ją.

Stronnica 200 wiersz 3.
M eleager miał dw óch braci T yreusza i K li- 

mena i cztery siostry Gorgę, D ejanirę, Eurym e- 
dę i M enalippę.

Stronnica 200 wiersz 1 4.
T e  ptaki zw ali G recy i Rzym ianie M eleagry- 

dami. Zapatrując się na ich opis dany przez 
Ateneusza , wątpić nie można że to są jędyki.

Stronnica 209 wiersz 2.
Po łacinie jest Tryopid, bo E ryzych to n  b y ł 

synem T ryopa króla TessaJji.

Stronnica 209 wiersz 7.
B yła  p rócz tego w  Grecji niezliczona m oc po­

św ięco n y ch  gajów i borów, gdzie żadne drzew o 
n igdy p o d  siekierą nieupadało. G inęły ze staro­
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ści albo od piorun ów  bijących w takie lasy czę­
sto z p rzy czy n  bardzo naturalnych; bo p ró cz 
ustawicznego w ylew ania krwi ofiarnych bydląt 
rodzącej siarkę i saletrę, wiadomo jeszcze źe 
w  lasach dziko rosnących i nieprzecinanych 
tw orzy się z czasem znaczna ilość powietrza 
palnego c zy li w odorodu węglistego.

Tamże.
P o  łacin ie  Deoia quercus, co znaczy Dąb C e­

re ry  bo C eres zw ała się także Deo, od greckie­
go słow a znaczącego znalezienie, którem  pocie­
szano boginię gdy córki szukała.

Stronnica 211 wiersz 2.
D la porów nania umieszczam opis Głodu przez 

S ylju sza  Italika z poematu jego o wojnie Kar- 
tagińskiej. U stęp ten na polski język  przełożyłem .

J e s t  w  L ib ijs k ic h  pu styn iach  zn a czn y  obszar ziem i 

S ło n e e m  s p ie k ły  i piaski o k r y ty  w rzacem i;

N ig d y  go m iłe'm  deszczem  n ie rze z w ia  n ie b io sy ,

A n i  z ch ło d em  n iezeszlą u p ragn io n ej rosy.

P r z e z  d o lin y  n ieszem rza z gór lecą ce  ś c ie k i,

A n i  sw y c h  w ó d  do b y s trć j niew m ięszajao rze k i.

W ilg o ć  stad  je s t  w yg n an a , ani p rzy o d zie w a  

W z g ó r z  w in o , tra w a  ziem i, ani listek  drzew a.

P a s z y  n ie ma dla trz o d y , nie ma d la  stad b ło n i,

A n i  dla d z ik ich  z w ie r z ą t  sp o k o jn e j ustroni.

W  te j pu styn i m ilcz ą c e j ch o cia ż  b ły śn ie  zo rza,

Ś p ie w  p tak ó w  n ie o źy w i w o ln e g o  przestw orza.

I  ty lk o  p rzez tych  zaspów  n iego ścin n e k ra je ,

C z o łg a ją  się  ż m ij, w ę ż ó w  i p adalcó w  zgraje.
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A  m atka ich  A f r y k a  te szkaradne gady,

N a  w fa sn ćm  ż y w i  ło n ie  ohydncm i jad y.

T u  sro gi G łó d  za m ieszk ał. P r z y  nim w ie k  p rze p ę d za  

B la d o ś ć ,  C h u d o ś ć  b e z k rw is ta , nienaw istna N ę d z a , 

C h o r o b y , przykre. B o le , 2 W ś c ie k ło ś c ią  ż a r ło c z n ą ,

I  z T r o s k a m i co  n aw et w śró d  n o cy  nie spoczną,

L e c z  ją t r z ą  za w sze serce które'm raz o w ła d n ą ,

S t o :  i Ś m ie rć  w y w ie d ła  z p ostacia szkaradną,

G łó d  je s t  w  środ ku  i w ła sn e  rw ie  c ia ło  z w śc iek ło śc i 

I  do sw ego ż o łą d k a  w ła sn e pcha w n ę trz n o ś c i.

M etra w nuczka T ryopa. P alefa l utrzymuje 
ze była piękną, miłą i cn o tliw ą , a źe w  owym 
czasie nieznano jeszcze p ien ięd zy , przeto od 
czc ic ie ló w  sw oich dostawała mnóstwo byd ląt, 
którem i ojca ży w iła , stąd poszła pow ieść o jej 
przem ianach.

KONIEC P RZYPISÓ W  X1ĘGI ÓSMEJ.
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X i p  DZIEWIĄTĄ.

TIII T
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T R E Ś Ć  

KSIĘGI DZIEW IĄTEJ.

Dalej opowiada Acheloj Tezeuszowi swoją walkę z Her­
kulesem o Dejanirę, w której róg jemu ntrącony, został ro­
giem obfitości. Postępuje opis zgonu Messa i Herkulesa, po­
liczenie Herkulesa w rząd Bogo'w, miłostki jego zAlkmena. 
Przemiany Galanty i loli w drzewo lotus. Z powodu źe 
Hebe Iolaja odmłodniła . oświadcza Jowisz zebranym Bo­
gom, iż odtąd nikt nie będzie mógł być odmtodnionym, od­
mawia nawet Jowisz tej łaski własnemu synowi Eakow i, 
który dawniej całym narodom straszny, teraz drżał przed Mi- 
letem. Milet jednak opuszcza Kretę; na brzegach Azji mniej­
szej zakłada miasto, i nadaje mu własne imię. W  tym mie­
ście rodzi Biblidę i Kauna. Biblis kocha się w bracie , a 
doznawszy wszystkich mąk niewzajemne'j miłości , zmienia 
się w źródło. Inszy cud zjawia się na Krecie. Ifis dziewi­
ca zostaje młodzieńcem i żeni się z\Jantą.
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I obnażenia czoła, i westchnień przyczyny, 
T e z e j  pyta się Bożka; ten uwieńczon w  trzciny 
T a k  rze cze : Tw em  pytaniem rozjątrzasz mą ranę, 
K tó ż  bow iem  chętnie swoją wspomina przegranę. 
L e c z  opow iem  ci w szystko, bo rycerzu  śmiały! 
M niej hań by mam żem u leg ł, niż żem walczył

(chwały.
W ie lk o ść  zw y cię zcy  serce pociechą napawa.

M oże cię kiedy doszła D ejaniry sława.
B y ła  dziew ic ozdobą; ju ż  do niej goreją 
T y sią czn i zalotnicy zazdrosną nadzieją

http://rcin.org.pl



3a6 X I Ę G  A

I jam w szedł w d om O en eja, chcąc [być je g o  zię-
(ciem ,

P o mnie z tym że się ozwał Alcyd p rzed sięw zię- 
Inni dw om  ustąpili. A lcyd się nadyma (ciem . 
Iż  je go  żona teściem Jowisza otrzyma,
Iż  się w sław ił spełnieniem m acochy poleceń. 
Jam rzeki: Królu! człow ieka w yżej Boga nieceń. 
Jeszcze w ów czas Herkules nie byt w B o g ó w rzę -

(dzie.
Jam B ó g  rzeki dzielącej tw ój kraj w  bystrym  pę-

(dzie,
Jeśli mnie oddasz córkę, w  tw ej zostanie ziemi, 
N ie tułaczką z przychodniem  pom iędzy obcemi. 
B y  ją zyskać, czyż trzeba obrażać Junonę,
I mieć od niej za karę prace w yznaczone?
A ty  synu Alkmeny tak z rodu chełpliw y, 
F ałszyw yś syn Jowisza, lub zbrodnią praw dziw y. 
Z hańbą matki chcesz ojca. W y b ie rz  co odpowisz 
Jeśli matka uiewinna, ojcem nie jest Jowisz.

T o  słysząc, ju ż  mnie A lcyd przem ierzył oczym a 
A gdy w rzącego gniewu dłużej nieutrzym a,
W ota: Lepszym  do boju niżli do w y m o w y , 
B yłem  cię siłą przemógł, ty mię zw y c ię ż  słow y. 
Ju ż biegł. C ofać przechwalstwa m ając za ohydę, 
Z rzucam  szaty zielone i w alczyć z nim idę.
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G d y ramiona w y p rę żę , pierś rękązasłonię, 
W szystk ie  cz ło n k i ku dzielnej sposobię obronie. 
O n garść p ro cliu  p oryw a, i na mnie go sieje,
I zaraz sam podobnież od piasku żółknieje.
Już mię za uda chw yta, już za kark prze z bliska,
I  ze w szy stk ich  stron razem potężnie mię ściska. 
B ro n i m ię w łasn y ciężar, jestem niezachwiany, 
Jak skała gdy w  nią wzdęte szturmują bałwany 
S to i na m orzu, własnem bezpieczna brzemieniem.

P o  p rzerw ie  idziem  z nowem na bój uniesie- 
Zaden  kroku  niecofnie; z zajadłością srogą, (niem, 
C z o ło  z czołem , pierś z piersią,noga trze się z nogą. 
T a k  nieraz dw óch potężnych buhajów widziałem.
0  najpiękniejszą ciołkę w alczących z zapałem. 
C ze k a ła  ich z roskoszą, a strwożone stada 
P a tr z y ły  kom u szczęście w  nagrodzie ją  nada.

D arem nie piersi moje trzykroć w  tej potrze- 

U siłow ałH erkuIes oderw ać od siebie. (kie,
L e d w ie  w  czw artym  zawodzie w yd obył ramiona,
1 gdy już ma b y ć  światu praw da objawiona, 
Pow alił mię na ziem ię i dosiadł na grżbiecie. 
W ie r z c ie  mi, bo czczej sław y nieszukam na świe- 
Rozum iałem , żem został górą przyw alony, (cie, 
L e d w ie  go spotnialemi objąłem ramiony,
L e d w ie  się ze srogiego w ybaw iłem  splotu,

On dyszącego nękał, wzbraniał sił powrotu, 
v m  7**
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Gwałtem  tło cz y ł za garło, aż uczuw szy brzem ię , 
Jednem n iższy  kolanem musiałem gryźć z ie m ię . 

S łab szy męstwem , chcę własnym zbawić się fo r ­
t e le m

Z m ien ion y w  w ęza pierzcham przed nieprzyjacie>
(leni,

A  k ie d y  w  łuk ogrom ny rostaczam piers'cienie,
I sykiem  przeraźliwym  napełniam przestrzenie. 

S zy d zą c  z moich zdrad A lcyd nawet się niezdu-
C miał,

Jam jeszcze  rzekł, w  kolebce w ęzę  dław ić umiał. 
A  choćby nawet z ciebie pow stał smok niezmierny 
Jak małą byłbyś cząstką owej hydry zL e rn y .
Jej rany b y ły  płodne; z jej stu głów  odcięta, 
K ażd a  głowa cudownie tw orzyła  bliźnięta.
I  lubo się w  jaszczurce gałęzie rozrosła,
P rzecież  ją  przem oc moja zgrom iła i zniosła.
I  p ow ied z, cóż się z tobą Acheloju stanie,
W  jednego tylko węża grożący przemianie. 

N ieum iejący w alczyć pożyczoną bronią.
T o  rzekł i szyję moją tak potężnie dłonią 
Ścisnął, jak  gdybym został u jęty w  ob cęgi,
1 nie mogłem się w yrw ać z pod jego potęgi.

T rze cia  mi zostawała przemiana w buhaja, 
B io rę  ją; a chęć zemsty siły me podwaja.
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O n gdy moje m ięsiste podgarle zakręci, 
Natychm iast m ię do siebie przyciąga w brew  chęci. 
P oryw a m ię za rogi rękoma silnemi,
W  grunt je  w paja i wreście kładzie mię na ziemi. 
N iedość m iał na tej zem ście, róg mi jeszcze łamie, 
I w ieczn ego  kalectw a zostawuje znamię.
Jabłka i w onne kw iaty mieszczą w  nim Boginie, 
O d tąd  m ój róg za godło obfitości słynie.

R zekł. W  tym  Nimfa ja k Ł o w ó w  bóstwa ustro- 
S p u ściw szy  gęste w łosy na oba ramiona. (j°na, 
P rzy ch o d z i, i na stoły z rogiem obfitości, 
W s z y s tk ie  skarby jesieni zastawia dla gości.

N azajutrz, gdy świat znowu ujrzał uśmiech zo- 
N ieczek ając  a ż rzeka bałwany ukorzy, (rzy
A ź  zn ow u  płynąć będzie w  dawnem łożu swojem, 
R ozstają  się rycerze  z bożkiem Achelojem.

T e n  chrom e swoje czoło zaraz kryje w wodzie* 
P r ó c z  tej skazy, wad innych niemiał w  swej uro- 
B y  jedn ak i tę ukryć albo w  rokiciny, (dzie,
A lbo p rzyb iera  skronie w  gęsty w ieniec trzciny.

A le ty  dziki Nesie; zA lc y d a  pocisku,
Z a  miłość D ejaniry śm ierć odniosłeś w  zysku;
B o gdy z żoną w  kraj przodków  w racał syn Alkme- 
Stanął nad bystre nurty wzburzonej Eweny, (ny, 
W z d ę ły  ją gęste deszcze, i zimowe ścieki,

I to cz y ły  się wirem  bałwany tej rzeki.
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N iezlękłego o siebie, trwożnego dla zo n y, 
W id zą c  b a rczy sty  Nesus pływak dośw iad czony. 
Ja z nią rze k i, na brzeg drugi pójdę H erkulesie, 
L e c z  c ieb ie  własna sita niechaj wpław przeniesie. 
Z lęk lą , tak się Centaura, jak w ody bojącą, 

P o w ie rz y w s zy  Nesowi Kalidonkę drżącą,

A lc y d  z m aczugą w  ręku, w  lw ią skórę odziany, 
P rzerzu ca  na brzeg drugi swój luk i kołczany. 
G dym  zaczął, w ięc dokonam, rzecze, już niezwle-

(kar
Idzie  w pław , nieuważa, gdzie bespieczna rzeka, 
G dzie bród  łatw y,lecz piersią sprzeczne/porze wa- 
Już brzeg ima, ju z  chw yta porzucone strzały, (ły. 
G dy poznaw szy glos żony, tak w ołan a Nesa,
C o pierzchał z pow ierzonym  skarbem Herkulesa. 
D arm o w ierzysz twym stopom oN esie szalony, 
W strzym aj się, mojej sobie nieprzyw łaszczaj żo-

(ny:
Jeśli się mnie nie lękasz, niech ojca męczeństwa^ 
C iebie  od niepraw ego wstrzymaj.'} małżeństwa. 
N ie ujdziesz, choć masz duszę w  biegu zaufaną,, 
N ogą cię nie dogonię, lecz doścignę raną.

L e d w ie  rzekł, zaraz skutek za grośbą pospieszył

I  grżb iet pierzchającego ostrą strzałą przeszył. 
P r z e z  p iersi w yszło ostrze, a z podwójnej rany 

W y try s k a  jad  Lernejski hojnie z krw ią zmięszany.

240 X  1 Ę G  A
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W y ją w s z y  grot zatruty,  swej śmierci przyczynę, 
Przynajmniej m ó w i Centaur nie bez pomsty zginę.
I daje Dejanirze szatę niebespieczną.
Ręcząc ż e  jest miłości podnietą skuteczną.

W ie lk ie  dzieła Alcyda, głośna jego chwała, 
Zgasiła gn iew  macochy i świat zadziwiała.
P rze z  w d zięc zn ość  Jowiszowi spełniał śluby

(szczyre
P o w r ó c i w s z y  z Echalji; a w  tym Dejanirę 
Zastrasza wieść,  co z prawdą fałsze mięsza spro­

śnie ,
I  z n iczego przez własne kłamstwa nagle rośnie. 
G łosząc  źe syn Alkmeny płonie ku Ioli, 
U w ie r z y ła  kochanka; dotkliwie ją boli 
N o w a  miłość Alcyda; straciwszy nadzieję, 
W i z a c h  rospływaswój smutek. »Leczczemużłzy 
Z a w oła .  Ł z y  te będą Ioli uciechą. Oeję-
Spiesz się, póki pod twoją nie stanęła strzechą, 
Póki łoza  nie dzieli. I cóż mam przedsiębrać?
C z y  się skarżyć? czy  milczyć? czy litości żebrać. 
W r ó c ić  do Kalidonu? czy  tu na nich czekać.
O  siostro Meleagra! chceszże zemstę zwlekać? 
Zbrodnię mieczem odeprzyj,  i w  krwi zalotnicy, 
O k a ż  na co się może zdobyć  żal kobiecy?

Rzekła. W ah a  się długo, lecz wreście stanowi, 

Płaszcz w  krw i Nesa zbroczony odesłać mężowi;

D Z I E W I Ą T A .  2 4 l
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Mniema ze  tyna ocuci miłość w  Herkulesie. 
Nieznany dar od  zony, wierny Lichas niesie  
P r zy jac ie low i swemu. Nie bojąc się zdrady, 
P rzy o b lek a  bohatyr Echidnijskie jady.

N ió sł  z modlitwą na ognie wonie i ofiary,
N a  ołtarz marmurowy lejąc wina czary.
W  tym  trucizna rozgrzana i ciepłem odmiękła, 
W e  wszystkie  razem członki Herkulesa wsiękła, 
P ó k i  mógł zwykłem męstwem w  piersiach tłumił

(jękI>
L e c z  gdy ludzką cierpliwość juz przemogły  męki, 
W y c ie k ły  z srogiego boluleci  od ołtarza,
I  okropnemi Etę odgłosy przeraza.

B e z  zw ło k i,  zgubne z siebie chce ściągnąć o-
(dzienie,

L e c z  razem zdziera ciało. I srogie wspomnienie! 

L u b  szata niedostaje mimo męża siły,
L u b  zdarta, kość obnaża i ogromne żyły .
Jak woda gdy ognistą szynę kto w  nią kładzie, 
T a k  syczy  krew  i w  wrzącym gotuje się jadzie. 
Próżna pom oc, trucizna płuca pożerała,
I  siny pot z całego występował ciała.
Spalone brzęczą  nerwy, spik się topi w  kości. 
A l c y d  wzniósłszy ramiona tak w o ła  w  żałości: 
D zik a  córo Saturna! nasyć się mą klęską,
Napaś tw e  s e r c e , palmę odniosłaś zwycięską.
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L u b  Iitosna dla wroga, bo jestem ci wrogiem, 
W e ź  to ciało, nieszczęściem udręczone srogiem, 
Do prac ty lko  stworzone; o śmierć ciebie proszę, 
Śmierć mi daj, takie dary przostoją macosze. 
Przezem nież  to, krwią gości hańbiący ołtarze, 
L e g i  B u zy ry s  i Antej ufny w matki darze?
M nie  sw ym  kształtem troistym Pasterznalberze, 
Aniś  ty  mnie zastraszył potrójny Cerberze! 
T y ż e ś  prawico! byka wściekłego zgromiła?
W  Elidzie, przy  Stymfalu, twojaż znana siła 
I  w ś ró d  gajów Parteńskich? Przez ciebież ujrzano 
Przepaskę  Termodonckiem złotem przeplataną 
I  jabłka od czujnego smoka źle strzeżone?
Jam Centaury  zwyciężył,  mnie winna obronę 

A rkadja ,  legł z mej ręki odyniec niszczyciel, 
Darmo Hydrze po klęsce podwójny rósł mściciel. 
Ja trackie konie spasłe ludzkiemi wątroby 
G dym  ujrzał, i ciał ludzkich pełne widział żłoby* 
W n e t  ich i w ładcy  dzikość tem żelazem skromię. 
Na tych  barkach spoczywasz Nemejski ogromie! 
T e m  czołem niebom dźwigał. W p r z ó d  roskazy-

(waniem,
Zmogła  się mściwa Juno niż Ja wykonaniem. 
L e c z  nowa przyszła klęska, której niepokona 
Pocisk,  broń, ani męstwo; jad doszedł do loną,
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W r e  już w e  mnie... a żyje Eurysteusz srogi,
I  są jeszcze na św iecie  którzy wierzą w  Bogi.

T o  rze k i  i stąpa gniewny po wyniosłej Ecie ,  
Jak ty g ry s  śledząc łowca , gdy mu grot tkw i

(w grzbiecie.  
T o  raz w zdryga się z bolu, to nieszczęsny jęczy, 
T o  szatę w  ciało wroslą oderwać się męczy,
T o  w  zapale po góracb całe sosny łamie,
T o  podnosi do nieba błagające ramie.
W  tym widzi jak się Licbas krył  w głębi jaskini,

A  gdy go bolnieznośny szalonym uczyni,
T y ś  to mi, rzekł,  Lichasie, zgubne przyniósł  dary, 
T y ś  to śmierci mej sprawcą? W yc h o d z i  z pieczary 
I  wymawia się Lichas, blady, pełen trwogij 
A  gdy chciał Herkulesa uścisnąć za nogi,
T en  go porwał, a ciałem trzykrotnie miotanem, 
Cisnął w  morzeEubejskie silniej niż taranem. 
Lichas w  górze skamieniał. A jak przez powietrze 
D eszcz  lecąc, w  śnieg się ścina, w  mroźnym skrze-

(pły wietrze, 
Lek k ie  zaś płatki śniegu, gdy się w  kółka skrążą, 
Twardnieją  i na ziemię w gęstym gradzie dążą. 

T a k  i Lichas ciśnięty silnemi ramiony,
G d y  mu w  górze krew sk rzep ła , został w  głaz

(zmieniony.
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Dotąd w  morzu Eubejskiem jest nie wielka skala, 
C o  po dziś dzień Lichasa imię zachowała,
Dotąd na niej pozostał ślad rysów człowieka,
A  nieśmiały ją  żeglarz omija zdaleka.

Ale  t y  synu Boga co pioruny miecie,
S c ią w s z y  sosny rosnące na wysokiej Ecie,  
W z n o s i s z  stos, a oddawszy łuk, kołczan i strzały, 
K t ó r e  drugi raz Troi  zgubnemi być miały,
K a ż e s z  Filoktetowi pochodnią podłożyć.

G d y  się w  około stosa zaczął ogień srożyć;
W  ierzch jego, wielki Alcyd lwią skórą odziewa,
I  zjmaczugą pod głową kładzie się na drzewa, 
Spokojnie ,  jakby spoczął w  biesiadników gronie, 
P o śró d  czar winem pełnych, różą wieńcząc skro­

b ie .
Już zaw ziąw szy  się ogień ze wszystkich stron 

I te m u  co nim gardził dotkliwie dokuczał, (huczał 
Przelękli  się Bogow ie  o mściciela ziemi;
Jowisz do nich z radością wyrzekł  słowy temi: 
Niebianie! W a s za  trwoga jest dla mnie roskoszą, 
I  wdzięczne się uczucia w  sercu mojem wznoszą, 
Z e  pamiętnego ludu Królem, Ojcem słynę,
Z e  widzę waszą łaskę na moją rodzinę.
C h o ć  na nią Herkulesa zasługują dzieła,
Z aw sze  mię jednak wasza troskliwość ujęła.
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Ale  trwogę porzućcie  , płonnie jest w zn ie co n a ,  
Ten co w szystk o  pokonał i ogień pokona.
T o  tylko płomień strawi, co z matki posiada,
C o  ma ze mnie, jest wieczne, śmierci niepodpada. 
T ę  część od  ognia wolną, z ziemi oddzieloną,
I ja k  w y  nieśmiertelną, przyjmę w  wasze grono. 
W i e m  że- się czyn ten Bogom sprawiedliwymi

(wyda:
G d y b y  jednak kto jeszcze miał zał do Alcyda, 
G d y b y  mu bóstwa przeczył, p różn ych by  słów u- 
B o  choć wielka nagroda Alcyd ją zasłużył.  (ży  ̂

Przystają Bóstwa. Nawet Królowa wspaniała, 
W szystko,  prócz słów ostatnich dość chętnie słu­

c h a ła ,
L e c z  przym ów ka ją boli. Już znikło w  płomieniu? 
C o  było w  bohatyrze podległem zniszczeniu. 
Niepoznałby Alcyda, wszystko w nim jest boskie, 
N ic  z matki, części jylko zostały ojcowskie.

Jak w ą ż  now y, gdy starość ze skórą wyzuje, 
Igra wdzięcznie  i świeżą łuską połyskuje;
T a k  Alcyd gdy śmiertelną powłokę zostawił, 
Lep szą  częścią świetniejszym i większym  się zja- 

W z i ą ł  powagę dostojną i blask jaśniejący. (wił. 
W  ty m n a lo k k ic h  obłokach w ł a d c a  W sze ch m o­

c y  >
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Z  nieba w ó z  czterokonny zesławszy na ziemię, 
W niósł  go pom iędzy gwiazdy; Atlas uczuł brze-

(mię.
L e c z  je szc ze  zemsty swojej Eurystej niezłożył, 

I przez nienawiść ojca na synaclisię srożył.
W  tym Alkmena zgryzotą i wiekiem zgrzybiała, 
K o m u b y  o Alcyda dziełach wspominała,
K o m u  o sw ych  przygodach i smutnej niedoli,
Juz nikogo nie miała prócz pięknej Ioli:
T ę  za zonę synowi dałeś Herkulesie,
I  już  ona miłości  owoc w sobie niesie.
D o  niej rzekła  Alkmena: Niech ci bóstwo sprzyja, 
N iech  ci bole rodzenia skróci Ilityja,
G d y  jej z dojrzałym płodem zacznie trwoźnie w zyj

(wać,
D o mnie, dzięki Junonie, niechciała przybywać. 
Już urodzin Alcyda wybiła godzina,
Już dziesiąty na niebie znak błyszczeć zaczyna; 
Dotąd jeszcze  mi żywot rozściągało brzemię,
A  sam ogrom już  zdradzał Jowiszowe plemię. 
Męczarni znieść niemogłam. Zw aż moje cierpienie 
G d y  dotąd dreszcz mnie bierze na samo wspom­

nienie.
P rze z  siedem dni, przez siedem umęczona nocy, 
S traciw szy  siły, Niebian przyzywam pomocy,
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W o łą m  głośno L u c y n y  i położnych B ogów . 
Przyw ołan a  Bogini przyszła do mych p ro gó w , 
Ale  już przekupiona, silną żądzą płonie,
B y  ży c ie  mojej mściwej poświęcić Junonie. 
S łysząc  jęki,  przed progiem na ołtarzu siada, 
L e w ą  nogę pod prawą, palce w krzyż  zakłada,
A  do tego czarownej przyczyniając mowy, 
Z a czę te  porodzenie wstrzymywała słowy.
Ja silę się, a z bolu w  wściekłości  zapale,
Na Jowisza niewdzięczność  szalona się żalę;
C h c ę  śmierci, jęki moje wzruszyłyby skały,
Matki Kadmejskie  w k o ło  łoża mego stały, 
Modląc się inieskąpiąc słów pocieszających.

Jasnowłosa Galantys, jedna z mych służących, 
B yła  przy  mnie, w  roskazów wypełnianiu dbała, 
Chęci przewidująca, serce ujmowała.
Doszła, że się coś dzieje za Junony wpływem , 
W ch o d z ą c ,  wychodząc często zdarzeniem szczę- 
Na ołtarzu L ucynę  ujrzała siedzącą, (śliwem 
Palce i nogi na k rzyż  złożone mającą,
Ktokolwiek  jesteś, rzekła, raduj się z K rólow ą,  

Po w iła  przecie dziecię szczęśliwie i zdrow o.
W sta je ,  rozrywa ręce Połogów Bogini,

I  kon iec  tym sposobem męce mojej czyni. 
Galantys zwiódłszy Bóstwo, jeszcze się urąga. 
L u c y n a  w  gniewie, sługę za w ło sy  pociąga
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Obala ją  na ziemię, a gdy ona z trwogi 
Uciec chciała , jćj ręce nagle przeszły w nogi,
Mimo zmiany jest zawsze i lekką i zwinną,
I barwę ma tę samą, choć już postać inną.
Ze przez  usta zgrzeszyła, więc przez usta rodzi, 
L e c z  jak dawniej tak teraz w  domy nasze wchodzi. 

Rzekła . Los wiernej sługi wzbudza w niej w e ­
stchnienie, 

K t ó r e  Iola słysząc tak mówi Alkm enie:
Matko! Jeśli cię wzrusza sługi ukaranie,
C óż?  gdy o własnej siostry powiem ci przemianie, 
D otąd na to wspomnienie łzy mi z oczu płyną. 
Ona była swej matki pociechą jedyną,
B o  innie ojciec miał z inną. Na całej Eubei,
N ik t zrównać jej wdziękami niemógt mieć nadziei. 
S w ej  czystości przez Bożka Delu pozbawiona, 
B y ła  potem szczęśliwą zoną Andremona.

Jest w  pobliżu  jezioro; jego brzeg pochyły, 

M irtow e na około gaje uwieńczyły.
D ry o p e  tu przybyła  losów nieświadoma,

Z wieńcem dla Nim f własnemi uwitym rękoma. 
Nad rok młodszego synka na ręku trzymała,
I  piersiami najmilszy ciężar posilała.

Przy  samej wodzie, pyszny Tyryjskim szkarła­

te m ,
Lotos w  jagód nadziei wonnym błyszczał kwiatem.
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T en  dla syna zabawy zerwała Dryope;
I ja  w tym samym celu śmiałą zbliżam stopę,
Już sięgam, a w  tym z drzewa krople krwi ściekają 
I bez wiatru  gałęzie same się wzruszają.
Jak b o w iem  ta rzecz z ludu podania nam słynie, 
M iała  się Nimfa Lotos zamknąć w  tej roślinie , 
P rze lęk ła  lubieżnemi Pryapa zaloty;
L e c z  zatrzymała imie po zmianie istoty!

Tajnem  to siostrze było; w zrok  dziwem rażony 
Mając, chce odejść, Nimfom oddawszy pokłony. 
W  tym noga więźnie  w  ziemi, iść próżno się sili, 
Już tylko w yższem  ciałem włada w  owej chwili: 
Zwolna kora od dołu aż na łono rośnie,
T o  widząc gdy chce z głowy rwać włosy żałośnie, 
Z  głowy w  wierzch drzewa przeszłej liście tylko

(chwyta.
Syn jej Amfiz, tak zwany przez dziada Eury ta 
U czuł  jak piersi matki pow oli  twardniały,

I jak pokarmu ssącym ustom odmawiały.
Byłam świadkiem, bolałam nad karą zbyt ostrą,
I  nie mogłam ci pomódz nieszczęśliwa siostro, 
Pnia i lubych gałęzi nieprzestając ściskać, 
Chciałam albo z nią umrzeć, albo ją  odzyskać. 
M ą ż  i ojciec przybiegli trwożliwemi stopy, 

Pytają ,  ja wskazuję na drzewo D ryop y,
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Całują ciepłą korę, objąwszy pień drzewa,
K a żd y  z nich go przytula i łzami oblewa.
Juz wszystko drzewem było, twarz tylko została,
I łzy zrosiły  lice powstające z ciała.
Dopóki usta głosu przepuszczały brzmienie, 
T ak iem i s łow y  swoje tłomączy cierpienie.

Jeżeli  nieszczęśliwi mogą znaleść wiarę, 
Przy sięga m  że niewinna tę odnoszę karę.
Jeśli  zmyślam , niech wyschłą, liści pozbawioną, 
O stry m  toporem ściętą, płomienie pochłoną. 
L e c z  z objęcia mojego wyrwijcie  to dzeicię, 
N ie c h  igra pod tem drzewem co mu dało życie. 
G d y  będzie  mogło mówić, niech matkę powita, 
N ie c h  powie; Matka moja w  tym pniu jest ukryta. 
L e c z  stawy niech omija, kw iatów  niechniezrywą, 
B o  m oże w  każdem krzewie  bostwo się ukrywa. 
Mężu! Ojcze! Ostatnie uściski już bierzcie, 
Jeżeliście  łaskawi, liści moich strzeżcie 
R ó w n ie  od  stad kąsania, jak od ostrza kosy.
A  że sch yl ić  się do was wzbroniły mi losy, 
Raczcie  wznieść  się aż do mnie; matka was zaklina, 
P ó k i  mogę całować, podajcie mi syna;
W i ę c e j  mówić  mi trudno, zachodzi naszyję 

Ł u b k a m ię kk a ,  już głowa w  wierzchołku się kryje 
P o w ie k  mi nieściskajcie. Bez waszej pomocy 
Sama kora w  wieczystej pogrąży mię nocy.
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Usta umilkłszy, znikły, a po zmianie ciała  

Dryope długo w  drzewie znak życia dawała.
lolę  to wspomnienie do łez jeszcze wzrusza, 

Alkmena sama płacząc łzy wnuki osusza.
A le w k r ó tc e  rzecz  nowa dawny smutek niszczy, 
W s z e d ł  Iolaj, tym wdziękiem i świeżością b ły ­

s z czy ,
Jakby chłopczyk,mech pierwszy okrył mu jagody, 
I  cudownym sposobem odzyskał wiek młody.

Alcyd jako mąż Heby w n iebo  przeniesiony,
T e n  dar dla przyjaciela otrzymał od żony.
Ze juz tej dla nikogo łaski nieuczyni 
Chcącej przysiąc, tak mówi Temida b o g in i : 

Tebanom grożą klęski w wojnie niesłychanej,

I  ledwie  Jowiszowi ulegnie Kapanej.
Dwaj bracia grot śmiertelny w  własnem utkwiąło- 
I  wieszcz zstąpi za życia w  umarłych ustronie, (nie 
Za ojca się na matce syn pomści żelazem,
I tak będzie pobożnym i występnym razem. 
T ułacz  dom postradawszy życie spędzi w  nędzy, 
Ścigany cieniem matki i widokiem jędzy.
A ż  złoto odda w  ręce Arkadskiej K ró le w n y ,
A ż  Fegejskie oręże utkwią w bok pokrew ny.

Z gon  męża zemstę w  sercuKall iroi w zn ieci ,
I błagać będzie Bogów o wiek dla sw ych dzieci.
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Jej prośbą tknięty Jowisz, w  twój dar zaufany, 
K a że  ci w  w iek  dojrzały zmienić młodociany.

Gdy głosi wieszcza  Temis te zdarzenia Hebie, 
W ty m  duch niespokojności objawia się w niebie. 
Czemu łaska dla jednych drugim jest wzbroniona 
Szem rzą Zorza chce swego odmłodnić Tytona, 
Na Jazona włos siwy Ceres ubolewa,
W u lk a n  dni Eryktona wznowić się spodziewa,
I W e n u s  się na przyszłość pragnie zaspokoić,
I sw ego Anchizesa wiosnę chce podwoić.
K a ż d y  B óg ma lubego. Dochodzi Jowisza 
T e n  zgiełk, ta wrzawa niebian, więc takją ucisza.

T ak a ż  wasza cześć dla mnie! Dumą zaślepieni 
M yślicież,  że  z was który przeznaczenie zmieni? 
N ie  pycha, ani przemoc, lecz dni lolaja,
N iecofne  przeznaczenie jedynie podwaja. 
Przeznaczenie  wiek skraca synom Kaliroi,
Ja słucham przeznaczenia i wam tak przystoi. 
G d y by m  jak rządzę światem mógłtak władać losy 
C z y l iż b y  śron okrywałRadamanta włosy? 
C z y ż b y  uległ mój E a kp od wieku ciężarem? 
Minos wiecznej młodości cieszyłby się darem.
C o  dziś gorzkiej starości doznając nad grobem, 
Zn ieważany, niedawnym króluje sposobem.

Głos W ła d c y  wzruszył Bogów, żaden się nieżali 
U ważając, jak gnuśną starością zgrzybiali , 
Radamant, Eak, Minos który będąc młody, 
Samem imieniem swojem przerażał narody.
Dziś słabego zatrważa jeden syn Dejony,
Z  mocy i z ojca Feba dumą uniesiony.
C h o ć  wie Minos, że Milet po tron jego sięga,
Nie zdoła go już bronić zwątlona potęga; 

v m  8
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A ż  nakoniec sam Milet na ulotnej łodzi, 
Dobrowolnie  przez morze Egejskie uchodzi 
I na Azji nadbrzeżach szczęsliwie wysiada,
Gdzie p od  swojem imieniem wielki gród zakłada. 
Tam nad krętym Meandrem ujrzawszy zbłąkaną, 
Z miłości się z nadobną zaślubił Cyaną.
O d tąd z nią w samem szczęściu pędził życie swoje, 
Biblidę mu i Kauna dała bliźniąt dwoje.
Z Biblidy mamy przykład na wiek pozostały (*), 
B y  tylko tych co wolno dziewczęta  kochały.

K u  bratu silny zapał w jej sercu się rodzi, 
K o ch a  go nie jak siostra, nie tak jak się godzi.
Z razu płomieni swoich sama niepoznaje,
Jest niewinna choć częstsze uściski mu daje, 
Choć mu zwiększeni pieszczoty niesie upragnie-

(niem:
Długo mniemanej cnoty uwodząc się cieniem. 
Zwolna silniejsza miłość do serca się wdziera,
Już gdy ma widzieć brata wdzięczniej się ubiera, 
Już zbytnich szuka zalet ze swojej piękności,
A gdy piękniejszy widzi, mocno jej zazdrości.
Nie wyjawia przed sobą uczuć skrytych w łonie, 
Życzeń jeszcze nie czyni, choć już wewnątrz pło- 
Zwie  go Panem, rodzinnych imion nieuźywa, (nie. 
W o l i  gdy ją Biblidą niż siostrą nazywa.

(') Ustę p rat y o Bi b li dz ie ,  j a k o  jeden z n a j w o l n i e j s z y c h  
w  P r z e m i a n a c h ,  starałem się z w ł a s z c z a  co do obrazo'w j a k  
naj g ęs ts zą  gaza po k ryć .  W  w alce j a k ą  t o c z y  B i b l i s  m ię dz y 
namięt ności ą i° c n o tą  jest,  je śl i  tak w y r a z i ć  można,  ki lka hl u-  
z n i e r s t w  p r z e c i w  moralności . Al e po m ni eć  trz eba,  iż s ł o w a  
B i b l i d y  są w y r z e c z o n e  w  najwyższ-ym zapale szalone'j namię­
tn o ści ,  iż “z resztą Poet a w yr zu ta m i sumienia,  pog ard ą,  w y ­
gnaniem i ś m i e r c i ą  karze zbrodnicze ognie B i b l i d y .
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Jeszcze nie śmie na jawie pojmować nadziei.
L e c z  zaledwie sen błogi jej powieki sklei,
Mniema iż z tym którego nad swe życie ceni 
Spoczyw a, i choć przez sen jednak się rumieni.

Znikł sen, milczała długo, w  swej myśli wątpliwa 
R ozważając  marzenie wreściesię odzywa,

Czem  jest, to niemej nocy ulotne widziadło? 
C ze m u ż je w e  śnie miałam? Bodajby przepadło! 
T o  prawda, że  czaruje wdzięczna Kauna postać, 
M ógłby  niebędąc bratem mym kochankiem zostać. 
G o d z ien  mnie, a żem siostrą  ̂to mi jedno szkodzi, 
L e c z  gdy mię rzeczywistość od szczęścia odwodzi 
N ie c h  choć w  sennem marzeniu cień jego unoszę, 
S en  jest wolnym od świadków, a ma swe roskosze.

O W enus! O Knpido! ty jej synu miły!
Jakież żądze zsyłacie? jak mi wszystkie żyły  
N ieznany ogień w  silnem przebiegł uniesieniu! 
K r ó tk a  roskosz! lecz dotąd ma powab w  wspo­

mnieniu.
M arzeń moich zazdrosna, wcześnie znikłaś Nocy!

G d y b y  ród mój odmienić w mojej było mocy, 
Jakby mi ojca Kauna być synową miło! (czyło. 
W t e d y  nas prócz krwi zWiąsków wszystkoby łą- 
N iechb y  on był zacniejszy! O piękny młodzianie! 
K tóraż  szczęśliwa, matką przez ciebie zostanie. 
Mnie żem jednej krw i z tobą, będziesz tylko bra­

sem:
T o  nam wspólne, co wiecznie dzieli nas przed 
Ale  cóż mi dziś lube zwiastuje marzenie? (światem. 
C ó ż  znaczy? czyliż nawet i sen ma znaczenie?

Lepiej Bogom! ci siostrę mogą brać za żonę, 
T a k  Ocean T etydę,  Król Bogów Junonę,
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T a k  Saturn pojął Reę. Niebianom to w o ln o  ! 
Śmiertelna! czyś ty Bogów naśladować zdolną? 
Chcesżże  rów n ać z ludzkiemi ich związek w s p a ­

n i a ł y ?
Albo stłum w twojem sercu wzbronione zapały, 
Alho zgiń gdy nicstlumisz; i schodząc ze świata, 
Zabierz  ostatni uścisk i szacunek brata.

Miłość obu osoby czuć powinny zgodnie,
Ja kocham, on to czucie może wziąść za zbrodnię. 
A le ż  żyli z siostrami Eola synowie!... (wię?
Skądże mi to wiadomo? czy ich przykład wzno- 
Szpetne zapały zgaście, nazbyt mną władacie, (cie. 
Mogę się kochać wKaunie ,  lecz jak siostra w  bra- 

G d y by  pierwszy był uczuł miłosne płomienie, 
M ożebym uwieńczyła kochanka życzenie. 
Ł atw iej  jest nieodr zucać, lecz jakże wymagać? 
U czynięż mu wyznanie? ośmielęż się błagać? 
Miłość znagla,ośmielę, lub gdy wstyd zatrzyma, 
Niech pismo z mych tajemnic odkryciem otrzyma.

T a  myśl upodobana jej wątpliwość skłania,
O lewą dłoń oparta siada do pisania,
W a h a  się, wreście mówi: Niech się co chce stanie 
U czynię  mu szalonej miłości wyznanie.
Biada mi! Jakże zacznę? Ab! wszystko mię nęka! 

W  sercu ważone słowa kryśli drżąca ręka. 
prawej ręce styl trzyma, w  lewej ręce kartę; 

Zaczyna, co napisze, to znowu jest starte,
Czyta, maże, odmienia, chwali, gani, kryśli, 
L istrzuca,  znowu bierze, takją burząmyśli.
W  przedsięwzięciach niepewność, w  życzeniach

(wątpliwość,
W  tw arz y  widać z śmiałością złączoną wstydli-

(wość,
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Siostrą się napisawszy, siostrę przekreśliła; 
Nakoniec po poprawkach tak list utożvla.

,,Szczęścia  którego nigdzie bez ciebie nie wi- 
Przesytam cl życzenie. W yja w ić  się Wstydzę (dzę, 
Kto jestem. O byś nie znal Biblidy imienia 
Ażbym ju z  pewną była mych życzeń spełnienia. 
W p r a w d z i e  mogłeś byt poznać mej duszy namię­

tność,
W i d z ą c  w  mej twarzy bladość, w  mej postawie

(smętność,
Postradanie  pow abów i świeżości dawnej,
Ł z y  częste i westchnienia bez przyczyny jawnej; 
N akon iec  te uściski, których moc i żywość 
Z d ra d za ły  ci nie siostry, lecz kochanki tkliwość.

Ja sama lubo w  duszy ciężką niosłam ranę, 
L u b o  serce miłością miałam obłąkane, 
W alczy łam : Bóg zaświadczy. Lecz  któż się uchro- 
O d  gwałtownej strasznego Kupidyna broni? (ni 
W i ę c e j  nieszczęsna zniosłam, niż dziewica zdota. 
D ziś zwalczona kochanka twej pomocy wola. 
Dziś  trwożna, słabość swoją musi ci wyjawić,
T y  kochającą zgubić albo możesz zbawić.
C z y ń  co  chcesz; ja się w  liczbie tw ych wrogów

(nie mieszczę, 
Jestem ci dosyć bliską, chce być  bliższą jeszcze, 
C hcę  ażeby nas śluby łączyły  dozgonne.
Niech starzec szpera w  prawach co w olne ,  co

(wzbronne;
Niech w  ustawach rozważa, co dobre, co sprosne 
Nam młodym przyzwoitsze igraszki miłosne.
M y  nietrudząc się uciech godziwych wyborem, 
Najlepiej uczyniemy idąc Bogów torem.
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Nieprzeciwny nam ojciec, ani wzgląd na s ław ę, 
Ani żadna obawa: w ięc  zrzućmy obawę.
Bratniem imieniem lube pokryjem ukradki,
I rozm ów  nam przyjemnych nieprzeszkodzą św ia- 
M ożem jaw nie  odbierać i dawać uściski, (dki. 
D o zupełnego szczęścia jakże stan ten bliski; 
Miłość chciała... wyznałam, łzy  mi hojnie płyną. 
Miej litość, albo śmierci staniesz się przyczyną.

T a k  gdy kryśli swą miłość i swoje boleści. 
W i e r s z  ostatni zaledwo na karcie się mieści. 
Zaraz za zbrodni swojej kładzie pieczęć drogą,
A  rzewne łzy z jej oczu wstrzymać się nie mogą. 
W^oła sługi. Idź, mówi, czeka cię zaplata,
Zanieś ten list do mego... później rzekła... brata.

Oddając list, przypadkiem z rąk go upuściła, 
Przestrasza się tą wróżbą, jednak go posyła.

W ie r n y  sługa w pomyślnie upatrzonej dobie,  
Kaunowi list oddaje niewiadomy sobie. (snął, 
W  tym gniew z oczu miodziana niespodzianie bły- 
List tylko przejrzał, rozdarł i na ziemię cisnął. 
L e d w ie  dłoń wstrzymał mówiąc: Precz  mi świę­

to k ra d c o
Precz mi z oczu nieprawej roskoszy doradco! 
G d y b y  mi wzgląd na ród mój wstrzymać się nie

(kazał,
Dawnobym twoją zbrodnię we krwi twojej zmazał 
Sługa drżący ucieka, i czem prędzej idzie.
Srogą Kauna odprawę obwieścić Biblidzie.  
Zbladłaś słysząc te słowa Biblido wzgardzona!
I  struchlało twe serce wśród skrzepłego łona,
A le  z powrotem zmysłów, dawny szał się zjawia,
I ledw ie  mogła mówić; w  te słowa przemawia:
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Zasłużyłam na wzgardę; czemużem zuchwała 
Ukrytą w  sercu ranę na jaw wydawała.
Com strzec była  powinna, czemuż tak otwarcie,
Tak nazbyt spiesznie, niemej powierzyłam karcie? 
W p rz ó d  dwójznacznemi słowy, zręcznie należało 
Jego myśli wybadać, jego duszę całą;
W p r z ó d  nim do serca zwodnąprzyjęłam nadzieję 
Poznać jak  dobry żeglarz, czy szczęsny wiatr

(wieje.
A  nie na wzdęte morze, w  czas przykry, tak nagle. 
W s z y s tk i e  w b re w  sprzecznym wiatrom rozpo­

ś c ie ra ć  żagle. 
T e r a z  płynę na rafy, wśród burzy i grzmotu, 
Żagli  zwijać nie można, minął czas powrotu. 
W s z a k  mnie nawet przypadki odwodziły  wiesz- 
G d y m  słudze list do Kauna oddawałajeszcze; (cze 
P a d ł  mi z rąk; tę przestrogę winnam była cenić, 
Należało życzenie , a choć dzień odmienić. 
Szalona! Bóg przestrzegał, znaki dawał pewne. 
W i d z ia łb y  twarz kochanki, widziałby łzy rzewne, 
W i ę c e j  mogłabym ustnie jak przez list pozyskać; 
lYIogłabym niechętnego za szyję uściskać,
Paść  mu do nóg, miłości błagać, żądać śmiało,
A gdybyr i tak wzgardził,  udawać omdlałą.
U ży ć  tysiąc sposobów które dzielną władzą,
Jeźli jeden czczym  będzie, złączone poradzą. 
C zęść  winy, słudze pewnie przypisać się może, 
Nieprzystąpił ostrożnie, nie wstosownej porze, 
N ie  gdy umysł miał wolny, i tym mi zaszkodził; 
B o  wszakże nie z ty g rzy c y  Kaunus się urodził, 
N ie m a  serca z żelaza, i duszy ze skały,
A ni mu srogie lwice mleko pić dawały!
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Da się w zruszyć,  doświadczę, zamiaru nie zmienię 
Dopiero razem z życiem wygasną płomienie,
Lepiej gdyby się było tej walki niewszczęło,
Ale gdy już zaczęta, trzeba kończyć dzieło. 
C h o ćb y m  ja nawet była w  odstąpienia chęci, 
C z y l iż  on śmiałość moją wymaże z pamięci? 
Odmiana w  oczach jego płochą mię uczyni,
A  może mię o podstęp lub zdradę obwini;
L u b  powie, że nie miłość w sercu mojem noszę, 
Ze  mnie tyłko nikczemne uwiodły roskosze.
Już się przed nim występna stałam oczywiście, 
Napisałam, prosiłam, dowód został w liście, 
N iew innąbyć  nie mogę; na co się ośmielę 
Przyda wiele do szczęścia,  do zbrodni niewiele. 

Rzekła; niewiedzieć gdzie ją burza serca nagnie 
C hoć wstydzi się doświadczać, lecz doświadczać

(pragnie,
Z  wszelkich szranków w y c h o d z i ,  na nic już  nie

t^zważa
I  po częstych odmowach jeszcze się naraża. 
Kaunus ucieka, końca niewidząc tej zbrodni, 
W z n o si  gród od ojczyzny daleko, i od niej. 

W t e d y  się rospacz z serca Biblidy wywarła, 
W t e d y  w  żalu na sobie własne szaty darła.
I  w  zapale wściekłości szarpała ramiona,
I  sama własną hańbę głosiła szalona.
Bez nadziei ojczyste porzuciwszy B o g i , 
Pospiesza w  ślad za bratem, on jej ty lko drogi,
A  jak tracka Bachantka szaleństwem przejęta 
W  czasie syna Semeli trójletniego święta; 
TakB ib lid a  po polach straszny krzyk wydaje, 
Biegnąc przez Karją, Licją i Lelegów  kraje.
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Już Kragos i Limirę i bystry Xant mija,
Gdzie niegdyś z twarzą lwicy, półkoza, pólżmija, 
Żyła dzika Chimera ognie ziejąc z łona.
Kniei brakło , nakoniec upada zemdlona;
A głowę swą na twardej położywszy ziemi 
M ilczy B iblis, liść suchy gniotąc członki swemi. 
Lelegejskie  ją Nimfy chcą ręką pieszczoną 
Po dn ieść ,  i chcą uleczyć namiętność szaloną; 
L e c z  ona żadnych pociech już przyjąć niezdoła. 
B iblis niema spoczywa, łzami wilżąc zioła. 
Prze z l ito ść  jedna zNajad nieszczęsną wspomogła 
Dając jej oczom żyłę, co wyschnąć nie mogła;
A  jak z nadciętej kory sok strumieniem spływa. 
Jak sączy się żywica z smolnego łuczywa,
L u b  gdy7 lekki Fawoni przywieje pogodę,
Jak promień słońca miękczy mrozem ściętą wodę 
T a k  Biblis w łzach roscieka. Dotąd po dolinie 
Jej krynica z pod dębu cienistego płynie.

T e n  cud byłby zapewne Kretskie zajął grody7, 
A le  im zadziwienia ważniejsze powody 
D aw ała  osobliwa Ifidy7 przemiana.
K o ło  Gnossu jest ziemia Festosnazywana,
W  niej żył  rolnik, któremu było imie Ligdy; 
P o c z c i w y  żadną zbrodnią nie splamił się nigdy; 
L e c z  jego los był nędzny i ród jego niski.
T en  żonie, gdy już widziałże  jej połóg bliski,
Z  gorzkiemi łzami w  oczach tak mówić zaczyna: 

T w e  brzemię złóż bez bólu, i urodź mi syna, 
T e  dwa czynię życzenia. W  naszym biednym sta- 
Ciężarem by nam było córki wychowanie; (nie 
W i ę c  jeśli nieszczęśliwa dasz życie dziewczynie, 
Przebacz cnoto wbrew sercu to mówię,lecz zginie,
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Gdy skończył twarz obojga Izami się zalała, 
Plakat i ten co mówił i ta co słuchała.
Daremnie Teletuza  chce ubłagać męża,
Ł z y ,  prośby, nalegania, nic go nie zwycięża. 
L e d w ie  jeszcze znieść brzemię dosyć miała m o cy  
G d y  p od  senną postacią przed łożem, śród nocy,  
Izys w  licznym orszaku z powagą wspaniałą 
Stanęła, lub przynajmniej tak się wydawało. 
W d z ię c z n ie  srebrnemi rogi jaśniały jej włosy, 
Ozdobione koroną i złotemi .kłosy;
P r z y  niej szczekacz Anubis i Apis srokaty,
I  O zyrys troskliwie szukany przed laty,
Z  niemi byta Bubastys i przy systrów brzmieniu, 
T en  co z palcem na ustach sam stoi w  milczeniu,
1 wąż którego tchnienie sen głęboki zsyła.
W  tym jakby do zbudzonej Izys przemówiła.

O ty  którą ją liczę w  mych czcicielek rzędzie,  
Niesłuchaj męża, szczęście twym udziałem będzie. • 
Ocal płód jakim ciebie Lucyna rozwiążę;
Ja wzywana, śmiertelnym chętnie w  pomoc dążę, 
Nierzekniesz żeś ofiary niosła niewdzięcznicy.

Kzekła Izys, i nagle znikła z przed łożnicy. 
Szczęśliwa wstaje złoża, ręce w niebo wznosi,
I  o snu uiszczenie Teletuza prosi.
G dy  ból przyparł,  i brzemię na świat się wydało, 
Dziewczę  bez wiedzy ojca dnia jasność ujrzało; 
Za  synaje udają, chowają kryjomo,
I  tylko tajemnicy mamka jest świadomą.
O jc iec  dziecię zwie IGs od imienia dziada,
M ocn o temu imieniu Teletuza rada,
B o za wspólne pici każdej uważać je można;
T a k  zręczne kłamstwo zdrada pokryła pobożna.
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ybiór miała młodzieńca, 1 wdzięki tak hoże,
Ze czy chłopczyk  czy dziewczę niemi łudzić może.

Licząc do lat dwunastu trzy wiosny skończone, 
Ma Ilis z w o l i  ojca wziąśc Jantę za zonę;
Była to D yktejskiego Telestesa córa,
Tysiąc  w d z ię k ó w  w  posagu dała jej natura.

W i e k  ró w n y ,  powab równy, i nauczycieli 
Jed nak ow ych  od miodu kochankowie mieli.
Juz, oddawna ich serce miłością goreje ,
W s p ó ln e  mają uczucia, lecz różne nadzieje.
D n i ślubów młoda Jante z teschnotą wygląda, 
K o g o  mężem być  mniema, tego swym mieć żąda. 
Ifis kocha, lecz z czczego pragnienia usycha,
I  d z iew c zę  beznadziei do dziewczęcia wzdycha.

P r a w ie  ze łzami m ó w i: C ó ż  się ze mną stanie? 
Jak  dziwne duszę moją zajęło kochanie!
Jeśli  mi dobrodziejstwo niebo zrobić miało, 
C ze m u ż  mnie nie zgubiło? gdy zgubić nie chciało, 
C zem u ż zw ykłem  pragnieniem przejąć mnie nie

(raczy?
W s z a k  ciołka ciolki nie ch c e ,  klacz nie pragnie 
O w c a  żąda barana i łani jelenia, (klaczy,
I ptastwo ma podobneż związki i życzenia;
A  nigdy dwie  samice nie płoną ku sobie.
O czemuż nieszczęśliwa nie jestem już w  grobie! 
Brak K r e c ie  tej zdroiności,  choć liczne widziała, 
Już na niej córka słońca w byku się kochała. 
Przynajmniej był  płci różnej! Ja dziwniej goreję, 
Ona lubo zbrodniczą mogła mieć nadzieję. 
D lam n ie  choćby się zeszli wszyscy mędrcy ziemi, 
C h o ć b y  sam Dedal wrócił  skrzydły cudowneini, 
C ó ż  pomoże? cóż zrobi? jaki kunszt uroczy 
Mnie albo drogą Jantę w  męża przeistoczy?
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W e jd ź  więc w  siebie, by wstępu miłości zagrodzić  
J?ozważ dobrze czem jesteś i przestań się zwodzić .  
Żądaj czego ci wolno, kochaj jak niewiasta.
Miłość żyje  nadzieją, i nadzieją wzrasta;
T y  żadnej mieć nie możesz. Ni zazdrosne siostry 
Ani baczny dozorca, ani ojciec ostry,
Ani sama kochanka uścisków ci wzbrania,
A  przecież  nie posiędziesz przedmiotu kochania, 
I szczęścia niedostąpisz. C hoć zechcą niebianie, 
T o  jedno twe pragnienie zawsze czczem zostanie. 
W sp ie ra  mnie w każdem innem ich życzliwa wła- 
Czego chcę, na to ojciec, ona, teść się zgadza, (dza. 
L e c z  silniejsza natura sama niedozwala.
Zbliża się dzień co godów pochodnie zapala,
Już moją będzie Jante. Lecz  próżne życzenia! 
Nieszczęsna w  wodzie stojąc spłonę od pragnienia. 
Juno i Himeneju w czczej przyjdziecie dobie, 
Żadna się znas nie żeni, za mąż idziem obie.

Umilkła. Ale Jantę pokrzepia nadzieja, 
Upragnionego zatem w zyw a Himeneja.
Jej żądze TeJetuza dzień za dniem odkłada,
T o  fałszywie przewłokę na chorobę składa,
T o  złe w różby i senne wymyśla przeszkody,
L e c z  gdy przyczyn zabrakło, a nazajutrz gody 
B yć  miały, matka z córką z włosy rospierzchłemi 
Pospiesza do świątyni, a kląkłszy na ziemi 
T a k  woła: O Izydo! eona Paretonie,
I na Mareotyckich polach i w  Faronie 
I władasz gdzie Nil płynie siedmoma odnogi; 
Bóstwo! udziel pomocy i w y b aw  od trwogi. 
C ieb ie  niegdyś poznałam, i tw e  święte godła, 
G dyś z sobą zwykły orszak i systry przywiodła,
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I w  wdzięcznem sercu rozkaz zatrzymałam boski; 
Z e  Ifis jeszcze żyje,  żem wolna od troski,
T w ó j  to dar, twoje rada. Zlituj się nad nami, 
W es p rzy j .  Ostatnie stówa skończyła ze łzami.

Zdało  się że ołtarzem zatrzęsła Bogini,
Systry brzękły ,  zadrżały podwoje świątyni,
I  złotem b ły s ły  rogi. Jeszcze nie wesoła,
L e c z  już spokojna matka, wychodzi z kościoła, 
Pospiesza  za nią Ifis. Już śmielsze stąpienie,
Już wznioślejszą ma postać,bystrzejsze spojrzenie. 
W ł o s y  krótsze, moc większa i twarz nie tak biata, 
S ło w e m  piękna dziewica młodzieńcem została. 
B ąd ź c ie  wdzięczni;  do świątyń składajcie ofiary. 
C ie szy c ie  się bez trwogi. Oni znoszą dary,
I  z  takim zawieszają napisem tablicę :
Ifis młodzian ślub iści za Ifis dziewicę.

Nazajutrz skoro słońce blask swoich promieni 
N a  cały światrozsiało, wspólnie upragnieni 
Juno, W e n u s  i Himen na gody stanęli,
I  już się młodzian Ifis z swą Jantą weseli.

KOKIEC X1ĘG1 D ZIEW IĄTEJ.

http://rcin.org.pl



PRZYPISY
D O

KSIĘGI DZIEWIĄTEJ.

Stronnica a35 wiersz 2.
P o  łacinie Neptunius heros, ho Tezej  ucho­

dził za syna Neptuna.
Stronnica 236 wiersz 2.

Herkules u Greków Herakles, albo Alcydes , 
od słowa Greckiego ałke znaczącego siłę, albo od 
Alceusza ojca Amfitryona. Oto jest R odowód Her­
kulesa potrzebny do zrozumienia dalszych oko­
liczności :

Perseusz i Andromeda

( Al ce us z i Hippomena) (S ten el us  i N jc y p p a )  E l e k t r y o n

(A.mfitryo i A l k m e n a )  E u ry s t e u s z  A l k m e n a

J I
Ift kle s H e r k u l e s  

| S y n  J o w i s z a  
Iolans

Herkules był jednym z najsławniejszych bo­
haterów bajecznego wieku. W  nim wystawia  
poezja  w zór doskonałości ludzkiej,  w  rozumie­
niu ow ych  bohaterskich czasów, to jest naj­
w y ż s z ą  siłę ciała, złączoną z wszystkiemi zale­
tami duszy poświęcającej się dla szczęścia ludzi.
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Taki  bohater jest  człowiekiem , ale W nim w szy ­
stko wielkie i wspaniałe z boskiego źródła po­
chodzi. Herkules więc jest synem Króla Bogów 
lecz ze śmiertelnej matki. Życie  jego jest nie- 
przerwanem pasmem usiłowań. Nieutrudzona 
stałość przynosi mu zwycięstwo, okazujące ja­
ką w  c z łow iek u  ma przewagę udział Bóstwa nad 
jego ludzką naturą. Śmiercią zasługuje na nie­
śmiertelność i miejsce między Bogami. Jakiż 
m itologiczny pomysł mógł być dla ludzi powa­
bniejszym i bardziej nauczającym, jak powieść
o Herkulesie, pełna moralnej dążności i przy­
brana w szaty allegoryczne, a w  której widzie- 
m y  jasno ludzkie życie, jego przeznaczenie, wal­
k i , nadzieje i widoki. Nie dziw w ię c ,  że ten 
przedmiot był ulubiony poetom i mistrzom wszel­
k ich  sztuk nadobnych.

Herkules jeszcze w  kolebce zdradzał świetne 
sw oje  pochodzenie, i dzieckiem będąc dławił 
w ę ż e .

W id z ą c  tyle siły i śmiałości w  młodym Her­
k ules ie,  chciał Amfitryon ażeby ten syn Bogów 
posiadał wszystkie  nauki i kunszta, któremi sły­
nęli bohaterowie  owego wieku; dobrał mu więc 
najdoskonalszych mistrzów. W e  wszystkich na­
ukach czynił największe postępy, ale do liry nie 
b y ł  zdatnym, i gdy go nauczyciel jego Linus 
u d e r z y ł , Herkules odebrał mu życie. Po czem 
Amfitryon odesłał na wieś. Tam przeżył aż 
do  ośmnastego roku.

W  tym to czasie przypada zdarzenie,  które­
go p om ysł  winniśmy Sofiście Greckiemu Pro-
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dokos. H erku les, mówi on przyszedł nad roz­
stajne d r o g i , tam spotkały go dwie Boginie . 
Jedna powabna czarodziejskiemi wdziękami,  z 
roskosznem przymileniem przyrzekała w y z w o ­
lić go ze wszelkich trosk i niebespieczeństw, 
dać mu wszystkie przyjemności i uciechy ż y ­
cia , by le  jej we wszystkiem słuchał. Była to 
B osko sz  zwodnicza. Druga niemniej piękna ale 
poważna, skromna i pełna godności, przyrzeka­
ła  mu nieśmiertelność, jeżeli za jej pomocą śmia­
łe  czoło stawi wszystkim niebespieczeństwom 
i  trudom. Była  to Bogini męskiej cnoty. Her­
kules nie dat się utudzić zwodniczym pieszczo­
tom Roskoszy, ale pomny na swój r ó d ,  silę i 
przeznaczenie,  podał rękę C n ocie ,  i obrał ją 
za towarzyszkę życia swego, i z nią rospoczął 
swój zawód.

Zgromił naprzód wściekłego lwa pustoszące­
go okolice Cyteronu. Panował w  nich Król 
Tespjos i przez wdzięczność przyjął oswobo- 
dziciela za zięcia i dał mu za żony piędziesiąt 
swoich c ó re k ,  z któremi Herkules miał liczne 
potomstwo, będące w  ow ych  czasach jednem 
z pierwszych dążeń i zalet bohatyra.

Juno nienawidziła Herkulesa jako nieprawego 
syna Jowisza, i gdy Jowisz przed Herkulesa u- 
rodzeniem wyrzekł w  Radzie Bogów, iż  najpier- 
w szy  potomek Perseusza będzie Królem Micen, 
i gdy to na żądanie Junony przysięgą stwierdził, 
namówiła  Juno Ilityję Boginią P o łog ów , ażeby 
przeszkodziła  lub przynajmniej spóźniła połóg 
Alkaieny, a przyśpieszyła wyjście  na świat Eu-
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rysteusza syna Stenela,  który miał dopiero sie­
dem miesięcy. Eurysteusz więc objął później rzą­
dy Micen , i nakazał Herkulesowi wypełnić na­
stępujących 12 p rac:

1, Po k on a ć  Nemejskiego lwa.
2, L e rn e jsk ą  Hydrę.
3 , Ł a n i ę  Cyrynityjską.
4 , O d y ń c a  Erymanckiego.
5 , W y c z y ś c i ć  stajnie Augiasza w  Elidzie.
6, W y g n a ć  ptaki Stymfalskie.
7, Przy p ro w ad zić  byka Iiretskiego,
8, I konie  Dijomeda z Tracji.
g, Przynieść przepaskę Hippolity Królowej 

Amazonek,
10, Z d o b y ć  w o ły  Geryona.
1 1 ,  Przynieść  złote jabłka z ogrodu Hesperyd.
12, Nakoniec wyprowadzić  Cerbera z Piekieł.

Herkules nie chciał z początku wykonać tych
dzieł,  bo zdawało mu się niegodnym bohatyra 
s łuchać nikczemniejszego od siebie, ale go za­
spokoiła  w y ro c z n ia ,  za ich dokonanie obiecu­
jąca  mu nieśmiertelność.

P r ó c z  tych  dwunastu p ra c ,  uskutecznił inne. 
W a l c z y ł  z Centaurami t był uczestnikiem w y ­
p raw y Argonautów, oswobodził Hezjonę od po­
tw ory  m orskie j ,  odbył w yprawę do Hiszpanji, 
gdzie w bił  pamiętne słupy; zwalczył Alcyoneja, 
Anteusza i C y g n a ; uwolnił z Kaukazu Prome­
teusza,  a T e ze u sza  z piekieł, i nareszcie wrócił 
Alcestę  mężowi.

Egipcjanie  i Fenicjanie , mieli także swoich 
Herkulesów. Herkules Egipski zwal się Chon

v m  8*
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lub Dżon, Fenicki Melkarto. Pierwsze w y o b ra ­
żenie Herkulesa przejęli Grecy od F e n ic y a n ,  
tych Anglików starożytności. Potomkowie H er­
kulesa zwali  się Heraklidami.

Herkules z  wszystkich Bogów i bohaterów 
G re ck ic h  ma postać najbardziej kościstą i j ę d r ­
ną; mocne i szerokie barki, krótką i grubą szy­
ję ,  pierś wypukłą, głowę niewielką, twarz przy­
je m n ą ,  oczy  pełne ognia , rzadko mające wyraz 
dzikości.  W ło s y  ma krótkie, malują go zwykle 
nago, odzianego lwią skórą,  z maczugą w  ręku, 
czasem ze strzałami i łukiem. Najstarożytniejszy 
posąg jego jest tak zwany Herkules Farneski, 
dzieło Ateńczyka Glikona.

Malują Herkulesa w różnych postawach , w 
różn ych zdarzeniach życia: jak dziecię,  jak mło­
dziana, jak męża walczącego i zwyciężającego 
cierpiącego i używającego, nakoniec spokojne­
go. Rzeźbiarz Apollonjusz, syn Nestora z Aten, 
wystawia  Herkulesajuż jako policzonego w rząd 
B ogó w  i przemyślającego nad dz iełam i, które 
mu nieśmiertelność zjednały. W ystawiają  także 
Herkulesa, już jako przewodnika Muz (Muza- 
getes). W yobrażenie  to jest Rzymskie. Fulvius 
Nobilior wzniósł dla Herkulesa Świątynię, w  k tó­
rej Muzy pom ieścił ,  na znak że męstwo z M u ­
zami zgodzić się może.

Stronnica 236 wiersz i .
Achelous syn Oceana i T e ty d y  ojciec Syren. 

R zeka  Achelous w ypływa z góry Pindu, w  biegu 
sw oim  oddziela Akarnanją od Etolji ,  w  której 
panował Oeneusz ojciec Dejaniry,
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Stronnica s3l wiersz 1 6 .
G dy Amfitryon po zwycięstwie nad Teleboe- 

rami wracat do T e b  do żony swojej Alkmeny, 
córki E lek tryon a  Króla  M ice n , uprzedził go 
Jowisz , przemienił  jedną noc w trzy, pod p o­
stacią Amfitryona stąpił do Alkmeny i opowie­
dział jej wszystkie  szczegóły odniesionego z w y ­
cięstwa nad Tuleboerami. Amfitryon w róciw ­
szy nazajutrz do domu, zdziwił się iż zona go 
ozięble  przyjęła, i gdy się jej o przyczynę py­
tał , odpowiedziała  mu Alkmena źe go już po­
przedzającego dnia widziała. W ieszcz ek  T yre- 
zjasz objaśnił mu tę tajemnicę. Alkmena urodzi­
ła potem dw oje  bliźniąt, z których Herkules był 
synem Jowisza , a Ifikles Amfitryona.

Stronnica 236 wiersz 26.
Po eci  nadają Bożkom rzek szaty zielone, dla 

w y o b r a ż e n ia , iż nadbrzeża rzek są zielonością 
pokryte.

Stronnica 236 wiersz 23.
Herkules przewyższał każdego wzrostem, miał 

cztery  łokcie  wysokości jak zaręcza Appollodor, 
S tarożytni rzeźbiarze i malarze wystawiając Her  ̂
kulesa w  najpierwszej młodości nadają mu takie 
rysy,  z k tó ry ch  różnicy płci nie można pozpać. 
Takie  jest  jego popiersie na karnijolu w Stosyj- 
skiem muzeum. Herkulesa można poznać po 
krótkich kiędzierzawych włosach do góry pod- 
czesanych. Na starożytnych posągach jak mówi 
S t r a b o , nie miał on ani łuku ani maczugi; Ho­
mer wystawia go zawsze z lukiem. Wielu po­
e tó w  ogłaszało pochwały  Herkulesa, a mianowU 
eie Hezjod, Apollonjusz Rodjus i Klaudjan.
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Stronnica 238 wiersz 1 o.
Hydra ukrywająca się w  bagnach Lernejskicli  

i  w ychodząca  często na pole dla niszczenia  
trzód i pustoszenia oko licy ,  miała olbrzymie  
ciało i dziewięć głów, z których ośmbyło śmier­
te ln ych  a średnia nieśmiertelną. Herkules zna­
lazł  hydrę  na wzgórzu niedaleko zdroju Amino- 
n y  gdzie miała swoją jaskinię. Rzucał do niej 
ogniste pociski i tak ją zmusił do wyjścia. Za­
le d w ie  wyszła wpadł na nią i zaczął dławić za 

gardło ,  maczugą wprawdzie odtrącał jej głowy 
ale  nic dokazać nie mógł,  gdyż na miejscu każ­
dej odtrąconej dwie nowe rosły. Herkules przy­
zw a ł  pom ocy lolaja; ten zapalił część pobliskie­
go lasu i przypiekał miejsca z których po od­
trąceniu nowe wyrastały głowy, i tego dokonał 
źe  juz nieodrosły. Poczem strącił Herkules nie­
śmiertelną i przywalił ją ogromnym głazem. C ia ­
ło  Hydry pociął na kawałki i groty  swoje ma* 
czał w  jej jadzie.

Stronnica 238 wiersz 21.
Trojakie  przemiany które Achelous mógł p rzy ­

bierać , są symbolicznem wyobrażeniem natury 
rzeki. Objawia  się Acheloj naprzód w postaci 
ludzkiej z wołowemi rogami, ponieważ takie byr- 
ło  pospolite wyobrażenie bożków  r z e k i , dalej 
przybiera kształt węża, od rozlicznych zakrętów 
jakie ma rzeka , nakoniec jest jak b y k  ry czą cy  
czy li  wyobraża  moc i szum wzdętej  rzeki. Ma­
to  powieści  wystawia nam tak jasno obrazy i 
przenośnie poetów.

W a l k a  Aclielousa z Herkulesem , odtrąconv
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róg który zostaje rogiem obfitos'ci, znaczy z w y ­
cięstwo przez człowieka odniesione nad rzeką 
i nadanie płodności przyległej na ziemi, w przód 
wylewem  rzeki niszczonej. Pauzanjasz wspo­
mina o starem wystawieniu tej walki, będącem 
nową w s k a zó w k ą  jak wsobraźnia poetów umia­
ła postrzeżenia fizyczne ubierać. W  Oliinpji 
w  skarbcu  Megarejczyków stały posągi z cedro­
w e go  d r z e w a ,  wyobrażające Acheloja. Obok 
niego stał Mars, naprzeciw nich Herkules a przy 
nim Minerwa.

Delii w  ziemiaństwie swojem naśladował obraz 
O w id eg o.  T e n  ustęp przełożony przez sławnej 
pamięci Felińskiego umieszczam:

L e c z  le k o r z y s t n e  rze ki  niosą  k lę sk  t y s i ą c e ,
P o s k r o m i e  ich w y l e w y  umiej  pustoszące-,
Z n a ł y  tę  s z t u k ę  w sz y st k ie  i w i e k i  i kr aj e,
O w i d y  nam w  d o w ci pn yc h r y m a c h  ją  pod aj e.
S ł u c h a j  p o w i e ś c i  jego w  k tó rej  je st  ukry ta .

W y r w a w s z y  sie A c h e l o j  z ciasnego koryta,
W  s w e  b u r z l i w e  odmęty z a g a r t y w a ł  trzo dy.
Z ł o t e  'ż n iw a ,  po falach p ł o w e j  t o c z y ł  w o d y .
L a s y ,  w s i ,  miasta,  w a l i ł ,  p o r y w a ł ,  w y p l e n ia ł ,
I  k r a in y  p r z e lę k ł e  w  pustynie za mieniał .

C h c ą c  p o h a m o w a ć  zapęd jego w y u z d a n y ,
A l c y d  pr zy p a d a ,  w  groźne rzuca się b a ł w a n y ,
S il n e m i j e  prz e bark i ,  w śc i e k ło ś ć  ich ukra ea ,
I  t ł o c z ą c ,  w r z ą c e  w i r y  do ł o ż y s k a  zwraca.
J e s z c z e  w a r c z y  ze zło śc i  i w  w ię z ie n i u  rzeka;
C h c ę  się m ś c i ć ,  p ost ać w ę ż a  na się  przyo ble ka;
S y r z y ,  w sp in a s i e ,  sk ręc a,  ro sk re ca  się,  w i j e ,
I  s z er o ki em i sp lo ty  brzeg piasesysty bi j e,
P o s t r z e g a  ch yt ro ść  z d r a jc y  A l c y d  n ie zw al cz o n y,
C h w y t a  go. poteżnemi k r ę p u je  ra mi on y,
C i ś n i e ,  du si ,  r o z r y w a  i w ś r ó d  b o jo w is k a  
W ę ż a  k o n aj ą ce g o  splot ostatni  ciska.
S a m  powstaje, i rzecze mu w  g n ie w u  zapale:
T y z  to śmiesz na A l c y d a  targać si ę  zuchwale,

yiii  8**
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Klorjr dziecięciem w  stawie prześcignąwszy męźc,
W i a ł  sobie za ig ra szk ę zj adł e dusić w ę z ę ?
Z d u m ia ła  i za ża r ls i a  po d w o is te j  klęsce
R z e k a  z n o w u  z w ś c i e k ło ś c ią  w pa d a na z w y c i ę z c ę .
J u z  to nie  w a z  p o k o rn y ,  z w i n n y ,  podejść ch cą c y,  
S n i a d v c h  sje  w y g i ę ć  pasmem po piasku snuja^cy,
A l e  b y k  d u m ny  czułem dz ik iem  i s z er o ki em :
Ł b e m  rostra#ca  p o w ie t rze ,  iskry sypie o ki em ,
P o r z e ,  r o z r y w a  brzegi ,  zemsta r o zs ro ź ał y,
R y k n ą ł ,  a na głos jego niebiosa z a d r ż a ł y .
N o w a  w o j n a  nie t rw o ż y wa le cz ne g o  męża,
P ę d z i ,  l e c i ,  napada,  t oc zy bo'j, z w y c i ę ż a .
P r z y w a l a  s w ym  ciężarem, p r z y t ł a c z a  k o l a n y ,
J e g o  ka rk  ż y ł o w a t y ,  gardziel  zady sz any ,
A  du m ny ,  że go p o ży ł  i o d w r ó c i ł  k lę s k i .
R ó g  mu zdarty za tr z ym a ł  ja k o  lup ż w y c i ę ż k i .
W k r ó t c e  N i m f y  ty ch b r z e g ó w  i mł odzi  S y l w a n i e ,
K t ó r y m  o ca li ł  sk ar by ,  w r ó c i ł  p a n o w a n i e ,
L a u r o w y m  wieńcz.1 l iściem , w d z ię c zn e m  w i e l b i ą  pie nie m . 
A  b o gac ąc s z c z ę ś l iw y  ró g ho jno śc ią sw o ja ,
Napełniają^ o w o c e m  i k w i a t a m i  stroją.

Stronnica 2 3g wiersz i/\.
Evon lub Ewena rzeka w  Etolji.

Stronnica 240 wiersz 22.
Herkules miał luk Scytyjski bardzo skrzywio­

ny jak  Greckie  Sygtna.
Stronnica 240 wiersz 2.

Ojc iec  Nessusa byt Ix jo n , skarany za miłość 
ku Junonie.

Stronnica 240 wiersz 5 .
S łowo Centaur znaczy rączy w  biegu.

Stronnica 241 wiersz Z.
Ecbalja miasto na wyspie E u bei,  gdzie pano­

w a ł  E u ry tu s , który przyrzekł dać za zonę cór­
k ę  swoją lolę  temu ktoby go w  strzelaniu z lu­
k u  p rzezw ycięży ł .  Herkules dał do w o dy swo­
jej "wyższości,  jednak nieotrzymał Ioli. W z a -
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pale więc gniewu zrzucił z murów T y ry n tu  naj­
starszego syna Euryta, zowiącego się Ifikles. Za 
to zaprzedany został w  niewolą, z której w y d o ­
byw szy się, zebrał wojsko, zdobył Echalją, zra­
bował ją; Eu ry ta  i jego synów zabił, a Iolę dat 
synowi swemu Hillowi za zonę.

Stronnica 242 wiersz 2.
L ich as  pomocnik Herkulesa.

Stronnica 243 wiersz 6.
B u z y r y s  syn Neptuna i Listanassy córki Epa- 

fa K r ó la  Egiptu. Gdy w  Egipcie przez lat dzie­
w i ę ć  panował nieurodzaj, przybył wieszcz Tra- 
zjusz z C y p ru  i przepowiedział ze ta klęska u- 
stanie jeśli co rok jednego cudzoziemca Jowiszo- 
-wi poświęcą.  Słysząc tę wyrocznie , kazał na­
p rzó d  Buzyrys zabić P roroka ,  a potem cudzo­
z ie m ców  przybywających. Pojmano także Her­
kulesa wracającego z L i b j i , i stawiono przed 
o łtarzem , ale skruszył kajdany i zabił Buzyrysa 
i syna jego Amfidamasa i Herolda Chalbesa. 
(O b a cz  Apollodora Xięga X I  § 5.)

Tamże.
Antej syn Neptuna i Z iem i,  K ró l  L ib j i ,  ol­

b r z y m ,  przymuszał przybywających cudzoziem­
c ó w  do walczenia z sobą, zwyciężywszy dła­
w ił  ich i czaszki w  koło swego mieszkania za­
wieszał.  D aw ało  mu nadzwyczajną moc dotknię­
c ie  matki ziemi. L e c z  Herkules trzymając go 
w  pow ietrzu ,  olbrzymią siłą póty dławił póki 
Antej ducha niewyzionął. Często w  tej postaci 
malują Herkulesa.

Stronnica 243 wiersz 7.
Gerjon syn Chryzaora i Kalliroi córki Ocea-
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na. B ył to potw ór trójksztahny, miał szkarłatne 
w o ły ,  które Herkules zdobył,  w p r z ó d  strzałą 
od ebra w szy  mu życie.

Stronnica iĄ 3 wiersz 9.
G d y  M inos przyrzekł to poświęcić na ofiarę 

c o  naprzód z morza wyjd/.ie , zesłał Neptun b y ­
k a ,  którego piękność tak Minosa ujęła że go p o ­
m ię d z y  trzody swoje p o l ic z y ł , a innego Neptu­
n o w i  poświęcił . Za co rozgniewany Neptun, 
b y k a  tego wściekłym zrobił,  lecz Herkules 
sch w yta ł  go i żywcem Eurysteuśzowi dostawił.

Stronnica -j43 wiersz 10.
Augeasz Król Elidy, podług jednych syn Fe- 

ba, podług drugich Neptuna, podług innych 
F o r b a sa ,  miał wiele trzód. Herkules w  jeden 
dzień stajnie jego w y c zy śc i ł ,  od erw aw szy  po­
dłogę a spuściwszy do stajen dwie rzeki Alfeu- 
sza i Peneja.

Tamże.
Pauzanjasz w Rozdz: V III  § 22 mówi iż pod 

Stymfalem miastem w  Argolidzie było jezioro 
ocienione gęstym gajem w  którym przebyw ały  
te ludożercze ptaki. Minerwa darowała Herkule­
sowi miedzianą kolotewkę dzieło Wulkana. Nią 
Herkules tyle  narobił hałasu, że spłoszone pta­
ki podleciały, poczem je w  locie pozabijał.

Stronnica 243 wiersz 11.
Parteński to jest Arkadyjski od góry  Partenus 

w  Arkadji. Wspomina tu Owidjusz o polowa­
niu  na Cyrynityjską łanię mającą rogi złociste i 
nogi miedziane, i poświęconą Dijanie. Herkules 
ścigał za nią przez cały rok. Nakoniec strzelił do
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niej nad rzeką Ladonem, pojmał i dostawił ży ­
wcem  do Micen.

Stronnica 9.43 wiersz i i .

Przepaskę Marsa, którą  Hippolita Królow a 
Amazonek na znak swojej godności nosiła, miał 
zdobyć Herkules dla Admety córki Eurysteja. 
Herkules zebrał ochotników i na jednym okrę­
cie p opłynął z niemi do Temisyra nad morze 
Czarne. Na przeciw niego wyszła  Hippolita py­
tając się o p ow ód przybycia  i przyrzekła mu 
odstąpić  przepaski,  ale Juno wzięła postać Ama­
zonki i podmówiła  inne do bronienia Królowej 
od  najazdu cudzoziemców. W szystk ie  więc 
zbrojno zbiegły  się do okrętu. Herkules domy­
ślił się zdrady, zabił Hippolitę, przepaskę z niej 
zd arł ,  i zabiwszy inne wrócił  do Grecji. Ama­
zonki  mieszkały nad rzeką Termodonem , były  
sławne z d z i e l  rycerskich,  jeździły konno, co 
w  starożytności nie tak upowszeehnionem było. 
Zabija ły  dzieci płci męskiej i tylko w y cho w y­
wały  dziewice. Obcinały sobie prawą pierś aby 
im w  robieniu bronią nieprzeszkadzała , lewą 
zaś dzieci  karmiły. (Obacz Apollodora II § 5). 
G ło w y  Amazonek mają na dziełach sztuki pe­
w ie n  oddzieln y wyraz.  Ich twarz wyraża to co 
rozum iem y przez słowo virago (męska dziewi­
ca). Spojrzenie Amazonek nie jest dzikie , ale 
poważne. W ł o s y  ich nie wiją się w pierścienie. 
W y o b r a ż a ją  je z lewą piersią obnażoną, z szatą 
podpiętą  , jednakże na posągach nie zawsze są 
bez prawej piersi. Ich tarcze jak utrzymuje Xe- 
nofon mają kształt liścia f igowego, Wirgili mó­
w i  ze  wyglądają jak póbciężyca.
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Stronnica 243 wiersz i 3.
Jabłka Hesperydów, podług n iek tóryc h  nie 

znajdowały się w  Libji, na górze Atlas u I łiper-  
boreów . Juno w d z ie ń  ślubu z Jowiszem o t r z y ­
mała je w  darze. Strzegł ich stugłowy smok syn 
T y fo n a  i Echidny, mający wiele gło sów, p i l ­
n o w a ły  ty ch  drzew Hesperydy, Egla, Erystyja , 
Hestija i Aretuza. Herkules zabił smoka i zer­
w a ł  tr z y  jabłka.

Stronnica 243 wiersz 14.
Herkules bił się z Centaurami pod Foloe w 

A rk a d j i  u Centaura Fola syna Sylena i Nimfy 
Melja. Bo gdy Folus Herkulesa bardzo gościn­
nie przyją ł  i częstował go winem ze wspólnej 
C e ntau ró w  p iw n icy,  zebrali  się natychmiast 
p rze d  pieczarą  Fola inni Centaurowie uzbroje­
ni w  kamienie i pałki. Przyszło  do bitwy; w ie ­
lu  z nich zginęło od strzał Herkulesa, inni roz­
pierzchli  się w  różne strony. S nycerze  i rzeź­
biarze wystawiali  często walkę Centaurów, bo 
w  takich wystawieniach sztuka ich wydawała  
się korzystnie.

Stronnica 2 43 wiersz i 5. 
t. j. O d yn iec  Erymantski którego matką była 

Krom jońska Fea. Herkules krzykiem wypłoszył 
go z kniei i wpędził  w  śnieg, gdzie go sc h w y ­
tał, związał i do Micen przyprowadził .

Stronnica 243 wiersz 17. 
t. j. rumaki Dijomeda syna Minosa i  Cyreny» 

K r ó l a  Bistonów bitnego narodu w  Tracji.  T e  
k o n ie  żywione były  ciałami ludzkiemi. Herku­
les pozabija ł dozorców i pognał konie ku 1110-
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rzu. L e c z  gdy Bistonowie nadbiegli,  zostawił 
konie pod strażą Abdera ulubieńca swego; tego 
pożarły konie. Herkules zaś w bitwie z Bisto- 
nami zabit Dijomeda, a innycb rozproszył. Na 
pamiątkę poległego przyjaciela , założył miasto 
A bd erę  , konie zaś przystawił Eurysteuszowi, 
k tó ry  w yp u śc ił  je na wolność lecz dzikie zwie­
rza  rozszarpały je na Olimpie.

M iasto Abdera założone przez Herkulesa było 
o jczy zn ą  Demokryta i Pitagoresa.

Stronnica wiersz 20.
L e w  Nemejski był synem Tyfona i niemógł 

b y ć  rannym. Przebywał w  lesie blisko miasta 
Nemei w  A rgolid/ie , Herkules zagnał go do gro­
ty  p od  górę Fretus i zadusił. Skórę  z tego lwa 
nosił potem Herkules nieustannie.

Stronnica 243 wiersz 21.
Prometeusz miał dać Herkulesowi radę, aże­

b y  nie chodził po jabłka Hesperydów, ale żeby 
po nie posłał Atlasa, a sam przez ten czas dźwi­
gał niebo. Atlas zerwał trzy jabłka i przyniósł 
je H erkulesowi który niemając ochoty dźwiga­
nia dłużej n ie b a , oświadczył Atlasowi że dla 
ulżenia chce sobie spleść włosy. C o słysząc Atlas 
p o ło ży ł  jabłka na ziemi,  a sam na powrót wziął 
niebo na barki. Herkules zaś z jabłkami odszedł.

Stronnica 243 wiersz 24.
Plinjusz w  Xiędze X X X I V  § 19 i 36 wspomi­

na o posągu nieznanego mistrza na którym w y­
stawiony był Herkules cierpiący w  zatrutej szacie.

Stronnica 245 wiersz 7.
Strzały  te były raz zgubne Troi,  gdy Herku­
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les mścił się nad Laomedonem niechcącym  mu 
dać za ocalenie Hezjody nagrody, to jest  koni 
które Laomedon otrzymał od Jowisza w  w y n a ­
grodzeniu za porwanego Ganimeda.

Stronnica a Ą5 wiersz 9.
P o  łacinie  jest syn Peanta; t. j. Filoktet, k tó ­

remu Herkules darował swoje strzały.
Stronnica u 4 5 wiersz 16.

T o  piękne miejsce przyw odzi na pamiątkę 
w spaniałą  myśl S e n e k i : , ,E cce  spectaculum 
D iis  dignum; vir fortis cum mala Fortuna com- 
positus!” (Oto widok B ogó w  godny; mąż dziel­
n y z nieszczęściem walczący.)

Stronnica a 46 wiersz a o.
Sztuki nadobne rozróżniają Herkulesa z w y ­

ciężającego potwory i tyranów, i jeszcze niesto- 
jącego u celu prac swoich, od Herkulesa o c zy ­
szczonego przez ogień i używającego wiecznego 
szczęścia w  Olimpie. Pierwsze w yobrażenie  wy- 
stawia Herkules F arn e sk i, drugie Belwederski.  
Znamieniem oznaczającym ubóstwionego Her­
kulesa, jest połączenie siły dojrzałego wieku z w e ­
sołością młodzieńczą. Herkules z ludzkiej natury 
oczyszczony przez ogień, niepotrzebuje ludzkie­
go pokarmu , ani sił ludzkich. Ż y ł  w nim nie 
widać,  a całe ciało okazuje,  że już tylko do u- 
źycia  a nie do pracy jest stworzony'. W z ię c ie  
do nieba Herkulesa jest wystawione na staroży­
tnym obrazie znajdującym się dziś w  Y il la  Alba- 
ni. Herkules głową o jednę rękę oparty, spoczy­
w a  na obłokach na rospostartej lwiej sk ó rze , 
w około niej stoją Satyrowie  jako godło szczę­
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śliwego życia. Hebe jest przy nim, a on sam 
trzyma wielką czarę wina. Korona na głowie 
oznacza jego ubóstwienie. Niżej przy ołtarzu stoi 
Admeta córka Eurysteja, kapłanka Junony, od­
daje przez  libacją cześć Herkulesowi jako ubó­
stwionemu bohaterowi.

Stronnica i Ąj  wiersz 3 .
E u rysteusz  syn Stenela Król Micen.

Stronnica 247 wiersz 12.
Ilityja greckie nazwanie L u c y n y ;  była córką 

Jow isza  i Iunony i mieszkała na wyspie Krecie; 
czczo n o  ją jakBoginię Połogów. Jej imie znaczy 
p rzychodzącą.  Rzymska Lucyna najpodobniej 
otrzym ała imie od wyrazu Rzymskiego lux (świa­
tło), że  dzieciom światło daje. Rzymianie ob­
chodzil i jej święto w  dniu 2 Marca. Matki zbie­
r a ły  się do kościoła, uwieńczały  ołtarze kwiata­
mi prosząc Boginię o lekkie rozwiązanie i o 
szczęśliwe a zdrowe potomstwo. Prócz tego mie­
li Rzymianie  Bogów usiłowań, zwanych Dii Ni- 
xii, w zy w a n o ich w Rzymie w  czasie przykrych 
p o ł o g ó w  i wystawiano ich klęczących przed po­
sągiem Minerwy.

Stronnica 248 wiersz i 4*
Imie Galantys, pochodzi od Greckiego słowa 

Gale znaczącego łasicę. T o  dało pow ód do po­
wieści.

Stronica 249 wiersz 17.
Andremon syn Oryla.

Stronnica 249 wiersz 19.
D ry o p e  córka Euryta , podług innych Dryopa 

Iubioną od Hamadryad i przypuszczoną do ich
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tańców, spotkał raz Apollo 1 przemieni! się w  ż ó ł­
wia. Dryope i inne Nimfy bawiły się z nim , 
w  tym gdy D ryope wzięła go na swoje ł o n o ,  
przeobraził się w  węża. Przelękłe Nimfy p o u ­
ciekały . A pollo  znowu przybrał postać boską i 
spłodził z  nią syna Amfissa, który wystawił mia­
sto Etę,  a w  niem świątynie dla Apollina.

Stronnica 249 wiersz 2Ą.
L o to s  drzew o Egipskie w ydaje  ow oce zdaniem 

Plinjusza tak przyjemne, iż kto ich zasmakuje 
traci chęć powrotu do ojczyzny. Stąd to poszło 
iż zapomnienie ojczyzny zwali  G recy  jedzeniem 
lotos. T o  drzewo do dziś dnia rośnie nad brze­
giem Afryki,  ma owoce podobne do Daktylów 
robią z nich wino, a z  korzeni tego drzewa p e ­
wien rodzaj chleba.

Stronnica 2 5o wiersz 7 
Pryap syn Bachusa i W e n e r y  urodzony w  Lam- 

psaku nad Hellespontem, by ł  dozorcą ogrodów  
winnic i pól, miał spiczaste uszy i tw arz gmin­
ną. Uwieńczano go do pór roku w  różne kłosy, 
liście i gałąski oliwne, nóż ogrodniczy, w lewej 
gałąź, lub pręt do odstraszania ptaków w  prawej. 
Drewniane jego posągi zwykli  byli starożytni ma­
lować czerwono. Składano Pryapowi ofiary z w i i  
na, mleka i miodu, i zabijano w jego s'wiątyniaclt 
osły.

Stronnica 202 wiersz g.
Iolaus syn Ifiklesa i Automeduzy córk i  Alkote- 

u s z a b y ł  towarzyszem Herkulesa, k tó ry  mu dał za 
żonę Megarę córkę Kreona. Iolaus miał z nią troje 
dzieci ale je  spalił w  zapale wściekłości.
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Stronnica 9.5 2 wiersz i 3.
S łowa T e m id y  wymówioue w  tonie prorockim 

sąniezrozumiałe . Ten  przypisek wszystko czytel­
nikom objaśni. Synowie  Edypa Eteokl i Polinik,  
k łócąc się o berło, sprowadzili wojnę Trojańską, 
która się ich poj edynkiem i śmiercią obu skończy­
ła. T a  w ojna zowie się wyprawą siedmiu w odzów 
p rze c iw  Tebom . Oto są ich imiona:

1, Adrast syn Talausa Król Argos teść Polinika; 
on  ty lko w  tej wojnie nie zginął, ocalił go koń Ar- 
jo n  syn Neptuna i Cerery.

2, Polinik syn Edypa mąż Argii córki Adrasta. 
U ł o ż y ł  się z bratem Eteoklem iż każdy z nich miał 
p anow ać rok. Jedni utrzymują iż Polinik pierw- 
szy  panował i po roku odstąpił bratu berła, który 
mu go oddać niechciał; inni mniemująiz Eteokl 
p ie rw s zy  objął rządy i wzbraniał się złożyć ich po­
dług um ow y.

3 , T y d e u s z  syn Oeneusza, Ojciec Dijomeda, 
m ężnie poległ z rąk Menelippa syna Astaka.

4, Kapanej syn Hipponoosa mążEwndny z Ar­
gos.  C h o ć  w T ebach Meneceusz syn Kreona, do 
k tó re go  życia  upadek miasta miał być przywiąza­
ny, dla ocalenia ojczyzny sam się Marsowi po­
święcił ,  mimo tego porwał Kapanej drabinę i 
chciał wejść  na mury ale go Jowisz zabił piorunem.

5,Hippomedon syn Arystomacha podług innych 
T e lu s a  z Argos. Zabił  go Izmar syn Astaka.

6, Partenopeusz syn Meleagra i Arkadyjskiej 
Atałanty, zginął z rąk Amfidyka, a jak mówi Eury­
pides z rąk Periklimena syna Neptuna.

7, Amfijarej syn Oiklea wieszcz z Argos (obacz 
P rzyp isy  do Xięgi  VIII), zdradziła go źonaEryfiła.
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Mniej głośną, choć szczęśliwszą była druga w y ­
prawa przeciw  Tebom. Przedsięwzięli  ją po d z ie­
sięciu latach synowie  wodzów na niej poległych, 
a mianowicie: Alkmeon i Amfiloch synowie Amfi- 
jareja, Egijaleusz syn Adrasta, Dijonied syn T a d e ­
usza, Prom ach syn Pai tenopeja, Stenel synKapa- 
reja, T ersand er syn Polinika, Euryal syn Mecyste- 
usza. Obrali sobie wodzem Alkmeona i zdobyli 
T e b y ,  ale mieszkańcy opuścili wprzód to miasto 
za  doradą Tyrezjasza. Po wzięciu  T eb ,  zabiłAl- 
km eon matkę swoją Erylilę za zdradzenie o jca ,  
poczem  dręczyła  go jędza i wściekłość  w  niego 
przelała. W  tym stanie przybył do F o c y d y  do Fe- 
geusza; kffcry go oc7,yscił, i zaślubił go z córką 
swoją Arsyoną. Jej dał Alkmeon kosztowny naszyj­
nik po matce. Poczem gdy w F o c y d z ie  nastał po­
wszechny nieurodzaj, pytana wyrocznia. Acheloj 
dał Alkmenowi własną córkę Kalłiroe. Tej za­
chciało się naszyjnika od Arsyony. Idzie więc 
Alkmeon do Fegeusza i prosi go o oddanie na­
szyjnika oświadczając iż go chce do Delfów za­
nieść, bo wyrocznia zagroziła mu powrotem sza­
leństwa jeśli tego nieuczyni. T y m  podstępem złu­
dzony Fegeusz oddaje naszyjnik; ale dowiedzia­
w s zy  się o prawdzie, nasadza synów swoich Axa- 
jona i Temena, którzy zabijają Alkmeona. W r o s -  
paczy  po nim blaga Kalłiroe Jowisza ażeby Akar- 
nana i Amfotera młodych jej synów spłodzonych 
z Alkmeonem, w  dorosłych mężów przemienił,  co 
g d y  Jowisz uczynił, synowie jego zemścili się za 
ojca, a naszyjnik Arsynoi stosownie do woli  A che­
loj a zanieśli do świątyni Apollina.
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Stronnica 253 wiersz 3.
Hebe była  pasierbicą i synową Jowisza. Pasier­

bicą była p rzez  Junonę która ją sama na świat w y ­
dała, najadłszy się zanadto sałaty na bankiecie u 
Apolłina, synową była przez Herkulesa którego 
p rzy  ubóstwieniu zoną została.

Stronnica 253 wiersz 6.
Z o rza  córka Hiperijona, jej mężem byt Tytoń 

sy n  Trojańskiego Króla Laomedonta. Uwiozła 
go  do Etjopji, wzięła za męża i wyprosiła sobie 
nieśmiertelność od Bogów dla niego; ale zapo­
mniała prosić ich o wieczną młodość. T ytoń  prze­
to tak osłabł i wysechł ze starości, że  prosił ją o o- 
debranie  mu daru nieśmiertelności, czego gdy 
Z o rz a  uczynić  nie mogła, przez litość przemieni­
ła  go w  smoka. Miała z nim dwóch synów Me- 
mnona i Emacjona. Owidjusz wElegjach swoich 
wspomina ze Tytoń  został na prośhę Zorzy od- 
młodniony, ale tego daru szkodliwie używszy, 
w r ó c i ł  do zgrzybiałej starości.

Stronnica 2 53 wiersz 7.
Jazjon syn Jowissa i Elektry  córki Atlasa,brat 

D ardana,  kochanek Cerery. Jowisz przez za­
zdrość  zabił go piorunrm. Ceres miała z nim syr- 
na Plutusa Bożka bogactw. T a  powieść jestAlle- 
gorją. Jazjon zaprowadził  pierwszy rolnictwo do 
K r e ty  a rolnictwo miane było  dawniej za źródło 
bogactw.

Stronili ca 253 wiersz 10.
Anchizes syn Kapisa i prawnuk Trosa. Wenus 

ujęta jego pięknością, objawiła mu się na górze Ida 
Z nią miał syna Eneasza.
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Stronnica a53 wiersz 23.
Radamant syn Jowisza i Europy brat Minosa. 

Podług Homera był tylko przeniesiony do Eliz jum
i jeszcze nie b y ł  sędzią piekielnym. Tę myśl p ó ­
źniej rozw inęli  poeci, przez wzgląd na sprawie-* 
dliwość z której Radamant za życia  słynął.

Stronnica a54 wiersz 5.
Miłet syn Apollina i Dejony założył w K a rji  

miasto Milet, po Efezie i Smirnie najznakomitsze
i najhandlowniejsze w  Ionji. Było uważane za 
A ten y  Iońskie.

Stronnica 256 wiersz 9.
W najdawniejszycli  czasach śluby między r o ­

dzeństwem były  dozwolone.
Stronica 256 wiersz 25.

Starożytni używali do pisania tabliczek dre­
wnianych naciągnionych w oskiem , na których 
stylem t.j. rylcem pisali.

Stronnica 258 wiersz 11.
Starożytni listy swoje zapinali szpilką lub pier­

ścieniem drogim.
Stronnięa 261 wiersz I.

Kragos góra, Limira miasto, Xant rzeka w  Licji, 
odmienna od Xantu płynącego pod Troją.

Stronnica 261 wiersz 3 .
Chimera potwora ogniem ziejąca, pustosząca 

okolice i trzody; podług Hezjoda córka T y fo n a
i Echidny, zastrzelił ją Bellerofon zP egazu .

Stronnica 262 wiersz 7.
Io czczona pod nazwiskiem Izydyr. Izys była 

żoną Ozyrysa i najpierwszem Bóstwem Egipcjan, 
W y o b r a ż a l i  sobie pod jej Bóstwem te wszystkie
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przymioty jakie G recy  rozdzielili pomiędzy Cy- 
belę, Minerwę, W en erę ,  Dijanę, Prozerpinę, Ce- 
rerę, Junonę, Bellonę, Hekatę i Nemezys. Dla w y ­
kończenia opisu jaki tu daje Owidjusz, udzielam 
tego co mówi Apulejus. „Izys miała szatę mie­
niącą się, raz białą, drugi raz żółtą, nakoniec ró­
żow ą.  O kryw ał ją płaszcz czarny przez ramię na 
l e w ą  stronę zarzucony, spadał w licznych fałdach 
a z  frędzlami u dołu wiatry igrały. Na całym pła­
szczu iskrzyły  się rozsiane gwiazdy, a w  środku 
jaśniał x iężyc  w  pełni. Na sobie miała łańcuch 
z łożony sztucznie z zebranych kwiatów i owo­
có w ,  trzymała systrum (brzękadło) na lewej wi­
siał kubek mający węża z pełnym brzuchem i w y ­
niosłym łbem. Na nogach miała sandały z liści pal­
my zwycięskiej.  Izys i Cybela są jedynemi Bogi­
niami których spodnie szaty są obcisłe, a rękawy 
długie. Znajdują się także posągi Izydy z wiel- 
kiemi skrzydłami. Malują prócz tego Izydę jako 
niewiastę z pełnemi piersiami, będącemi godłem 
jej płodności,  z włosem rospuszczonym, z wolo- 
wem i rogami, i zkrogulcemna głowie.

T a k  nazwana Tablica Izydy jest ważnym po­
mnikiem sztuki Egipskiej. Znajduje się w Tury­
nie, jest  odlana z miedzi, ma 3 stopy i 10 cali dłu­
gości, 2 stopy 3 cale i 9 linji szerokości. Osoby są 
na niej dość płasko wyrżnięte, a ich rysy odznacza 
drut srebrny. Ze ta tablica była Izydzie poświę­
coną, o tem nie masz wątpliwości. Jej wyobraże­
nie jest na niej najznakomitsze, a jej orszak zaj­
muje trzecią część tablicy. W ielu  uczonych pra­
cowało nad odgadnieniem co znaczyła ta tablica
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Jabłoński wM iscelaneach Berlińskich dow odzi,  
że była  kalendarzem Egipcjan w Rzymie mieszka­
jących, a że rokEgipski z trzech części się składał, 
przeto i ta tablica na trzy części podzieloną była .

Ś w ięta  Izy d y  obchodzono w  Egipcie, a zwłasz­
cza w  Memfis. Ttwały  przez 10 dni. Czczono B o ­
ginią przez powszechne oczyszczenie. Wprowa­
dzono je  do Rzymu, ale dla wielkich rozwiązłości
i  nadużycia,  zakazane zostały. Izys była Boginią 
urodzajów i dobroczynności, leczyła także cho­
ro b y ;  za czasów Galena znano jeszcze  lekarstwa 
które  się lekarstwami Izydy nazywały.

Była także Boginią Egipską Neita, mająca sła­
wną świątynię w Heljopolis nazywają ją Miner- 
w ą  Egipską. Zdaje się źe Cekrops przywiózł jej 
w yobrażenie  do G recji ,  później pomieszano jej 
przymioty z przymiotami Izydy. Na jej świątyni 
którą raz do roku oświecano, stał ten sławny na­
pis . „Jestem wszystkiem co było , co jest i co bę­
dzie. Żaden śmiertelny nieodchylił  mojej zasło­
ny. Słońce jest mojem dzieckiem.

Stronnica 262 wiersz 11.
Anubis Merkury Egipski nieodstępny towarzysz 

O zyrysa  i Izydy, znakomite i powszechnie czczo­
ne Bóstwo Egipcjan. Miał być synem Ozyrysa i 
Neftydy  siostry jego. Malowano go jak człowie­
ka  z psim łbem, ztąd szczekacz; w  lewej trzyma kij 
w ę ż o w y ,  W  prawej gałązkę oliwną.

Tamże.
A pis byk czczony od Egipcjan zwłaszcza w  mie­

ście Memfis. Podług powszechnego m n ie m a n ia ,  
byl urodzony z krowy za pomocą promienia xię-

http://rcin.org.pl



P R Z E P I S  V.

życia; Musiat b y ć  czarny z trójkątną plamą na 
czole,  i m ie ć  na grzbiecie  skazę podobną do or­
la. O gon jego  b y ł  podwójnej maści. Skoro go 
znaleziono , żyw io ny  b y ł  przez cztery miesiące 
w  gm achu obróconym ku wschodowi. Po  w ej­
ściu  n o w e g o  xiężyca , prowadzono go z wielką 
u ro c zy sto ć c ią  na pięknym statku do Heljopolis 
gdzie  go kapłani przez Ąo dni żywili  , i wtedy 
p rzy jm ow a ł kobiet odwiedziny,  ale po upływie 
ty c h  4o dni już żadnej niew'olno było do niego 
przystąpić. Z  Heljopolis prowadzili  go kapłani 
do Memfis, gdzie miał świątynię, dw ie  kaplice,
i  w ie lk i  dziedziniec po k tó rym  mógł się prze* 
chadzać. Posiadał dar wróżenia,  a kapłani wie­
szczb y  jego tłómaczyli.  U rodzin y  jego obcho­
dzono coro czn ie ,  przez cały  tydzień podczas 
Wezbrania Nilu, rzucano w  Nil czarę złotą i pod­
czas ty c h  świąt mówią, iż same n awet krokody­
le  b y ł y  łaskawe. Mimo tak wielkiej czci, niemógł 
ż y ć  dłużej nad lat 24, i jak tylko 25ty rok koń­
czy ł ,  rzucano go do kapłańskiej studni; cały  Egipt 
czci ł  tego wołu radość i uniesienie narodu z po­
w o d u  jego urodzenia by ły  tak powszechne, jak 
smutek i jęki po śmierci. B y ł  żyjącem godłem Ni­
lu i je go  żyzności,  gdyż poeci starożytni zawsze 
za godło  rzek  brali woły.

Stronnica 262 wiersz xa.
O z y r y s  najwyższy  B óg Egipcjan, jedni biorą 

go za N i l ,  drudzy za słońce; jak  Izys ma szcze« 
gólniej podobieństwo do C e re ry  Greckiej, tak 
Ozyrrys do Bachusa. Przypisują mu założenie 
w i n n i c , a podczas jego świąt używano tyrsów

V III 9
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i w ie ń c ó w  blu szczowych. Biorą go tak że  za  je­
dno co Serapis , ale Serapis w yobrażany z k o r ­
cem na głowie  i na którego cześć zabijano of ia ­
ry,  nie jest rodow item  Bóstwem Egipcjan, k tó re  
k r w a w y c h  ofiar nieżądały. C ześć  Serapisa miała 
p rzyjść  z Azji i być wprow adzoną przez pierw­
szego Ptolomeusza. Oto jest  w krótkości histo- 
rja O zy rysa .  O zyrys sp raw iedliwy i mądry Król 
Egiptu  b y ł  mężem Izydy. Jak Bachus odbył w y ­
p ra w ę  do Indjów; łagodnością sw oją  podbił  ten 
kraj, lecz  za powrotem do ojczyzny,  przez brata 
swego T y fo n a  został zamordowany i pocięty w 
sztuki. Izys wyszukała  tych sztuk i złożyła  całko­
w ite  ciało m ęża ,  poczem ustanowiła  święta na 
cześć ubóstwionego Ozyrysa. Jeden tylko posąg 
jego został w  pałacu Barberynich zk ro gu lce m n a  
głowie. Na pomnikach starożytnych wystawiają 
go jak m um jązbiczem  w j e d n y m r ę k u ,  a berłem 
w  drugim.

Stronnica 262 wiersz i 3.
Bubastys godło wschodzącego xiężyca  , jedno 

z najdawniejszych bóstw Egipskich; miało wspa­
niałą świątynię  w  mieście Bubastys. G re cy  p o­
rów nali  to Bóstwo z Dijaną, bo Bubastus była 
także zawsze czystą i skromną dziewicą. W y s ta ­
wiają tę Boginią jako niewiastę z kocią głową, i 
k oty  by ły  jej poświęcone.

Tamże.
Systrum narzędzie muzyczne, u żyw an e  podczas 

ofiar. B yło  to brzękadło składające się z blachy, 
na której leżało kilka pręcików. Za  poruszeniem 
w y d aw a ło  głośne dźwięki.
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Stronnica 262 wiersz lĄ. 
t. j. Harpokrates Bóg Milczenia wystawiany w 

postaci chłopca  siedzącego z wykrzywionetni 
w ty ł  nogami.

Stronnica 262 wiersz i 5.
W i ę k s z a  część wyobraża sobie pod tym wężem 

żmiję zw an ą  Aspis, która usypiając zabija. Nale­
żała do świętego orszaku Izydy. Jej użyła Kleo­
patra dla odjęcia  sobie życia. Najlepszą wiado­
mość o BóstwacliEgipcjan powziąść można z dzie­
ła Jabłońskiego pod tytułem: „Pantheon Egi- 
ptiorum.

Stronnica 264 wiersz 17.
Himen, Himenej,Bógmałżeństwa. Powszechne 

jest mniemanie, że Himen ży ł  w Atenach i że był 
m łodzieńcem  tak pięknym iż go za dziewczę brać 
można było; ale był ubogim i kochał lubo z wzaj e- 
mnością ale nieszczęśliwie. Chcąc się zbliżyć do 
koch an ki  w  czasie obchodu Cerery,  przebrał się 
za d z ie w c zy n ę  i wmieszał się w  dziewcząt gro­
no. T y m czasem  wpadli morscy rozbójnicy, i por­
w a li  go razem z innemi dziewczętami. G dy w no­
cy p rzy b y li  do odludnej wyspy,  a rozbójnicy snem 
byli  zmorzeni,  Himen ich pozabijał,  wrócił  do 
Aten, p rzy rze k ł  oddać zabrane dziewczęta jeśli 
mu jego kochankę za żonę dadzą. Chętnie tę ofia­
rę przyjcto ,  a że byt w  małżeństwie najszczęśli­
w szym , wspominano o nim przy wszystkich śpie­
w a ch  weselnych i nakoniec pomieszczono w  rząd 
B ogó w . Arystofanes zostawił  nam następującą 
pieśń weselną śpiewaną przez wieśniaków G re c ­
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kich, którą zawcześnie  zgasły Józef B ry k czy ń sk i  
tak przełożył.

H i ra e n ie !  H i m en e ju !

T e n  s z c z ę ś l i w y ,  k t o  w  ofierze 

T a k  p ię k n ą  nagrodę b ie rz e.

Hi m en ic !  H i m e n e ju !

C ó z  te raz robie bodziemy?

G d z i e ż  p i ę k n y  o w o c  nies ie my?

W y  m ę ż o w i e  w a s z e  cz o ła ,

Ś w i e ż y m  o zd o bi w sz y w i e ń c e m ,

W r ó ć c i e  do naszego k o ł a  

Z e  s z c z ę ś l i w y m  oblub ie ńce m.

Hi rae n ie!  H i m en e ju !

W i ę c  t e r a ł  m ie szk ajc ie  w  parz e,

Lnbe'j  doz na ją c s w o b o d y ,

L e c z  ni e ch  d e m o w e  o ł t a r z e ’

N i e z n a j ą  k ł ó t n i ,  ni e zg o d y .

B ą d ź c i e  s p o k o jn i,  sr e zę śl iw i,

O w o c  zi e m i,  nie ch w a s  ż y w i .

H im en ie !  H i m e n e ju !

J u ż  dziś dla w as  n ie śm ie rt el ny ,

W d z i ę c z n e  pr z e z n a c z y ł  u d zi a ł y :

J e j  o w o c  w i e l k i  i d z i e l n y ,

A  je mu  p i ę k n y  i m a ł y .

Stronnica 264 wiersz 27.

P a r e t o n ,  miasto i p ort,  między Alexandryą 
w  E gipcie  i Appolonją w  Cyrenaicie.
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Stronnica 264 wiersz 28.
O kolica  blisko jeziora Mareotis p rzy  AIexan* 

dryi.
Tamże.

F aros ,  w yspa  blisko Alexandryji,  z którą mo­
stem była  połączoną.

Stronnica 265 wiersz i 5.
T e n  napis na tablicy świętnej,  odznacza się 

przez  sw oją  zwięzłość, jak wszystkie napisy te-* 
go rodzaju być  powinny.

P R Z Y P I S Y .  2 q 3
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LISTA PRENUMERATORÓW.

■we*-
289. A rcim ow icz  Józ. Urz. Ko m .R z.  Spi\ W e w n .
290. A lexandrow icz  Bazylią Ur. K. Rz. Śp. W e w n .
291. Bardzeński Jan.
292. Bogusławski Józef.
293. Cięchomski Józef.
294. D ó b ry cz  Michał.
295. F e n c z  Jenerał.
296. Górski Józef.
297. G um owski F e lix ,  obywatel.
298. Jezierski Jan H rabia . '
299. K a r c z e w s k i ,  obywatel.
3 00. Kehler.
3 or. Kłossowski Józef, U rz.K z.  S. W .
3 02 . Korsak.
3 03. K ossow ski  Jan, obywatel.
3 04 . K rosnow ski  A n to n i , obyw.
305 . L e  Brun, Rad. St.
306 . Lem ański Jan, obyw.
3o8 , Ł a s zczy ń s k i  Ignacy, Guber. C yw . Gub. Maz.
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307. Ł ą c k i  Leopold ,  Rad. Prokur.
3og. Ł u bień sk i  Stanisław Hrabia.
3 10. Ł u szcze w sk i  W a c ła w ,  Rad. Komit.
3 11. M ięczyński Józef.
3 12 . Malcz Wilfchelm.
3 13 . M ajewski Rafał.
3 x4 . N o w akow ski  L e o p o ld X .
3 15 . Radwan, obywatel —  dwa exempl.
3 16. Rosen Mathias.
317. R u dzk i  Ludwik.
3 18. R utkowski Ignacy, Nacz. K .  R. S. W .
3 19. Sokołow ski  Henryk.
3 ao. Sokołow ski  Maryan.
3a i .  Sokołowska, Starościna.
3a2. Starzeński Henryk Hrabia.
3 a3 . Srffczyński.
3 j 4 . Szwajcer.
325 . Szydło w sk i  Adam, oby w- z Hrubieszows.
326. T rzc iń sk i  Rafał.
327. T u rs k i  Xaw ery .
328. W o j d a  Kaźmierz.
329. W o jn i ł ło w ic z  Lucyan, obywatel,
330. W o l l o w i c z ,  obyw.
331. Ziembiński Adam.

D O K O Ń CZ E N IE LI S T Y  \V N AST ĘPN YM  OD DZIALE.
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